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PROLOG
WSPOMNIENIE SKRZYDEŁ
Porastające dno glony kołysały się łagodnie. Woda była tu ciepła, równie ciepła jak tam, na południu, skąd przypłynęli. Maulkin oświadczył, że kłębowisko nie będzie dalej podążać za srebrzystym dostawcą, lecz kusząca woń nadal się unosiła w słonej wodzie. Statek nie był zatem daleko. Węże płynęły za nim, choć zachowywały stały dystans. Shreever przez chwilę zastanawiała się nad sensem rozmowy z przywódcą, jednak ostatecznie zrezygnowała. Z niepokojem przypatrywała się Maulkinowi. Rany, które odniósł podczas krótkiej bitwy z białym wężem, goiły się bardzo powoli. Głębokie żłobienia szpeciły piękny układ łusek. Symbolizujące proroczą moc złote oka, które biegły przez całą długość jego ciała, pobladły i zmatowiały.
Wężyca również była wyczerpana.
Kłębowisko wyprawiło się daleko w poszukiwaniu Tej, Która Pamięta. Maulkin, na początku podróży bardzo pewny siebie, teraz wydawał się równie skonfundowany jak Shreever i Sessurea. Tylko ich troje pozostało z licznej grupy węży morskich, które rozpoczęły migrację. Inne straciły wiarę w cel poszukiwań i porzuciły przywódcę. Gdy widziała je ostatnio, podążały za wielkim dostawcą i zajadały się bezmyślnie ludzkimi ciałami, które im wydzielał. Spotkanie to miało wszakże miejsce wiele przypływów temu.
–Niekiedy tracę poczucie czasu – zwierzył jej się cicho Maulkin podczas odpoczynku. – Odnoszę wrażenie, że już kiedyś płynęliśmy tym szlakiem, może nawet wymienialiśmy te same spostrzeżenia. Niekiedy wierzę w to tak mocno, że teraźniejszość jest dla mnie jak wspomnienie lub sen. Zdaje mi się wówczas, iż… nic nie musimy robić, ponieważ wszystko i tak się samo zdarzy. Chyba że już się zdarzyło. – Mówił głosem drżącym i niepewnym.
Zbliżyła się do niego. Zafalowali lekko wraz z nurtem, nieznacznie machając płetwami dla utrzymania równowagi. Pod nimi Sessurea nagle potrząsnął grzywą i wypuścił cienką smugę toksyn, która miała zwrócić ich uwagę.
–Patrzcie! Jedzenie! – zatrąbił.
Podpłynęła do nich ławica srebrnych, błyszczących ryb. Za nią sunęło maleńkie kłębowisko. Węże już się posilały. Trzy jaskrawoczerwone, jeden zielony i dwa błękitne. Cała szóstka robiła wrażenie ożywionych i zdrowych. Ich połyskująca skóra i zaokrąglone kształty wyraźnie kontrastowały z matowymi łuskami i zapadniętymi bokami członków wężowiska Maulkina.
–Chodźcie – przywódca zachęcił swoje węże do uczty. Shreever wydała cichy jęk ulgi. Przynajmniej napełnią brzuchy.
Poza tym, a nuż obce węże uznają Maulkina za proroka i podążą za nim.
Ryby na pierwszy rzut oka wyglądały jak niepodzielna, iskrząca się srebrem masa. Poruszały się zgodnie niczym jedno stworzenie, choć potrafiły się też nagle rozdzielić, czmychnąć na boki i ze wszystkich stron opłynąć niezdarnego myśliwego. Węże z kłębowiska Maulkina nie były niezgrabiaszami i wszystkie trzy polowały z dużą wprawą. Obce węże trąbiły na nie ostrzegawczo, lecz Shreever znikąd nie dostrzegała zagrożenia. Machnęła ogonem, skręciła w sam środek ławicy i w otwartą paszczę wpadły jej co najmniej trzy ryby. By je połknąć, rozszerzyła gardło.
W pewnym momencie dwa jaskrawoczerwone węże odwróciły się i zaatakowały Maulkina. Uderzały go pyskami niczym rekina lub innego wspólnego wroga. Do Shreever podpłynął błękitny wąż z rozdziawioną paszczą. Wężyca wykonała szybki unik i umknęła. Kątem oka dostrzegła, że jeden z czerwonych próbuje owinąć się wokół Sessurei, który trząsł grzywą i wypluwał truciznę wraz z przekleństwami. Nie było w nich najmniejszego sensu, jedynie czysta wściekłość.
Shreever uciekła, piszcząc ze strachu i zmieszania. Maulkin wypuścił chmurę toksyn, czym oszołomił dwie jaskrawoczerwone bestie. Wycofały się, potrząsając otwartymi szczękami i intensywnie poruszając skrzelami, chcąc również wystrzelić truciznę.
–Co się z wami dzieje? – Maulkin rzucił pytanie osobliwemu kłębowisku, po czym skręcił ciało w spiralę i podniósł grzywę. Gdy strofował węże, oka na jego skórze słabo zajaśniały. – Dlaczego napadacie na nas jak bezduszne bydlęta walczące o jedzenie? Nie tak się zachowują przedstawiciele naszego gatunku! Nawet jeśli ryb jest niewiele, każdy może zapolować, a nie jedynie ci, którzy dostrzegli je jako pierwsi. Zapomnieliście już, kim jesteście, co? Ktoś wam odebrał rozum?
Przez jakiś czas drugie wężowisko tkwiło w bezruchu. Ławica ryb rozproszyła się, zapomniana przez wielkie bestie. Potem obce węże zaatakowały Maulkina. Dla postrachu otworzyły szeroko paszcze, odsłoniły zęby, wyprostowały grzywy i zacinając ogonami, wyrzucały toksyny. Shreever obserwowała z przerażeniem, jak owijają się wokół przywódcy i ściągają go w muliste dno.
–Pomóż mi! – zatrąbił Sessurea. – Uduszą Maulkina!
Krzyk Sessurei wyrwał ją z odrętwienia. Dwa węże natychmiast wystrzeliły w dół. Chłostały ogonami i gryzły kłębowisko, które osaczało ich przywódcę. Krew zawzięcie walczącego Maulkina zmieszała się z wydzielanymi przez niego toksynami, tworząc wokół duszący obłok. Oka na skórze proroka migotały w mroku. Shreever krzyczała z odrazy na widok bezmyślnej brutalności napastników. Na szczęście znalazła w sobie dość sił, by atakować.
W odpowiednim momencie Sessurea otulił własnym ciałem poranionego Maulkina i wyrwał go z uścisku rozwścieczonego kłębowiska. Udało im się uciec. Shreever popłynęła za nimi. Kolorowe węże nie ścigały ich, lecz ogarnięte dzikim, zaraźliwym szałem zwróciły się przeciwko sobie, rycząc i prowokując się wzajemnie do walki. Bezmyślnie obrzucały się pozbawionymi sensu obelgami, chłostały się ogonami i rozszarpywały.
Shreever długo smarowała pokiereszowane ciało przywódcy gojącym śluzem wydzielanym przez własną skórę.
–Zapomniały – rzekł wówczas Maulkin. – Kompletnie zapomniały, kim są. Upłynęło zbyt wiele czasu, Shreever. Z umysłów tych węży zniknął już cel i wszelkie wspomnienia. – Skrzywił się, gdy przyklepywała brzegi rany, lepiąc ją warstewką śluzu. – Kiedyś i nas to czeka.
–Cicho – uspokajała go wężyca. – Cicho, odpoczywaj. – Owinęła się ściślej wokół niego i zaczepiła ogonem o skałę, by chronić Maulkina przed nurtem. Splątany z nimi Sessurea już spał. A może tylko milczał, ogłuszona i beznamiętna ofiara tego samego zniechęcenia, które ogarnęło Shreever.
Najważniejszy był Maulkin. Spotkanie ze srebrzystym dostawcą go zmieniło. Inni dostawcy, przemieszczający się zarówno po Kraju Niedostatku, jak i w Krainie Obfitości, stanowili po prostu źródła łatwo dostępnego jedzenia, jednak srebrzystego przywódca potraktował zupełnie inaczej. Zapach statku obudził zresztą wspomnienia w całej grupie, toteż ścigali go, pewni, że jego woń doprowadzi ich do Tej, Która Pamięta. Statek okazał się przedstawicielem ich gatunku. Ciągle go przywoływali. Nie odpowiadał, choć rzucił ciało żebrzącemu białemu wężowi. Maulkin odwrócił się wówczas do towarzyszy i oświadczył, że dostawca nie jest Tą, Która Pamięta, toteż nie podążą za nim dalej. Tyle że… w wodzie nadal unosił się jego zapach. Statku co prawda nie było już widać, lecz Shreever wiedziała, że znajduje się niedaleko. Czyli – wbrew zapewnieniom – przywódca nadal za nim płynął.
Maulkin jęknął w jej objęciach.
–Boję się, że po raz ostatni odbywamy podróż jako istoty świadome. Wkrótce staniemy się zwyczajnymi bezmyślnymi bydlętami jak inne.
–O czym mówisz? – zdziwił się Sessurea. Wygiął się niezdarnie i popatrzył towarzyszom w oczy. Odniósł wiele ran, lecz żadnej szczególnie ciężkiej. Najbardziej niebezpieczna wydawała się głęboka rysa w pobliżu gruczołu jadowego tuż za szczęką. Gdyby przecięcie sięgnęło paszczy, zginąłby od własnych toksyn. Wszyscy troje mieli sporo szczęścia, że przeżyli.
–Przeszukujcie swoje wspomnienia – rozkazał głuchym głosem Maulkin. – Przeszukujcie w pamięci nie tylko przypływy i dni, ale także pory roku, lata, a nawet całe dziesięciolecia. Już kiedyś tu byliśmy, Sessureo. Wszystkie wężowiska pływały po tych wodach, odpływały, znów powracały… Nie raz, lecz wiele razy, bezustannie. Przybyliśmy tutaj odszukać te, które jeszcze pamiętają, nieliczne, którym powierzono wspomnienia całego naszego gatunku. Otrzymaliśmy wyraźną obietnicę. Mieliśmy się zebrać wszyscy, podczas spotkania odzyskać swoją historię, a później wyruszyć do miejsca przemiany. Tam odrodzilibyśmy się na nowo. Niestety, wielokrotnie spotkało nas rozczarowanie. Raz za razem przybywaliśmy na te wody i czekaliśmy. Na próżno… Zawsze w końcu porzucaliśmy nadzieję i wracaliśmy na ciepłe południowe wody. Za każdym razem ci z nas, którzy posiadali jeszcze choć garstkę wspomnień, mówili: „Może to był nasz błąd. Może źle zapamiętaliśmy dzień, miesiąc, porę roku lub rok. Pewnie jeszcze nie nadeszła odpowiednia pora na odnowę”. Niestety, sprawy mają się zupełnie inaczej. To nie myśmy się pomylili, to inni nas zawiedli. Nie przybyli na spotkanie. Ani razu. Prawdopodobnie na następne też nie przypłyną.
Umilkł. Shreever ciągle trzymała go w ciasnych splotach, bała się bowiem, że porwie go prąd. Pod wężami falowała szorstka morska trawa, a zamiast przyjemnego mułu wszędzie leżały fragmenty kamiennego rumoszu i powalone pnie drzew. Powinni znaleźć sobie lepsze miejsce na odpoczynek, jednak wężyca nie chciała wyruszać w podróż, póki przywódca nie wydobrzeje. Zresztą… dokąd mieli się udać? Znajdowali się w wodzie przepojonej nieznajomymi solami. Shreever straciła już nadzieję, że Maulkin w ogóle zna cel podróży. A gdyby sama miała podjąć decyzję, w jakim kierunku popłynie? Nie potrafiła znaleźć odpowiedzi na to pytanie. Nie miała zresztą wcale ochoty się nad nim zastanawiać.
Skoncentrowała się na swoim ciele. Szkarłat jej łusek był jaskrawy i intensywny, choć może tylko się taki zdawał na tle skóry przywódcy. Jego złote oka zbladły do matowego brązu. Szpeciła je również ropa wypływająca z ran. Maulkin pilnie potrzebował jedzenia. Powinien urosnąć i zmienić skórę. Natychmiast poczułby się lepiej, co radykalnie poprawiłoby również nastroje pozostałych członków wężowiska. Shreever odważyła się wypowiedzieć tę myśl głośno.
–Musimy się posilić. Jesteśmy coraz bardziej wygłodzeni i słabi. Moje pęcherzyki toksynowe są prawie puste. Może trzeba jednak popłynąć na południe, gdzie jedzenia jest w bród, a woda ciepła.
Maulkin obrócił się w jej objęciach. Jego wielkie oczy z niepokoju przybrały barwę miedzi.
–Poświęcasz mi zbyt dużo energii – zganił ją. Wiedziała, ile wysiłku kosztowało go swobodne potrząśnięcie grzywą. Wypuścił słabą mgiełkę trucizn. Użądliły ją, rozbudziły i ożywiły. Sessurea podpłynął i owinął ich oboje swoim długim ciałem. Przyjął dawkę toksyn przywódcy, poruszając skrzelami.
–Będzie dobrze – próbował ją uspokoić. – Jesteś tylko znużona. I głodna. Wszyscy jesteśmy zmęczeni i wygłodniali.
–Śmiertelnie zmęczeni – potwierdził prorok ze znużeniem. – I tak głodni, że w każdej chwili możemy zemdleć. Potrzeby ciała zakłócają funkcjonowanie umysłu. Jednak… Posłuchajcie. Skupcie się na moich słowach i zapamiętajcie je. Dobrze je sobie wbijcie do głowy. Nawet gdy zapomnicie wszystko inne, te słowa pielęgnujcie w sobie. Niestety, nie możemy wrócimy na południe. Jeśli opuścimy te wody, nastąpi nasz koniec. Póki potrafimy myśleć, musimy zostać tutaj i szukać Tej, Która Pamięta. Czuję to w duszy. Jeśli tym razem nie uda nam dokonać odnowy, zginiemy, zginie cały nasz gatunek. Na morzu, lądzie i niebie wszelki słuch o nas zaginie.
Na chwilę Shreever prawie przypomniała sobie, co znaczą te słowa. Nie chodziło jedynie o Krainę Obfitości i Kraj Niedostatku. Ziemia, niebo i morze stanowiły kiedyś trzy strefy ich włości, trzy strefy… czegoś.
Przywódca znowu potrząsnął grzywą. Tym razem Shreever i Sessurea szeroko otworzyli skrzela na jego toksyny i wspomnienia. Wężyca spojrzała w dół, na zaśmiecające morskie dno zgruchotane kamienne bloki, rosnące warstwami pąkle i gęste morskie trawy, które przesłaniały Łuk Zdobywcy; czarny kamień ze srebrnymi plamkami prześwitywał przy każdym porywie prądu. Niegdyś, przed trzęsieniem ziemi, był tu ląd… Nagle Shreever przypomniała sobie tamte czasy, kilkaset lat temu. Usiadła wówczas na Łuku Zdobywcy, zamachała ogromnymi skrzydłami. Miała więc wtedy skrzydła… Pamiętała, że zatrąbiła radośnie do swego towarzysza w porannym świeżym deszczu, a lśniący błękitny smok odpowiedział jej grzmiącym rykiem. Przedstawiciele Ludu Starszych witali ją radośnie – rzucali kwiaty i wykrzykiwali miłe słowa. Ongiś w tym mieście pod jasnobłękitnym niebem…
Wspomnienie zbladło. Obrazy odpłynęły niczym sny po przebudzeniu.
–Bądźcie silni – mówił Maulkin. – Może nie przeżyjemy, lecz przynajmniej walczmy do końca. Niech powodem naszej zguby będzie raczej okrutny los niż brak odwagi. Dla dobra naszego gatunku nie zapominajmy, kim jesteśmy. – Krawatka wokół gardła podniosła mu się, pełna jadu. Znowu wyglądał na wizjonerskiego przywódcę, który zdobył sobie lojalność Shreever tak dawno temu. Oba jej serca wypełniła miłość do niego.
Nagle pociemniało wokół. Wężyca podniosła oczy na wielki cień nad swoją głową.
–Nie, Maulkinie – zatrąbiła cicho. – Nie jesteśmy skazani na śmierć ani na zapomnienie. Sam popatrz!
Ciemny dostawca płynął ponad nimi leniwie. Rzucił jedzenie. Ludzkie ciało opadało ku nim powoli. Martwą dwunożną istotę obciążały łańcuchy. Węże nie musiały wcale walczyć o mięso. Wystarczyło po prostu po nie sięgnąć.
Sessurea już niecierpliwie ruszył ku pożywieniu. Shreever łagodnie podciągnęła Maulkina w górę, by wraz z nim przyjąć dar dostawcy.
WIOSNA
1. SZALONY STATEK
Wiatr na twarzy i piersiach wydawał się „Paragonowi” orzeźwiający i chłodny, a jednak zapowiadał szybkie nadejście wiosny. Pachniał jodem – prawdopodobnie odpływ obnażył kępy wodorostów na brzegu. Szorstki piasek pod kadłubem wciąż jeszcze pozostawał wilgotny po niedawnej ulewie. Dym z małego ogniska Amber łaskotał galion w nos. Niewidomy statek odwrócił głowę od ognia.
–Piękny wieczór, prawda? – spytała go Amber wesoło. – Niebo wspaniale się wyklarowało. Jest trochę chmur, lecz widać księżyc i sporo gwiazd. Zebrałam małże i owinęłam je w wodorosty. Gdy ognisko dobrze się rozpali, odgarnę nieco drew i upiekę małże na węglach.
Przerwała, czekając na jego odpowiedź, lecz „Paragon” milczał.
–Chciałbyś ich skosztować, kiedy się upieką? Wiem, że nie musisz jeść, lecz może by ci zasmakowały.
Ziewnął, przeciągnął się i skrzyżował ramiona na piersi. Zawsze z nią wygrywał. Tkwił na tej plaży od trzydziestu lat i zdążył się nauczyć cierpliwości. Przeczeka tę natrętną kobietę. Zastanawiał się, czy Amber rozzłości się tego wieczoru. A może się zasmuci?
–Co ci przyjdzie z tego, że nie będziesz ze mną rozmawiał? – spytała rozsądnie.
Wyczuł, że Amber powoli traci cierpliwość, lecz nawet nie raczył wzruszyć ramionami.
–„Paragonie”, jesteś beznadziejnie głupi. Dlaczego się do mnie nie odzywasz? Nie potrafisz zrozumieć, że tylko ja jedna mogę cię uratować?
Miał ochotę zapytać, przed czym chciała go ratować. Ale przecież się do niej nie odzywał.
Podeszła do dziobu. Niedbale odwrócił od niej oszpecone oblicze.
–No cóż, świetnie. Proszę bardzo, ignoruj mnie, jeśli chcesz. Nie musisz odpowiadać, jednak koniecznie wysłuchaj moich słów. Zagraża ci niebezpieczeństwo, prawdziwe niebezpieczeństwo. Nie chciałeś, żebym cię odkupiła od twojej rodziny, wiem o tym… Niemniej jednak złożyłam ofertę. Odmówili mi.
Pozwolił sobie na ciche, pełne pogardy parsknięcie. Pewnie, że odmówili. Był rodzinnym żywostatkiem i należał do Ludlucków. Nie sprzedadzą go, bez względu na ciężar jego hańby. Od trzydziestu lat trzymali go przykutego łańcuchem i zakotwiczonego na tej plaży, ale za nic w świecie by go nie sprzedali! A już ma pewno nie komuś takiemu jak Amber! Ani Nowym Kupcom! Nie zrobiliby tego. Wiedział o tym od samego początku.
–Spotkałam się z Amis Ludluck w cztery oczy – ciągnęła uparcie. – Niełatwo było się z nią umówić. W trakcie rozmowy udawała, że szokuje ją moja oferta. Twierdziła, że nie jesteś na sprzedaż, za żadną cenę. Mówiła mi to samo co ty. Że żadna kupiecka rodzina z Miasta Wolnego Handlu nie sprzeda swojego żywostatku. Że tak się po prostu nie robi.
„Paragon” nie mógł powstrzymać uśmieszku. Czyli ciągle się o niego troszczą. Jak mógł w to kiedykolwiek wątpić?! Poczuł niemal wdzięczność dla Amber za tę absurdalną ofertę kupna. Może teraz Amis Ludluck go odwiedzi? Przecież przyznała się nieznajomej, że statek nadal jest członkiem jej rodziny. Gdyby go odwiedzała, mogliby wiele sobie wyjaśnić. Może znowu wypłynąłby na morze, a jego ster chwyciłyby przyjazne ręce któregoś z Ludlucków.
Rozmarzył się. Słowa kobiety brutalnie wyrwały go z zadumy.
–Udawała zrozpaczoną plotkami o sprzedaży. Twierdziła, że ludzie obrażają honor jej rodziny. A potem oświadczyła… – Amber nagle obniżyła głos. Ze strachu lub z gniewu. – Oświadczyła, że wynajęła ludzi, aby cię odholowali gdzieś daleko od Miasta Wolnego Handlu. Podobno tak będzie dla wszystkich najlepiej. Co z oczu, to z serca. – Zrobiła znaczącą pauzę.
Galion poczuł wewnątrz swej czarodrzewowej piersi uścisk bólu. Naprawdę cierpiał.
–Spytałam ją więc, kogo zatrudniła.
Podniósł szybko ręce i wcisnął sobie palce w uszy. Nie będzie jej słuchał. Jawnie wykorzystywała jego strach. Jednakże… Czy Ludluckowie rzeczywiście zamierzali go stąd ruszyć? Cóż… Fakt ten nie miał dla niego najmniejszego znaczenia. Przyjemnie będzie się przenieść w inne miejsce. Może tym razem ustawią go prosto. Był już zmęczony tym ciągłym przechyłem.
–Odparła, żebym się nie wtrącała w nie swoje sprawy. – Amber znowu mówiła głośniej. – Wtedy spytałam, czy chodzi o któregoś Kupca Miasta Wolnego Handlu. Amis obrzuciła mnie piorunującym spojrzeniem, lecz odważyłam się i zapytałam wprost, dokąd Mingsley zamierza cię zabrać w celu zdemontowania.
„Paragon” zaczął rozpaczliwie buczeć. Głośno, coraz głośniej. Rzemieślniczka nie przestawała mówić, ale nie słyszał jej. Za nic nie chciał jej słuchać! Dokładniej zatkał uszy i zaintonował tubalnie:
–Pens na słodką bułeczkę! – wrzeszczał. – Pens na śliweczkę, pens na wyścigi, gdzie biegnie nasz konik siwy!…
–Wyrzuciła mnie! – ryknęła Amber. – Kiedy przed jej domem zawołałam, że postawię tę sprawę przed Radą Kupców Miasta Wolnego Handlu, poszczuła psy. Prawie mnie dopadły!
–Huśtaj mnie mocno, huśtaj wysoko, huśtaj pod samo niebo, moja złota! – galion desperacko wykrzykiwał dziecięcą piosenkę. Amber się myliła. Musiała się mylić. Jego rodzina na pewno chce go jedynie przenieść w bezpieczne miejsce. I tyle! Nieważne, kogo Amis zatrudniła do wykonania tego zadania. Gdy „Paragon” znajdzie się na wodzie, chętnie popłynie. Pokaże im, jak łatwo się nim żegluje. Tak! Otrzyma szansę rehabilitacji przed swoją rodziną. Będzie mógł w ten sposób przeprosić za wszystkie swoje paskudne uczynki, do których go kiedyś zmusili.
Statek śpiewał coraz ciszej, po chwili już tylko nucił. Poza własnym głosem nie słyszał nic. Ostrożnie wyjął palce z uszu. Cisza, tylko szum fal, szmer wiatru przesuwającego piasek po plaży i trzask gałązek w ognisku Amber. „Paragonowi” przyszło do głowy pewne pytanie i machinalnie wypowiedział je na głos, zanim sobie przypomniał, że miał się do niej nie odzywać.
–Kiedy trafię na nowe miejsce, nadal będziesz mnie odwiedzać?
–Ależ mój drogi, przestań udawać, że nie rozumiesz. Jeśli cię stąd zabiorą, zostaniesz porąbany na kawałki. Potrzebują tylko czarodrzewu.
Spróbował innej taktyki.
–Nie dbam o to. Przyjemnie byłoby umrzeć.
–Nie jestem pewna, czy umrzesz – odezwała się cicho i ze smutkiem. – Może tylko oddzielą cię od statku i jeśli cię to nie zabije, prawdopodobnie przetransportują cię do Jamaillii i wystawią na aukcję jako dziwoląga. Albo dadzą cię w prezencie satrapie w zamian za dotacje i przysługi. Nie wiem, jak cię tam potraktują.
–Będzie bolało? – spytał galion.
–Nie mam pojęcia. Nie znam zbyt dobrze twojej natury. Czy… Kiedy porąbali ci twarz, odczuwałeś ból?
Odwrócił od niej pokiereszowane oblicze, potem podniósł ręce i przesunął palcami po rozszczepionym drewnie w miejscu, gdzie niegdyś miał oczy.
–Tak. – Zmarszczył czoło, zrobił wdech i dodał szybko: – Właściwie nie pamiętam. Wielu rzeczy nie potrafię sobie przypomnieć. Przepadły moje dzienniki pokładowe.
–Czasami łatwiej jest nie pamiętać.
–Uważasz, że kłamię, prawda? Sądzisz, że pamiętam i tylko przed tobą udaję. – Podniósł głos, mając nadzieję na nową kłótnię.
–„Paragonie”, wczorajszego dnia nie sposób zmienić. Mówimy o jutrze.
–Przyjdą jutro?
–Skąd mam wiedzieć? Użyłam metafory. – Nagle podeszła bliżej, sięgnęła w górę i położyła dłonie płasko na czarodrzewie. Choć nosiła rękawiczki, poczuł jej dotknięcie. Wyczuł kształty jej dłoni, dwie ciepłe plamy na swoich deskach. – Sprawia mi ból sama myśli o tym. Nie zniosłabym, gdyby cię zabrali i pocięli na kawałki. Nawet jeśli cię to nie zaboli, nawet jeśli cię nie zabije… Nie mogę nawet o tym myśleć.
–Nic na to nie poradzisz – zauważył posępnie. – Żadne z nas nie może nic na to poradzić. Ani ty, ani ja.
–Bzdury gadasz – oznajmiła Amber z gniewem. – Możemy zrobić mnóstwo. W najgorszym razie będę z nimi walczyć.
–Nie dasz rady zwyciężyć. A gdy się wie, że nie można wygrać, walka jest głupotą.
–Może i tak… Mam nadzieję, że nie dojdzie do najgorszego. Nie chcę czekać do ostatniej chwili, kiedy wszelkie działania stają się desperackie. Pragnę wykonać ruch, zanim oni zrobią swój. Potrzebujemy pomocy, „Paragonie”. Kogoś, kto przemówi w naszym imieniu na Radzie Kupców Miasta Wolnego Handlu.
–Sama nie możesz?
–Wiesz, że nie. Tylko Pierwsi Kupcy mogą uczestniczyć w zebraniach rady i nie każdemu z nich wolno zabrać głos. Potrzebna nam osoba, która stanie przed mieszkańcami miasta i ich przekona, że powinni zabronić Ludluckom zniszczenia żywostatku.
–O kim myślisz?
–Miałam nadzieję – odezwała się Amber bardzo cicho – że znasz kogoś, kto mógłby się za tobą wstawić.
Galion milczał przez chwilę. Potem zgrzytliwie się roześmiał.
–Nikt się za mną nie wstawi. Twoje wysiłki są tylko stratą czasu. Zastanów się dobrze. Przecież nawet moja rodzina o mnie nie dba. Wiem, co na mnie wygadują. Jestem dla nich zakałą i zabójcą. Zresztą… to przecież prawda, no nie? Zabiłem tylu marynarzy! Rozkołysałem się i potopiłem ich wszystkich. W dodatku nie raz, lecz kilka razy. Ludluckowie mają rację, kobieto. Należy mnie porąbać i sprzedać. – Zalała go rozpacz, zimniejsza i głębsza niż sztormowe fale. – Chciałbym umrzeć – obwieścił ponuro. – Po prostu przestać istnieć.
–Nie mówisz poważnie – mruknęła, odgadł jednak, że mu uwierzyła.
–Wyświadczysz mi przysługę? – spytał po chwili.
–Jaką?
–Zabij mnie, zanim tamci mnie dopadną. Usłyszał, że Amber ciężko łapie oddech.
–Nie… Nie potrafię.
–Gdybyś była przekonana, że przyjdą mnie porąbać, potrafiłabyś. Zdradzę ci jedyny skuteczny sposób. Musisz mnie podpalić. W wielu miejscach. Wtedy będziesz miała pewność, że nie zdołają mnie ugasić i uratować. Gdybyś zbierała suche drewno… codziennie po parę naręczy… Ułóż stosy w mojej ładowni…
–Przestań pleść głupoty – zganiła go bez przekonania. Po chwili z roztargnieniem dodała: – Powinnam włożyć małże do ogniska. – Do uszu galionu dotarły odgłosy przesuwanych drew, potem skwierczenie wilgotnych wodorostów, które parowały na gorących węglach. Piekła żywe małże! Zastanowił się, czy wypomnieć jej okrucieństwo, doszedł wszakże do wniosku, że tylko ją zdenerwuje, a wtedy nie uzyska pomocy.
Wreszcie Amber wróciła, usiadła na piasku i oparta się o kadłub. Miała miękkie włosy. Gdy dotknęły jego desek, zaczepiły się o rozszczepione drewno.
–Dziwaczna z ciebie osóbka – zauważył przyjaźnie. – Przyrzekasz, że zasłonisz mnie własną piersią i będziesz za mnie walczyła, chociaż wiesz, że przegrasz. A tego prostego gestu miłosierdzia mi odmawiasz.
–Śmierć w płomieniach wcale nie jest miłosierna.
–Jasne. Porąbanie na kawałki jest znacznie przyjemniejsze, nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości – odpalił z sarkazmem „Paragon”.
–Przechodzisz tak szybko od dziecięcych napadów złego humoru do chłodnej logiki – zauważyła ze zdumieniem. – Jesteś chłopcem czy mężczyzną? Kim jesteś?
–Być może jednym i drugim. Ty zaś zmieniasz temat. No dalej, obiecaj, że mi pomożesz.
–Nie – odparła żałośnie.
Odetchnął z ulgą. Zrozumiał, że Amber zrobi to dla niego. Jeśli nie będzie innego sposobu, ona pomoże mu umrzeć! Przez jego ciało przebiegło osobliwe drżenie. Cóż za osobliwe zwycięstwo!
–Zdobądź też słoje z oliwą – dodał. – Kiedy przyjdą, nie będziesz miała dużo czasu. Oliwa sprawi, że drewno zapłonie szybko i nie da się ugasić.
Zapadła długa cisza. W końcu Amber przemówiła zmienionym głosem:
–Spróbują cię przemieścić w tajemnicy. Czy wiesz, w jaki sposób to zrobią?
–Prawdopodobnie tak samo, jak przywlekli mnie tutaj. Poczekają na przypływ. Pewnie wybiorą najwyższą falę w miesiącu. I noc. Przyjdą z wałkami i małymi łódkami. Przyprowadzą osły i służących. Przedsięwzięcie nie będzie łatwe, ale zręczni ludzie powinni poradzić sobie ze mną szybko.
Rozważyła jego słowa.
–Muszę przynieść do kabiny swoje rzeczy. Zacznę sypiać na twoim pokładzie. Będę cię strzec. Och, „Paragonie”! – krzyknęła nagle. – Naprawdę nie znasz nikogo, kto mógłby przemówić w twoim imieniu przed Radą Kupców?
–Mam tylko ciebie.
–Spróbuję coś zrobić, wątpię jednak, czy dadzą mi szansę. Jestem obca w tym mieście, a tu słuchają tylko swoich.
–Kiedyś powiedziałaś mi, że w moim mieście ludzie cię szanują.
–Tak, szanują, lecz tylko jako rzemieślniczkę i handlarkę. Nie należę do Pierwszych Kupców. Jeśli zacznę się wtrącać w ich sprawy, nie zechcą ze mną rozmawiać. Pewnie stracę też wszystkich klientów. Albo będzie jeszcze gorzej. Miasto podzieliło się ostatnio na zwolenników Pierwszych Kupców i stronników nowo przybyłych. Krąży plotka, że Rada Miasta Wolnego Handlu wysłała delegację do satrapy Cosga. Żądają, by honorował słowo swego przodka, satrapy Esclepiusa, w sprawie pierwotnych przywilejów, kazał opuścić Nowym Kupcom tutejsze tereny i cofnął im koncesje na przydzielone wcześniej grunta. Podobno delegaci zamierzają skłonić satrapę, by nikomu nie dawał ziemi bez zgody Pierwszych Kupców.
–Dość szczegółowa plotka – mruknął galion.
–Mam dobre ucho do plotek i pogłosek. Niejeden raz uratowały mi życie.
Przez kilka minut oboje milczeli.
–Szkoda, że nie wiem, kiedy wraca Althea – szepnęła Amber tęsknym głosem. – Mogłaby przemówić w naszym imieniu.
„Paragon” zastanowił się, czy nie wspomnieć o Brashenie Trellu. Brashen był jego przyjacielem, na pewno zechciałby się za nim wstawić. I należał do Pierwszych Kupców. Jednak zaraz galion przypomniał sobie, że ojciec Brashena już wiele lat temu go wydziedziczył. Młodzieniec był taką samą czarną owcą dla rodziny Trellów, jak „Paragon” dla Ludlucków. Nawet gdyby przedstawiciele Rady Kupców wysłuchali Brashena, niewiele by wskórał. Jeden pohańbiony przemawiałby w imieniu drugiego. Kupcy odrzuciliby jego argumenty. Galion dotknął ręką blizny na piersi, przykrywając na moment krzywą siedmioramienną gwiazdę, którą oznakowano go przed laty. Jego palce wędrowały w zamyśleniu po skazie.
–Małże są gotowe. Czuję ich aromat – stwierdził.
–Chcesz skosztować?
–Dlaczego nie? – Pomyślał, że póki jeszcze może, powinien próbować nowych rzeczy. Niewykluczone, iż niebawem na zawsze straci szansę na jakiekolwiek nowe doświadczenia.
2. NOGA PIRATA
–W klasztorze Berandol zwykł mawiać, że jedynym sposobem, by pozbyć się strachu i podjąć właściwą decyzję, jest rozważenie najgorszego z możliwych skutku danego czynu – oświadczył Wintrow z powagą. – Mawiał, że jeśli ktoś weźmie pod uwagę najgorszą możliwość i zaplanuje, jak sobie poradzić, wtedy łatwo podejmie wszelkie niezbędne decyzje, gdy przyjdzie czas na działanie.
„Vivacia” zerknęła przez ramię na chłopca. Od świtu stał oparty o balustradę dziobową i przyglądał się lekko wzburzonej wodzie kanału. Wiatr wyszarpywał mu czarne kosmyki z warkocza. Postrzępione resztki brązowej sutanny bardziej przypominały żebracze łachmany. Wrażliwy galion doskonale wyczuwał rozterki towarzysza, lecz zdecydował się dzielić z nim milczenie. Niewiele nowego mieli sobie do powiedzenia, zresztą rozumieli się bez słów. Nawet teraz Wintrow mówił tylko po to, by uporządkować własne myśli. Wcale nie zamierzał prosić „Vivacii” o radę. Zdawała sobie z tego sprawę i tylko od czasu do czasu rzucała pytanie.
–Czego najbardziej się boimy? Chłopiec westchnął z troską.
–Kennit cierpi z powodu gorączki, która raz się podnosi, raz opada. Z każdym jej atakiem kapitan coraz bardziej słabnie. Gorączka ma oczywiście związek z infekcją. Ugryzienie przez zwierzę zawsze powoduje paskudną ranę, lecz węże morskie wprowadzają do ludzkiego organizmu dużą dawkę trucizny. Ropiejącą część należy odciąć. Im szybciej, tym lepiej. Kapitan jest obecnie zbyt słaby, by bez. szwanku znieść taką operację, niestety, nie widzę wielkich szans na poprawę. Zatem trzeba działać prędko. Wiem również, że może nie przeżyć dokonanej przeze mnie amputacji. Właściwie… Ryzyko jest ogromne. Prawie nie mam nadziei… A jeśli on umrze, umrzemy także ja i mój ojciec. Taką przecież zawarłem z Kennitem umowę. – Zrobił krótką pauzę. – Więc umrę. Nie to jest jednakże najgorsze. Najgorzej, że po mojej śmierci pozostaniesz niewolnicą piratów.
Nie spojrzał na nią, tylko nadal uporczywie wpatrywał się w ruchliwe fale.
–Wiesz teraz – dodał – po co do ciebie przyszedłem. Masz większe ode mnie prawo podjąć tę decyzję. Nie wszystko rozważyłem, gdy zawierałem układ z pirackim kapitanem. Rzuciłem na szalę własne życie i życie mego ojca oraz, zupełnie nieumyślnie, twój los. Nie powinienem był tego robić bez porozumienia z tobą. Masz do stracenia znacznie więcej aniżeli ja.
Galion pokiwał głową. Przez chwilę oboje rozmyślali, potem „Vivacia” ponownie się odezwała.
–On nie jest taki, jak sądziłam… Mówię o kapitanie Kennicie. – W zadumie dorzuciła: – Nazwałeś mnie niewolnicą… Na pewno tak o mnie nie myśli.
–Kennit rzeczywiście nie przystaje do mojego wizerunku pirata. Jest mądry i miły, a jednak nie możemy zapominać, że jest pirackim kapitanem. Co więcej, musimy pamiętać, że jeśli zabieg się nie uda, Kennit umrze i ktoś inny będzie tobą dowodził. Nie wiadomo, kto przejmie ster. Może Sorcor, obecny mat kapitana. A może Etta, jego kobieta. Albo Adar Sa ponownie zażąda cię dla siebie i wyzwolonych niewolników. – Wintrow potrząsnął głową. – Tak czy owak, jestem przegrany. Jeśli operacja się uda, Kennit mi ciebie odbierze. Od początku ci się przecież przypochlebia i czaruje pięknymi słówkami, a jego załoga pracuje na twoim pokładzie. Niewiele mam do powiedzenia w kwestiach związanych z żeglugą. Czy kapitan przeżyje, czy umrze, i tak już wkrótce nie będę mógł cię ochronić.
„Vivacia” wzruszyła czarodrzewowym ramieniem.
–A dotąd mnie chroniłeś? – spytała dość chłodno.
–Zapewne niewystarczająco – odparł chłopiec ze skruchą. – Ale wiedziałem, czego pragnę. Tyle że zbyt wiele nam obojgu się przydarzyło. I zbyt szybko. Zginęło mnóstwo ludzi, byliśmy świadkami licznych zmian. Porwał nas bieg wydarzeń. Nie pora teraz na lamenty czy medytacje. Już prawie nie wiem, kim jestem.
Oboje ucichli.
* * *
Wintrow czuł, że zagubił się w czasie. Swoje życie, swoje prawdziwe życie zostawił daleko stąd – w zaciszu klasztoru usytuowanego w ciepłej dolinie, wśród sadów i pól uprawnych. Gdyby tylko mógł tam wrócić, gdyby mógł się obudzić w wąskim łóżku w swej zimnej celi, wtedy (był tego pewny) łatwo poradziłby sobie z wszystkimi problemami. Uparcie sobie powtarzał, że się nie zmienił od tamtego czasu. Nie, nie zmienił się! No tak, stracił palec, ale już się tym nie przejmował. A niewolniczy tatuaż pokrywał jedynie jego skórę. Właściwie nigdy nie był niewolnikiem, nie w sercu. Tatuaż był tylko okrutną zemstą ojca za próbę ucieczki. Mimo tego szpecącego twarz piętna, Wintrow pozostał sobą. Wierzył, że wystarczy kilka spędzonych w milczeniu dni i na nowo odkryje w sobie wyciszonego kapłana.
Ale nie tutaj, nie na pokładzie statku. Po ostatnich wydarzeniach odczuwał emocjonalny chaos. Uczucia „Vivacii” były równie pogmatwane jak jego własne, a jej niedawne doświadczenia tak samo brutalne. Kyle Haven zmusił młody żywostatek do przewożenia niewolników, obarczając go setkami ponurych emocji, odczuwanych przez nieszczęśników stanowiących jego ładunek. Wintrow, jedyny przedstawiciel rodziny na pokładzie, nie był w stanie pocieszyć „Vivacii”. Gdy Kyle oddał chłopca jej na służbę, zniszczył naturalną więź, która powinna połączyć tych dwoje. Wintrow zaczął się dystansować od statku, czym zwiększał jego cierpienie. Niestety, nie mogli się od siebie uwolnić – byli niczym para niewolników zakutych razem w kajdany.
W jedną sztormową krwawą noc powstanie niewolników uwolniło „Vivacię” zarówno od dowództwa Kyle'a, jak i od roli statku niewolniczego. Z pierwotnej załogi przeżyli tylko chłopiec i jego ojciec. Kiedy świt rozjaśnił niebo, na dryfujący żywostatek napadli piraci. Kapitan Kennit i jego załoga bez trudu opanowali „Vivacię”. Nieco później Wintrow zawarł układ z rannym Kennitem – w zamian za życie swoje i ojca zobowiązał się uratować życie piratowi. Adar Sa, kapłan, niewolnik i przywódca powstania, miał inne ambicje. Przede wszystkim pragnął śmierci Kyle'a Havena, ale także domagał się prawa do żywostatku. Twierdził, że „Vivacia” należy się niewolnikom. Niezależnie zatem, kto ostatecznie zwycięży, chłopca i jego statek czekała bardzo niepewna przyszłość. W dodatku galion wyraźnie faworyzował pirata.
„Marietta” dziarsko cięła spienione morskie bałwany. „Vivacia” niecierpliwie podążała jej śladem. Kierowali się do jakiejś pirackiej twierdzy, której nazwy Wintrow nawet nie znał. Na zachodzie horyzont rozpływał się we mgle zasnuwającej Przeklęte Brzegi. Rwące, wiecznie parujące rzeki tego regionu rozgrzewały i zamulały wodę kanału, tworząc gęste opary, które przesłaniały mielizny i zdradliwe uskoki nierównej linii brzegowej. Nagłe, gwałtowne burze często nawiedzały tę okolicę zimą i co jakiś czas nawet gdy lato było w pełni. Większości pirackich wysepek nie umieszczono na żadnych mapach. Jaki sens miało rysowanie mapy wybrzeża, którego kształt zmieniał się prawie codziennie? Doświadczeni żeglarze radzili omijać tę krainę szerokim łukiem lub jak najszybciej przepływać kanały. „Marietta” jednakże żeglowała spokojnie i pewnie. Żywostatek trzymał się blisko niej. Piraci najwyraźniej doskonale znali miejscowe kanały i wyspy.
Stojący na dziobie Wintrow odwrócił głowę i popatrzył za siebie. Piracka załoga poruszała się na linach żwawo, natychmiast wykonując wykrzykiwane przez Briga rozkazy. Chłopiec musiał przyznać, że nigdy wcześniej nie widział „Vivacii” dowodzonej z większą wprawą. Ci ludzie wprawdzie byli piratami, lecz posiadali ogromną żeglarską wiedzę i karnie słuchali dowódcy. Wydawało się, że stanowią części organizmu ożywionego statku.
Większość niewolników przeżyła rebelię. Ślady po kajdanach jeszcze im się nie zagoiły, twarze nadal szpeciły niewolnicze tatuaże. Ubrania mieli w strzępach, przez dziury przeświecały blade i kościste ciała. Wszędzie panował straszliwy tłok, bo jak na statek wielkości „Vivacii” ludzi było zbyt wielu. Chociaż zajmowali zarówno otwarte pokłady, jak i zamknięte ładownie, nadal z zachowania przypominali transportowane w ścisku bydło. Najczęściej wystawali bezczynnie w małych grupkach, przeszkadzając zapracowanym marynarzom, którzy stale przepędzali ich z miejsca na miejsce. Niektórzy, co zdrowsi, niechętnie kręcili się ze szmatami i kubełkami, sprzątając pokłady i ładownie. Na wielu obliczach widniała nieskrywana wrogość. Zażenowany Wintrow zastanawiał się, czy długo będą się obnosić z tą niechęcią.
Sporo też rozmyślał nad swoim stosunkiem do nich. Przed buntem, gdy doglądał ich w ładowniach, serce przepełniało mu ogromne współczucie dla tych biednych istot. Co prawda niewiele miał im do zaoferowania (słona woda i wilgotna szmata przynosiły dość wątpliwą ulgę, a ostatnio kojarzyły się chłopcu z wręcz fałszywym miłosierdziem). Próbował spełniać wobec niewolników powinności kapłańskie, lecz byli po prostu zbyt liczni. Teraz zapominał o litości, doskonale natomiast pamiętał wrzaski i krew zabijanych przez nich marynarzy. Tak, tak, ci nieszczęśni obszarpańcy wymordowali wszystkich jego towarzyszy. Nie potrafił nawet rozróżnić uczuć, które go zalewały na widok dawnych niewolników, stanowiły bowiem mieszaninę strachu, gniewu, oburzenia i współczucia. Ów emocjonalny galimatias napełniał go wstydem, ponieważ wydawał mu się niegodny kapłana Sa. Starał się więc nie odczuwać nic.
Niewątpliwie kilku spośród marynarzy zasłużyło sobie na gwałtowną śmierć, a w każdym razie na karę. Jednak czym zawinił Mild, z którym chłopiec się przyjaźnił? A skrzypek Findow? Albo wesoły dowcipniś Comfrey i inni poczciwi członkowie załogi? Z pewnością nie powinien ich spotkać taki koniec. Gdy rozpoczynali służbę, „Vivacia” nie była jeszcze statkiem niewolniczym. Pozostali na jej pokładzie, mimo iż Kyle zaczął ją wykorzystywać do tego haniebnego procederu. Podjęli jedną niewłaściwą decyzję, która zdaniem przywódcy rebelii, kapłana Adara Sa, stanowiła wystarczający powód do mordu. Adar Sa uznał, że pracując na statku przewożącym niewolników, marynarze stali się wrogami wszystkich sprawiedliwych ludzi. Chłopiec miał na ten temat zupełnie odmienną opinię, wierzył bowiem, że Sa nie żąda od ludzi, by osądzali innych. Uważał, że tylko Stwórca może oceniać istoty ludzkie, ponieważ tylko On posiada niezbędną sędziemu mądrość.
Niewolnicy na pokładzie nie podzielali zdania Wintrowa. Jedni prawdopodobnie z wdzięcznością wspominali jego cichy, kojący głos w ciemnościach i zimną, wilgotną szmatkę. Inni nazywali go oszustem, kapitańskim synalkiem, który tylko bawił się w miłosierdzie, a w istocie niewiele dla nich zrobił. Unikali go zarówno pierwsi, jak i drudzy. Nie mógł ich za to winić. Zresztą sam również ich unikał, wolał spędzać czas na przednim pokładzie blisko „Vivacii”. Członkowie pirackiej załogi przychodzili tam tylko wtedy, gdy wymagała tego obsługa statku. W innych sytuacjach z dala omijali dziób, ponieważ byli równie zabobonni jak niewolnicy. Żywy, mówiący galion ich przerażał. Jeśli „Vivacii” brakowało ich towarzystwa, nie dawała tego po sobie poznać. A Wintrow był zadowolony, że choć w jednym miejscu na statku mógł zażywać niemal całkowitej samotności. Opierał głowę o balustradę i starał się rozmyślać o przyjemnych rzeczach.
W domu już prawie nadeszła wiosna. Klasztorne sady niedługo zakwitną. Chłopiec ciekaw był, jak Berandolowi idą studia i czy nauczyciel czasem za nim tęskni. Zastanawiał się, co sam by studiował, gdyby nadal kształcił się na kapłana. Z żalem spojrzał na własne dłonie. Jeszcze tak niedawno przepisywał rękopisy i tworzył witraże. Kiedyś były to chłopięce ręce: zręczne, ale słabe. Teraz pokrywały je odciski, u jednej brakowało palca. Miał szorstkie łapska marynarza, a utracony palec nigdy nie będzie nosił kapłańskiego pierścienia.
Na kanale wiosna objawiała się inaczej. Żaglami szarpał rześki, chłodny wiatr. Zieleniły się wyspy. Ptaki stadami powracały z cieplejszych krain, napełniając powietrze kakofonią przeróżnych treli i krzyków. Przy brzegu głośno się spierały o miejsce na gniazdo.
Nagle coś wyrwało Wintrowa z zamyślenia.
–Twój ojciec chce cię widzieć – oświadczyła cicho „Vivacia”.
Rzeczywiście. Wyczuł poprzez nią jego wołanie. Podróż podczas sztormu potwierdziła i umocniła umysłową i duchową więź łączącą statek i chłopca. To przywiązanie nie oburzało go już tak bardzo jak kiedyś, natomiast galion ostatnio znacznie mniej się z niego cieszył – i tak ich wzajemne uczucia spotykały się gdzieś pośrodku. Od czasu burzy „Vivacia” była dla chłopca dobra i miła, lecz nic ponad to. Pomyślał, że traktuje go niczym zajęty pracą rodzic kapryśne dziecko.
–Można powiedzieć, że w pewnym momencie podróży zamieniliśmy się rolami – odezwał się galion.
Wintrow pokiwał głową. Nie miał ani odpowiedniego nastroju, ani wystarczająco dużo energii na zaprzeczanie oczywistej prawdzie. Nagle rozprostował ramiona, przeczesał palcami włosy i mocniej zacisnął szczęki. Postanowił, że za nic nie okaże przed ojcem swej niepewności i rozterek.
Z wysoko uniesioną głową przemknął przez pokład, obchodząc z daleka grupki niewolników i zapracowanych piratów. Nikt nie zmierzył chłopca wzrokiem i nikt go też nie prowokował. Uznał, że głupotą jest podejrzewać, że wszyscy śledzą jego kroki. Przecież wygrali. Dlaczego mieliby się interesować jednym z pozostałych przy życiu członków pierwotnej załogi? Powinien się cieszyć, że wyszedł cało z opresji.
Bunt niewolników naznaczył „Vivacię” bliznami. Na deskach ciągle widniały plamy krwi. Nie znikały. Nikt nie potrafił ich usunąć, chociaż marynarze codziennie tarli je piaskiem. Statek ciągle pachniał jak dostawca niewolników, mimo prawie nieprzerwanego szorowania, które nakazał Brig. Sztorm dał się też we znaki żaglom; połatano je pospiesznie i niedbale. Drzwi na rufówkę wyłamali niewolnicy w trakcie pościgu za oficerami. Ktoś poodrywał i wypaczył lśniące niegdyś drewno. „Vivacia” nie była już tym samym czystym małym statkiem, na który chłopiec wsiadł w Mieście Wolnego Handlu. Rodzinny statek w tak żałosnym stanie! Wintrow poczuł wstyd. Jakby oglądał siostrę oddającą się w portowej tawernie brudnym, zapijaczonym marynarzom! Serce mu krwawiło. A mogło być inaczej. Gdyby zaokrętował się z własnej woli i służył na statku dowodzonym przez dziadka…
Doszedł do poobijanych drzwi, których strzegło dwóch ponurych mapników. Minął byłych niewolników, nawet na nich nie patrząc i zastukał do drzwi kabiny nieżyjącego już pierwszego oficera, Gantry'ego. Teraz ogołocone ze sprzętów i splądrowane pomieszczenie stało się więzienną celą jego ojca. Nie czekał na odpowiedź, od razu wszedł.
Kyle Haven siedział na krawędzi pustej koi. Popatrzył na syna z niepokojem w oczach. Białka miał przekrwione, twarz napuchnięta i pobladłą. Jego postawa sugerowała ból i rozpacz, lecz powitał chłopca z kwaśnym sarkazmem.
–Miło z twojej strony, że wreszcie sobie o mnie przypomniałeś. Przypuszczałem, że zbyt jesteś zajęty płaszczeniem się przed nowymi panami.
Wintrow stłumił westchnienie.
–Byłem wcześniej, ale spałeś. Wiem, że odpoczynek jest lepszym lekarstwem od wszystkiego, co sam mogę ci zaoferować. Jak twoje żebra?
–Płoną bólem. Z każdym uderzeniem serca tętni mi w głowie. Poza tym jestem głodny i spragniony. – Wykonał lekki ruch podbródkiem ku drzwiom. – Tamci dwaj w ogóle nie wypuszczają mnie na pokład. Chciałbym tylko zaczerpnąć świeżego powietrza.
–Zostawiłem ci tutaj poprzednim razem jedzenie i wodę. Nie znalazłeś?
–Tak, tak, znalazłem. Pół szklanki wody i dwa kawałki wyschniętego chleba. – W głosie ojca dosłyszał zdławioną wściekłość.
–Tylko tyle zdołałem dla ciebie zdobyć. Na pokładzie brakuje pożywienia i świeżej wody. Podczas sztormu wiele jedzenia zniszczyła słona woda…
–Chciałeś powiedzieć, że pożarli je niewolnicy. – Kyle z oburzeniem potrząsnął głową. – Nawet nie mają dość rozsądku, by racjonować zapasy. W samym środku burzy pozabijali marynarzy, choć sami pojęcia nie mają o żeglowaniu, a potem zjedli lub zepsuli połowę racji na pokładzie. Potrafią się sobą zajmować nie lepiej niż stado baranów. Jesteś, mam nadzieję, zadowolony, że dałeś im wolność. Choć moim zdaniem, prawdziwym zbawieniem byłaby dla nich jedynie śmierć.
–Sami się uwolnili, ojcze – oznajmił twardo chłopiec.
–Może, ale nawet nie próbowałeś ich powstrzymać.
–Podobnie jak nie próbowałem w żaden sposób powstrzymać ciebie przed wprowadzeniem ich na pokład w łańcuchach. – Urwał. Wiedział, że jakiekolwiek usprawiedliwienia nie mają sensu, ojciec bowiem i tak nigdy nie zaakceptuje jego argumentów. Niemniej zrodziły się w Wintrowie wyrzuty sumienia. Czyżby załoga rzeczywiście zginęła z jego winy? Ponieważ nic nie zrobił? Jeżeli tak, czy był też odpowiedzialny za śmierć niewolników, którzy zmarli przed powstaniem? Dywagacje były zbyt bolesne, więc je porzucił.
–Chcesz – podjął zmienionym tonem – żebym obejrzał twoje rany albo spróbował zdobyć trochę żywności?
–Odszukałeś apteczkę? Potrząsnął głową.
–Niestety, zaginęła. Spytałem, kto ją zabrał, ale nie przyznał się nikt. Może wypadła za burtę podczas sztormu.
–No cóż, bez niej niewiele możesz dla mnie zrobić – zauważył cynicznie ojciec. – Ale coś do jedzenia mógłbyś przynieść.
Chłopiec walczył z irytacją.
–Zobaczę, co da się zrobić – odparł spokojnie.
–Jasne – rzucił uszczypliwie Kyle, po czym nagle zniżył głos i spytał: – A co zrobisz z tym piratem?
–Nie wiem – przyznał uczciwie Wintrow. Odważnie wytrzymał spojrzenie ojca. – Boję się. Rozumiem, że muszę spróbować go uleczyć. Nie wiem jednak, co dla nas gorsze. Gdy przeżyje, pozostaniemy jego więźniami, jeśli zaś umrze, zginiemy wraz z nim, a statek będzie zmuszony radzić sobie sam.
Ojciec splunął na podłogę… Oczy mu błyszczały jak zimne kamienie.
–Gardzę tobą! – ryknął. – Twoja matka chyba legła z wężem, skoro urodziła takiego niewdzięcznego potwora jak ty. Wstydzę się, gdy ludzie uważają cię za mojego syna. Piraci przejmują twój rodzinny żywostatek, żywiciela twojej rodziny. Przetrwanie matki, siostry i małego braciszka zależy od ciebie. Musisz odzyskać „Vivacię”! A ty w nawet o tym nie myślisz. Nie! Zastanawiasz się tylko, czy zabić, czy też uleczyć pirata, który wlazł z buciorami w nasze życie. Nie wpadłeś na pomysł zdobycia dla nas broni lub namówienia statku do buntu przeciw piratowi, tak jak przeciwstawił się mnie. A ileż czasu zmarnowałeś, niańcząc niewolników w łańcuchach! I co? Próbujesz ich teraz nakłonić do pomocy? Bynajmniej. Tchórzysz i pomagasz temu przeklętemu Kennitowi utrzymać statek, który nam ukradł.
Chłopiec potrząsnął głową. Jego zdziwienie dorównywało smutkowi.
–Twoje wyrzuty to czysty absurd, ojcze. Powiedz wprost, czego ode mnie oczekujesz. Mam samotnie odbić statek z rąk piratów, ujarzmić niewolników i ponownie ich zakuć w kajdany, po czym spokojnie pożeglować do Chalced? Sam, bez niczyjej pomocy?!
–Do spółki z tym diabelskim statkiem potrafiliście przecież obalić rządy moje i mojej załogi! Dlaczego nie zwrócisz statku przeciwko piratowi, tak jak zwróciłeś go przeciw mnie? Czemu chociaż raz nie możesz dokonać jakiegoś czynu w interesie własnej rodziny? – Ojciec wstał i ruszył ku synowi z zaciśniętymi pięściami, jakby chciał go zaatakować. Potem nagle chwycił się mocno za żebra i aż się zasapał z bólu. Jego twarz, dotąd czerwona od gniewu, zbladła. Zachwiał się na nogach. Upadłby, gdyby syn go nie podtrzymał.
–Nie dotykaj mnie! – warknął ostrzegawczo i zatoczył się ku krawędzi koi. Opadł na nią z ulgą. Przez chwilę siedział w milczeniu, łypiąc na syna wilkiem.
Co widzi, gdy tak na mnie patrzy? – zastanowił się chłopiec. Przypuszczał, że jest dla Kyla'a – przystojnego, wysokiego blondyna – ogromnym rozczarowaniem, z wyglądu bowiem przypominał matkę. Był niski, ciemnowłosy i drobny; wiedział, że nigdy nie osiągnie ani wzrostu, ani siły swego ojca. Miał lat czternaście, fizycznie był ciągle jeszcze bardziej chłopcem niż mężczyzną. Zresztą nie tylko fizycznie… Nie miał też ojcowskich ambicji. Nie, nie, nigdy mu nie dorówna.
–Nie zwracałem statku przeciwko tobie, ojcze – odezwał się cicho. – Sam go sprowokowałeś złym traktowaniem. Nie znam sposobu, by odzyskać teraz przyjaźń „Vivacii”. Najlepsze, co mogę zrobić, to ocalić nam obu życie.
Kyle Haven wbił wzrok w ścianę.
–Idź i przynieś mi coś do jedzenia!
Wyszczekał polecenie kapitańskim tonem. Może ciągle mu się wydawało, że dowodzi żywostatkiem.
–Postaram się – odparł chłodno chłopiec i wyszedł z kajuty. Zatrzasnął za sobą uszkodzone drzwi, a wówczas odezwał się do niego jeden z mapników. Gdy niewolnik mówił, na jego opuchniętej twarzy drgały wytatuowane przez wielu panów znaki.
–Dlaczego znosisz takie traktowanie?
–Co takiego? – spytał zaskoczony chłopiec.
–Traktuje cię jak psa.
–Jest moim ojcem. – Wintrow spróbował ukryć konsternację. Podsłuchiwali ich rozmowę! Jak dużą jej część usłyszeli?
–Ten facet to osioł – oświadczył chłodno drugi wartownik, rzucając chłopcu wyzywające spojrzenie. – Więc ty jesteś synem osła.
–Zamknij się! – odburknął pierwszy wartownik. – Chłopak nie jest zły. Szybko zapomniałeś, jaki był dla ciebie miłosierny, gdy nosiłeś łańcuchy. Ja doskonale pamiętam, co dla nas zrobił. – Kiwnął głową w kierunku zamkniętych drzwi i rzekł do Wintrowa: – Szepnij tylko słowo, mały, a dam temu człowiekowi nauczkę. Będzie się przed tobą czołgał.
–Nie. – Wintrow odpowiedział natychmiast. – Wcale tego nie chcę… Nie chcę, by ktokolwiek się przede mną czołgał. Proszę, nie krzywdźcie mojego ojca.
Mapnik wzruszył ramionami.
–Jak sobie życzysz. Widzisz, młodzieńcze, mam w tych sprawach sporo doświadczenia. Z kimś takim można postępować tylko w jeden sposób. Albo on się będzie płaszczył przed tobą, albo ty przed nim. Ten człowiek myśli jedynie w kategoriach władzy.
–Być może – przyznał niechętnie chłopiec. Już odchodził, lecz zatrzymał się nagle. – Nie znam nawet twojego imienia.
–Nazywam się Villia. Ty jesteś Wintrow, prawda?
–Tak, Wintrow. Cieszę się, że poznałem twoje imię, Villio. – Popatrzył na drugiego wyczekująco.
Wartownik zmarszczył brwi, wyraźnie się poczuł nieswojo.
–Deccan – odparł w końcu.
–Deccan – powtórzył Wintrow, starając się zapamiętać. Rozmyślnie spojrzał wartownikowi w oczy, skinął mu głową, po czym odwrócił się i wyszedł na pokład. Czuł, że Villia darzy go sympatią. Bardzo poprawiło to chłopcu humor.
Musiał zmrużyć oczy w jaskrawym wiosennym słońcu. Zobaczył zbliżającego się Adara Sa. Kapłan ciągle jeszcze nie doszedł do siebie po okresie niewoli. Wyglądał mizernie. Czerwone ślady po kajdanach szpeciły mu nadgarstki i łydki.
–Szukałem cię – oświadczył. Po jego bokach stało dwóch barczystych mapników. Wyglądali jak obronne psy na smyczy.
–Doprawdy? – Wintrow postanowił skorzystać z okazji i porozmawiać z kapłanem. Wyprostował ramiona i odważnie spojrzał Adarowi Sa w oczy. – Czy to ty postawiłeś straż przed kajutą mojego ojca?
Kapłanowi nawet nie drgnęła powieka.
–Tak. Trzeba go pilnować do czasu, aż będziemy go mogli osądzić i skazać. Niech sprawiedliwości stanie się wreszcie zadość. – Patrzył na chłopca z góry. Znacznie przewyższał go nie tylko wiekiem, lecz także wzrostem. – Kwestionujesz moje polecenie?
–Czy je kwestionuję? – Zastanawiał się przez chwilę. – A jeśli nawet, dlaczego miałbyś się tym przejmować? Mnie na twoim miejscu zupełnie by nie obchodziło zdanie jakiegoś Wintrowa Vestrita. Martwiłbym się natomiast opinią kapitana Kennita. Co sobie pomyśli, gdy się dowie, że wydajesz rozkazy na jego statku?
–Kennit umiera – odparł zuchwale kapłan. – W gruncie rzeczy na pokładzie dowodzi już Brig. Sądzę, że przyjmuje z zadowoleniem moją władzę nad niewolnikami. Wydaje im przeze mnie polecenia. Nie sprzeciwił się, kiedy wysyłałem straże przed drzwi kapitana Havena.
–O jakich niewolnikach mówisz? Myślałem, że tym statkiem płyną wyłącznie wolni ludzie. – Wintrow uśmiechnął się złośliwie i nie dał po sobie poznać, że dostrzega nerwowość towarzyszących kapłanowi mapników. Wiedział, że czujnie śledzą rozmowę. Inni dawni niewolnicy, którzy wałęsali się po pokładzie, również zaczęli się przysłuchiwać. Kilku podeszło bliżej.
–Wiesz, o czym mówię! – zaprotestował zbity z tropu kapłan.
–W ogólnych zarysach… Każdy ma prawo myśleć i mówić, co myśli… – Chłopiec popatrzył znacząco na swego rozmówcę, po czym zmienił temat: – Więc twierdzisz, że mnie szukałeś?
–Tak. Byłeś dzisiaj u Kennita?
–Dlaczego pytasz?
–Ponieważ chciałbym dokładnie poznać jego zamiary. – Kapłan przemawiał teraz pewnym siebie, podniesionym głosem. Kolejne wytatuowane twarze odwróciły się ku niemu. – Zgodnie z krążącymi po Jamaillia City plotkami, kiedy kapitan Kennit zdobywa niewolniczy statek, wybija w pień całą załogę, statek zaś oddaje byłym niewolnikom, którzy zostają piratami i kontynuują jego krucjatę przeciwko niewolnictwu. Wierzyliśmy, że tak właśnie się zdarzy w naszym przypadku, i tylko z tego względu zgodziliśmy się, by pomógł w żegludze przejętym przez nas statkiem. A teraz obawiamy się, że pragnie zatrzymać żywostatek dla siebie. Ileż dobrego o kapitanie słyszeliśmy! Nie możemy uwierzyć, że zabierze nam jedyną cenną rzecz, jaką posiadamy. Pragniemy zapytać go wprost i chcemy jasnej odpowiedzi. Do kogo jego zdaniem należy statek?
Wintrow milczał przez długą chwilę.
–Skoro chcesz zadać to pytanie kapitanowi Kennitowi, zrób to. Tylko on jeden może ci na nie odpowiedzieć. Jeśli spytasz mnie, usłyszysz prawdę, nie zaś opinię. – Specjalnie mówił ciszej niż kapłan, toteż wszyscy zainteresowani podchodzili coraz bliżej. Ich liczba rosła. W tłumie chłopiec dostrzegł wielu członków pirackiej załogi.
Adar Sa uśmiechnął się złośliwie.
–Przypuszczam, że znam tę twoją prawdę. Zapewne twierdzisz, że statek należy do ciebie.
Wintrow potrząsnął głową i odwzajemnił uśmiech.
–„Vivacia” jest żywostatkiem i należy tylko do samej siebie. Jest wolną istotą, ma prawo decydować o własnym losie. Czy ty, który nosiłeś ciężkie łańcuchy niewolnictwa, odważysz się uczynić ją swoją służącą? Potraktujesz ją z takim samym okrucieństwem, z jakim ktoś potraktował niegdyś ciebie?
Pozornie zwracał się wyłącznie do kapłana. Nie rozglądał się, aby zobaczyć reakcję innych. Milczał, sugerując, że oczekuje odpowiedzi. Po chwili Adar Sa parsknął pogardliwie.
–Ten młodzieniec chyba kpi sobie z nas – oświadczył zebranym. – Galion potrafi mówić za sprawą jakichś czarów. To jedynie sztuczka typowa dla Miasta Wolnego Handlu. Niemniej jednak statek to statek. Rzecz, nie osoba. I wedle wszelkich praw należy się nam!
Tylko kilku niewolników zdążyło wymamrotać słowa poparcia. W sekundę później odezwał się któryś z piratów.
–Mówisz może o buncie?! Jeśli tak, weź głęboki wdech, bo zaraz wylądujesz za burtą. – Błysnął nieprzyjaznym uśmieszkiem, obnażając czarne pieńki zepsutych zębów. Stojący po jego lewej stronie wysoki pirat roześmiał się gardłowo. Przeciągnął potężne ramiona, manifestując wytatuowanym obrońcom Adara Sa swą siłę. Obaj mapnicy wyprostowali się, mocno zmrużyli oczy.
Kapłan wyglądał na zaszokowanego. Najwidoczniej nie spodziewał się takiej reakcji ze strony załogi. Podniósł z dumą głowę i spytał oburzonym tonem:
–A cóż was to obchodzi?
Muskularny pirat dźgnął wysokiego Adara Sa palcem w pierś. Nie cofając palca, odparł:
–Kennit jest naszym kapitanem. Będzie tak, jak on powie. Zgadza się? – Kiedy Adar Sa zrobił krok w tył, pirat ostrzegł: – Lepiej mu się nie sprzeciwiaj. I nie miel jęzorem za jego plecami. Jeśli coś ci się nie podoba, poskarż mu się w twarz. To twardy człowiek, ale też uczciwy i sprawiedliwy. Nie obgaduj go, bo w razie kłopotów jego gniew może się skupić na tobie.
Po tych słowach piraci spokojnie wrócili do pracy. Adar Sa nie dawał jednak za wygraną. Nie skrywał gniewu, lecz jego głos zabrzmiał słabo i dziecinnie.
–Bądź pewny, że porozmawiam o tej sprawie z Kennitem. Z pewnością z nim porozmawiam!
Wintrow spuścił wzrok na pokład. Może jego ojciec miał rację. Może istniał sposób odzyskania ich rodzinnego statku, odebrania go zarówno niewolnikom, jak i piratom. Gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta. Serce zabiło mu szybciej. Był zaskoczony. Skąd mu się wzięły takie myśli?
* * *
„Vivacia” była bardzo zaabsorbowana. Chociaż z pozoru wpatrywała się wprost przed siebie, ponad wodą, w rufę „Marietty”, naprawdę skupiła uwagę na swym wnętrzu. Mężczyzna za sterem prowadził statek pewną ręką, po linach skakali prawdziwi marynarze. Co do jednego doskonale wyszkoleni! Załoga zmywała brud z jej pokładów i ładowni, reperowała stolarkę i polerowała metalowe części. Po raz pierwszy od wielu miesięcy galion nie miał wątpliwości co do kompetencji kapitana. „Vivacia” mogła sobie pozwolić na rozmyślania o własnych problemach, wiedziała bowiem, że pracujący na pokładzie ludzie znają swój fach.
Żywostatek – poprzez swe czarodrzewowe kości – był świadom wszystkiego, co działo się w jego wnętrzu. Większość zdarzeń wydawała się przyziemna i niemal niewarta uwagi. Takie sprawy jak splatanie lin czy siekanie cebuli w kuchni statku nie interesowały galionu. Te drobiazgi nie mogły zmienić jego losu. Kennit natomiast mógł. Ów zagadkowy mężczyzna spał obecnie niespokojnie w kapitańskich kwaterach. „Vivacia” nie mogła go zobaczyć, lecz wyczuwała w sposób niemożliwy do opisania ludzkim językiem. Wiedziała, że kapitanowi ponownie rośnie gorączka, a kobietę, która go dogląda, dręczą obawy. Więź była zbyt słaba. „Vivacia” nie znała jeszcze tych dwojga wystarczająco dobrze i nie mogła śledzić każdego ich gestu.
Zresztą Kennita i tak rozumiała o wiele lepiej niż Ettę. Jego rozgorączkowane sny niedbale przesączały się w umysł galionu niczym krew przelana na pokładzie statku. „Vivacia” wchłaniała myśli mężczyzny, choć (niestety) nie potrafiła ich zrozumieć. Nie miały dla niej żadnego sensu. Kapitan śnił o małym udręczonym chłopcu, rozdartym między lojalnością wobec ojca (który go kochał, jednak nie miał pojęcia, jak go obronić) oraz uczuciem do człowieka, który chronił go przed innymi, lecz nie miał miłości w sercu. Nagle sen się zmienił. Z głębin wyrósł wąż i odgryzł Kennitowi nogę. Ugryzienie było lodowate i wsączyło w ciało pirata trujący kwas. „Vivacia” odkryła też, że dusza kapitana rwie się do niej, że mężczyzna pragnie wielkiej bliskości, którą dość mgliście pamięta z utraconego dzieciństwa.
–Och, czyją obecność czuję? – spytał nagle ktoś. – Kto tu jest?
Głos zabrzmiał w postaci bardzo cichego szeptu. „Vivacia” potrząsnęła głową, by wiatr odgarnął jej włosy. Nie, nie, to nie pirat do niej przemawiał. Nawet w okresach najsilniejszej więzi z Altheą i Wintrowem ludzkie myśli nie trafiały do jej umysłu tak wyraźnie jak ta.
–To nie Kennit – wymamrotała do siebie. Była tego pewna. Głos był jednakże bardzo podobny. Leżący w koi kapitan zrobił głęboki wdech, po czym zaczął mruczeć słowa zaprzeczenia. Widocznie z czymś walczył. Nagle stęknął z bólu.
–Nie, to nie Kennit – potwierdził cichy głosik rozbawionym tonem. – Ty zaś nie jesteś Vestritką, choć tak o sobie myślisz! Kim zatem jesteś?
Pytanie było niepokojące, ale jeszcze gorsza zdała jej się obecność obcej istoty. „Vivacia” instynktownie wzdrygnęła się przed kontaktem. Czuła się znacznie silniejsza od nieznajomego. Kiedy się od niego odsunęła, nie mógł za nią podążyć. Podczas tej mentalnej ucieczki zerwała jednakże tymczasową więź łączącą ją z Kennitem. Złość i niepokój zmąciły jej myśli. Zacisnęła pięści i zamachała gniewnie na następną falę. Nie dosięgnęła wody, lecz nieznacznie rozkołysała statek. Sternik zaklął pod nosem i dokonał korekty kursu. „Vivacia” zlizała słony pył wodny z ust i strząsnęła włosy z twarzy. Kim był nieznajomy? Powstrzymała się przed próżnymi rozważaniami i spróbowała określić swoje uczucia. Była bardziej przerażona czy zaintrygowana? Tak czy owak, z dziwacznym osobnikiem, który do niej przemówił, łączyło ją jakieś pokrewieństwo. Łatwo poradziła sobie z jego wścibstwem, nie zdołał wtargnąć do jej wewnętrznego świata.
Zdecydowała, że nie będzie tego więcej tolerować. Kimkolwiek był intruz, zdemaskowała go i przepędziła. Ostrożnie sięgnęła myślami do kabiny Kennita. Kapitan rzucał się we śnie. Szybko trafiła do jego umysłu. Ciągle zmagał się z gorączkowymi snami. Śnił, że ukrywa się w kredensie, a jakaś zmora podchodzi, wołając jego imię fałszywie słodkim tonem.
Etta położyła mu jedną chłodną szmatkę na czole, drugą na spuchniętym kikucie. „Vivacia” wraz z piratem niemal fizycznie odczuła nagłą ulgę, po czym – śmielej – sięgnęła ku obcej istocie, lecz nikogo już przy sobie nie znalazła.
–Gdzie jesteś? – spytała bezwiednie, z gniewem.
Kennit szarpnął się i krzyknął, bo we śnie dopadła go zmora, zadając dokładnie to samo pytanie.
Etta pochyliła się nad rannym i wymamrotała kilka kojących słów.
Pytanie galionu pozostało bez odpowiedzi.
* * *
Kapitan powoli budził się z maligny. Minęła długa chwila, zanim przypomniał sobie, gdzie się znajduje, a wtedy uśmieszek satysfakcji rozciągnął jego spieczone od gorączki usta. Przebywał na pokładzie swojego żywostatku, we wspaniałej kapitańskiej kwaterze. Leżał przykryty czystym lnianym prześcieradłem. Wokół lśnił wypolerowany mosiądz i drewno. Kabina była czysta i wygodna.
Usłyszał plusk fal. „Vivacia” płynęła kanałem. Pirat niemal wyczuwał świadomość swego statku. Miał własny żywostatek! Wiedział, że galion go chroni, że jest czymś w rodzaju drugiej skóry osłaniającej go przed światem. Westchnął z ulgą, zaraz jednak zaczął kaszleć. Miał straszliwie wyschnięte gardło.
–Etto! – zawołał chrapliwie do dziwki. – Wody!
–Jestem tutaj – odparła uspokajającym tonem. Rzeczywiście. Kennita zaskoczył widok kobiety, która stała tuż obok niego z kubkiem wody w ręku. Poczuł chłód jej długich palców na karku, gdy pomagała mu usiąść. Zanim ponownie się położył, jednym zwinnym ruchem odwróciła poduszkę. Zimną, wilgotną szmatką starła mu pot z twarzy i rąk. Kapitan leżał nieruchomo i milcząco, nie broniąc się przed jej dotykiem. Był słaby i wdzięczny za pomoc. Czuł w sobie ogromny spokój.
Niestety, ból spuchniętej nogi wzmagał się z każdą sekundą. Kennit próbował go zignorować, lecz bez powodzenia. Kikut był rozpalony, ciało pulsowało nieprzyjemnie. W fotelu obok łóżka siedziała Etta. Szyła coś. Kapitan obrzucił ją apatycznym spojrzeniem. Wyglądała staro. Zmarszczki wokół jej ust i na czole się pogłębiły. Twarz wydawała się szczuplejsza pod czupryną krótkich czarnych włosów.
–Wyglądasz strasznie – rzekł.
Natychmiast odłożyła na bok robótkę i uśmiechnęła się, jakby powiedział jej komplement.
–Aż mnie skręca z bólu, kiedy cię widzę w tym stanie. Odkąd zachorowałeś, nie mogę spać, nie mogę jeść…
Jaka samolubna! Najpierw nakarmiła jego nogą morskiego węża, a teraz udaje, że się martwi. Czyżby jeszcze w nagrodę oczekiwała współczucia?
–Gdzie Wintrow? Od razu wstała.
–Chcesz go widzieć? Głupie pytanie.
–Jasne, że chcę. Miał przecież mnie wyleczyć. Dlaczego jeszcze nic nie zrobił?
Pochyliła się nad łóżkiem i uśmiechnęła czule. Chciał ją odepchnąć, ale nie miał siły.
–Sądzę, że czeka, aż dotrzemy do portu w Byczej Zatoczce. Potrzebuje wielu rzeczy, żeby cię… uzdrowić.
Gwałtownie się odwróciła, lecz zdążył zobaczyć łzy w jej oczach. Pochyliła ramiona. Nie zadzierała już z dumą głowy. Najwyraźniej nie wierzyła, że Kennit przeżyje. Gdy to zrozumiał, równocześnie przeraził się i rozgniewał. Może życzyła mu śmierci?
–Idź i znajdź chłopaka! – rozkazał jej szorstko, głównie po to, by zeszła mu z oczu. – Przypomnij o naszym układzie. Niech nie zapomina, że jeśli umrę, zginie także on i jego ojciec. Wbij mu to do głowy!
–Każę komuś go przyprowadzić – odparta drżącym głosem.
–Nie. Idź sama. Teraz. No już, sprowadź go. Migiem. Musnęła dłonią jego twarz. Ten gest szczególnie go zdenerwował.
–Skoro tego pragniesz, pójdę natychmiast – powiedziała uspokajająco.
Odwrócił głowę, gdy odchodziła. Słyszał, że mówiła do kogoś rozdrażnionym głosem.
–Nie. Odejdź. Nie będziesz mu się teraz naprzykrzał z takimi bzdurami. – Obniżyła głos i syknęła ostrzegawczo: – Dotknij tych drzwi, a w tej samej chwili cię zabiję! – Osobnik, z którym rozmawiała, najwyraźniej uląkł się groźby, ponieważ zapadła cisza.
Kapitan na wpół przymknął oczy i dryfował na fali bólu. Gorączka wyostrzyła mu wzrok. Wszystkie sprzęty miały wyraźne krawędzie, kolory wydawały się intensywniejsze. Kajuta wyglądała na mniejszą. Pirat przeraził się, że lada chwila sufit i ściany go zgniotą. Odrzucił prześcieradło i głęboko nabrał w płuca powietrza.
–A zatem, Kennicie… Co zrobisz ze swoim ulubionym urwisem, gdy przyjdzie?
Zacisnął powieki. Udawał, że nie słyszy pytania zadanego przez znienawidzony kawałek czarodrzewu.
–Zabawne. Sądzisz, że cię nie widzę, gdy masz zamknięte oczy? – spytał talizman.
–Odczep się. Zostaw mnie samego. Żałuję, że w ogóle cię zamówiłem.
–No nie, ranisz moje uczucia! Po wszystkim, co razem przeszliśmy!
Pirat otworzył oczy i popatrzył na bransoletkę. Maleńki czarodrzewowy amulet, ukształtowany na podobieństwo ponurej twarzy Kennita, spoglądał na niego z szerokim przyjaznym uśmiechem. Skórzane rzemienie mocowały talizman tuż nad tętnem kapitana. Gorączka wyolbrzymiała rysy miniaturki. Pirat ponownie zamknął oczy.
–Naprawdę wierzysz, że chłopak potrafi cię uleczyć? Nie, niemożliwe. Chyba nie jesteś aż tak głupi, choć oczywiście w ogromnej desperacji będziesz mu kazał próbować. Wiesz, co mnie dziwi? Tak strasznie obawiasz się śmierci, że zgodzisz się na kontakt z chirurgicznym nożem. Pomyśl o swoim ciele, tak spuchniętym i wrażliwym, że ledwie możesz znieść dotyk prześcieradła. Pozwolisz chłopakowi przyłożyć nóż… Błyszczące wąskie ostrze, połyskujące niczym lustro, zanim krew zabarwi je czerwienią…
–Dlaczego mnie dręczysz? Amulet wydął usteczka.
–Ponieważ potrafię i mogę. Jestem prawdopodobnie jedyną istotą na całym świecie, której wolno dręczyć wspaniałego kapitana Kennita. Oswobodziciela! Potencjalnego króla Wysp Pirackich. – Parsknął i dodał kąśliwie: – Śmiałka, który bywa przynętą dla węży z Kanału Wewnętrznego. Powiedz mi, czego chcesz od młodziutkiego kapłana. Pożądasz go? Wszystko ci się pomieszało, zapewne z powodu gorączki. Umieszczasz go we własnych wspomnieniach. Chciałbyś zrobić komuś to, co uczyniono tobie?
–Nie. Nie byłem nigdy…
–Co? Nigdy? – Czarodrzewowy talizman prychnął. – Naprawdę sądzisz, że uda ci się mnie okłamać? Przecież jesteśmy ze sobą tak blisko związani. Wiem o tobie wszystko. Wszystko!
–Miałeś mnie chronić, a dręczysz! Dlaczego?
–Ponieważ cię nienawidzę – odparł gwałtownie talizman. – Nie mam ochoty pomagać ci w tym, co robisz.
–Więc czego ode mnie chcesz?! – zawołał Kennit. Był to okrzyk rezygnacji, błagania o miłosierdzie lub choćby współczucie.
–Oto pytanie, nad którym nigdy się nie zastanawiałem. Czego od ciebie chcę? – Talizman głęboko się zamyślił. – Może pragnę, żebyś cierpiał. Może znajduję przyjemność w dręczeniu ciebie. Może…
Za drzwiami rozległy się kroki. Rozpoznał buty Etty i głuche plaskanie gołych stóp.
–Bądź uprzejmy dla swojej kobiety – zażądał pospiesznie amulet. – Może ci odpuszczę…
Kiedy drzwi się otworzyły, czarodrzew zamilkł, zmieniając się ponownie w martwy, nieruchomy drewniany paciorek zdobiący bransoletkę na nadgarstku. Do kajuty wszedł Wintrow, za nim Etta.
–Przyprowadziłam go – oznajmiła.
–Zostaw nas samych. – Jeśli ten przeklęty talizman sądził, że może rozkazywać sławnemu kapitanowi piratów, mylił się.
Etta wyglądała na dotkniętą.
–Kennicie… Myślisz, że to mądre?
–Nie. Raczej głupie. Każę ci wyjść, ponieważ rozkoszuję się własną głupotą – rzekł szyderczo. Obserwował z napięciem amulet na nadgarstku, oczekując reakcji. Maleńka twarzyczka pozostała jednak nieruchoma, tylko oczka błyszczały. Prawdopodobnie talizman knuł zemstę. Pirat nie dbał o to. Póki może oddychać, nie będzie się płaszczył przed kawałkiem drewna. – Wynoś się – powtórzył. – Zostaw ze mną chłopaka i wyjdź.
Odchodząc, dumnie wyprostowała plecy. Pewnym ruchem zamknęła za sobą drzwi, choć ich nie zatrzasnęła. Kennit z trudem usiadł.
–Podejdź tutaj – nakazał Wintrowowi. Chłopiec zbliżył się do łóżka, a wówczas kapitan odrzucił prześcieradło. – Oto moja noga – oświadczył rozgoryczonym tonem. – Co możesz dla mnie zrobić?
Chłopiec zbladł, ale przemógł się, podszedł do łóżka. Zmarszczył nos, gdyż poczuł smród. Wreszcie podniósł ciemne oczy na Kennita i przemówił do niego szczerze:
–Wygląda bardzo źle. – Zerknął jeszcze raz na okaleczoną nogę kapitana. – Zastanówmy się. Bez amputacji niechybnie umrzesz. Spróbujmy. Cóż mamy do stracenia?
Pirat przymusił się do uśmiechu.
–Co ja mam do stracenia? Sądzę, że bardzo niewiele. Ty wszakże stawiasz na szali życie swoje i swojego ojca.
Chłopiec zaśmiał się gorzko.
–Doskonale wiem, że jeśli umrzesz… mimo moich wysiłków czy też bez nich… zginę. – Kiwnął lekko głową ku drzwiom. – Twoja pani z pewnością nie pozwoli mi przeżyć.
–Boisz się mojej kobiety, co? – Kennit pozwolił sobie na szerszy uśmiech. – I słusznie, powinieneś jej się bać. Co zatem proponujesz? – Starał się niedbałym tonem zagłuszyć strach.
Wintrow znowu rzucił okiem na kikut, zmarszczył czoło. Zamyślony wyglądał prawie jak dziecko.
Tym razem kapitan również zerknął na rozkładające się ciało, potem wolał obserwować twarz chłopca. Drgnął mimowolnie, gdy młodzieniec wyciągnął ręce ku jego nodze.
–Nie dotknę jej – obiecał Wintrow. Mówił prawie szeptem. – Muszę jednak sprawdzić, w którym miejscu kończy się zdrowa tkanka, a gdzie zaczyna gangrena. – Złożył dłonie w miseczkę i zaczął nimi przesuwać w powietrzu od rany na nodze Kennita w górę, do uda. Przymknął nieco oczy, podniósł głowę, jakby przysłuchiwał się czemuś bacznie. Kapitan obserwował jego ręce i zastanawiał się, co chłopiec czuje. Ciepło? A może krążąca w ciele trucizna powodowała jakieś wibrace? Dłonie młodego kapłana, choć zniszczone od ciężkiej pracy, pozostały subtelne jak u artysty.
–Masz tylko dziewięć palców – stwierdził pirat. – Co się stało z dziesiątym?
–Straciłem w wypadku – odparł nieuważnie młodzieniec. Kennit skupił się na ruchu złożonych dłoni, które przesuwały się nad jego nogą. Ich bliskość wyzwoliła nawrót pulsującego bólu. Pirat zacisnął zęby i starał się zapomnieć o cierpieniu.
Ręce chłopca zatrzymały się w połowie jego uda i na chwilę zawisły w powietrzu. Wintrow mocniej zmarszczył czoło, uspokoił oddech, zamknął oczy. Wyglądał, jakby zasnął na stojąco. Kapitan studiował jego oblicze. Długie, ciemne, lekko zakręcone rzęsy rzucały cienie na policzki. Rysy twarzy straciły już w dużej mierze dziecięcą łagodność, lecz na brodzie jeszcze nie pojawił się nawet puszek zarostu. U skrzydełka nosa widniała maleńka zielona pieczątka, znak przynależności do satrapy. Tuż obok znajdował się większy, wykonany dość krzywo tatuaż, w którym pirat rozpoznał kształt galionu „Vivacii”. Przez chwilę patrzył z gniewem na piętno szpecące ładną twarz chłopca. Nie potrafił pojąć, jak ktoś mógł mu coś takiego zrobić. Nieforemny tatuaż wyraźnie kontrastował z niewinnością Wintrowa. Kapitan przypomniał sobie w tym momencie dzień, w którym po raz pierwszy zobaczył Ettę w burdelu. Była taka… niedoświadczona…
–Kapitanie Kennit? Panie? Otworzył oczy. Kiedy je zamknął?
–Tutaj – oświadczył chłopiec natychmiast, gdy pirat podniósł na niego wzrok. – Jeśli przetniemy tutaj, w zdrowym miejscu, prawdopodobnie usuniemy całą zgniliznę.
Wskazał miejsce przerażająco wysoko na udzie. Kennit oddychał nerwowo.
–W zdrowym miejscu, powiadasz? Czy nie powinniśmy ciąć tuż nad zakażeniem?
–Nie, nie. Musimy przeciąć wyżej, ponieważ zdrowa tkanka zagoi się szybciej niż zatruta. – Wintrow zamilkł, potem podniósł obie ręce do twarzy i odgarnął zbłąkane kosmyki. – Trudno stwierdzić, czy w tej części nogi w ogóle nie ma trucizny. Sądzę jednak, że amputacja w tym punkcie daje ci, panie, największe szansę na przeżycie. – Na moment popadł w zadumę. – Najpierw trzeba będzie do chorej części przystawić pijawki, które odciągną nieco opuchlizny i zgnilizny. Niektórzy spośród klasztornych uzdrowicieli preferowali upuszczanie krwi, inni pijawki. Każda z tych metod ma oczywiście swoje racje zależnie od sytuacji… Mnie się wydaje, że gęstą od infekcji krew najlepiej odciągną pijawki.
Kennit usiłował nie okazywać zdenerwowania. Chłopiec wydawał się mocno skoncentrowany. Podobną minę miewał Sorcor, gdy obmyślał strategię bitwy.
–Później założymy tu szeroki opatrunek, który spowolni dopływ krwi. Udo trzeba będzie obwiązać ściśle, lecz tak by nie zmiażdżyć tkanek. Będę ciął w punkcie pod opatrunkiem. Postaram się zachować jak najwięcej skóry, by ją potem zszyć. Do operacji potrzebne mi będzie kilka narzędzi: ostry nóż i dobrze zaostrzona piłka do kości. Ostrze noża musi być wystarczająco długie, by kroić bez szarpnięć. – Wintrow odmierzył palcami długość noża. – Do zszycia niektórzy używają cienkiego rybiego katgutu, lecz w moim klasztorze mówiono, że najlepsze są szwy z własnych włosów chorego. Ciało zna swoje własne organa i nie powinno ich odrzucić. Masz, panie, piękne włosy, długie i na tyle proste, by można było nimi szyć. Wydają się idealne do tego celu.
Kennit zastanowił się, czy chłopak stara się go wytrącić z równowagi, czy tylko zapomniał, że mówi o jego ciele i kościach.
–A jak rozwiążemy problem bólu? – zapytał z pozoru obojętnym tonem.
–Najlepiej przysłuży ci się własna odwaga, panie. – Chłopiec wpił się ciemnymi oczyma w jego oczy. – Będę się starał działać niezbyt szybko, za to z maksymalną delikatnością. Nim zaczniemy, napijesz się brandy lub rumu. Poleciłbym ekstrakt ze skórki owocu kwazi, jest jednakże bardzo rzadki i kosztowny… Doskonale uśmierza ból. Chociaż działa tylko na świeżą krew, więc znieczuliłby twoją nogę dopiero po amputacji. Dopiero wówczas byłby skuteczny. – Wintrow potrząsnął głową w zamyśleniu. – Musisz wybrać marynarzy, którzy cię unieruchomią podczas zabiegu. Powinni być rośli, silni… i dość zuchwali, bo może będą musieli zignorować twój rozkaz… Może się tak zdarzyć, że zażądasz, by cię uwolnili albo zaczniesz im grozić.
Niechęć zalała Kennita niczym fala przypływu. Nie chciał nawet brać pod uwagę takiego poniżenia i upokorzenia. Wierzył, że jakimś cudem ich uniknie. Musi istnieć jakiś sposób uśmierzenia bólu i pokonania bezradności. Nie dość, że może umrzeć, ma jeszcze cierpieć i krzyczeć? Jakże głupio by wyglądał i się czuł!
–…Twoi ludzie – ciągnął Wintrow – będą mi również musieli pomóc przy szyciu. – Wyraźnie czekał na zgodę kapitana. – Nie zdołam zrobić wszystkiego sam. Myślę, że powinieneś zdawać sobie z tego sprawę. Obserwowałem w życiu dwie amputacje. Raz usuwano zainfekowaną nogę, za drugim razem beznadziejnie zmiażdżoną stopę. W obu sytuacjach asystowałem uzdrowicielowi, podawałem mu narzędzia i trzymałem kubełek… – Zamilkł, polizał wargi. Oczy mu nagle zogromniały.
–O co chodzi? – spytał Kennit.
–Twoje życie spocznie w moich rękach.
–Nie zapominaj, że twoje życie spoczywa w moich. Podobnie jak życie twojego ojca.
–Nie to miałem na myśli – szepnął chłopiec osobliwie nierzeczywistym głosem. – Jesteś, panie, niewątpliwie przyzwyczajony do takiej władzy. Ja jej nawet nigdy nie pragnąłem.
3. KORONOWANY KOGUT
Kroki łomotały głucho. Jani Khuprus przesuwała palcami po długim jidzinowym pasku umieszczonym w ścianie. Jej dotyk wydobywał z paska nikłe światło, które nieco rozjaśniało mroczny korytarz. Wchodziła coraz głębiej w labirynt pałacu ludu Starszych. Dwukrotnie musiała omijać kałuże ciemnej wody na kamiennej posadzce. Za każdym razem mechanicznie zapamiętywała ich położenie. Co roku w porze wiosennych deszczów mieli ten sam problem. Gruba warstwa gleby nad tunelem i korzenie wrastające w nią coraz głębiej zaczynały z wolna wygrywać długą bitwę ze starożytną budowlą. Odgłosom kroków Jani akompaniowało rytmiczne kapanie wody.
Ubiegłej nocy ziemia zadrżała. Jak na Deszczowe Ostępy, trzęsienie nie było groźne, lecz silniejsze i dłuższe niż zazwyczaj. Ta budowla niegdyś oparła się potężnej katastrofie, która zrównała z ziemią większą część starożytnego miasta, więc może postoi jeszcze przez jakiś czas. Jani dotarła w końcu do sklepionego wejścia z solidnymi metalowymi drzwiami. Przebiegła po nich lekko dłońmi, a wówczas wytłoczony na powierzchni kogut w koronie zamigotał. Za każdym razem ożywienie reliefu robiło na niej mocne wrażenie. Dobrze rozumiała zachwyt któregoś z jej przodków, gdy odkrył rzeźbę i umieścił ją na rodzinnym herbie. Kogut miał podniesioną łapę z wycelowaną groźnie ostrogą, skrzydła rozłożył w geście ostrzeżenia. Wszystkie piórka na dumnie wyprostowanej szyi lśniły. Czarny klejnot umieszczony w oku ptaka mienił się mrocznym blaskiem. Kogut był piękny i równocześnie arogancki. Położyła rękę na jego piersi i pewnie pchnęła drzwi.
W całkowitej ciemności zeszła po płytkich schodkach do ogromnej Komnaty Koronowanego Koguta. Skrzywiła się. Wiec jednak Reyna tu nie było. A zatem przemierzyła całą tę drogę nadaremno. Zatrzymała się. Otaczał ją całkowity mrok, więc nic nie widziała. Już miała zawrócić, gdy syn odezwał się do niej z ciemności.
–Próbowałaś sobie kiedyś wyobrazić dawny przepych tej sali? Tylko pomyśl, matko. W taki dzień jak dzisiejszy wiosenne słońce przeświecało przez kryształową kopułę, ożywiając bogactwo barw ściennych malowideł. Co tutaj robili? Wnosząc po głębokich żłobieniach na podłodze i przypadkowym ustawieniu stolików, nie sądzę, by sala zwykle służyła jako magazyn dla czarodrzewowych kłód. Nie. Wydaje mi się, że pospiesznie przenieśli je tutaj dla ochrony podczas nieznanej nam bliżej katastrofy, która zniszczyła miasto. Jakie zatem przeznaczenie miała ta rozległa komnata z kryształową kopułą i ozdobnie pomalowanymi ścianami? Widzisz stare resztki donic z ziemią? Pewnie hodowali tu rośliny. Czyżby komnata była po prostu zadaszonym ogrodem, po którym przyjemnie się spacerowało nawet w najbardziej burzową pogodę? A może stanowiła…?
–Wystarczy, Reynie! – Nerwowo odszukała palcami jidzinowy pasek na ścianie. Przycisnęła go energicznie i szereg dekoracyjnych płytek niemrawo zamigotał. Zmarszczyła brwi. Gdy była młodą dziewczyną, jarzyły się dużo jaśniej. Lśniły wówczas wszystkie płatki każdego z kwiatów. Ostatnio ich blask słabł z dnia na dzień. Wzdrygnęła się z przerażeniem na myśl, że kiedyś całkowicie zgasną. – Co tu robisz po ciemku? Dlaczego nie nadzorujesz robotników w zachodnim korytarzu? W ścianie siódmej komnaty znaleźli kolejny ukryty portal. Jesteś tam potrzebny. Dzięki swojej intuicji może odgadniesz sposób otwarcia tych drzwi.
–Mówisz chyba o sposobie ich uszkodzenia – poprawił ją Reyn.
Jani była już zmęczona dyskusjami z najmłodszym synem. Niekiedy zdawało jej się, że Reyn, niezwykle utalentowany historyk i znawca sekretów ludu Starszych, nie chce wykorzystywać praktycznie swoich umiejętności.
–Co mamy według ciebie zrobić? – zapytała tonem pełnym znużenia. – Pozostawić całą konstrukcję w stanie, w jakim ją znaleźliśmy, zasypaną ziemią i zapomnianą? A może powinniśmy opuścić Deszczowe Ostępy, wrócić do Miasta Wolnego Handlu i zamieszkać z krewnymi? Sądzisz, że długo byśmy tam wytrzymali?
Usłyszała lekki szelest stóp. Wiedziała, że Reyn obchodzi ostatnią wielką kłodę czarodrzewu, jaka pozostała w Komnacie Koronowanego Koguta. Ubrany w chroniący go przed chłodem i wilgocią płaszcz z kapturem, szedł powolnym krokiem lunatyka. W Jani serce zamarło, wyczuła bowiem, że syn przesuwa palcami po masywnym kawałku drewna.
–Nie – odparł cicho. – Równie mocno jak ty kocham Deszczowe Ostępy i nie pragnę mieszkać gdzie indziej. Nie uważam też, że nasi ludzie powinni żyć gdzieś w ukryciu. Nie wolno nam jednak plądrować i niszczyć dawnego dziedzictwa ludu Starszych, by dzięki niemu zapewnić sobie bezpieczeństwo. Wierzę, że trzeba odnowić i czcić wszystko, co tutaj odkryliśmy. Należy usunąć hałdy ziemi oraz popiół i wystawić miasto ponownie na działanie światła słonecznego i księżycowej poświaty. Musimy zerwać jarzmo satrapy z Jamaillii, przestać mu płacić podatki, nie uznawać ustalonych przez niego ograniczeń i swobodnie sprzedawać nasze towary na całym świecie. – Nie dał się matce uciszyć. – Pokażmy wszystkim, że nie wstydzimy się miejsca naszego pobytu, naszego życia i tego, kim jesteśmy. Ogłośmy, że wybraliśmy Deszczowe Ostępy z własnej woli. Takie jest moje zdanie. Tak właśnie powinniśmy postąpić.
–Jesteś jeszcze bardzo młody – westchnęła Jani Khuprus.
–Jeśli uważasz moje poglądy za głupie, powiedz wprost – podsunął bez złośliwości.
–Nie twierdzę, żeś głupi – odparła spokojnie. – W ogóle nie przyszło mi to do głowy, więc nie przekręcaj moich słów. Brzemię Przeklętych Brzegów ani tobie, ani mnie nie ciąży tak bardzo, jak wielu innym spośród tutejszych Kupców. Choć w jakimś sensie jest nam z tego powodu trudniej. Odwiedzamy Miasto Wolnego Handlu osłonięci welonami, rozglądamy się wokół i każde z nas powtarza sobie w duchu: „Ależ wcale się tak bardzo nie różnię od ludzi, którzy tu żyją. Kiedyś mnie zaakceptują i będę mógł chodzić swobodnie między nimi”. Zapominamy, jak strasznie czułyby się na przykład Kys czy Tillamon, stojąc bez welonu przed osobami nie nawykłymi do ich inności.
Na wspomnienie sióstr Reyn spuścił wzrok. Ich oszpecenia były typowe dla dzieci mieszkańców Deszczowych Ostępów, nikt jednakże nie potrafił powiedzieć, dlaczego los tak okrutnie potraktował dziewczęta, a tak łagodnie obszedł się z ich bratem. Tutaj, gdzie przebywały wśród swoich, nie czuły się tak źle. Ludzie nie bledli na widok twarzy sąsiada, którego skóra była osobliwie granulowana lub obwisała w postaci narośli, ponieważ sami cierpieli z powodu identycznych skaz. A jednak pomysł, że przybrana siostra Kys mogłaby chodzić bez welonu ulicami Miasta Wolnego Handlu, zatrwożył Reyna. Jani obserwowała twarz syna, na której wszystkie myśli rysowały się wyraźnie jak spisane na zwoju. Rozgoryczenie wykrzywiło mu usta.
–Jesteśmy ludem majętnym – oznajmił. – Nie jestem wcale tak młody czy głupi, jak sądzisz, wiem zatem, iż możemy sobie kupić ludzką przychylność. Wedle wszelkich praw powinniśmy być najbogatszymi ludźmi na świecie, niestety spory procent naszych zysków trafia do kieszeni satrapy. Zapamiętaj moje słowa, matko. Gdybyśmy przestali mu płacić podatki i zignorowali narzucone przez niego ograniczenia, handlowalibyśmy swobodnie i nie musielibyśmy niszczyć wspaniałych bogactw, które stanowią nasze dziedzictwo. Moglibyśmy odkopać i odbudować miasto, zamiast wyprzedawać jego skarby. Ludzie przyjeżdżaliby zwiedzać tutejsze zabytki, chętnie i sowicie płacąc naszym statkom za przewóz w górę rzeki. Przestaliby odwracać od nas wzrok, ludzie bowiem kochają każdego, kto ma pieniądze. Mielibyśmy mnóstwo wolnego czasu, który moglibyśmy przeznaczyć na odkrywanie sekretów ludu Starszych. Teraz tylko się miotamy w pośpiechu. Jako naprawdę wolna społeczność moglibyśmy się zajmować wydobywaniem na światło dzienne cudów tego miasta. Promienie słoneczne zalałyby tę komnatę tak jak kiedyś… A także królową, która tkwi tu uwięziona…
–Reynie – odezwała się niemal szeptem jego matka. – Zdejmij rękę z czarodrzewowej kłody.
–To nie jest kłoda – odparł równie cicho. – Nie jest kłodą i oboje świetnie o tym wiemy.
–Oboje także wiemy, że wypowiadasz w tej chwili słowa, których sam nie wymyśliłeś. Nieważne jak nazwiemy ten przedmiot. Spędziłeś z nim o wiele zbyt dużo czasu. Godzinami studiowałeś ścienne malowidła i kontemplowałeś glify na kolumnach. To wypaczyło ci myśli.
–Nie, matko! Rzeczywiście, spędziłem dużo czasu w tej komnacie, studiując piktogramy, które pozostawił lud Starszych. Badałem również to, co wydobyliśmy z wnętrza innych kłód znalezionych w komnacie. – Potrząsnął głową, a wtedy jego miedziane oczy błysnęły w półmroku. – Trumny. Tak je nazywałaś, gdy byłem młody. Teraz wiem, że nazwa nie jest dobra. Lepiej byłoby je określić mianem kołysek. Dowiedziałem się o nich niezwykłych rzeczy i dlatego właśnie pragnę przebudzić i wypuścić na wolność ostatnie żyjące stworzenie. Ono wcale mną nie rządzi. Po prostu przemyślałem całą sprawę i doszedłem do wniosku, że jest to jedyne uczciwe rozwiązanie.
–Najuczciwsza jest lojalność wobec własnego ludu – odcięła się gniewnie Jani. – Powiem ci wszystko otwarcie. Spędziłeś mnóstwo godzin w towarzystwie tej kłody czarodrzewu i sam już nie wiesz, gdzie się kończą twoje myśli, a zaczynają przebiegłe podszepty tej istoty. W twoim pragnieniu dostrzegam sporo dziecięcej ciekawości i przekory. Zastanów się nad swoim dzisiejszym postępkiem. Gdzie miałeś być? Gdzie cię potrzebują? A jesteś tutaj.
–Tak, tutaj, przy tej istocie, która potrzebuje mnie najbardziej ze wszystkich. Ponieważ nikt inny się za nią nie wstawi! Ponieważ od nikogo innego nie może oczekiwać pomocy!
–Ależ ona najprawdopodobniej nie żyje! Reynie, masz bogatą wyobraźnię. Jak długo leżała tu ta kłoda, zanim ją odkryliśmy? Stworzenie, które w niej mieszkało, umarło dawno temu, pozostawiając po sobie jedynie echo własnej tęsknoty za światłem i powietrzem. Znasz cudowne właściwości czarodrzewu i wiesz, że magazynuje wspomnienia i myśli różnych istot. Nie znaczy to jednak, że drewno żyje. Kładziesz na kłodzie ręce i słuchasz uwięzionych w niej wspomnień nieżyjącego już stworzenia. Tylko tyle, nic więcej.
–Skoro jesteś taka pewna swej teorii, dlaczego nie sprawdzisz jej w sposób praktyczny? Wystawmy kłodę na działanie światła i powietrza. Jeśli nie wykluje się z niej królowa smoków, przyznam się do pomyłki i nie będę ci się dłużej przeciwstawiał. Będziesz mogła pociąć czarodrzew i zbudować z niego wspaniały statek dla rodziny Khuprusów.
Jani ciężko westchnęła, po czym odpowiedziała ze spokojem:
–Szczerze mówiąc, nie muszę brać pod uwagę twojego buntu. Jesteś moim najmłodszym synem, a nie najstarszym. Gdy nadejdzie pora na podjęcie decyzji co do dalszego losu ostatniej czarodrzewowej kłody, twoje zdanie i tak nie będzie się liczyło. – Widząc przygnębienie Reyna, pomyślała, że chyba zachowała się zbyt szorstko. Był młodzieńcem upartym, lecz niezwykle wrażliwym. Odziedziczył te cechy po ojcu. Zadrżała z lęku o jego przyszłość. Czy skończy tak jak jego ojciec? Nie mogła do tego dopuścić. Reyn musi uznać jej wyższość i logikę jej argumentów. – Gdybym uległa twojej prośbie, zmarnowalibyśmy dużo czasu. Odrywając robotników od bieżących spraw, stracilibyśmy w dodatku sporo pieniędzy. Kłoda jest zbyt duża, by ją wynieść na powierzchnię. Wejście, przez które Starsi wnieśli ją tutaj, zawaliło się już dawno temu, a transport korytarzami zająłby nam wiele dni. Może mam kazać ludziom wykarczować las nad komnatą i rozkopać ziemię? Musielibyśmy wówczas roztrzaskać kryształową kopułę i wyciągać kłodę na powierzchnię przy użyciu trójnogów i krążków linowych. Rozumiesz chyba, że jest to zadanie monumentalne.
–Jeśli mam rację, jest wszakże warte wysiłku.
–Doprawdy? Przyjmijmy, że się nie mylisz. Wydobywamy kłodę na światło dzienne i coś się z niej wykluwa. Co wtedy? Masz pewność, że owo ogromne stworzenie potraktuje nas życzliwie? Czy w ogóle nas zauważy? Przeczytałeś więcej zwojów i tabliczek spisanych przez lud Starszych niż jakikolwiek inny żyjący człowiek. Opowiadałeś mi, że zamieszkujące niegdyś miasta smoki były zarozumiałe i agresywne. Podobno bez pytania sięgały po wszystko, co im się spodobało. Uwolniłbyś takiego stwora? Pozwoliłbyś mu wkroczyć między nas? A jeśli się okaże, że smoczyca nas nienawidzi za to, co nieświadomie zrobiliśmy jej krewniakom zamieszkującym inne kłody? Popatrz na rozmiar tej ostatniej, Reynie. Chcesz zaspokoić ciekawość kosztem swoich bliskich? Wypuszczając tak olbrzymiego i potężnego wroga, naraziłbyś na niebezpieczeństwo wszystkich mieszkańców Deszczowych Ostępów.
–Nie chodzi o ciekawość! – zdenerwował się Reyn. – Ogromnie współczuję uwięzionemu stworzeniu. Tak. Poza tym mam poczucie winy wobec wszystkich, które tak bezmyślnie uśmierciliśmy w ciągu ubiegłych lat. Moja skrucha i pragnienie zadośćuczynienia są znacznie silniejsze niż ciekawość.
Jani zacisnęła ręce w pięści.
–Reynie, nie zamierzam dłużej dyskutować z tobą na ten temat. Możemy ponownie omówić te kwestie, ale w moim salonie, nie zaś w tej wilgotnej jaskini obok… tej kłody. Pod wpływem jej bliskości przestajesz być sobą. Na tym koniec.
Młodzieniec wyprostował się powoli i splótł ramiona na piersi. W mroku matka nie widziała jego twarzy, zresztą nie musiała. Wiedziała, że jej syn zaciska mocno usta. Cóż za uparty chłopak!
Nie patrząc na niego, złożyła mu pojednawczą propozycję.
–Synu, gdy pomożesz robotnikom w zachodnim korytarzu, usiądziemy i zaplanujemy naszą podróż do Miasta Wolnego Handlu. Chociaż obiecałam Vestritom, że nie zawrócisz Malcie głowy prezentami, możesz jednak wręczyć podarki jej matce i babce. Musimy je wybrać równie starannie jak twoje ubrania na podróż. Jeszcze nie rozmawialiśmy o twojej prezencji. Zawsze nosisz się tak statecznie, a przecież zalotnik powinien błyszczeć i puszyć się niczym paw. Pozostaniesz oczywiście w welonie, ale sam podejmiesz decyzję, jak grubym.
Fortel się powiódł. Reyn natychmiast złagodniał i odezwał się prawie wesoło:
–Wybiorę najgrubszy, lecz nie domyślasz się powodów mojej decyzji. Sądzę po prostu, że Malta lubi sekrety i intrygi. Pewnie przyciągnęła ją do mnie właśnie tajemnica.
Jani ruszyła ku wyjściu z komnaty. Miała nadzieję, że Reyn podąży za nią, i się nie zawiodła.
–Jej matka i babka ciągle nazywają Maltę dzieckiem, ty zaś traktujesz ją jak kobietę…
–Zapewniam cię, że w stu procentach jest już kobietą. – Ton Reyna pozbawiony był nawet cienia wątpliwości. Był dumny z tego oświadczenia. Jani szczerze zdumiały zmiany w zachowaniu syna. Nigdy przedtem nie okazywał takiego zainteresowania żadną przedstawicielką płci przeciwnej, chociaż mnóstwo ich rywalizowało o jego względy. Wśród mieszkańców Deszczowych Ostępów każde dziecko Khuprusów uważane było za świetną partię. Tylko raz matka próbowała znaleźć najmłodszemu synowi narzeczoną. Reyn twardo odmówił. Khuprusowie otrzymali wcześniej kilka propozycji od rodzin kupieckich z Miasta Wolnego Handlu, lecz młodzieniec wzgardził wszystkimi dziewczętami. Nie, nie, „wzgardził” to słowo zbyt mocne, ledwie bowiem rzucił okiem na każdą z panien. Może Malta Vestrit uratuje jej syna przed dręczącą go obsesją. Wychodząc z sali, Jani uśmiechnęła się do syna przez ramię.
–Przyznaję, że zaintrygowała mnie ta twoja kobieta-dziecko. Znalazłeś w niej cechy, których nie dostrzegła rodzina… Niecierpliwie oczekuję naszego spotkania.
–Mam nadzieję, że dojdzie do niego szybko, matko. Chcę zaprosić Maltę i jej bliskich w odwiedziny do nas. Oczywiście za twoim przyzwoleniem.
–Wiesz, że się nie sprzeciwię. O rodzinie Vestritów dobrze się mówi w światku naszych Kupców, mimo iż Ephron przed laty przestał z nami handlować. Po waszym ślubie prawdopodobnie sytuacja się zmieni. Przecież Vestritowie posiadają niezbędny do handlu w górze Rzeki Deszczowej żywostatek… Będzie wolny od obciążeń, ponieważ postanowiliśmy anulować długi. Ty i Malta macie przed sobą doskonałe perspektywy finansowe.
–Finansowe – powtórzył Reyn z rozbawieniem. – Sądzę, że czeka nas wspaniała przyszłość. Nie tylko finansowa.
Doszli do rozwidlenia korytarzy, gdzie Jani się zatrzymała.
–Pójdziesz tam i otworzysz nowe drzwi.
–Tak – odparł Reyn zdawkowo.
–Doskonale. Kiedy skończysz, znajdziesz mnie w salonie. Pokażę ci podarki. Wybierzesz sobie te, które pragniesz ze sobą zabrać. Mam zwołać krawców z najnowszymi strojami?
–Tak. – Zmarszczył brwi w zadumie. – Matko, obiecałaś babce Malty, że nie zawrócę dziewczynie głowy kosztownymi prezentami. Ale czy mogę ofiarować jej drobiazgi, które zwykle dają pannom zalotnicy? Myślę o owocach, kwiatach i słodyczach.
–Oczywiście, wszystkim się zajmiemy. Nie sądzę, by rodzina miała jakieś obiekcje.
–To dobrze. – Pokiwał głową. – Mogłabyś przygotować po jednym koszu na każdy dzień mojej wizyty? – Na jego ustach błąkał się uśmieszek. – Kosze ozdobione wstążkami w subtelnych jasnych barwach. A w każdym butelka czy dwie wspaniałego wina… Chyba nie posuwam się zbyt daleko.
Jego matka uśmiechnęła się z lekką drwiną.
–Ostrożnie, mój synu, nic na siłę. Jeśli przekroczysz wyznaczone przez Ronikę Vestrit granice, starsza pani natychmiast ci to wypomni. Z pewnością z nią nie wygrasz, lepiej nie rób sobie z Roniki wroga.
Reyn powoli odchodził. Nagle rzucił spojrzenie za siebie, błyskając miedzianymi oczyma.
–Postaram się nie przekroczyć żadnych granic. Nie chcę niczego przyspieszać, matko, lecz nie będę też postępować opieszale. Zamierzam poślubić Maltę. Im szybciej jej rodzina się do mnie przyzwyczai, tym lepiej dla nas wszystkich.
Pozostawiona w ciemnościach Jani skrzyżowała ramiona i pomyślała, że gdy jej syn pozna Ronikę Vestrit, przestanie mówić z takim przekonaniem. Ciekawe, które okaże się mniej skłonne do ustępstw, on czy Kupcowa z Miasta Wolnego Handlu.
W tym momencie Reyn zatrzymał się i odwrócił do matki.
–Wysłałaś do Sterba ptaka z informacją o moich zalotach? Przytaknęła. Cieszyła się, że ją o to spytał. Nie zawsze się dogadywał z ojczymem.
–Sterb życzy ci dobrze – powiedziała. – Mała Kys prosi, żebyś ożenił się dopiero zimą, gdy wrócą do Trehaugu. Mando zaś twierdzi, że jesteś mu dłużny butelkę durjańskiej brandy. Wspominał coś o waszym zakładzie zawartym dawno temu. Podobno byłeś pewien, że bracia ożenią się przed tobą.
Reyn ruszył przed siebie.
–Cieszę się, że przegrałem ten zakład! – odkrzyknął matce przez ramię.
Jani tylko się uśmiechnęła.
4. ZOBOWIĄZANIA
Ręce Briga spoczęły na sterze „Vivacii”. Trzymał go niedbale, lecz fachowo. Wnosząc z jego miny, świetnie się znał na żeglowaniu i w mig pojmował wszelkie potrzeby statku. Wintrow bacznie mu się przyglądał. Brig był młody, miał najwyżej dwadzieścia pięć lat. Jego kasztanowe włosy przykrywała żółta chustka przyozdobiona insygniami Kruka. Oczy miał szare, a przy nosie, na dawnym tatuażu niewolniczym wytatuował sobie granatowego kruka, który prawie zasłaniał poprzedni ślad. Mimo młodego wieku zazwyczaj przybierał postawę człowieka zdecydowanego, dzięki której dużo starsi marynarze w mig wypełniali jego rozkazy. Kennit dobrze wybrał osobę, która w czasie jego choroby miała dowodzić żywostatkiem.
Wintrow zbliżył się do Briga z szacunkiem, ale i z godnością. Chciał się zaprezentować jako mężczyzna, nie chłopiec. Czekał cierpliwie, by oficer go zauważył. Gdy ich oczy się spotkały, odezwał się cicho, lecz wyraźnie:
–Muszę ci zadać kilka pytań.
–Doprawdy? – spytał wyzywająco Brig, po czym zerknął ku majtkowi w bocianim gnieździe.
–Tak – odparł pewnym siebie tonem Wintrow. – Noga kapitana się nie goi. Ile czasu zajmie ci dotarcie do Byczej Zatoczki?
–Półtora dnia – odrzekł oficer po krótkim namyśle. – No, może dwa dni. – W jego beznamiętnej twarzy nie drgnął ani jeden mięsień.
Chłopiec pokiwał głową w zamyśleniu.
–Chyba tyle możemy poczekać. Do amputacji potrzebuję kilku rzeczy, których nie ma na statku. Mam nadzieję, że tam je dostanę. Tymczasem chciałbym poprawić ogólny stan chorego. Nasze zapasy są na wyczerpaniu. Podczas powstania niewolnicy splądrowali większą część statku. Zginęła apteczka, która teraz bardzo by mi się przydała.
–Może ktoś ją wziął?
Wintrow nieznacznie wzruszył ramionami.
–Pytałem byłych niewolników, jednak żaden się nie przyznał. Niechętnie ze mną rozmawiają. Obawiam się, że Adar Sa podjudza ich przeciwko mnie. – Zawahał się. Nie zamierzał się nad sobą rozczulać, wiedział bowiem, że jękami i narzekaniem nie zyska szacunku Briga. Starał się przemawiać logicznie i rozsądnie. – Może trzymają gdzieś kufer, nie zdając sobie sprawy z jego zawartości. Chociaż istnieje też niebezpieczeństwo, że w zamieszaniu spowodowanym powstaniem i sztormem apteczka wypadła za burtę. Były w niej leki, które ulżyłyby kapitanowi w cierpieniu.
Brig obrzucił go krótkim spojrzeniem. Z pozoru nie wydawał się zainteresowany problemami chłopca, lecz w chwilę później przywołał jednego ze swoich ludzi.
Wintrow wystraszył się, że oficer każe go aresztować za zuchwalstwo. Kiedy jednak pojawił się wezwany marynarz, Brig wydał mu inne polecenie.
–Caj, przetrząśnij wszystko na pokładzie. Zginęła apteczka. Może ktoś ją schował. Dowiedz się, kto ostatni miał ją w łapach. Wykonać!
–Tak jest – odparł Caj i pospiesznie odszedł. Chłopiec stał w miejscu, więc oficer westchnął i spytał:
–Coś jeszcze?
–Mój ojciec jest…
–Obcy okręt na rufie! – zawołał nagle obserwator z bocianiego gniazda. W chwilę później wrzasnął jeszcze głośniej: – Chalcedzka galera, choć ma banderę patrolu satrapy! Płynie szybko. Ludzie postawili żagle, a w dodatku wiosłują. Pewnie przyczaili się wcześniej w zatoce.
–Niech to szlag – splunął Brig. – Zrobił to! Ten syn dziwki… Tak jak zapowiedział, sprowadził na nas chalcedzkich najemników. Wszyscy pod pokład! – ryknął z całych sił. – Zostaje tylko pracująca część załogi! Reszta na dół! Za sekundę ma tu nie być nikogo zbędnego. Wciągnąć dodatkowe żagle!
Wintrow pospiesznie ruszył ku galionowi. Po chwili już pędził, zręcznie unikając biegnących mężczyzn. Na pokładzie zaroiło się niczym w poruszonym mrowisku. Gdy płynąca przed nimi „Marietta” skręciła w jedną stronę, żywostatek natychmiast skierowano w drugą. Chłopiec dotarł na przedni pokład i przywarł do balustrady dziobowej. Za sobą usłyszał słabe krzyki. Obcy okręt pozdrowił „Vivacię”, lecz Brig nie zamierzał mu odpowiadać.
–Nie rozumiem! – zawołał do Wintrowa galion. – Dlaczego chalcedzka galera nosi kolory satrapy?
–W Jamaillii słyszałem plotki na ten temat. Podobno satrapa Cosgo zatrudnił Chalcedczyków do patrolowania Kanału Wewnętrznego. Mieli usunąć stąd piratów. Nie wiem jednak, dlaczego ścigają akurat nas. Poczekaj momencik!
Po takielunku wspiął się do miejsca, skąd miał lepszy widok. Galera była wyraźnie przygotowana do walki, nie do handlu. Na jej masztach łopotało sporo żagla, oprócz tego przy wiosłach siedziały dwa rzędy niewolników. Okręt był długi i smukły, a na pokładach Wintrow dostrzegł sporo zbrojnych mężczyzn. Hełmy i miecze skrzyły się w słońcu. Bandera satrapy z białymi iglicami Jamaillii na błękitnym polu wyglądała wręcz niestosownie nad krwistoczerwonym żaglem.
–Satrapa zaprosił chalcedzkie okręty wojenne na nasze wody? – spytała „Vivacia” z niedowierzaniem. – Zupełnie oszalał? Przecież Chalcedczycy nie mają za grosz honoru. Tylko głupiec każe złodziejowi strzec swojego magazynu. – Popatrzyła ze strachem przez ramię. – Naprawdę nas ścigają?
–Tak – odparł chłopiec krótko. Serce łomotało mu szaleńczo w piersi. Zastanowił się, co bardziej by mu odpowiadało. Powinni uciec Chalcedczykom, czy też lepiej dać się dogonić? Piraci z pewnością nie oddadzą „Vivacii” bez walki. Znowu dojdzie do rozlewu krwi. A jeśli wrogowie zwyciężą… Czy przekażą żywostatek legalnym właścicielom, czyli Wintrowowi i jego ojcu? Może tak, a może nie. Chłopiec podejrzewał, że prędzej zabiorą „Vivacię” do Jamaillii, gdzie decyzję o jej dalszym losie podejmie satrapa. Wyzwoleni niewolnicy, skuleni teraz pod pokładem, ponownie zostaną zakuci w kajdany. Na pewno o tym wiedzą, więc nie ustąpią łatwo. Będą się bić do upadłego. Wprawdzie znacznie przewyższali liczebnie oddział abordażowy, który zapewne znajdował się na chalcedzkim okręcie, lecz byli nieuzbrojeni i niedoświadczeni. Tak, tak, ocenił Wintrow. Poleje się sporo krwi.
Cóż robić? Powinien nakłaniać „Vivacię” do szybszej ucieczki, czy zalecać jej, by się ociągała? Wiedział, że musi podjąć decyzję, zanim podzieli się z galionem wątpliwościami.
Galera szybko się zbliżała, była bowiem mniejsza od żywostatku i poruszał nią nie tylko wiatr, ale także siła wioseł. W tym momencie Wintrow dostrzegł potężny taran wojenny na jej dziobie, a w następnej sekundzie ku żywostatkowi posypały się dziesiątki strzał. Chłopiec krzyknął galionowi ostrzeżenie. Niektóre strzały płonęły. Pierwsza seria upadła w sporej odległości od „Vivacii”, jednak intencje nieprzyjacielskiego okrętu stały się całkowicie jasne.
Nagle „Marietta” wykonała manewr świadczący o doskonałych umiejętnościach żeglarskich i strategicznych jej kapitana – zmieniła kurs, opłynęła rufę „Vivacii” i znalazła się tuż przed dziobem chalcedzkiego okrętu. Wintrow zauważył w przelocie dowódcę „Marietty”, Sorcora. Wydawał rozkazy piratom, ponaglając ich do działania. Na maszcie pojawiła się natychmiast bandera z Krukiem – jawne szyderstwo z prowokacji Chalcedczyków. Chłopiec zastanowił się. Jakim człowiekiem był kapitan Kennit, że miał taki posłuch u swoich ludzi? Pozostawali wobec niego całkowicie lojalni. Przecież Sorcor wyraźnie chronił statek z rannym dowódcą, wystawiając na niebezpieczeństwo własny.
Wintrow obserwował bitwę z wysoka. „Marietta” zakołysała się nagle, gdy marynarze wystrzelili ładunki z pokładowych katapult. Grad pocisków obsypał okręt patrolowy. Niektóre z kamieni nie doleciały – wpadały do wody w białych rozpryskach – lecz sporo załomotało o pokłady galery, siejąc spustoszenie wśród wioślarzy. Wiosła wznosiły się i opadały tak szybko, że okręt wyglądał jak ogromny owad dziko machający odnóżami. Odległość między nim a „Vivacią” zwiększała się coraz bardziej. „Marietta” chyba nie miała ochoty na dalszą walkę. Marynarze postawili więcej żagli; statek wyraźnie uciekał. Galera natychmiast ruszyła w pogoń, kiedy wioślarze się uspokoili. Sternik wprowadził „Vivacię” w zawietrzną stronę wyspy. Nagle chłopiec zrozumiał podstęp. Żywostatek miał zniknąć Chalcedczykom z pola widzenia. „Marietta” zamierzała wyprowadzić ich w pole.
Wintrow zeskoczył lekko na pokład.
–Przyznam, że potyczka była niezwykle interesująca – rzucił z lekką kpiną. Jednak „Vivacia” wydawała się osobliwie oszołomiona.
–Kennit – szepnęła.
–Co z nim? – spytał Wintrow, lecz w chwilę później usłyszał za sobą ostry kobiecy głos.
–Chłopcze! – to krzyczała Etta. – Kapitan cię potrzebuje. Teraz. – Mówiła nie znoszącym sprzeciwu tonem, nie patrzyła jednak na młodzieńca, lecz na „Vivacię”. Z twarzy galionu w jednej chwili zniknęły wszelkie emocje.
–Poczekaj, mój drogi – oświadczył spokojnie statek, po czym podniesionym głosem przemówił do piratki: – On się nazywa Wintrow Vestrit – rzucił Etcie z patrycjuszowską pogardą. – Nie będziesz go nazywać chłopakiem. – „Vivacia” spojrzała teraz na niego, uśmiechnęła się życzliwie i wesoło zauważyła: – Słyszę, że wzywa cię kapitan Kennit. Idź do niego, proszę.
Odchodząc, zastanawiał się, co galion chciał udowodnić. Nie sądził, by „Vivacia” broniła go przed piratką. Nie. Z pewnością im obu chodziło o to samo. Każda chciała uzyskać przewagę nad drugą. Na swój własny sposób „Vivacia” pragnęła zasugerować Etcie, że Wintrow do niej należy. Równocześnie chętnie się chwaliła piratce swoją wiedzą na temat zdarzeń w kapitańskiej kajucie. Chłopiec uznał, że Etta nie jest zadowolona z owej wszechwiedzy galionu.
Zerknął za siebie. Piratka nie poruszyła się. Nie słyszał rozmowy, ale mogły przecież szeptać. Za każdym razem równie mocno porażał go wygląd Etty. Była wysoka, miała długie, szczupłe nogi. Jedwabną bluzkę, brokatową kamizelkę i piękne spodnie nosiła tak niedbale jak prosty, bawełniany strój. Lśniące czarne włosy obcięła krótko, nawet nie sięgały do ramion. Jej ciało pozbawione było delikatności i typowo kobiecych krągłości, a ciemne oczy błyskały gwałtownie i niebezpiecznie. Wnosząc z jej zachowania, miała duży temperament i charakter dzikiego kota. Nigdy nie wykonała ani jednego gestu sugerującego czułość. A jednak, choć sam nie wiedział czemu, chłopiec uważał ją za niezwykle kobiecą i pociągającą. Nigdy przedtem w żadnej przedstawicielce płci przeciwnej nie dostrzegł takiej siły. Zastanawiał się, czy „Vivacia” jest w stanie wygrać pojedynek z tą dziwną kobietą.
Kennit rzeczywiście go przywoływał. Wintrow wszedł natychmiast, nawet nie stukając do drzwi. Wysoki, chudy pirat leżał na łóżku na wznak. Ręce zaciskał tak kurczowo na pościeli, że aż kłykcie mu zbielały. Wyraźnie cierpiał, niczym kobieta podczas porodu. Głowę złożył na pomiętych poduszkach. Mięśnie obnażonej piersi miał napięte, otwartymi ustami łapczywie chwytał powietrze. Ciemne włosy i rozpięta koszula były zupełnie mokre od potu, którego intensywny zapach wypełniał kabinę.
–Wintrow, to ty? – wykrztusił kapitan.
–Tak, jestem tutaj. – Chłopiec stanął przy łóżku. Sięgnął po rękę pirata. Kennit pochwycił go tak gwałtownie, że młodzieniec ledwie się powstrzymał przed krzykiem, lecz nie puścił dłoni kapitana, tylko ścisnął ją mocno palcami w fałdzie skóry przy kciuku. Drugą ręką chciał odnaleźć puls na nadgarstku, lecz przeszkodziła mu bransoleta. Przesunął więc palce wyżej, na przedramię chorego. Rytmicznie zaciskał i poluźniał uchwyt w jednym punkcie – te powolne, kojące ruchy miały uśmierzyć ból. Ośmielił się usiąść na krawędzi łóżka, pochylił się nad kapitanem i spojrzał w jego udręczone oczy.
–Patrz na mnie, panie – polecił. – Oddychaj wraz ze mną. O tak. – Zrobił powolny uspokajający wdech, wstrzymał powietrze na kilka sekund, potem spokojnie je wypuścił. Pirat starał się go naśladować.
–Dobrze. Bardzo dobrze. Zapanuj nad własnym ciałem. Ból pochodzi z ciała, a nie z umysłu. Potrafisz przezwyciężyć cierpienie.
Nadal oddychał głęboko, dając choremu przykład. Starał się go zarazić własną pewnością siebie i wiarą. Skupił się na swoim ciele, na jego centrum: na sercu i płucach. Narzucił sobie całkowity spokój. Samym wzrokiem usiłował wydobyć z chorego ból i rozproszyć go w powietrzu.
Pod wpływem tego prostego ćwiczenia znowu zaczął myśleć o klasztorze. Starał się czerpać ze wspomnień jeszcze większy spokój i siłę. Niestety, stało się wręcz przeciwnie – ogarnął go niepokój. Poczuł się jak szarlatan. Czego właściwie chciał dokonać? Naśladował po prostu hipnozę, którą stosował stary Parte Sa wobec cierpiących pacjentów? Czy też raczej próbował sprawić, żeby Kennit uznał go za kapłana i uzdrowiciela? A był przecież tylko akolitą w brązowej sutannie. Nie ukończył szkolenia, nie potrafił łagodzić bólu i z pewnością nie posiadał wystarczających umiejętności do amputacji nogi. Pragnął sobie wmówić, że jedynie ze wszystkich sił stara się pomóc rannemu, lecz… Czy był wobec siebie całkowicie uczciwy? Może tylko próbował ocalić własną skórę.
Niemniej Kennit był już spokojniejszy, oddychał wolniej, głębiej. Chłopiec nie puszczał jego ręki. Parte Sa opowiadał o technikach czerpania siły z cierpienia, lecz Wintrow jeszcze się ich nie nauczył. Nie kształcił się przecież na uzdrowiciela, pragnął raczej zostać artystą sławiącym Sa swą sztuką. Trzymając spoconą rękę kapitana, otworzył serce dla Boga i błagał Ojca wszystkich ludzi o interwencję. Modlił się, by miłosierdzie zastąpiło jego brak wiedzy.
–Nie mogę tak dłużej…
Z innych ust słowa te zabrzmiałyby zapewne żałośnie lub błagalnie, lecz Kennit po prostu powiadamiał chłopca, że jego cierpliwość się wyczerpuje. Wintrow nie wiedział wszakże, czy ból odpłynął. Pirat zamknął ciemne oczy, a wtedy chłopiec poczuł się osobliwie samotny.
–Odetnij mi nogę – oświadczył po chwili kapitan. – Dzisiaj. Jak najszybciej. Teraz!
Wintrow potrząsnął głową.
–Nie mogę. Nie mam tu nawet połowy narzędzi i leków, których potrzebuję. Zgodnie ze słowami Briga Bycza Zatoczka znajduje się zaledwie o dzień lub dwa stąd. Musimy poczekać z operacją do tego czasu.
Kennit raptownie otworzył oczy.
–Nie mogę czekać – powiedział wprost.
–Jeśli chodzi ci, panie, o ból, może w takim razie trochę rumu… – zaczął chłopiec, lecz pirat przerwał mu gwałtownie.
–Tak, ból jest straszny, lecz nie o to mi chodzi. Z powodu mojej słabości cierpi statek. Nie dowodzę już nim. Brig przysłał mi przez chłopca pokładowego wiadomość o okręcie patrolowym. Usiłowałem od razu wstać i wyjść, ale… Upadłem. Na oczach tego dzieciaka! A przecież powinienem się znaleźć na dziobie, gdy tylko majtek dostrzegł żagiel. Kazałbym zawrócić i poderżnąć gardła wszystkim chalcedzkim świniom płynącym galerą. Zamiast tego uciekliśmy. Przekazałem Brigowi dowództwo i mój oficer nakazał odwrót. Sorcor musiał stoczyć bitwę za mnie. W dodatku wszyscy wokół zdają sobie sprawę z mojej niemocy. Każdy niewolnik na pokładzie tego statku ma język i umie go używać. Wiesz, co się stanie, kiedy wysadzę tych ludzi w jakimś porcie? Natychmiast pójdą do tawern i rozpowiedzą, że kapitan Kennit czmychnął przed patrolowym okrętem satrapy. Nie mogę sobie na to pozwolić. – I dorzucił jeszcze, bardziej do siebie niż do chłopca: – A mogłem zatopić te świnie.
Wintrow się nie odzywał. Zrozumiał, że nie ma już do czynienia z pewnym siebie kapitanem ani z tym uprzedzająco grzecznym piratem, który czułymi słówkami zabiegał o względy jego statku. Nie, teraz Kennit odrzucił wszelkie maski, był sobą. Przed chłopcem leżał człowiek zmęczony, wycieńczony bólem. Nagle Wintrow zrozumiał, że jemu samemu grozi wielkie niebezpieczeństwo. Pirat z pewnością nie pozwoli żyć komuś, kto widział go w chwili słabości. Zapewne nawet nie zdawał sobie sprawy z tego, jak bardzo się odkrywa. Chłopiec poczuł się jak mysz sparaliżowana wzrokiem węża. Póki trwała nieruchomo, miała szansę pozostać niezauważona.
Ręka pirata zwisała luźno w uścisku chłopca. Kennit odwrócił głowę na poduszce. Oczy powoli mu się zamykały.
Gdy w chłopcu zaczęła się rodzić nadzieja, że zdoła się wymknąć, do kabiny weszła Etta.
–Co mu zrobiłeś? – warknęła, podchodząc do łóżka chorego. – Dlaczego leży tak nieruchomo?
Wintrow podniósł palec do ust, by ją uciszyć. Nachmurzyła się, lecz pokiwała głową. Nagłym ruchem wskazała najdalszy róg pokoju. Zmarszczyła brwi, widząc, jak niechętnie jej posłuchał, ale nic sobie z tego nie robił. Łagodnie odłożył rękę pirata na prześcieradło, a potem spokojnie wstał z łóżka.
Niestety cała ostrożność na nic się nie zdała, bo gdy się podniósł, Kennit nakazał:
–Odetnij mi dzisiaj nogę.
Etta sapnęła z przerażenia, chłopiec zaś odwrócił się powoli do kapitana, który nie otworzył oczu, podniósł wszakże rękę o długich palcach i bez wahania wskazał na niego.
–Zbierz odpowiednie narzędzia i wszystko, czego ci potrzeba, a potem wykonaj zadanie. Będziesz się musiał obyć bez leków i ziół, których nie znajdziesz na pokładzie. Chcę już zakończyć tę mękę. W taki czy inny sposób!
–Dobrze, panie – zgodził się Wintrow.
Skręcił pospiesznie ku drzwiom. Etta stanęła mu na drodze. Popatrzył w jej ciemne i bezlitosne niczym u jastrzębia oczy i wyprostował ramiona, gotów na konfrontację. Jednak zamiast wyzwania zobaczył na jej twarzy swego rodzaju ulgę.
–Powiedz mi, jak ci mogę pomóc – rzekła krótko.
Skinął głową, zbyt zaszokowany, by odpowiedzieć, potem minął ją i wyszedł. W połowie zejściówki zatrzymał się i oparł o ścianę. Cały drżał, sparaliżowany strachem. Jakże łatwo przyszło mu zawarcie z piratem umowy, której ceną było jego życie. Dopiero teraz zrozumiał, co mu grozi, i obezwładnił go strach. Odważnie podjął się zadania, strasznego zadania, krwawego. Przypomniał sobie swój lekki ton, z jakim opisywał Kennitowi zabieg. Wbije nóż, przetnie mięśnie i kość. Oddzieli nogę… Potrząsnął głową. Czuł, że sytuacja go przerasta.
Ale nie mógł się już wycofać. Pospieszył odszukać Briga. Idąc, modlił się tylko o jedno. By odnalazł się kufer z lekami.
* * *
Kapitan Finney odstawił kubek, oblizał usta i uśmiechnął się do Brashena.
–Jesteś w tym dobry. Wiesz o tym?
–Przypuszczam, że tak. – Brashen z niechęcią przyjął komplement.
Przemytnik roześmiał się gardłowo.
–A nie chcesz być dobry, prawda?
Brashen ponownie wzruszył ramionami. Kapitan powtórzył jego gest i ochryple zarechotał. Był muskularnym mężczyzną z bokobrodami. Ponad jego poprzecinanym popękanymi żyłkami nosem błyskały bystre jak u fretki oczy. Obłapił kubek stojący na upstrzonym kręgami stole, potem prawdopodobnie zdecydował, że dzisiejszego popołudnia wypił już dosyć piwa, sięgnął więc po ciemny, drewniany pojemniczek z cindinem. Wyjął korek z cienkiego szkła, odwrócił naczynie i wytrząsnął z niego kilka grubych lasek narkotyku. Od jednej z nich odłamał spory kawałek, by zaproponować go Brashenowi.
Marynarz bez słowa potrząsnął głową, po czym znaczącym ruchem chwycił dolną wargę w dwa palce i wywinął w dół. Jego usta nadal przyjemnie parzył mały kawałek cindinu. Towar, którego obecnie używał, był wspaniały i czarny jak smoła. Jego działanie promieniowało rozkosznie na całe ciało. Brashen zachował jeszcze dość jasny umysł, wiedział zatem, że nie sposób kogoś przekupić lub mu się przypochlebić, gdy się nie wie, czego tamten od ciebie pragnie. Zastanowił się mgliście, czy posiada dostatecznie silną wolę, by w razie potrzeby przeciwstawić się Finneyowi.
–Na pewno nie masz ochoty na drugi kawałek?
–Nie, nie. Dzięki.
–Więc nie chcesz być dobry w swoim fachu. – Kapitan podjął przerwany temat. Rozparł się ciężko na krześle i wziął głęboki wdech przez otwarte usta, pragnąc w ten sposób przyspieszyć działanie narkotyku. Po chwili gwałtownie wypuścił powietrze.
Przez kilka minut panowała niemal całkowita cisza – słychać było jedynie uderzenia fal o kadłub „Skoczka”. Członkowie załogi znajdowali się na brzegu, gdzie napełniali beczułki wodą ze wskazanego przez Finneya małego źródełka. Brashen uważał, że jako pierwszy oficer powinien nadzorować tę akcję, lecz kapitan zaprosił go do swojej kabiny, bo najwyraźniej chciał się z kimś napić i skosztować cindinu. Działo się to w samo południe, na wachcie Brashena! Wstydź się, Brashenie Trellu, pomyślał młodzieniec i uśmiechnął się z goryczą. Co by o nim powiedział kapitan Vestrit? Podniósł kubek.
–Chcesz wrócić do Miasta Wolnego Handlu, prawda? – kapitan wskazał marynarza grubym palcem. – Gdybyś miał inne pragnienia, już byś je spełnił. Rozumiem cię, wiesz? Na pewno byłeś tam kimś ważnym. Próbujesz zaprzeczyć, ale ja wiem swoje. Nie urodziłeś się na marynarza.
–Nieważne, kim się urodziłem – mruknął Brashen. – Teraz jestem tutaj – dodał z uśmiechem. Cindin szalał w jego organizmie. Marynarz uśmiechnął się, odwzajemniając uśmiech Finneya. Powinien się chyba martwić, iż kapitan odkrył miasto jego pochodzenia, jednak przemknęła mu przez głowę beztroska myśl, że na pewno sobie jakoś z nim poradzi.
–Dokładnie to samo chciałem ci powiedzieć. Rozumiesz, prawda? Jesteś inteligentny. Wiele osób nie potrafi zaakceptować miejsca, w którym się znalazły. Stale tęsknią za przeszłością albo marzą o przyszłości. Jednak tacy ludzie jak my… – Stuknął palcem w stół. Zabrzęczało szkło. – Ludzie tacy jak my biorą, co los im ofiarowuje, i maksymalnie wykorzystują swoją szansę.
–Słucham zatem. Chcesz mi coś zaproponować? – zaryzykował Brashen łobuzerskim tonem.
–Powiedziałbym raczej, że moglibyśmy dokonać czegoś wspólnie. Pomyśl o nas. Zobacz, czym się zajmujemy. Pływam „Skoczkiem” wzdłuż wybrzeża, tam i z powrotem. Zawijam do wielu małych portów. Kupuję jedne rzeczy, sprzedaję inne i nie pytam, skąd się wzięły. Moje towary są dobrej jakości, więc handlarze chętnie robią ze mną interesy i oferują mi, co mają najlepszego. Wiesz, że mówię prawdę.
–Tak – przyznał szybko Brashen. Pora nie była odpowiednia na wskazywanie rodowodu towarów, które przewozili. „Skoczek” i Finney handlowali na wyspach pirackich, kupowali najlepsze kradzione przez piratów towary, które odprzedawali pośrednikom w Świecogrodzie. Nabywali od nich inne dobra i płynęli z nimi do kolejnych portów. Brashen nic więcej nie wiedział i naprawdę nie chciał wiedzieć. Był pierwszym oficerem na „Skoczku”. W zamian za wypełnianie tych obowiązków (podczas transakcji bywał też ochroniarzem) miał zapewniony pokój, jedzenie, kilka monet oraz trochę doskonałego cindinu. Niewiele więcej potrzebował.
–Mój towar jest najlepszy – ciągnął Finney. – Jest cholernie dobry. Zdobywając go, podejmujemy wszelkie konieczne ryzyko. My. Ty i ja. Potem zabieramy ten towar do Świecogrodu, a co tam dostajemy?
–Pieniądze.
–Powiedziałbym raczej, że psie pieniądze. Przynosimy im tłustą świnię, a pośrednicy rzucają nam garść kości. Jednakże we dwóch moglibyśmy polepszyć nasz los.
–Jak to sobie wyobrażasz? – Rozmowa zaczynała Brashena denerwować. „Skoczek” należał do Finneya i on na nim zarabiał. Brashen nie otrzymywał procentu od zysków, zresztą piractwo go nie interesowało. We wczesnej młodości pływał na typowo pirackim statku i szczerze wówczas znienawidził takie życie. Nie, nie, nie zamierzał się zajmować niczym gorszym niż handel kradzionymi towarami. Nie był już szanowanym pierwszym oficerem żywostatku „Vivacia”, nawet nie mógł się zatrudnić jako drugi na takiej łajbie jak „Żniwiarz”, ale nie, do piractwa się nie zniży. Jeszcze tak nisko nie upadł.
–Powtarzam po raz kolejny, że doskonale się prezentujesz. Urodziłeś się w rodzinie Pierwszych Kupców, prawda? Prawdopodobnie jesteś młodszym synem albo kimś podobnym… lecz z pewnością masz jakieś koneksje w Mieście Wolnego Handlu. Gdybyś tylko zechciał z nich skorzystać… Moglibyśmy zdobywać dobre łupy na północy, a potem dzięki twoim układom handlować magicznymi towarami najwyższej jakości. Wiem, że Kupcy mają śpiewające dzwoneczki, perfumowane klejnoty i inne cuda.
–Nie. – Marynarz zbyt późno zdał sobie sprawę z obcesowości swej odpowiedzi, więc szybko dodał spokojniejszym tonem: – To jest dobry pomysł, nawet świetny… Z jednym wszakże wyjątkiem. Nie mam koneksji w moim rodzinnym mieście. – W przypływie szczerości, wywołanym prawdopodobnie przez cindin, wyznał Finneyowi prawdę: – Masz rację, pochodzę z rodziny Pierwszych Kupców. Jednak przed laty pokłóciłem się z ojcem i zostałem wydziedziczony. Nie dostałbym szklanki wody, jeślibym o nią błagał u drzwi rodzinnej rezydencji, nie mówiąc o wprowadzeniu ciebie do handlu. Wiesz, co myślę? Gdybym się palił, ojciec nawet by na mnie nie nasikał.
Kapitan roześmiał się, Brashen po chwili zawtórował mu w drwiącym rechotem. Zastanowił się, dlaczego w ogóle wspomina staremu o dawnych czasach. W dodatku opowiadał o swoich problemach beztroskim tonem. Prawdopodobnie nie miał ochoty okazać przed Finneyem słabości. W końcu kapitan uspokoił się, łyknął piwa. Marynarz zadał sobie pytanie, czy ojciec Finneya jeszcze żyje. Może stary przemytnik zostawił gdzieś także żonę i dzieci. Prawie nic o nim nie wiedział. I wolał nie wiedzieć. Gdyby był choć trochę trzeźwiejszy, podniósłby się w tym momencie, powiedział, że musi dopilnować załogi, i odszedł, zanim zbyt wiele opowie o sobie. Nie wstał jednak, splunął tylko rozmokłymi resztkami cindinu do kubełka pod stołem i sięgnął po pojemniczek z narkotykiem. Kiedy odłamywał kolejny kawałek z laski, kapitan uśmiechnął się do niego szeroko.
–Nie musimy prowadzić interesów z twoim ojcem. Taki mężczyzna jak ty ma na pewno kumpli, starych przyjaciół, no nie? A może znasz kogoś z zacięciem do takiego handlu, może słyszałeś plotki? W każdym mieście znajdą się osoby chętne zarobić po cichu trochę grosza. Moglibyśmy zawijać do portu raz czy dwa razy na rok z najlepszym towarem, który ukrylibyśmy przed naszymi stałymi odbiorcami. Parę klejnotów, lecz najwyższej jakości. W zamian prosilibyśmy jedynie, by nie interesowali się ich pochodzeniem. Wystarczy, że my je znamy. Ty i ja.
Brashen pokiwał głową, bardziej do siebie niż do Finneya. Tak, przemytnik wyraźnie planował za plecami swego partnera dodatkowe zarobki. Cóż dla złodzieja znaczy honor! Kapitan w tajemnicy proponował wprowadzenie do interesu pierwszego oficera, licząc na jego układy w Mieście Wolnego Handlu. Kiepska zagrywka! Jak to możliwe, że Finney ocenił go w taki sposób?
Może jednak wcale tak bardzo się nie pomylił? – pomyślał Brashen. Może czas pogodzić się z myślą, że stałem się już podobny do ludzi, z którymi pracuję?
–Rozważę twoją propozycję – rzekł.
–Zrób to koniecznie. – Kapitan uśmiechnął się szeroko.
* * *
Późnym popołudniem Wintrow przykucnął na przednim pokładzie obok Kennita.
–Zdejmijcie go z koca – polecił marynarzom, którzy przynieśli rannego. – Chcę, by leżał bezpośrednio na deskach pokładu. Niech jak najmniej dzieli go od czarodrzewu.
Etta stała niedaleko od nich ze splecionymi na piersi ramionami. Wydawała się zupełnie niewzruszona. Nie patrzyła ku galionowi, Wintrow zaś starał się nie patrzeć na nią. Zastanawiał się, czy ktoś inny zauważył zaciśnięte pięści i szczęki piratki. Wcześniej pokłócili się o miejsce, w którym chłopiec ma dokonać krwawego, bolesnego zabiegu. Kobieta upierała się przy zamkniętym, odosobnionym pomieszczeniu, lecz młody kapłan przyprowadził ją tutaj i pokazał własny krwawy ślad na pokładzie, po czym obiecał, że „Vivacia” pomoże Kennitowi zwalczyć ból, tak jak pomogła jemu podczas amputacji palca. W końcu Etta poddała się woli Wintrowa. Niestety, ani on, ani galion nie byli pewni, jakiego wsparcia potrafi udzielić „Vivacia”, ale ponieważ nadal nie odnaleziono apteczki, cenna była wszelka pomoc.
Żywostatek stał zakotwiczony w bezimiennej zatoczce, której nawet nie zaznaczono na mapie wyspy. Tuż przed zabiegiem chłopiec poszedł po raz kolejny spytać Briga o kufer z lekami. Chciał również wiedzieć, kiedy dotrą do Byczej Zatoczki. Odpowiedzi na oba pytania go rozczarowały. Zapasów medycznych nie udało się odszukać, a do Byczej Zatoczki oficer w ogóle nie umiał trafić bez przewodnika w postaci „Marietty”. To ostatnie stwierdzenie przygnębiło Wintrowa, chociaż wcale nie zdziwiło.
Tymczasowe dowodzenie „Vivacią” stanowiło dla młodego Briga gigantyczny awans. Zaledwie kilka dni temu młodzieniec był zwyczajnym marynarzem, nie potrafił żeglować ani odczytywać map. Zamierzał znaleźć bezpieczne miejsce, rzucić tam kotwicę i czekać, aż odnajdzie ich „Marietta” albo Kennit wyzdrowieje na tyle, by ponownie przejąć obowiązki kapitana. Kiedy chłopiec spytał z niedowierzaniem, czy całkowicie się zgubili, oficer odparł filozoficznie, że czasem człowiek wie, gdzie się znajduje, ale nie zna bezpiecznego kursu w inne miejsce. Wyraźny gniew w głosie młodego marynarza kazał Wintrowowi trzymać język za zębami. Nie było sensu powiadamiać dawnych niewolników o sytuacji. Adar Sa mógłby skorzystać z okazji i podburzyć ich do kolejnego buntu.
Nawet teraz wędrowny kapłan krążył wokół grupy. Nie zaproponował pomocy, a chłopiec nie chciał go o nią prosić. Zresztą wędrowni kapłani częściej bywali sędziami i negocjatorami niż uzdrowicielami czy uczonymi. Choć Wintrow zawsze szanował wiedzę i mądrość przedstawicieli tego zakonu, nie był przekonany, czy człowiek w ogóle ma prawo osądzać innych. Czuł, że Adar Sa stale go ocenia; wiele razy kątem oka dostrzegł na sobie pełne pogardy spojrzenie wędrownego kapłana. Świadomość ta bynajmniej nie dodawała mu pewności siebie niezbędnej do wykonania zabiegu amputacji. Po bokach Adara Sa stało dwóch mapników. Kapłan cicho do nich przemawiał. Chłopiec starał się o nim nie myśleć. Potrzebował teraz absolutnego skupienia. Wstał i ruszył na dziób statku, do galionu. „Vivacia” spojrzała na niego z niepokojem.
–Zrobię, co mogę – powiedziała, zanim chłopiec zdążył się odezwać. – Pamiętaj jednak, że Kennit nie jest z nami spokrewniony. Nie przebywa też na moim pokładzie długo, więc nie znam go zbyt dobrze. – Spuściła oczy. – Chyba nie udzielę ci dużego wsparcia.
Wintrow wychylił się mocno i dotknął dłoni galionu.
–W takim razie użycz mi swojej siły. To powinno wystarczyć – rzucił pocieszającym tonem.
Ich ręce się spotkały. Dotyk potwierdził i wzmocnił łączącą ich osobliwą więź. „Vivacia” przekazała w nim też chłopcu część swej mocy. Kiedy ją przyjął, dostrzegł, że uśmiech zrozumienia rozjaśnił twarz galionu. Wintrow wiedział, że ów uśmiech nie jest oznaką szczęścia ani symbolem powrotu do idealnych stosunków między nimi; po prostu statek potwierdzał, że w tej sprawie będą działali wspólnie – niezależnie od zagrożeń i wątpliwości, jakie żywili wobec siebie, przejdą zabieg razem.
Chłopiec podniósł twarz i smagany morskim wiatrem modlił się do Sa, by nim pokierował. Po chwili odwrócił się i ruszył z powrotem do rannego. Czuł pełne poparcie „Vivacii”.
Kennit leżał bezwładnie na pokładzie. Nawet z oddali Wintrow wyczuł zapach brandy. Etta siedziała obok pirata i cierpliwie namawiała go do picia, choć wyraźnie miał już dosyć. Chłopiec wiedział, że kapitan potrafi wypić sporo alkoholu. Teraz był zamroczony, lecz nie stracił przytomności. Kobieta wybrała już ludzi, którzy mieli przytrzymywać Kennita podczas operacji. Ku zaskoczeniu Wintrowa, trzech z nich okazało się dawnymi niewolnikami, a jeden – nawet starszawym mapnikiem. Stojąc wśród gapiów, spoglądali z obawą, lecz równocześnie byli spięci, zdecydowani. Chłopiec postanowił rozgonić tłum.
–Niech zostaną tylko ci, których wezwałem – odezwał się cicho, ale wyraźnie. – Reszta powinna odejść. Potrzebuję miejsca. – Nie czekał, czy go posłuchają. Gdyby zignorowali jego polecenie, poczułby się tylko dodatkowo poniżony. Był przekonany, że Etta będzie interweniować w przypadku kłopotów. Klęknął obok rannego. Wiedział, że trudno będzie ciąć nogę leżącą bezpośrednio na pokładzie, jednak ewentualna siła i pomoc „Vivacii” wydawała mu się ważniejsza niż niewygodna pozycja.
Popatrzył na kiepski zestaw narzędzi. Umył je wcześniej i starannie ułożył obok pacjenta na płacie czystego płótna żaglowego. Miał przed sobą przypadkową zbieraninę prowizorycznych sprzętów. Świeżo naostrzone noże pochodziły z zapasów kucharza. Dwie piły otrzymał od cieśli. Zdobył igły do szycia żagli, wielkie i grube, Etta zaś przyniosła mniejsze, których używała do szycia swoich strojów; dostarczyła mu także równo przyciętych bandaży płóciennych i jedwabnych. Śmieszne, że nie zdołał zgromadzić lepszego wyposażenia. Wszak prawie każdy marynarz na pokładzie miał własne igły i narzędzia. Niestety, wszystkie rzeczy należące do zabitych członków załogi zniknęły. Chłopiec był pewny, że niewolnicy przejęli je podczas powstania. Mimo próśb żaden nie oddał łupów – zdaniem Wintrowa z powodu głębokiej urazy, jaką odczuwali do Kennita za odebranie im żywostatku. Rozumiał ich żal, lecz wolałby, żeby oni też rozumieli jego kłopotliwe położenie. Kiedy patrzył na prowizoryczne sprzęty, wiedział, że zabieg nie może mu się udać. Równie dobrze mógłby odrąbać nogę toporem.
Podniósł wzrok i odszukał Ettę.
–Muszę zdobyć lepsze narzędzia – jęknął szeptem. – Z takimi nawet nie ośmielę się zacząć.
Zadumała się, patrząc w dal. Myślami była daleko.
–Żałuję, że nie mam zestawu z pokładu „Marietty” – odparła ze smutkiem. W tym momencie wyglądała bardzo młodo. Sięgnęła do włosów Kennita i owinęła sobie jedno pasmo wokół palców. Chłopca zaskoczyła czułość, która pojawiła się nagle na jej twarzy.
–Nie wiem, gdzie zginęła apteczka „Vivacii” – odparł poważnym tonem. – Przed buntem niewolników stała w kabinie pierwszego oficera. Spory kufer z masą użytecznych rzeczy, zarówno lekarstw, jak i narzędzi. Gdybym mógł z nich skorzystać, wzrosłyby szansę powodzenia operacji i można by ulżyć kapitanowi w cierpieniu. Podobno nikt nie ma pojęcia, co się z nimi stało.
Etta zarumieniła się, jej rysy stwardniały. Popatrzyła po zebranych wilkiem.
–Nikt? – spytała chłodno. – Ktoś zawsze coś wie. Trzeba po prostu zapytać we właściwy sposób.
Nagle wstała. Ruszyła przez pokład, wyciągając nóż z pochewki na biodrze. Chłopiec natychmiast odgadł jej cel. Adar Sa z dwoma osiłkami wycofali się, lecz nie opuścili pokładu dziobowego. Wędrowny kapłan odwrócił się zbyt późno, by zauważyć nadejście rozwścieczonej kobiety. Zamiast dotychczasowej pogardy na jego twarzy pojawiło się przerażenie. Aż wybałuszył oczy, gdy Etta niedbale przesunęła mu po piersi ostrzem. Zrobił chwiejny krok w tył, krzyknął, spuścił wzrok na przód rozciętej koszuli. Cienka kreska na jego owłosionej piersi z wolna rozszerzała się i czerwieniała. Z rany zaczęła kapać krew. Dwaj krzepcy mapnicy zerkali na nóż, który kobieta trzymała nisko, w pogotowiu. Brig i jeden z piratów stanęli po obu stronach Etty. Przez chwilę nikt się nie odzywał. Adar Sa wyraźnie zastanawiał się nad własną reakcją. Rana była płytka – nóż ledwie drasnął mu skórę; choć bolesna, nie stanowiła zagrożenia dla życia. A przecież kobieta pirata mogła zadać mu mocniejszy cios, gdyby tylko zechciała, mogła go nawet wypatroszyć. O co jej zatem chodziło?
Kapłan przybrał pozę skrzywdzonego niewiniątka.
–Dlaczego? – zapytał teatralnie. Otworzył szeroko ramiona, obnażając przecięcie na piersi. Przemawiał teraz zarówno do Etty, jak i do niewolników ciągle jeszcze zgromadzonych na pokładzie. – Dlaczego mnie atakujesz? Cóż uczyniłem? Ofiarowałem wam przecież tylko swoją pomoc…
–Potrzebuję kufra z lekami – przerwała mu gwałtownie. – Natychmiast!
–Nie mam go! – wrzasnął z gniewem Adar Sa.
Piratka ruszyła ku niemu szybciej niż kot polujący na mysz. Machnęła nożem i na piersi kapłana druga krwawa linia przepołowiła pierwszą. Adar Sa zacisnął zęby, nie krzyknął ani się nie cofnął. Wintrow widział, że ta demonstracja obojętności sporo go kosztowała.
–Znajdź go zatem – podsunęła Etta. – Przechwalałeś się, że przygotowałeś powstanie, dzięki któremu obaliliście kapitana i przejęliście statek. Słyszałam, że się kręcisz wśród dawnych niewolników i ich podjudzasz. Wołasz, że jesteś ich prawdziwym przywódcą i powinni ciebie słuchać. Jeśli to prawda, na pewno wiesz, którzy z twoich ludzi splądrowali kabinę pierwszego oficera. Zapewne przy okazji zabrali apteczkę. Potrzebuję jej teraz. Natychmiast!
Przez kilka długich sekund mierzyli się wzrokiem. Panowała zupełna cisza. Chłopiec odniósł wrażenie, że czas się zatrzymał. Zastanawiał się, czy Adar Sa dał jakiś znak swoim ludziom. Nie był pewny. W końcu kapłan się odezwał. Wintrow podejrzewał, że przygotował sobie odpowiedź wcześniej.
–No cóż, mogłaś mnie o nią spytać. Jestem skromnym człowiekiem, kapłanem Sa. Nie chcę niczego dla siebie, pragnę jedynie dobra moich ludzi. Jak wyglądał kufer, którego szukacie? – Posłał chłopcu pytające spojrzenie i sztuczny uśmiech.
Wintrow zachował beznamiętną twarz.
–Chodzi o drewniany kufer. Tej wielkości. – Rozłożył ręce, pokazując długość i wysokość apteczki. – Zamknięty na klucz. Na pokrywie widniał wypalony wizerunek galionu. Wewnątrz znajdowały się lekarstwa, narzędzia medyczne, igły i bandaże. Jeśli ktoś go otworzył, nie mógł mieć wątpliwości, że to jest apteczka.
Adar Sa odwrócił się do osób zebranych w śródokręciu statku.
–Słyszeliście? Czy któryś wie coś o takim kufrze? Jeśli tak, proszę, przynieście go w tej chwili. Oczywiście nie przez wzgląd na mnie, ale dla dobra naszego dobroczyńcy, kapitana Kennita. Pokażmy mu, że potrafimy być dobrzy dla ludzi, którzy są dobrzy dla nas.
Chłopiec podejrzewał, że za takie słowa piratka zabije zuchwalca. Ona jednak czekała cierpliwie. Nagle z pokładu bardzo cicho odezwał się Kennit:
–Etta lubi poczekać. Uwielbia się przygotowywać do zabójstwa, lecz później nie zna litości.
Nie wyglądał na przytomnego. Miał zamknięte oczy, jego rzęsy rzucały długie cienie na policzki, mięśnie twarzy wydawały się całkowicie rozluźnione, na ustach błąkał się osobliwy uśmieszek. Chłopiec przycisnął lekko dwa palce do tętnicy szyjnej pirata. Puls ciągle był równomierny i mocny, choć skórę pirat miał bardzo gorącą.
–Kapitanie? – spytał cicho Wintrow.
–Czy o to chodzi? – zagrzmiał kobiecy głos.
Dawni niewolnicy rozdzielili się, by ją przepuścić. Chłopiec podniósł się znad rannego. Etta niosła kufer. Pokrywę oderwano, niemniej chłopiec go rozpoznał. Nie podszedł do piratki, czekając, aż sama przyniesie mu apteczkę. Niech to będzie od początku do końca jej bitwa z Adarem Sa. Wintrow miał już powyżej uszu starć z kapłanem.
Kobieta postawiła otwarty kufer i zajrzała do środka. Nie schyliła się, by przetrząsnąć jego zawartość. Kiedy ponownie podniosła wzrok na kapłana, prychnęła krótko z pogardą.
–Nie lubię takich gierek – zauważyła niemal szeptem. – Jeśli jednak muszę zagrać, zawsze staram się zwyciężyć. – Przez chwilę patrzyli sobie w oczy. Żadne nie ustąpiło. Po chwili piratka uśmiechnęła się jadowicie i warknęła: – No dobra, teraz zabierz swój motłoch z pokładu. Wynocha na dół i zamknijcie za sobą włazy. Podczas zabiegu nie chcę was widzieć, słyszeć ani nawet czuć. Rozumiemy się?
W tym momencie Adar Sa popełnił poważny błąd. Wyprostował się i zapytał chłodno:
–Jak rozumiem, nie Brig tu dowodzi, lecz ty?
Zagranie byłoby niegłupie, gdyby Etta i Brig rywalizowali ze sobą. Między nimi jednakże nie było mowy o jakimkolwiek współzawodnictwie. Oficer odrzucił więc tylko głowę i zaśmiał się głośno, piratka zaś bez wahania ponownie ciachnęła nożem, rysując trzecią krwawą kreskę na piersi kapłana. Tym razem Adar Sa krzyknął i zrobił chwiejny krok w tył. Ostatnie cięcie było wyraźnie głębsze. Kiedy chwycił się kurczowo za pierś, Etta uśmiechnęła się ponuro.
–Tak czy owak, powinieneś zrozumieć, że mi podlegasz. Jeden z mapników ruszył ku piratce. Twarz aż pociemniała mu z wściekłości. Dźgnięty nożem upadł, trzymając się za brzuch. „Vivacia” wydała z siebie stłumiony krzyk, niepokojąc się ponownym rozlewem krwi na jej pokładzie. Dawni niewolnicy krzyczeli. Wintrow dzielił ze statkiem dreszcz przerażenia, również wstrząśnięty kolejnymi atakami przemocy. Adar Sa popatrzył na drugiego osiłka, który tylko skulił się przed kobietą z nożem. Nikt inny nie skoczył kapłanowi na pomoc. Wręcz przeciwnie, dawni niewolnicy jawnie się od niego odsuwali.
–Zrozum mnie dobrze, człowieku! – Głos Etty zadźwięczał niczym młotek uderzający w kowadło. Piratka machnęła zakrwawionym ostrzem, jak gdyby cięła cały statek i każdą wpatrzoną w nią twarz, wytatuowaną czy nie. – Nie będę tolerować żadnych czynów, które zagrażają zdrowiu i dobru kapitana Kennita. Jeśli chcecie uniknąć mojego gniewu, nie sprawiajcie kłopotów mojemu mężczyźnie. – Mówiła teraz łagodnie i spokojnie. – Sprawa jest bardzo prosta. Naprawdę! A teraz wynoście się pod pokład.
Tym razem ludzie rozproszyli się niczym wirująca woda, która spływa w dół ścieku. Po kilku minutach na pokładzie pozostali jedynie członkowie pirackiej załogi i kilku niewolników, których Etta wybrała do trzymania rannego. Wybrańcy przyglądali się jej z dziwną mieszaniną szacunku i strachu. Wintrow podejrzewał, że od tej pory będą piratce całkowicie posłuszni i pójdą za nią wszędzie. Adar Sa natomiast na zawsze pozostanie jej wrogiem.
Etta podeszła do chłopca. Ich oczy się spotkały. Także jemu piratka demonstrowała swą siłę. Wintrow uprzytomnił sobie, co się stanie, jeśli Kennit umrze pod jego ręką. Wówczas gniew kobiety skupi się na nim. Jej zemsta będzie straszna. Głęboko zaczerpnął powietrza. Etta podała mu kufer, który wziął od niej bez słowa, postawił na pokładzie i szybko przetrząsnął zawartość. Część wyposażenia i leków rozkradziono, lecz większość pozostała na miejscu. Z potężnym westchnieniem ulgi odszukał skórkę owocu kwazi zakonserwowaną w brandy. Buteleczka była maleńka. Zastanowił się z goryczą, dlaczego ojciec nie podał mu tego środka, by ulżyć jego cierpieniu podczas amputacji palca, w chwilę później jednak pomyślał, że dobrze się stało, bo nie dysponowałby lekarstwem teraz, gdy potrzebował go dla pirata. Zaczął metodycznie wyjmować narzędzia. Odsunął zestaw noży kuchennych i zastąpił go prawdziwymi skalpelami z kufra. Dodał piłkę do krojenia kości z rączką wyrzeźbiona w kształcie dzioba statku. Trzy igły nawlekł włosami z głowy Kennita. Kiedy położył je na płótnie, czarne włosy skręciły się w niedbałe pukle. Na koniec wyjął z apteczki skórzany pas z dwoma kółkami do przytrzymania kończyny.
Gdy skończył, patrzył przez chwilę na nowy zestaw narzędzi, potem podniósł oczy na Ettę.
–Chciałbym się pomodlić. Parę minut medytacji może nas wszystkich lepiej przygotować do zabiegu.
–Rób swoje – rozkazała szorstko. Chłopiec zastanowił się, czy jest równie blady jak ona. Uświadomił sobie jej pogardę i poczuł nagły gniew, który spróbował zmienić w determinację.
Etta klęknęła przy głowie Kennita. Dwóch mężczyzn trzymało jego zdrową nogę, przyciskając ją do pokładu. Dwaj kolejni chwycili go za ramiona. Brig chciał się zająć głową rannego, lecz kapitan wyrwał się z jego uścisku, po czym spojrzał na Wintrowa.
–Czy to już?
–Tak, już – odparł chłopiec. – Zbierz siły, panie. – Brigowi natomiast polecił: – Przytrzymaj mu mocno głowę. Połóż mu dłonie na czole i Przyciśnij swoim ciężarem do pokładu. Im mniej się będzie rzucał, tym lepiej.
Na te słowa pirat położył głowę na deskach i zamknął oczy. Wintrow podniósł koc, który przykrywał kikut. Przez ostatnie parę godzin gangrena poczyniła znaczne postępy. Opuchlizna rozciągnęła do granic możliwości skórę, która błyszczała niczym nasmarowana olejem. Ciało miało barwę sinoszarą.
Chłopiec wiedział, że musi zacząć zabieg teraz, gdy ma w sobie jeszcze trochę odwagi. Kiedy ostrożnie mocował pasek ponad zainfekowaną raną, starał się nie myśleć o bólu Kennita. Musiał się skupić, by ciąć szybko i równo, a świadomość, jak bardzo pacjent cierpi, mogłaby mu przeszkodzić w zabiegu.
Ostatnim razem był świadkiem amputacji nogi w ciepłym i jasnym pokoju. Płonęły świece i kadzidło, przygotowaniom uzdrowiciela Parte'a Sa towarzyszyły modlitwy i pieśni. Teraz chłopiec modlił się sam, w milczeniu. Sa, udziel mi swego miłosierdzia, powtarzał w myślach. Użycz mi swej mocy. „Miłosierdzie” na wdechu, „moc” na wydechu. Oddychał coraz spokojniej. Modlitwa uspokoiła łomotanie serca, rozjaśniła myśli, wyostrzyła wzrok. Dopiero po chwili chłopiec zrozumiał, że duchowo towarzyszy mu „Vivacia”. Była z nim, serdeczniejsza niż kiedykolwiek dotąd. Poprzez umysł galionu wyczuwał myśli Kennita. Zaciekawiony, skupił się na ich słabej więzi. Odnosił wrażenie, że statek przemawia do pirackiego kapitana z wielkiej odległości, doradzając mu męstwo i wytrzymałość, obiecując pomoc i wsparcie. Wintrow na moment poczuł zazdrość i stracił koncentrację.
Miłosierdzie i moc, szeptała w jego głowie „Vivacia”. Miłosierdzie i moc, powtórzył w myślach. Przewlekł skórzany pasek przez kółka i zacisnął popręg na udzie Kennita.
Pirat ryknął z bólu. Mimo iż krzepcy mężczyźni przyciskali go do pokładu, wygiął plecy w łuk. Podskakiwał na deskach jak wyciągnięta z wody ryba. Pod wpływem gwałtownych ruchów zeskorupiałe strupy pękły i z rany trysnęła ropa. Rozszedł się wstrętny odór. Etta padła na pierś Kennita z krzykiem i starała się go przytrzymać. Przez chwilę panowało straszliwe milczenie.
–Tnij go, niech cię szlag! – wrzasnęła kobieta do chłopca. – Skończ tę męczarnię! Zrób to!
Wintrow klęknął. Był wstrząśnięty. Katusze pirata wręcz go paraliżowały, zalewały niczym lodowata fala, szokowały, topiły swą intensywnością. Z powodu więzi łączącej kapitana i chłopca ze statkiem te straszliwe przeżycia stały się udziałem Wintrowa, który zatracił się w nich, przestał być sobą. Stał bez ruchu i odrętwiały gapił na Ettę. Czemu ta kobieta krzyczy?
Kapitan zrobił spazmatyczny wdech, jego wydech zaś zmienił się w krzyk. Młodemu kapłanowi wydało się, że przez moment był nikim, po chwili stał się „Vivacią”, później ponownie sobą. Upadł do przodu, położył dłonie płasko na pokładzie i czerpał siłę z czarodrzewu. Powoli stał się znowu Vestritem, nikim więcej tylko Wintrowem Vestritem, chłopcem, który kształcił się na kapłana, lecz…
Pirat zadrżał i stracił przytomność. Nastała cisza. Chłopiec już na powrót stał się sobą. W głowie nadal słyszał tę samą modlitwę. Miłosierdzie. Moc. Miłosierdzie. Moc. Słowa wymawiała „Vivacia”, miarowo i spokojnie. Etta równocześnie płakała i przeklinała, leżąc na piersi kapitana.
–Trzymajcie go – polecił krótko Wintrow. Niedbale wybrał nóż. Nagle uprzytomnił sobie, co jest najważniejsze. Szybkość! Ból, jaki odczuwał Kennit, mógł go zabić. Jeśli Wintrowowi się poszczęści, skończy zabieg, zanim pirat odzyska przytomność.
Przyłożył lśniące ostrze do spuchniętego uda i przeciął. Żadne wcześniejsze przeżycia nie przygotowały go na to doznanie. Pomagał kiedyś w klasztorze rzeźnikom zarzynać świnie. Nie było to zadanie przyjemne, ale ktoś musiał je wykonać. Dzień później przecinał zimne mięso – nieruchome, twarde i zesztywniałe. Ciało Kennita było natomiast żywe, miękkie i rozpalone od gorączki. Bez trudu ustąpiło przed ostrą krawędzią skalpela. Nóż przeciął mięśnie. Trysnęła krew i zalała ranę. Wintrow musiał chwycić nogę pirata pod miejscem nacięcia. Ciało było w tym miejscu gorące, palce chłopca łatwo się w nim zatopiły. Spróbował ponownie ciąć. Gdy oddzielał mięśnie, poruszały się pod ostrzem, kurczyły i stawiały opór. Krwotok nie ustawał. W jednej chwili trzonek skalpela stał się lepki i śliski. Krew utworzyła na pokładzie kałużę, która szybko się powiększała, aż zmoczyła sutannę Wintrowa. Młody medyk ujrzał w przelocie ścięgna, połyskujące białe pasy, które zniknęły po przecięciu nożem. Odniósł wrażenie, że minęła wieczność, zanim ostrze dotarło wreszcie do kości i tu utknęło.
Odrzucił skalpel, wytarł ręce w koszulę i zawołał:
–Podajcie mi piłę!
Odebrał od kogoś narzędzie. Wkładając piłę do rany, poczuł mdłości, powstrzymał się jednak i przeciął kość.
Kennit odzyskał nagle przytomność i zaskowyczał jak pies. Chłopiec zbierał siły na wypadek, gdyby jego umysł ponownie zalała świadomość cierpienia pirata, na szczęście „Vivacia” wzięła ból na siebie. Nie zdążył się zastanowić, jak takie poświęcenie odbije się na galionie; nie miał nawet czasu na wdzięczność. Skoncentrował się, ciął szybkimi, pewnymi ruchami. Krew pryskała na pokład, na ręce i piersi chłopca. Czuł jej intensywny zapach. Kość ustąpiła nagle i zanim Wintrow zdołał przerwać, ząbki piły wbiły się nierówno w ciało rannego. Chłopiec wyjął narzędzie z rany, odrzucił je i po omacku poszukał czystego noża.
Kennit jęczał głośno, nagle zabełkotał.
Wintrow poczuł kwaśny odór wymiotów.
–Nie pozwólcie mu się zadławić! – zawołał obcesowo, lecz okazało się, że wymiotował nie pacjent, ale jeden z trzymających go mężczyzn. Nie było jednak czasu na słabość. – Trzymajcie go, niech was szlag! – chłopiec usłyszał własne przekleństwo.
Wziął w rękę skalpel i zaczął ciąć mięśnie. Zatrzymał się dopiero przy samej skórze, po czym całkowicie oddzielił zżartą gangreną okaleczoną nogę i odrzucił na bok.
Na widok własnego dzieła poczuł nudności. Nie miał przed sobą starannie odciętego kawałka mięsa ze świątecznej pieczeni, lecz żywe ludzkie ciało. Uwolnione od kości zbite wcześniej mięśnie obwisły teraz i niekształtnie się skurczyły. Kość połyskiwała niczym oko oskarżające nieudolnego medyka. Wszędzie lała się krew. Wintrow był przekonany, że zabił pacjenta.
Nie myśl tak, usłyszał w umyśle ostrzeżenie „Vivacii”. Potem, prawie błagalnie, galion dorzucił: Postaraj się, by nie przyszła mu do głowy ta myśl. Jesteśmy teraz wszyscy troje połączeni. Kennit musi uwierzyć w to, co pomyślimy. Nie ma wyboru.
Umazanymi krwią rękoma Wintrow wymacał małą butelkę, w której znajdowała się zanurzona w brandy skórka owocu kwazi. Słyszał o jej mocy, lecz ilość specyfiku wydała mu się żałośnie mała, toteż nie sądził, by uśmierzyła straszliwy ból pirata. Wyjął korek z buteleczki. Starał się lać oszczędnie, chciał bowiem uratować nieco płynu na dzień następny. Kawałki konserwowanej skórki utknęły w szyjce butelki. Chłopiec potrząsnął naczyniem i bladozielony alkohol prysnął gwałtownie, przynosząc nagłe ukojenie. Wintrow poprzez galion poczuł ulgę pacjenta. Mniej niż połowa ekstraktu pozostała w zakrwawionej butelce. Chłopiec zakorkował ją, zacisnął zęby, dotknął świeżej rany i równo rozsmarował na niej gęsty zielony płyn. Ból ustał tak nagle, że Wintrow poczuł się jak rozbitek, którego po długiej szamotaninie fala w końcu wyrzuciła na brzeg. Wcześniej nie zdawał sobie sprawy, że większą część cierpienia pirata brała na siebie „Vivacia”. Zrozumiał to dopiero teraz, gdy poczuł również jej ulgę.
Usiłował sobie przypomnieć wszystko, co robił w jego obecności Parte Sa, kiedy odcinał nogę pacjentowi. Wiązał końce krwawiących arterii, nakładał je jakoś na siebie i zamykał. Chłopiec spróbował identycznej taktyki. Odkrył, że jest potwornie zmęczony. Prawdopodobnie dlatego nie pamiętał, jak kapłan uzdrowiciel szył ranę. Walczył z ochotą porzucenia krwawego bałaganu, za który ponosił odpowiedzialność. Pragnął po prostu uciec, zwinąć się gdzieś w kłębek i mieć święty spokój. Zmusił się jednak do dalszej pracy. Naciągnął kawałek skóry na otwartą ranę, po czym poprosił Ettę, by wyrwała piratowi dodatkowe włosy i nawlokła je na czyste igły. Kapitan leżał teraz zupełnie nieruchomo, cicho posapując. Jednak kiedy mężczyźni zaczęli poluźniać uchwyt, chłopiec ich upomniał:
–Jeszcze go trzymajcie. Jeśli poruszy się podczas zakładania szwów, może zmarnować wszystkie dotychczasowe wysiłki.
Skóra okazała się nieco za krótka. Wintrow z całych sił ją naciągał. Owinął kikut płótnem opatrunkowym i związał jedwabiem. Niestety, krew natychmiast przeciekła i rozkwitła czerwoną plamą na materiale. Kładł kolejne warstwy, aż stracił rachubę, ile ich było. Ostatecznie wytarł dłonie w przód sutanny i sięgnął po popręg. Kiedy go poluźnił, czysty bandaż prawie od razu się zabarwił. Wintrow miał ochotę krzyczeć. Skąd w człowieku tyle krwi? Jak to możliwe, że tryska jej tak wiele z kogoś, kto jest o krok od śmierci? Serce chłopca załomotało ze strachu, gdy otulał kikut w dodatkową warstwę bandaża.
–Skończyłem – oświadczył w końcu, kładąc zabandażowany kikut na pokładzie. – Możecie już zabrać kapitana.
Etta podniosła głowę z piersi pirata. Twarz miała przeraźliwie białą. Opanowywała się z widocznym wysiłkiem. Oczy jej błyszczały od łez.
–Przynieście nosze – rozkazała chrapliwie.
Przeprawa okazała się niełatwa. Rannego trzeba było znieść po krótkiej drabince na główny pokład, a gdy tam wreszcie zeszli, czekała ich jeszcze długa droga wąskimi korytarzami części oficerskiej. Ilekroć drewniane uchwyty noszy uderzały przypadkowo o ścianę, Etta warczała na tragarzy. Kiedy zdejmowali pirata z noszy i kładli na łóżko, ten otworzył na chwilę oczy i wyszeptał dziko:
–Proszę, proszę, przestańcie. Będę już dobrym chłopcem, obiecuję. Będę was słuchał, będę zawsze grzeczny…
Etta obrzuciła zebranych tak groźnym i ponurym spojrzeniem, że wszyscy spuścili wzrok. Wintrow był pewny, że żaden z obecnych nigdy nikomu nie wspomni o tym przejawie słabości kapitana. Tragarze czym prędzej opuścili kabinę.
Chłopiec został kilka minut dłużej. Etta łypała na niego spod oka, gdy położył palce najpierw na nadgarstku, potem na szyi pacjenta. Puls rannego był lekki i niestały. Wintrow przysunął się bliżej i patrzył piratowi w twarz, jakby chciał w niego tchnąć więcej życia. Lepkie dłonie położył mu na policzkach, czubkami palców dotknął skroni i modlił się głośno do Sa o siłę i zdrowie dla pacjenta. Kobieta ignorowała chłopca. Złożyła czysty materiał i zręcznie wsunęła pod zabandażowany kikut.
–Co teraz? – spytała tępo, kiedy Wintrow umilkł.
–Teraz trzeba poczekać. I modlić się – odparł. – Nic więcej nie możemy zrobić.
Prychnęła z pogardą i wskazała mu drzwi. Wyszedł bez słowa.
* * *
Pokład „Vivacii” przypominał pobojowisko. Wsączyło się weń sporo krwi. Galion mrużył oczy przed promieniami zachodzącego słońca. Wyczuwał oddech Kennita w kapitańskiej kabinie i wiedział o jego powolnym krwotoku. Lek uśmierzył cierpienie, lecz ból nie zniknął – tętnił gdzieś na granicy umysłu rannego, grożąc niespodziewanym nawrotem. Właściwie wraz z każdym uderzeniem serca pirata zbliżał się doń o maleńki krok. „Vivacia” straszliwie bała się chwili, w której ogrom cierpienia ponownie zawładnie ciałem kapitana.
Wintrow kręcił się po pokładzie dziobowym, sprzątając bałagan. Zmoczył pozostały kawałek bandaża w kubełku z wodą, wytarł noże, starannie oczyścił igły i piłę. Wszystkie narzędzia chował w aptecznym kufrze, metodycznie przywracając w nim porządek. Umył ręce, starł czerwone krople z twarzy, niestety sutanna na przodzie pozostała Zesztywniała i wilgotna od krwi. Wytarł do czysta butelkę z wyciągiem z owocu kwazi i przyjrzał się, ile pozostało.
–Nie za dużo tego – wymamrotał do statku. – Jakaż to zresztą różnica? Wątpię, czy Kennit pożyje na tyle długo, by potrzebował jeszcze ekstraktu. Popatrz, ile stracił krwi. – Postawił butelkę w apteczce, potem zaciskając zęby, podniósł odcięty kawałek nogi. Mięso na obu końcach i kolano w środku… Kawałek nogi osobliwie lekko balansował mu w dłoniach. – Wygląda paskudnie – stwierdził głośno chłopiec, po czym upuścił krwawy ochłap za burtę.
Odskoczył chwiejnie w tył i krzyknął, bo z wody znienacka wystrzeliła głowa białego węża. Stworzenie porwało nogę, zanim spadła do wody. W sekundę później wąż zniknął – równie szybko jak się pojawił.
Wintrow wrócił do balustrady, przylgnął do niej kurczowo i zapatrzył się w dół, w zielone głębiny.
–Skąd wiedział? – zapytał ochrypłym głosem. – Czekał na odpowiedni moment, a później pochwycił ciało, zanim dotknęło tafli. Skąd wiedział? – Zanim „Vivacia” zdążyła odpowiedzieć, dodał: – Myślałem, że już dawno zniknął, że odpłynął… Czego chce ten wąż, dlaczego za nami płynie?
–Słyszy nas… nas oboje. – Galion mówił niemal szeptem. Słowa były skierowane tylko do chłopca, który odkrył, że „Vivacia” jest zażenowana. Wokół otwierały się włazy, z których wynurzali się ludzie. Wracali na pokład, jednak żaden nie miał odwagi podejść do dziobu statku. Ponieważ wąż wynurzył się i zniknął szybko i bezgłośnie, prawdopodobnie nikt go nie dostrzegł. – Nie wiem, jak się dowiedział, i nie sądzę, by rozumiał w pełni nasze myśli i słowa. Zapewne jednak jest dość pojętny, gdy trzeba zdobyć jedzenie. Chyba nie chce niczego więcej poza jedzeniem…
–Może powinienem od razu rzucić mu na pożarcie siebie. Zaoszczędziłbym Etcie kłopotu. I tak niedługo nakarmi go moim ciałem. – Mówił drwiąco, lecz „Vivacia” słyszała w jego głosie rozpacz.
–Wypowiadasz teraz jego myśli, nie własne – stwierdziła. – Narzuca ci je, domaga się bowiem posiłku. Uważa, że naszym obowiązkiem jest karmienie go, toteż bez skrupułów podsuwa ci rozwiązanie, które mu odpowiada. Nie słuchaj go.
–Skąd wiesz, co myśli wąż i czego pragnie? – Wintrow porzucił sprzątanie, znowu podszedł do balustrady. „Vivacia” zerknęła na niego przez ramię. Odkryła, że wyraz znużenia postarzył jego twarz o wiele lat. Zastanawiała się przez chwilę, ile przekazać mu prawdy, w końcu zdecydowała, że nie ma sensu go ochraniać. Chłopiec powinien znać fakty.
–Ten wąż jest przedstawicielem naszej rodziny – odparła wprost. Na zdumione spojrzenie Wintrowa wzruszyła obnażonym ramieniem. – Jestem tego pewna. Łączy mnie z nim więź. Nie tak mocna jak z tobą, ale niewątpliwa.
–Nie wierzę.
Ponownie wzruszyła ramieniem, po czym obcesowo zmieniła temat.
–Musisz przestać myśleć, że Kennit na pewno umrze.
–Dlaczego? Cóż to zmieni? A może mi powiesz, że on również należy do rodziny i potrafi czytać w moich myślach?
Jego głos ociekał goryczą. Czyżby chłopiec był zazdrosny? „Vivacia” starała się nie okazać zadowolenia z tego powodu, nie potrafiła wszakże przestać szydzić.
–W twoich? Och, nie, tego Kennit nie potrafi. To moją obecność czuje. Sięga ku mnie swoim umysłem, a ja ku niemu swoim. Jesteśmy świadomi siebie nawzajem. Oczywiście, na razie łączy nas jedynie słaba więź. Nie znam go wystarczająco długo, więc nie potrafię jej wzmocnić, jednakże przesycająca mój pokład krew pieczętuje tę więź w sposób, którego nie umiem ci wyjaśnić. Krew to wspomnienie. Kiedy twoje myśli dotykają moich, wpływają również na kapitana. Staram się, by twój lęk do niego nie dotarł, lecz jest to dla mnie naprawdę spory wysiłek.
–Czujesz jakąś łączność z Kennitem? – spytał Wintrow, starannie dobierając słowa.
–Miałam mu pomóc, pamiętasz? Sam mnie prosiłeś. Miałam mu użyczyć swej siły. Nie sądziłeś chyba, że mogę go wesprzeć, nie łącząc się z nim? – „Vivacia” oburzyła się na wyraźną dezaprobatę chłopca.
–Przypuszczam, że nie przemyślałem wszystkiego do końca – odparł niechętnie. – Czy teraz czujesz obecność pirata?
Galion rozważył pytanie, po czym lekko się uśmiechnął.
–Tak, czuję. Nawet wyraźniej niż przed zabiegiem. – Uśmiech zbladł. – Może dlatego że biedak słabnie. Obawiam się, że żyje już jedynie dzięki mojej pomocy. Twoja pewność, że on umrze, ciąży mu niczym klątwa. Myśl o nim wyłącznie jak o osobie żywej. Jego ciało wsłuchuje się czujnie w jego umysł. Użycz mu swej siły.
–Spróbuję. Tyle że… trudno mi przekonać samego siebie. Przecież wiem, że to kłamstwo.
–Przestań!
–No już dobrze. – Położył obie ręce na poręczy dziobowej, potem podniósł oczy i zapatrzył się w horyzont.
Wiosenny dzień chylił się ku wieczorowi. Powoli zapadały ciemności. Błękitne niebo mroczniało, jego kolor zmieniał się stopniowo, odcień coraz bardziej przypominał ciemniejszy błękit morza. Linia horyzontu się zatarła. Wintrow skupiał się coraz bardziej na sobie i uspokajał, pogłębiał oddech. Zamknął oczy i rozpoczął medytację. „Vivacia” z ciekawością sięgnęła ku niemu, starając się – niedostrzeżona – odczytać jego myśli i uczucia.
Nie udało jej się ukryć. Chłopiec natychmiast odkrył jej ingerencję w swój umysł. Nie obruszył się wszakże, lecz chętnie połączył z nią duchowo. Teraz galion bez trudu „słyszał” przepływające myśli. Wintrow się modlił.
Sa cały jest życiem, całe życie jest w Sa.
Było to proste stwierdzenie, jednak „Vivacia” uprzytomniła sobie, że chłopiec z rozmysłem wybiera słowa, w które całkowicie wierzy. Już się nie koncentrował na zdrowiu Kennita, lecz powtarzał sobie, że życie rannego kapitana należy do Sa i do Jego wieczności. Nie ma końca, myślał Wintrow. Życie się nie kończy. Odkryła, że podziela jego przekonanie. Nie istnieje ostateczny mrok, życie nie może się przerwać nagle, więc nie trzeba się niczego obawiać. Dokonują się zmiany, ale zmiany stanowią istotę życia. Odbywają się wraz z każdym ludzkim oddechem i człowiek nie powinien się ich lękać.
„Vivacia” otworzyła się na Kennita i przekazała mu te mądrości. Życie będzie trwać. Strata nogi nie oznacza końca, tylko jedną z wielu zmian. Póki życie pulsuje w sercu, ludzka istota ma mnóstwo możliwości. Kapitan nie musi się bać niczego. Wszystko będzie dobrze! Teraz najważniejszy jest odpoczynek.
Galion poczuł nagle przeogromną wdzięczność chorego mężczyzny. Napięcie ustąpiło z jego twarzy i pleców, mięśnie się rozluźniły. Kapitan wziął głęboki wdech i powoli wypuścił powietrze.
Nie zrobił już kolejnego wdechu.
5. ŻYWOSTATEK „OFELIA”
Wachta Althei skończyła się i dziewczyna miała teraz czas dla siebie. Była zmęczona, lecz zadowolona. Pogoda o tej porze roku rzadko bywała aż tak życzliwa, toteż Althea chętnie korzystała z dobrodziejstw ciepła. „Ofelia” przez cały dzień była w doskonałym nastroju, ułatwiała zadania marynarzom i chętnie płynęła na północ, ku domowi. Żywostatek wyglądał na niezgrabną starą łajbę, był obładowany towarami zakupionymi podczas udanego rejsu handlowego. Przedwieczorny wiatr wiał dość słabo, lecz żagle „Ofelii” chwytały każdy jego powiew i statek sunął po falach bez wysiłku. Althea oparła się o przednią balustradę i obserwowała zachód słońca na prawo od dziobu. Za kilka dni będzie w domu.
–Mieszane uczucia? – spytał okazały galion z gardłowym chichotem, po czym posłał dziewczynie ponad gołym ramieniem chytre spojrzenie.
–Wiesz, że masz rację – przyznała szczerze Althea. – We wszystkich kwestiach. W moim życiu nic już nie ma sensu. – Po raz kolejny dzieliła się swoimi kłopotami z „Ofelia”. – Służę na kupieckim żywostatku jako pierwszy oficer, a jest to niemal najwyższe stanowisko, do jakiego może aspirować marynarz. Kapitan Tenira obiecał mi kartę zaokrętowania, dokument potwierdzający moje żeglarskie kompetencje. Mogę z nim pójść do domu i zmusić Kyle'a, by dotrzymał danego niegdyś słowa i oddał mi „Vivacię”. Nie wiem jednak, czy to zrobię, bo gnębi mnie ogromne poczucie winy. Tak wiele spraw mi ułatwiłaś. Gdy byłam chłopcem pokładowym na „Żniwiarzu”, pracowałam przecież trzy razy ciężej. Moja obecna pozycja wydaje mi się po prostu całkowicie niezasłużona.
–Mogę ci utrudniać obowiązki, jeśli chcesz – mruknął rozdrażniony galion. – Mogę zwiększyć przechył boczny, zacząć nabierać wody albo…
–Nie zrobiłabyś tego – odparła z przekonaniem dziewczyna. – Za bardzo się szczycisz swoimi żeglarskimi umiejętnościami. Nie, nie. Zresztą nie o to mi chodzi. Nie chcę wykonywać cięższych zadań. Nie żałuję też miesięcy, które spędziłam na pokładzie „Żniwiarza”. Udowodniłam, że potrafię naprawdę ciężko pracować. Służba na pokładzie statku rzeźniczego uczyniła mnie lepszym marynarzem i pokazała mi zupełnie nowy aspekt pracy żeglarza. Nie zmarnowałam tamtego okresu. Spędziłam jednak zbyt wiele dni z dala od „Vivacii”. W tym sęk. Nie sposób odzyskać tego czasu, został stracony na zawsze.
Umilkła.
–Och, moja droga, jakież to tragiczne. – Żywostatek wypowiedział te słowa z wielką troską, lecz w chwilę później dodał sarkastycznie: – Wiesz, co byłoby gorsze, Altheo? Gdybyś zmarnowała dodatkowy czas na rozpamiętywanie swoich kłopotów. Nie użalaj się nad sobą, bo taka postawa do ciebie nie pasuje. Patrz przed siebie, nie wstecz. Ustal, co chcesz osiągnąć, i działaj. Po co wspominać wczorajszy dzień?
–Jak zwykle masz rację – odparła dziewczyna ze smutnym śmiechem. – To prawda, teraz postępuję właściwie. Czuję się po prostu dziwnie, ponieważ moja praca jest teraz łatwa i przyjemna. Piękny statek, wesoła załoga, doskonały kapitan…
–Bardzo przystojny pierwszy oficer – wtrąciła „Ofelia”.
–Rzeczywiście – potwierdziła dziewczyna lekkim tonem. – Doceniam wszystko, co dla mnie zrobił. Wprawdzie Grag twierdzi, że z radością wykorzystuje okazję do poleniuchowania i poczytania, ale pewnie okropnie się nudzi. Musiał udawać chorego, dzięki czemu mogłam zająć jego stanowisko. Tak, tak, mam wiele powodów do wdzięczności.
–Niesamowite! Jakoś dotąd mu jej nie okazałaś. – Po raz pierwszy w głosie galionu pojawił się chłód.
–„Ofelio”! – jęknęła Althea. – Proszę, nie poruszajmy ponownie tego tematu. Nie każesz mi chyba udawać uczuć do Graga, których po prostu we mnie nie ma. Prawda?
–Nie mogę zrozumieć, dlaczego ich w tobie nie ma. To wszystko. Jesteś pewna, że się nie oszukujesz? Przyjrzyj się temu młodzieńcowi. Jest przystojny, czarujący, dowcipny, uprzejmy. W dodatku urodził się w rodzinie Pierwszych Kupców z Miasta Wolnego Handlu i niedługo odziedziczy fortunę. Dorzucę jeszcze, że odziedziczy również mnie. Czegóż więcej można szukać w mężczyźnie?
–Masz rację, Grag Tenira jest wspaniały. Potwierdziłam ci to kilka dni temu. Nie znajduję w nim żadnych wad. Ani w jego cudownym żywostatku. – Wypowiedziała pochlebstwo z uśmiechem.
–Więc problem tkwi zapewne w tobie – ciągnął nieubłaganie statek. – Dlaczego ów młodzieniec cię nie pociąga?
Althea zastanawiała się przez moment nad odpowiedzią. Wreszcie odezwała się, wybierając najrozsądniejszą z ripost.
–Pociąga mnie, „Ofelio”. W pewnym sensie. Tyle że… tak wiele się dzieje w moim życiu i nie mogę sobie pozwolić… Nie mam czasu na myślenie o takich sprawach. Wiesz, jakie problemy mnie czekają po powrocie do rodzinnego miasta. Jeśli to możliwe, muszę poprawić stosunki z matką. Moje myśli zaprząta też inny cudowny żywostatek. Poproszę matkę o poparcie w trakcie próby odebrania Kyle'owi „Vivacii”. Słyszała jego przyrzeczenie wobec Sa, że odda mi statek, jeśli tylko zdołam udowodnić swoje żeglarskie umiejętności. Zapewne wypowiedział te słowa zbyt pochopnie, lecz każę mu dotrzymać obietnicy. Czeka mnie prawdziwa bitwa, zmuszę go jednak, by zrzekł się „Vivacii” na moją korzyść. Myślę o tylu sprawach…
–Nie sądzisz, że Grag może się okazać potężnym sojusznikiem w twojej bitwie?
–Uważasz, że postąpiłabym honorowo, gdybym zachęcała go do zalotów tylko z tego powodu? Ponieważ pragnę go użyć jako poplecznika przy odzyskaniu statku? – spytała zimno Althea.
„Ofelia” roześmiała się cicho.
–Ach! A zatem czynił ci awanse? Już się zaczynałam martwić o tego chłopca. Cóż, moja droga, teraz musisz mi wszystko opowiedzieć.
–Ależ plotkara z ciebie! – krzyknęła Althea, lecz nie potrafiła opanować wesołości i przez chwilę obie radośnie się zaśmiewały. – Będziesz przede mną udawać, że nie wiesz o wszystkim, co się dzieje na twoim pokładzie?
–Hm… – „Ofelia” się zadumała. – Może znam większość zdarzeń, które mają miejsce w kabinach i pod pokładem. Ale nie wszystkie. Co się na przykład działo wczoraj w jego kwaterach, gdy podczas twojej wizyty zapadło długie milczenie? Czy Grag usiłował cię pocałować?
Dziewczyna westchnęła.
–Nie, oczywiście, że nie. Grag jest na coś takiego zbyt dobrze wychowany.
–Wiem. A szkoda. – Galion potrząsnął głową. Jak gdyby zapomniał, do kogo się zwraca, dorzucił: – Temu chłopakowi brakuje odwagi. Dobrze, że jest taki grzeczny, lecz jeśli mężczyzna chce zdobyć coś upragnionego, czasem powinien się zachować jak łobuz. Tak jak na przykład Brashen Treli.
Althea aż stęknęła. Przed tygodniem „Ofelia” wyciągnęła z niej imię marynarza i od tej pory nie dawała jej spokoju. Albo dyskutowała z dziewczyną na temat jej kontaktów z Gragiem i pytała, dlaczego młodzieniec nie przypadł Althei do gustu, albo zamęczała ją o plugawe szczegóły krótkiego romansu. Dziewczyna nawet nie chciała rozmawiać o nim i czuła się zakłopotana. Niestety, choć postanowiła z Brashenem skończyć na dobre, ciągle zaprzątał jej myśli. Stale krążyły jej po głowie rozmaite dowcipne riposty, które powinna mu rzucić w trakcie pożegnalnego spotkania. Brashen był wówczas dla niej bardzo nieuprzejmy, gdyż wcześniej nie przyszła na randkę. A nie przyszła, ponieważ on za wiele sobie obiecywał. Nie zasłużył nawet na jedno wspomnienie, nie mówiąc o codziennym rozpamiętywaniu. Mimo to nawiedzał ją w snach jako mężczyzna silny, pożądany i szlachetny. Ale tylko w snach, powiedziała sobie, zaciskając zęby. Na jawie nazywała go „mieszaniną głupich impulsów” i wmawiała sobie, że łatwo doprowadziłby ją do zguby.
Milczała zbyt długo. Doświadczony galion czytał w jej twarzy niczym w księdze. Nagle Althea wyprostowała się i nieznacznie uśmiechnęła.
–Chyba pójdę przed snem spotkać się z Gragiem. Mam do niego kilka pytań.
–Hm – mruknęła zadowolona „Ofelia”. – Zadaj je, moja droga. Tenirowie intensywnie myślą, zanim podejmą działanie, ale kiedy już wykonają ruch… – Podniosła brwi na dziewczynę. – Może po tej rozmowie całkowicie zapomnisz o Trellu.
–Wierz mi, że bardzo się staram zapomnieć.
Althea poczuła ulgę, że może uciec przed natrętnym galionem. Czasami uwielbiała siadać obok niego i cały wieczór gawędzić. „Ofelia” przeżyła wiele pokoleń marynarzy z rodziny Tenirów, ale kształtując swój charakter, wzorowała się na kobietach i do dziś dnia zachowała kobiecy punkt widzenia na życie. Nie była jednakże krucha i bezradna jak obecne przedstawicielki jej płci, lecz niezależna i zdecydowana – niczym żony pierwszych Kupców przybyłych przed wiekami do Miasta Wolnego Handlu. Jej rady często zaskakiwały dziewczynę, choć równocześnie zgadzały z poglądami, które sama wyznawała od lat – tyle że nie mogła się do nich przyznać. Nigdy nie miała wielu przyjaciółek. Słysząc opowieści, którymi obdarzała ją „Ofelia”, zrozumiała, że jej rozterki nie są wcale tak wyjątkowe, jak dotąd sądziła. Bezwstydne dyskusje o najintymniejszych problemach cieszyły ją, choć równocześnie przerażały. Statek wydawał się akceptować jej niezależność, zachęcał, by w życiu kierowała się sercem, i przypominał o odpowiedzialności za podjęte decyzje. Kontakt z taką przyjaciółką był ożywczy i ekscytujący.
Zawahała się przed drzwiami kabiny Graga. Przez chwilę poprawiała ubranie i włosy. Z radością porzuciła chłopięcy strój, który nosiła na pokładzie „Żniwiarza”. Ponieważ jednak na żywostatku załoga znała jej prawdziwe imię, nie mogła narażać na szwank reputacji rodziny. Ubierała się więc praktycznie, w ciężkie bawełniane stroje, chociaż jej spodnie przypominały raczej rozpinaną spódnicę. Włosy wiązała z tyłu, nie splatając ich wszakże w warkocz. Sznurowana bluzka, starannie wsunięta w spodnie, była nawet ozdobiona haftem.
Dziewczyna cieszyła się na myśl o ujrzeniu Graga. W rozmowach z nim znajdowała prawdziwą przyjemność. Dobrze się rozumieli. Młodzieniec uważał ją za kobietę niezwykle atrakcyjną i nie zrażała go jej fachowa wiedza; wręcz przeciwnie, imponowała mu. Kontakt z nim Althea uznała za nowe, bardzo miłe doświadczenie. Żałowała, że nie potrafi określić ani własnych, ani jego uczuć. Mimo swego romansu z Brashenem oraz szeregu lat przeżytych na pokładzie statku wraz z mężczyznami pozostawała w wielu dziedzinach życia bardzo niedoświadczona. Nie miała pewności, czy pociąga młodego Tenirę jako kobieta, czy może jest jedynie uprzejmy. Obawiała się, że tylko z nią flirtuje. Cóż innego mogło połączyć dwoje nieznajomych, przez przypadek zmuszonych przebywać w swoim towarzystwie?
Wzięła głęboki oddech i zastukała.
–Wejść – dobiegł ją stłumiony głos.
Grag Tenira siedział na koi z twarzą owiniętą bandażem. W powietrzu unosił się silny zapach goździków. Na widok Althei w niebieskich oczach Graga pojawiły się wesołe błyski. Kiedy zamknęła za sobą drzwi, zdjął opatrunek ze szczęki i odłożył jednym wdzięcznym ruchem. Po usunięciu długo noszonych bandaży włosy miał potargane jak chłopiec. Uśmiechnęła się do niego czule.
–A zatem… Ból zęba ustąpił?
–Jakoś go znoszę. – Przeciągnął się, rozłożył szerokie ramiona i ponownie się rozparł na koi. – Nie mogę sobie przypomnieć, kiedy ostatnio miałem tak dużo czasu dla siebie. – Założył nogę na nogę.
–Nie nudzisz się?
–Nie. Dla marynarza okres lenistwa ma w sobie urok nowości. Zawsze znajdzie się sposób, by wypełnić wolny czas. – Przechylił się przez krawędź koi i chwycił przedmiot owinięty liną. Odwinął go na kolanach i pokazał dziewczynie kunsztownie wyplecioną matę. Zawiły wzór z daleka wyglądał jak koronka, choć matę wykonano z grubego sznura. Trudno było uwierzyć, że męskie, pokryte bliznami palce potrafią stworzyć tak delikatną konstrukcję.
Althea dotknęła brzegu robótki.
–Piękna. – Jej palce przesunęły się po splecionym sznurze. – Mój ojciec brał pustą butelkę po winie, trochę szpagatu i tworzył na szkle cudowny wzór węzłów, który przypominał kwiaty lub płatki śniegu… Stale obiecywał, że mnie nauczy pleść, niestety, nigdy nie znaleźliśmy dość czasu. – Sądziła, że już dawno temu odżałowała śmierć ojca, lecz teraz ponownie serce ją zabolało. Odwróciła się szybko i zapatrzyła w ścianę.
Grag milczał przez moment, potem zaoferował się cicho:
–Mógłbym cię nauczyć, gdybyś chciała.
–Dzięki, lecz to nie to samo. – Zaskoczyła ją własna obcesowość. Potrząsnęła głową, zakłopotana z powodu łez, które nagle stanęły jej w oczach. Miała nadzieję, że Grag ich nie widzi. Podczas pobytu na „Ofelii” stała się bardziej wrażliwa. Grag i jego ojciec tak dużo dla niej zrobili. Chciała, by uważali ją nie za osobę słabą i bezbronną, lecz silną kobietę, która potrafi dobrze wykorzystać każdą okazję. Wyprostowała plecy. – Już się dobrze czuję – rzuciła w odpowiedzi na nie zadane pytanie. – Czasem tak straszliwie za nim tęsknię. W pewnym sensie nie potrafię się pogodzić z tym, że ojciec nie żyje i nigdy więcej go nie zobaczę.
–Altheo… Wiem, że moje pytanie może ci się wydać okrutne, ale zastanawiam się… Dlaczego?
–Dlaczego oddał mojej siostrze statek, na którym przez wiele lat pracowałam? – Zerknęła na Graga, który lakonicznie skinął głową. Wzruszyła ramionami. – Nie powiedział mi. Podejrzewam, że pragnął zapewnić utrzymanie swojej starszej córce i jej dzieciom. Gdy mam dobry dzień, wmawiam sobie, że uznał, iż jestem samodzielna, umiem się sama utrzymać. Że nie bał się o mnie. Jednak w chwilach przygnębiania zapytuję siebie, czy przypadkiem nie uważał mnie za egoistkę. Może obawiał się, że odpłynę na „Vivacii” w siną dal, nie dbając o dobro reszty rodziny?
W małym lusterku, którego Grag używał podczas golenia, dostrzegła własne odbicie i na jedną niesamowitą sekundę poraziło ją własne podobieństwo do ojca. Miała bujne czarne włosy i ciemne oczy, lecz nie dorównywała wzrostem Ephronowi. Po matce była niewysoka. A jednak z twarzy bardzo przypominała ojca – potrafiła odnaleźć podobieństwo w zarysie szczęki. Niemal identycznie też ściągała brwi, gdy się czymś martwiła.
–Moja matka twierdzi, że pomysł wyszedł od niej. Podobno nakłoniła ojca do tej decyzji. Uważała, że nie należy dzielić majątku, że zarówno żywostatek, jak i ziemie powinny trafić w ręce jednego dziedzica. W ten sposób dochód z jednego dobra wspomoże drugie aż do czasu spłaty długów.
Potarła czoło.
–Jest w tym swego rodzaju logika. Kiedy ojciec zdecydował się porzucić handel na Rzece Deszczowej, z góry skazał nas na znacznie pomniejszenie dochodów. Towary, które przywoził z południa, były dość egzotyczne, lecz nie dorównywały magicznym przedmiotom z Deszczowych Ostępów. Nasze gospodarstwa orne radziły sobie całkiem dobrze, przynosząc doskonałe zboża i owoce, nie mogły jednak konkurować z rolą uprawianą przez chalcedzkich niewolników. W konsekwencji nasz dług za statek jest nadal pokaźny. Co więcej, zabezpieczenie kredytu stanowią właśnie nasze ziemie. Jeśli nie zdołamy dotrzymać obietnicy i spłacić go, możemy stracić zarówno „Vivacię”, jak i rodzinne posiadłości.
–Ty również jesteś zakładniczką tego długu – zauważył cicho Grag. Jako przedstawiciel dysponującej żywostatkiem kupieckiej rodziny z Miasta Wolnego Handlu, świetnie sobie zdawał sprawę ze standardowych warunków transakcji. Żywostatki były rzadkie i kosztowne. Zanim ożyły, na ich pokładzie musiały umrzeć trzy pokolenia kapitanów, a długi spłacało kilka generacji. Jedynie Kupcy z Deszczowych Ostępów znali źródło czarodrzewowej tarcicy, z której konstruowali kadłuby i galiony. Tylko w statku zbudowanym z czarodrzewu można było bezpiecznie pływać po Rzece Deszczowej i handlować „prawie czarodziejskimi” towarami. – Dług jest płatny w krwi lub w złocie – dodał szeptem. – Jeśli rodzina Vestritów nie zdoła zapłacić za statek pieniędzmi, wierzyciele mają prawo zażądać córki lub syna i wywieźć do Deszczowych Ostępów.
Dziewczyna w milczeniu skinęła głową. Niesamowite! Poznała warunki umowy, odkąd uznano ją za kobietę, a jednak nigdy nie kojarzyła ich z sobą. Jej ojciec był wspaniałym kupcem i zawsze potrafił zdobyć pieniądze na spłatę kolejnej raty długu. Teraz, gdy pieczę nad rodzinnym statkiem i finansami przejął szwagier Althei, któż mógł wiedzieć, jak się potoczą sprawy? Kyle nigdy za nią nie przepadał. Gdy po raz ostatni przebywali w jednym pokoju (podczas pożegnalnej, jakże dramatycznej rodzinnej kłótni), oświadczył, że jej obowiązkiem jest wyjść dobrze za mąż i nie być dla nich ciężarem. Może sugerował, że powinna poślubić mężczyznę z Deszczowych Ostępów, wtedy bowiem wierzyciele zmniejszyliby Vestritom dług…
Althei uzmysłowiono powinności wobec rodziny, kiedy była małą dziewczynką. Wiedziała, że Kupiec z Miasta Wolnego Handlu zawsze spłaca długi i dotrzymuje danego słowa. Podczas zewnętrznego zagrożenia – niezależnie od osobistych waśni – Pierwsi Kupcy jednoczyli się przeciwko wrogowi. Przetrwali tak długo dzięki solidarności. Te więzi pokrewieństwa i obowiązków obejmowały również rodziny, które zdecydowały się osiedlić w Deszczowych Ostępach i tam pozostać. Byli krewnymi i mimo odległości oraz upływających lat utrzymywali bliskie kontakty. Obie strony honorowały zawarte między rodzinami umowy i respektowały powinności.
Serce w Althei zamarło. Jeśli Kyle nie dotrzyma zobowiązań rodziny Vestritów, będzie się musiała poświęcić. Płodność była jedynym skarbem, jakiego brakowało ludowi znad Rzeki Deszczowej. Dziewczyna zamieszka w tej posępnej krainie, wyjdzie tam za mąż i urodzi dzieci… Tak wyglądały warunki zawartego przed wiekami układu. Odmowa wyjazdu była nie do pomyślenia. Niemniej jednak Althea nie chciała, by zmuszał ją do tego kroku podły i głupi człowiek.
–Altheo? Co się stało?
Głos Graga wtargnął w jej myśli. Ocknęła się z zadumy. Uświadomiła sobie, że z furią wpatruje się w grodź. Wzruszyła ramionami, odwróciła się i popatrzyła mu w oczy.
–Przyszłam poprosić o radę. Mam trochę problemów z pewnym marynarzem. Nie wiem, czy powinnam traktować osobiście jego przycinki.
Wyraz zmartwienia na twarzy Graga się pogłębił.
–O którego chodzi?
–O Feffa. – Potrząsnęła głową, udając złość. – Raz mnie słucha i szybko wypełnia moje rozkazy, a w chwilę później patrzy mi prosto w twarz z głupim uśmieszkiem. Nie wiem, czy kpi sobie ze mnie, czy może…
–Ach! – Grag uśmiechnął się. – Feff jest głuchy. Na lewe ucho. Widzisz, nie przyznaje się nikomu do swojej ułomności. Jakieś dwa lata temu spadł z masztu. Uderzył twardo w pokład i przez prawie dobę obawialiśmy się o jego życie. W końcu odzyskał przytomność, lecz niedosłyszy. Niektóre zadania przychodzą mu wolniej niż kiedyś i nie wysyłam go wysoko na maszt, jeśli nie muszę. Ma nieco kłopotów z równowagą. Nie zawsze słyszy, co mówisz, zwłaszcza jeśli stoi po twojej prawej stronie. Jest karny… Nie zważaj na ten głupi uśmieszek. Feff to naprawdę dobry marynarz i pracuje na naszym statku od wczesnej młodości. Uważamy, że trzeba mu czasem pofolgować.
–Rozumiem. – Dziewczyna pokiwała głową w zamyśleniu. – Szkoda, że nikt mnie o tym nie poinformował – burknęła z pewną dozą opryskliwości.
–Wiesz, ja i tato nawet już o tym nie pamiętamy. Przygłuchy Feff stanowi po prostu element wyposażenia żywostatku. Nikt nie zamierza specjalnie utrudniać ci pracy.
–Nie to miałam na myśli – rzuciła Althea. – Powiedziałabym raczej, że wszyscy wręcz schodzą mi z drogi. Doskonale zdaję sobie sprawę z waszej życzliwości. Cudownie pływać ponownie na pokładzie żywostatku i jeszcze przyjemniej odkrywać, że potrafię wykonywać swoje zadania. Z powodu ostatniej woli mojego ojca, oskarżeń Kyle'a i związku z Brashenem zaczęłam się zastanawiać, czy mam odpowiednie umiejętności.
–Związku z Brashenem? – powtórzył młodzieniec cicho, poważnie.
Dlaczego to powiedziała? O czym myślała?
–Brashen Treli był pierwszym oficerem mojego ojca na „Vivacii”. Gdy się zaokrętowałam na pokładzie „Żniwiarza”, dostrzegłam go wśród oficerów. Szybko odkrył moją obecność i rozpoznał mimo przebrania chłopca pokładowego… no cóż. Dał mi już wcześniej… jeszcze w naszym rodzinnym mieście jasno do zrozumienia, że jego zdaniem do niczego się nie nadaję.
–Co więc zrobił? Zdradził cię przed kapitanem? – spytał Grag, kiedy milczenie się przedłużało.
–Nie, nie. Nic takiego. Po prostu zachował… czujność. To chyba najlepsze słowo. Ciężko mi było na tym statku. Stale dręczyła mnie świadomość, że Brashen mnie obserwuje, i bałam się, że spróbuje mnie poniżyć.
–Nie miał prawa cię tak traktować – zauważył cicho Grag. Głęboko w jego oczach błysnęły iskry gniewu. – Przecież twój ojciec przyjął go do siebie w czasach, gdy był przez wszystkich wyklęty. Treli ma dług wdzięczności wobec twojej rodziny. Powinien cię raczej chronić, niż szydzić z twoich wysiłków.
–Nie, nie, wcale tak nie było. – Nagle stanęła w obronie kochanka. – Nie szydził ze mnie. Przeważnie mnie ignorował. – Ponieważ twarz Graga wręcz płonęła z oburzenia, pospiesznie wyjaśniła: – Wolałam nie przyciągać jego uwagi. Nie wymagałam specjalnego traktowania. Pragnęłam sama do czegoś dojść. W końcu doszłam. Martwiło mnie tylko, że Brashen jest świadkiem mojej katorżniczej pracy… Och, nie wiem, po co w ogóle wspominamy tamten okres.
Grag wzruszył ramionami.
–Ty rozpoczęłaś ten temat, nie ja. Wśród żeglarskiej braci niegdyś chętnie spekulowano, dlaczego twój ojciec przyjął Brashena Trella na statek wówczas, kiedy młodzieńca wyparła się jego własna rodzina. Zresztą nikt się nie zdziwił, że go wyrzucili… Miał wcześniej spore kłopoty.
–Jakie kłopoty? – Althea usłyszała ogromną ciekawość w swoim głosie, więc następne zdanie wypowiedziała znacznie spokojniej:
–Gdy to się działo, byłam mała i nie interesowały mnie plotki. W kilka lat później Brashen zaczął pracować na pokładzie „Vivacii”. Pamiętam, co powiedział ojciec. Że ludzi powinno się osądzać za aktualne czyny, nie za przeszłość. Grag pokiwał głową.
–Nie doszło do głośnego skandalu. Wiem o tych sprawach głównie z tego względu, że chodziłem z Brashenem do szkoły. Zaczęło się niewinnie. Psikusy i głupota. Gdy dorastaliśmy, stale znikał z lekcji. Wystarczyło, że nauczyciel odwrócił się plecami. Początkowo chciał uniknąć nauki albo pójść na rynek i kupić słodycze. Później okazało się, że wiedział znacznie więcej od nas o męskich przyjemnościach: o dziewczynach, cindinie, grze w kości. Mój ojciec powtarza, że Kupiec Treli sam pchnął starszego syna na złą drogę. Brashen zawsze miał zbyt dużo pieniędzy i zbyt wiele wolnego czasu. Więc się zabawiał. Nikt go nie strofował. Chłopak psocił, przegrywał, zaciągał długi albo upijał się gdzieś po tawernach. Ojciec przychodził, zabierał go do domu i odgrażał się, że nauczy syna moresu.
Potrząsnął głową.
–Nigdy nie spełniał swoich gróźb, toteż dzień czy dwa po awanturze Brashen wychodził z domu i robił to samo. Stary ciągle powtarzał, że obetnie mu fundusze, wychłoszcze albo każe odpracować długi. Wszystko na próżno. Słyszałem, że matka chłopaka zawsze płakała i mdlała, ilekroć ojciec próbował go ukarać. Wszystkie uczynki uchodziły mu na sucho. Aż do pewnego dnia, gdy po powrocie do domu Brashen zastał drzwi zamknięte na głucho. Dokładnie tak! Wszyscy, łącznie z nim samym, sądzili, że stary żartuje. Spodziewaliśmy się, że po kilku dniach Trellowi przejdzie gniew. Stało się jednak inaczej. Nie przeszło mu. Po paru dniach ogłosił, że oficjalnie uznaje za swego dziedzica młodszego syna, Cerwina. Brashena wydziedziczył. I tak już zostało, choć wszyscy byli bardzo zaskoczeni. Przez jakiś czas Brashen kręcił się po mieście, lecz wkrótce stał się niemile widziany i skończyły mu się pieniądze. Miał fatalną reputację, mawiano, że przez niego inni chłopcy miewają kłopoty, bo sprowadza ich na manowce. – Grag uśmiechnął się chytrze. – Mnie i mojemu młodszemu bratu ojciec zakazał się z nim spotykać. Po pewnym czasie już wszyscy go unikali. Wtedy Brashen zniknął i nikt nie wiedział, co się z nim stało. – Zrobił drwiącą minę. – Nie żeby kogokolwiek to obchodziło… Brashen miał wprawdzie spore długi, lecz do tej pory wszyscy wierzyciele stracili już nadzieję, że je spłaci. Tak czy owak, słuch o nim zaginął. Ludzie uznali, że w Mieście Wolnego Handlu przyjemniej się żyje bez Trella. – Grag spojrzał w bok. – Po jego zniknięciu pojawiła się plotka, że pewna młoda przedstawicielka rodziny Imigrantów z Trzech Statków nosi jego dziecko. Podobno urodziło się martwe. Łaska Sa, jak przypuszczam. Dziewczyny i tak już nikt nie szanował.
Althei zrobiło się trochę słabo. Nie miała ochoty dłużej słuchać. Pragnęła Gragowi przerwać, zarzucić nieprawdę, on jednakże przemawiał z ogromnym przekonaniem osoby dobrze poinformowanej. Zresztą wcale Brashena nie oczerniał. Brashen rzeczywiście był kiedyś pozbawionym zasad zepsutym najstarszym synalkiem z bogatej rodziny. Jednak ojciec Althei przyjął go kilka lat później do siebie i pod jego kuratelą ów rozpieszczony młodzian zmienił się w przyzwoitego człowieka. Bez pomocy Ephrona Vestrita zapewne by się stoczył. Taka była prawda. Niestety teraz nikt już nie pilnował Trella, więc znowu narkotyzował się i pił. I sypiał z kim popadnie, dodała okrutnie w myślach.
Musiała się pogodzić z faktami. Wcześniej sądziła, że był w niej zadurzony i dlatego się z nią przespał. Teraz myślała inaczej: zachowała się jak dziwka, toteż znalazła sobie takiego partnera, na jakiego sobie zasłużyła. Tę opinię potwierdzało ich rozstanie. Gdy tylko Brashen zrozumiał, że się otrząsnęła i nie zamierza z nim dalej sypiać, zwrócił się przeciwko niej. Na moment przytłoczył ją wstyd. Jak mogła być taka głupia, taka niemądra? Jeśli jej kochanek wróci kiedyś do Miasta Wolnego Handlu i rozpowie o ich związku, na zawsze zniszczy Althei reputację, dokładnie tak samo jak dziewczynie z Trzech Statków, którą zostawił z bękartem.
Na szczęście Grag nie miał pojęcia o myślach kotłujących się w głowie Althei. Zresztą nawet nie widział jej miny, kucał bowiem w nogach łóżka i szukał czegoś w kufrze.
–Jestem strasznie głodny. Odkąd udaję ból zęba, kucharz przynosi mi tylko rzadką zupkę i chleb do maczania. Skosztujesz suszonych owoców? Moreli albo daktyli z Jamaillii?
–Dzięki, nie. Nie mam apetytu.
Grag przestał szperać, obrócił się i popatrzył na nią z uśmiechem.
–Po raz pierwszy od swojego wejścia na pokład przemawiasz jak prawdziwa córka Kupca z Miasta Wolnego Handlu. Nie wiem, czy czuję ulgę, czy też rozczarowanie.
Althea natomiast nie była pewna, czy jej kadzi, czy też ją obraża.
–Co masz na myśli?
–Och. No cóż. – Przyniósł paczkę z owocami na koję. Usiadł i klepnął miejsce obok siebie. Dziewczyna usiadła przy nim. – Sama zobacz! – zawołał triumfalnie. – Jesteśmy we dwoje, bez opiekunów, za zamkniętymi drzwiami, a ty bez strachu siadasz obok mnie na łóżku. Kiedy powiedziałem, że Brashen zostawił kobietę w ciąży, ani nie zbladłaś, ani nie upomniałaś mnie za podejmowanie takiego tematu. Teraz zaś wydajesz się zamyślona.
Potrząsnął głową, zaskoczony.
–Gdy pracujesz na pokładzie, masz włosy związane w sposób praktyczny. Widziałem też, jak wycierasz ręce o przód koszuli. A kiedy udawałaś chłopca pokładowego, chodziłaś przez cały czas w spodniach i boso. Równocześnie jednak pamiętam bardzo kobiecą pannę, którą trzymałem w ramionach… Pachniała fiołkowymi perfumami i tańczyła wdzięcznie niczym… hm… niczym majtek na linach. Jak ci się to udaje, Altheo? Jak się nauczyłaś adaptować do każdego ze światów? Do którego z nich naprawdę należysz?
–Dlaczego muszę należeć tylko do jednego? – odparowała. – Popatrz na siebie. Jesteś zarówno uzdolnionym marynarzem, jak i synem Kupca z Miasta Wolnego Handlu. Czemu ja nie mogę zdolną żeglarką i kupiecką córą?
Odrzucił głowę w tył i roześmiał się.
–Sama widzisz. Nie udzieliłaś odpowiedzi, której można by oczekiwać po córce Kupca. Przynajmniej nie po przedstawicielce naszego pokolenia. Przyzwoita panna uśmiechnęłaby się głupio na moje komplementy dotyczące jej tańca, a już na pewno nie wspomniałaby o własnych zdolnościach żeglarskich. Przypominasz mi bohaterki opowieści „Ofelii”. Podobno kiedyś kobiety pracowały ramię w ramię z mężczyznami. Uprawiały każdy fach i czasami zdolnościami przewyższały swoich towarzyszy.
–Kto zna historię Miasta Wolnego Handlu, pamięta, że kiedy nasi przodkowie przybyli na Przeklęte Brzegi, musieli walczyć o przetrwanie. Wiesz o tym równie dobrze jak ja. – Trochę się zdenerwowała. Czyżby uważał jej zachowanie za nieodpowiednie?
–Rzeczywiście, wiem – przyznał cicho. – Jednak wiele kobiet w naszym mieście woli się nie przyznawać do tego okresu kupieckiej przeszłości.
–Bo przeszłość bohaterska nie jest już w modzie. Poza tym, gdyby zachowywały się jak owe legendarne kobiety, ojcowie i bracia by się ich wstydzili.
–To prawda. A jednak, kiedy cię obserwowałem, doszedłem do przekonania, że to z ich strony czysta obłuda: zdradzają nie tylko historię, lecz także same siebie. Moi rodzice ostatnio coraz częściej mnie zachęcają do szukania żony. Gdy się urodziłem, mieli już swoje lata. Chcieliby poznać wnuki, zanim zestarzeją się tak bardzo, że nie będą już się nimi cieszyć.
Oszołomiona dziewczyna słuchała go w milczeniu. Jego słowa szczerze ją zaszokowały. Zaczęła podejrzewać, że ich rozmowa od początku miała zmierzać w tym kierunku.
–Podczas mojego pobytu w mieście matka bez przerwy sprasza kupieckie córki wraz z matkami na herbatki. Posłusznie uczestniczę w spotkaniach i balach. Tańczyłem w kilkoma kobietami… Niestety, wszelkie zaloty, jakie rozpocząłem, kończyły się rozczarowaniem. Zawsze to samo. Mój ojciec patrzy na wybraną przeze mnie kobietę i pyta: „Czy ta osóbka będzie umiała się zająć sobą oraz domem i waszymi dziećmi, gdy wypłyniesz w morze?”. Przypatruję się pannie, zadaję sobie to samo pytanie i niezależnie od tego, jak jest śliczna, dowcipna czy czarująca, nigdy nie wydaje mi się dostatecznie silna.
–Może nie dajesz kobietom szansy, aby się przed tobą sprawdziły – bąknęła Althea.
Grag potrząsnął głową z żalem.
–Nie, nie. Z dwiema przeprowadziłem rozmowę wprost, przypominając, że prawdopodobnie kiedyś zostanę kapitanem żywostatku „Ofelia”. „Jak się będziesz czuła – spytałem – wiedząc, że musisz dzielić się mną ze statkiem?”. Dodałem szczerze, że statek jest wymagający, a czasami nawet zaborczy. Przestrzegłem każdą, że co jakiś czas będę wypływał na kilka miesięcy. Że może mnie nie być, gdy będą się rodziły moje dzieci, gdy w dachu zrobi się dziura albo nadejdzie pora żniw. Wszystkie, jak jedna, odparły mi, że z pewnością zdołam tak poukładać swoje sprawy, by po naszym ślubie zostać w domu. Odpowiadałem, że nie interesuje mnie takie życie, a wówczas dawały mi kosza. Najdalej posunęła się Genver. Poszła na pokład „Ofelii” i zaproponowała, że chętnie po ślubie będzie ze mną pływać, jeśli trzykrotnie powiększę kapitańską kabinę. Oczywiście tylko do czasu, aż urodzą się dzieci. Później miałbym tak zorganizować swoje życie, by być w domu częściej niż poza nim.
–Nie zalecałeś się do żadnej córki Kupca z żywostatkiem? Do żadnej dziewczyny, która zrozumiałaby, co znaczy dla ciebie twój statek?
–Raz z jedną tańczyłem – odparł cicho.
Zapadło milczenie. Może czekał na jej odpowiedź? Niestety, Althei nie przychodziły do głowy żadne słowa. Grag bardzo powoli podniósł rękę, jakby lękając się, że dziewczynę przestraszy, i jednym palcem musnął jej leżącą na koi dłoń. Choć czuła się skonsternowana, lekkie dotknięcie wystarczyło, by przez jej ramię przebiegło drżenie. Lubiła Graga i uważała go za atrakcyjnego młodzieńca, lecz pora nie wydawała jej się odpowiednia na takie gesty. Czyżby go do nich zachęcała? Czy Grag spróbuje ją pocałować? A jeśli spróbuje, czy powinna się poddać jego woli?
Podejrzewała, że tak.
Grag jednakże nie zbliżył się do niej, lecz ponownie przemówił głębszym i łagodniejszym głosem. W jego niebieskich oczach dostrzegła delikatność i czułość.
–Widzę w tobie silną kobietę. Mogłabyś ze mną żeglować lub podczas mojego rejsu udatnie zarządzać sprawami na brzegu. Wiem, że nie byłabyś zazdrosna o „Ofelię”. – Przerwał i uśmiechnął się smutno. – Właściwie sam jestem trochę zazdrosny, że tak szybko cię polubiła. Altheo, nie potrafię sobie wyobrazić lepszej od ciebie kandydatki na moją żonę.
Chociaż podejrzewała, że może dojść do oświadczyn, jego słowa prawdziwie ją oszołomiły.
–Ale… – zaczęła, lecz Grag podniósł ostrzegawczo palec.
–Wysłuchaj mnie – powiedział szybko. – Wiele na ten temat myślałem i odkryłem, że takie wyjście byłoby korzystne również dla ciebie. Ostatnie finansowe kłopoty Vestritów nie są tajemnicą. „Vivacia” nie została spłacona, a zatem grozi ci przeprowadzka do Deszczowych Ostępów. Jesteś zakładniczką rodzinnego długu. Wiadomo, że nasi krewniacy z tej dalekiej krainy nie upomną się o kobietę zamężną lub choćby zaręczoną. Rozważ więc moją propozycję, może znikniesz z kręgu ich zainteresowań. – Obserwował jej twarz z wielką uwagą. – Jesteśmy rodziną majętną. W ramach prezentu ślubnego zabezpieczyłbym starość twojej matce. Stać mnie na to. Rozmawiam z tobą wprost, ponieważ wyraźnie się obawiasz, czy Kyle zajmie się Roniką.
Dziewczyna przez chwilę milczała, niezdolna się odezwać.
–Nie wiem, co mam ci powiedzieć. Rozmawiamy po przyjacielsku i… no cóż, trochę flirtujemy, nie miałam wszakże pojęcia, że twoje uczucia są na tyle silne, iż rozmyślasz o małżeństwie.
Grag lekko wzruszył ramionami.
–Jestem człowiekiem rozważnym, Altheo, toteż sądzę, że uczucia nie powinny decydować za mnie. W tej fazie naszego związku ważniejsze od namiętności wydają mi się odpowiednie plany na przyszłość. Powinniśmy rozmawiać ze sobą uczciwie, dowiedzieć się, czy mamy wspólne cele. – Patrzył jej bacznie w oczy. Jak gdyby pragnął zadać kłam własnym słowom, po raz drugi dotknął jej ręki opuszką palca. – Nie chcę wcale przez to powiedzieć, że jesteś mi obojętna. Na pewno wiesz, że mi się podobasz. Nie jestem wszakże mężczyzną, który kieruje się tylko sercem. Rozum powinien zawsze i wszędzie iść pierwszy.
Przemawiał z taką nieznośną powagą! Dziewczyna próbowała się uśmiechnąć.
–A ja się bałam, że zamierzasz mnie pocałować. Odwzajemnił jej uśmiech i potrząsnął głową.
–Nie jestem ani niezrównoważonym chłopcem, ani gruboskórnym marynarzem. Nie pocałowałbym kobiety, która nie udzieliła mi zgody na taką bliskość. Poza tym nie zamierzam się ośmieszać, żądając czegoś, do czego nie mam jeszcze żadnego prawa. – Spostrzegł jej zaskoczenie. – Mam nadzieję, że nie jestem zbyt szorstki. Mimo twardego życia, które ze mną obecnie dzielisz na pokładzie statku, pozostajesz przecież damą i kupiecką córą.
Nie mogłaby mu się przyznać do myśli, która nagle nią zawładnęła. Wiedziała (i była co do tego całkowicie przekonana), że nigdy nie zapragnie pocałunku od mężczyzny, który najpierw prosi o pozwolenie. To jak pozwolenie wejścia na pokład, przemknęło jej przez głowę. Z całych sił powstrzymywała się, by nie wybuchnąć śmiechem. Może rzeczywiście Brashen już ją zmienił, choć na szczęście jeszcze nikt o tym nie wiedział. Po rzeczowych deklaracjach Trella uprzejme i zimne zaloty Graga wydały jej się niemal głupie. Lubiła go, naprawdę lubiła. A jednak tego typu negocjacje nie poruszały jej serca. Nagle odkryła, że znalazła się w potrzasku. I – jak gdyby Sa wiedział, że sama nie zdoła wybrnąć z nieprzyjemnej sytuacji – nagle interweniował los.
–Wszyscy na pokład! – ryknął ktoś z trwogą. Dziewczyna bez chwili wahania wybiegła z kabiny, Gragowi zaś nawet nie przyszło do głowy, by owinąć twarz bandażem. Wszyscy to wszyscy.
Załoga ustawiła się już przy dziobowej balustradzie. Marynarze patrzyli na wodę. Kiedy Althea dołączyła do grupy, przez moment nie dowierzała własnym oczom. Chalcedzka galera wojenna, z banderą satrapy na maszcie, rzucała wyzwanie „Ofelii”. Okręt był nieporównywalnie mniejszy od żywostatku, lecz na jego pokładzie aż się roiło od uzbrojonych żołnierzy. Małe, lekkie galery pływały znacznie szybciej niż statki żaglowe. W słabej wieczornej bryzie żywostatek nie mógł umknąć. Wroga galera podpłynęła do „Ofelii” od nawietrznej. Tenirowie wraz z załogą nie mieli wyboru – musieli stawić czoło przeciwnikowi. „Ofelia” spoglądała na dziób okrętu bez słowa, wyraźnie wstrząśnięta. Althea podniosła wzrok i badawczo wpatrzyła się w horyzont. Nie dostrzegła innych galer.
–Dlaczego nas zatrzymujecie?
–Rzućcie liny! W imieniu satrapy wchodzimy na pokład waszego statku! – oznajmił kapitan stojący na przystrojonym figurą konia dziobie galery. Był brodaty, jasne włosy miał związane w długi koński ogon. Brakowało mu wielu zębów, co czyniło jego twarz jeszcze bardziej przerażającą. Z szyi zwisały mu bitewne trofea: naszyjnik z kości ludzkich palców.
–Na jakiej podstawie? – spytała Althea, jednak kapitan Tomie Tenira nie tracił czasu na wyjaśnienia.
–Nie, panie, nie wejdziecie. Nie macie nad nami władzy. Trzymajcie się od nas z dala! – krzyknął. Głos miał spokojny i mocny.
–W imię satrapy, rzućcie liny i przygotujcie się na abordaż! – Chalcedczyk uśmiechnął się złowróżbnie. – Nie zmuszajcie nas do ostatecznego kroku. Jeśli odmówicie, użyjemy siły.
–Spróbujcie – syknął groźnie Tenira.
Kapitan galery wziął od swego oficera dokumenty. Zamachał zwiniętymi w rulon papierami. Spinała je czerwona wstążka z ciężką metalową pieczęcią.
–Mamy nad wami władzę. Oto dowód. Gdy nas wpuścicie na pokład, okażemy wam urzędowy nakaz. Jeśli jesteście uczciwi, nie macie się czego obawiać. Satrapa sprzymierzył się z Chalced, by wspólnie zaradzić piractwu szerzącemu się w Kanale Wewnętrznym. Upoważnił nas do zatrzymywania i rewizji każdego podejrzanego statku. Mamy szukać kradzionych towarów i innych oznak pirackiej działalności.
Kilkunastu jego ludzi wystąpiło naprzód ze zwojami liny i długimi bosakami.
–Jestem uczciwym Kupcem z Miasta Wolnego Handlu. Nie masz prawa mnie zatrzymywać, a na rewizję nie udzielam zgody. Powtarzam! Trzymajcie się od nas z dala!
Zanim Tenira skończył mówić, trzy bosaki poszybowały w stronę „Ofelii”. Jeden spadł obok dziobu, bo żywostatek wykonał unik; drugi wylądował na pokładzie. Marynarze natychmiast wyrzucili go za burtę.
Trzecim zajęła się sama „Ofelia”, błyskawicznym ruchem przechwytując go w powietrzu. Krzycząc gniewnie, szarpnęła za przytroczoną do bosaka linę. Chalcedczyk, który nim rzucał, stracił równowagę i upadł. „Ofelia” przeciągnęła go po pokładzie, pogardliwie odrzuciła bosak wraz z liną i marynarzem do wody, po czym wyniośle wbiła pięści w miejsce, gdzie kobiety mają biodra.
–Nie radzę próbować znowu! – ostrzegła ich wściekle. – Zejdźcie nam z drogi albo wszystkich was potopię!
Z galery dotarły wrzaski zdumienia i strachu. Chociaż wielu chalcedzkich marynarzy bez wątpienia słyszało o żywostatkach z Miasta Wolnego Handlu, jedynie nieliczni widzieli na własne oczy choćby jeden z nich, a zapewne nikt nie miał pojęcia o sile rozgniewanego galionu. Żywostatki rzadko zawijały do portów Chalced, gdyż ich handlowe szlaki wiodły zazwyczaj na południe.
Ktoś z pokładu okrętu rzucił linę tonącemu.
–Poczekaj, „Ofelio”! – zawołał Tenira. – Sam się wszystkim zajmę!
Tymczasem rozwścieczony chalcedzki kapitan nakazał swoim ludziom przygotować kubły z roztopioną smołą.
„Ofelia” nie zwracała uwagi na swego dowódcę. Po wzmiance o smole zaczęła wykrzykiwać niezrozumiałe przekleństwa. Kilka minut później na pokładzie okrętu rzeczywiście pojawiły się wiadra parującej smoły. Najwyraźniej podgrzano ją dużo wcześniej.
–W imię Sa, nie! – krzyknęła Althea.
Żołnierze maczali w smole strzały obwiązane szmatami, podpalali i wystrzeliwali w żywostatek. Inni podpalali zawartość kubłów i ciskali nimi w galion. „Ofelia” nie była w stanie uniknąć wszystkich. Zaczęła się bać, ponieważ nie tylko takielunek i pokłady mogły się spalić, lecz również ona sama. Jedyna czarodrzewowa łajba, jaka kiedykolwiek umarła, zginęła w ogniu.
„Ofelia” była statkiem handlowym i nie potrafiła walczyć. Piraci rzadko zagrażali żywostatkom, bo powszechnie było wiadomo, że inteligentny galion potrafi przechytrzyć lub prześcignąć każdy zwyczajny statek. Althea wątpiła, czy wcześniej ktoś choć raz rzucił „Ofelii” wyzwanie. A cóż dopiero mówić o abordażu! Niestety, żywostatek nie dysponował żadną bronią, a jego marynarze nie mieli doświadczenia w morskich bitwach. Tenira nakazał manewr i jego ludzie natychmiast rzucili się, by wykonać rozkaz.
–To nie wystarczy – szepnęła dziewczyna do stojącego u jej boku Graga. – Spalą nas.
–Przynieście spod pokładów naczynia z olejem. Odpowiemy im w ten sam sposób! – rozkazał głośno oficer.
–I przygotujcie kubły z wodą do gaszenia pożarów! – dodała Althea. – Gragu, dajmy „Ofelii” jakąś broń. Zapasowe drzewce, wiosło… byle co. Niech się broni, niech walczy. Nasz piękny galion z pewnością nie zamierza się poddać.
Gdy „Ofelia” dostrzegła, że na jej pokładach szaleńczo krzątają się marynarze, wzięła na powrót sprawy w swoje ręce. Wbrew wysiłkom sternika, który chciał się oddalić od nieprzyjacielskiej galery, zbliżyła się do niej. Wykrzykując straszliwe obelgi, wielkimi drewnianymi rękami chwyciła konia na dziobie okrętu i przyciągnęła do siebie. Statki zderzyły się dziobami. Marynarze na obu pokładach upadli. Galera – ze względu na mniejsze rozmiary – ucierpiała bardziej. „Ofelia” znienacka puściła dziobową figurę i okręt stanął dęba niczym oszalały wierzchowiec. Wokół dziko latały chalcedzkie strzały i kubły ze smołą. Jeden roztrzaskał się jeszcze na pokładzie galery i zapalił deski, dwa przeleciały ponad pokładem „Ofelii” i z sykiem wpadły do wody.
Kolejny uderzył żywostatek w prawą część dziobu. Galion bez wahania zaklepał dłonią płonącą smugę, jednak kiedy cofnął rękę, smoła na kadłubie ponownie się zapaliła. „Ofelia” krzyknęła, bo nagle jej palce zajęły się płomieniem.
–Zanurz dłoń w wodzie! – krzyknęła do niej Althea, podczas gdy marynarze gasili pożar kadłuba. Niestety, „Ofelia” wyraźnie się przeraziła i nie zwracała uwagi na rady dziewczyny. Podpłynęła szybko do galery, odgoniła marynarza od jej steru, po czym chwyciła okręt w płonące jeszcze ręce, potrząsnęła nim jak zabawką i cisnęła pogardliwie na bok. Część pokładu galery zajęła się ogniem. Galion żywostatku złożył wielkie dłonie i tarł jedną o drugą, aż zdusił trawiące je płomienie. W końcu – niczym znieważona dama, która uniósłszy spódnicę wybiega z pokoju – „Ofelia” skręciła własny ster, dmuchnęła w żagle i rozpoczęła manewr wymijania okrętu wojennego. Przepływając obok niego, wyzywająco odrzuciła głowę do tyłu.
Ogień na galerze rozprzestrzeniał się coraz szybciej. Płomienie ryczały, kłębił się czarny dym, uwięzieni na płonącym okręcie marynarze wrzeszczeli z trwogi.
„Ofelia” spokojnie pożeglowała przed siebie.
6. SATRAPA COSGO
–Nudzę się i boli mnie głowa. Spraw, niech zapomnę o cierpieniu. Rozbaw mnie – mruczał satrapa z otomany.
Serilla nawet nie odłożyła pióra.
–Wielki Panie, zabawianie cię nie należy do moich obowiązków – odparła cicho. – Wezwałeś mnie, ponieważ mam ci doradzić w sprawie Miasta Wolnego Handlu. – Wskazała otwarte książki i zwoje. – Wiesz, że doskonale wypełnię to zadanie.
–Och, nie możesz oczekiwać, że będę słuchał twoich rad z taką potężną migreną. Z bólu ledwie cokolwiek widzę.
Serilla odłożyła przeglądane teksty i spojrzała na rozciągniętego na brzuchu młodego mężczyznę, który tonął wśród jedwabnych poduszek. Starała się nie okazać irytacji.
–Nie mogę obiecać, że moja rada cię rozbawi, panie. Jeśli jednak usiądziesz obok mnie przy stole, chętnie ci wyjaśnię fakty związane z trudną sprawą przedstawioną nam przez Kupców reprezentujących Miasto Wolnego Handlu.
Satrapa jęknął.
–Jesteś okrutna! Jeśli nie potrafisz mnie traktować z większą życzliwością, odejdź i przyślij mi Veri. Albo tę nową Towarzyszkę z Wyspy Nefrytowej. Jak brzmi jej imię? Przywodzi mi na myśl przyprawę… Ach, tak, Meg. Przyślij mi Meg.
–Posłucham twego rozkazu z ogromną chęcią, Wielki Panie. – Serilla nawet nie próbowała ukrywać odczuwanej zniewagi. Odsunęła księgi i wstała od stołu.
Satrapa wyciągnął ku niej wiotką bladą dłoń.
–Nie, nie. Zmieniłem zamiar. Wiem, że muszę wysłuchać twoich mądrości o tej dalekiej krainie. Zdaniem wszystkich moich doradców mamy do czynienia z sytuacją kryzysową. Ale jakżeż mam się skupić, kiedy tak straszliwie cierpię? Proszę, choć potrzyj mi skronie, moja droga. Tylko przez chwilę.
Wstała, przybierając łaskawą minę. Przypomniała sobie, że należy jak najszybciej rozwikłać problemy związane z Miastem Wolnego Handlu. Zresztą może satrapa wreszcie ją doceni jej mądrość.
–Wielki Panie, naprawdę nie chciałam ci dokuczyć. Boli cię głowa? Pozwól, że pomasuję ci skronie, a o Mieście Wolnego Handlu porozmawiamy, gdy się poczujesz lepiej. Masz rację, sytuacja jest bez wątpienia przełomowa. W mojej opinii nie możesz tych ludzi nadal traktować tak jak dotąd.
Zepchnęła kilka poduszek na podłogę, po czym usiadła na końcu otomany. Cosgo natychmiast przysunął się, położył jej głowę na kolanach. Zamknął oczy i ocierał się policzkiem o jej udo. Serilli skojarzył się z barankiem, który łasi się, prosząc o mleko. Zacisnęła zęby.
–To prawdziwe przekleństwo – stękał młody władca. – Bóle głowy, biegunki, wzdęcia. Jakaś wiedźma rzuciła chyba na mnie klątwę. Jaki mógłby być inny powód takiego strasznego cierpienia? – Jęczał cicho. Nagle podniósł rękę i położył jej na udzie.
Przycisnęła palce do podstawy jego czaszki i zaczęła masować czubkami palców punkty napięcia, gdzie prawdopodobnie tkwiło źródło bólu.
–Może świeże powietrze przyniosłoby ci ulgę, panie. Na kłopoty jelitowe najskuteczniejszym lekarstwem jest ruch. Za południową ścianą świątyni ciągną się cudowne tereny. Może pójdziemy do ogrodów tymiankowych. Piękny zapach na pewno złagodzi twój ból.
–Będzie prościej, jeśli każę służącemu przynieść gałązki tutaj. Nie lubię tak jasnych dni jak dzisiejszy. Światło razi mnie w oczy. Widzisz przecież, jak się potwornie męczę. Czy mógłbym w tym stanie spacerować? – Prawie bezmyślnie uniósł rąbek jej szaty i przesunął palcami po gładkiej skórze. – Ostatnim razem, gdy chodziłem po terenach w pobliżu świątyni, potknąłem się na nierównej płycie chodnikowej. Upadłem na kolana, czując się jak niewolnik, i uwalałem sobie błotem ręce. A wiesz, jak nienawidzę brudu. – Wyraźnie się dąsał.
Masowała mu mięśnie karku tak mocno, że aż skrzywił z bólu.
–Byłeś odurzony, Wielki Panie – przypomniała mu – i dlatego upadłeś. A ręce włożyłeś przypadkowo w kałużę własnych wymiocin.
Zadań głowę i spojrzał na swoją rozmówczynię.
–Przypuszczam, że obarczasz winą za to zdarzenie mnie – mruknął. – Sądziłem, że jeśli ułożymy tam płyty chodnikowe, droga stanie się równa i bezpieczna dla piechura. Upadek poważnie wstrząsnął moimi biednymi wnętrznościami, nic dziwnego, że nie mogłem utrzymać w żołądku jedzenia. Trzech uzdrowicieli zgodziło się ze mną w tej kwestii. Jestem wszakże pewny, iż doskonale wykształcona Towarzyszka Serca jest mądrzejsza niż satrapa Cosgo i jego uzdrowiciele razem wzięci.
Serilla niespodziewanie wstała. Chwyciła błądzącą po jej ciele rękę i z pogardą odrzuciła.
–Wychodzę. Jestem Towarzyszką Serca, nie prostytutką. Nie muszę tolerować twego rozpustnego stylu życia.
Cosgo usiadł prosto, zaciskając ręce na kolanach.
–Zapominasz się! Nikt nie wychodzi ot tak sobie od satrapy. Wracaj! Powiem ci, kiedy masz wyjść.
Wyprostowała się. Była prawie o głowę wyższa niż jej blady, nie stroniący od przyjemności młody pan. Zmierzyła go od stóp do głów. Jej zielone oczy błyszczały.
–Nie, to ty się zapominasz, Cosgo. Nie jesteś pierwszym lepszym chalcedzkim… tak zwanym szlachcicem otoczonym haremem dziwek, które na twój byle kaprys pieszczą cię i całują. Jesteś satrapą Jamaillii, ja zaś Towarzyszką Serca, a nie natłuszczonym olejkami i wyperfumowanym bezrozumnym ciałkiem. To prawda, że ty decydujesz, kiedy mam wyjść, nie znaczy to jednak, że nie opuszczę twojej komnaty, gdy uznam twoje zachowanie za wstrętne. – Mówiła do niego przez ramię, idąc do drzwi. – Powiadom mnie, gdybyś zechciał się ode mnie dowiedzieć, jakie kłopoty grożą ci ze strony starych mieszkańców Miasta Wolnego Handlu. Jestem specjalistką w tej właśnie dziedzinie. W sprawie twojego krocza radź się kogoś innego.
–Serillo! – zaprotestował oszalałym z rozpaczy głosem. – Nie możesz mnie zostawić z takim bólem! Jeżeli się zapomniałem, obarcz winą cierpienie, nie mnie. Nie możesz wykorzystywać przeciwko mnie mojej słabości.
Zatrzymała się przy drzwiach, zmarszczyła czoło i popatrzyła na młodzieńca z ukosa.
–Oczywiście, że mogę. Nie wybaczę ci tak łatwo. Kiedy twój ojciec się starzał, chore stawy bardzo mu dolegały. Cierpiał okrutnie, jednak ani razu nie potraktował mnie nieuprzejmie. I nigdy mnie nie dotknął.
–Mój ojciec, stale mój ojciec! – zapiszczał cienko Cosgo. – Ciągle się na niego powołujesz. Wiecznie mi powtarzasz, że jestem od niego gorszy. O mdłości przyprawia mnie myśl, że ten pomarszczony staruch cię obmacywał. Jak twoi rodzicie mogli oddać młodziutką córkę obleśnemu starcowi? Doprawdy, obrzydliwe!
Serilla podeszła kilka kroków do niego. Ręce zaciskała w pięści.
–Sam jesteś obrzydliwy, skoro wyobrażasz sobie takie rzeczy! Moi rodzice nie oddali mnie twojemu ojcu. Przyjechałam do Jamaillia City sama, gdy się zdecydowałam kontynuować studia. Na twoim ojcu zrobiła wrażenie moja erudycja, słuchał bowiem mojego wykładu w Bibliotece Ziem Północnych. Zaproponował mi funkcję Towarzyszki Serca. Miałam mu doradzać. Zastanawiałam się przez trzy dni, toteż rozważyłam całą sprawę dokładnie, a później się zgodziłam i przyjęłam jego pierścień. Przyrzekłam uroczyście pozostać u jego boku jako doradczyni. Moja praca nie miała nic wspólnego z jego łożem. Twój ojciec okazał się wspaniałym władcą. Umożliwił mi studia i zawsze z uwagą wysłuchiwał moich rad. Kiedy się co do jakiejś sprawy nie zgadzaliśmy, nie obarczał za niesnaski winą bólu głowy. – Po chwili milczenia dodała ciszej: – Ciągle go opłakuję.
Opuściła komnatę. Przed drzwiami stało dwóch strażników o obojętnych twarzach. Wyraźnie udawali, że nie słyszą kłótni. Szybko ich minęła. Nie zrobiła nawet dziesięciu kroków, gdy usłyszała gwałtownie otwierane drzwi.
–Serillo! Wróć! Zignorowała władczy ton.
–Proszę! – wychrypiał satrapa.
Ciągle odchodziła. Jej sandały stukały na marmurowej podłodze.
–Wielki Pan, satrapa Cosgo grzecznie uprasza, by Towarzyszka Serilla wróciła na jego pokoje. Będzie mu doradzać w sprawie Miasta Wolnego Handlu! – wykrzyczał za nią.
Zawróciła. Jej twarz wyrażała jedynie uprzejmość. W końcu przysięgała służyć satrapie. Nie mogła mu odmówić, jeśli prosił ją o radę w sprawach ziem północnych, którymi się zajmowała. Jednak poza radą nie zamierzała mu niczego dawać.
–Będę zaszczycona, Wielki Panie.
Stał rozparty w progu. Jego zazwyczaj blade policzki mocno się zaczerwieniły. Ciemne włosy ponad przekrwionymi oczyma miał potargane.
Podziwiała beznamiętność strażników. Ponownie weszła do komnaty i nawet się nie wzdrygnęła, gdy władca zatrzasnął drzwi. Odsunęła na bok ciężkie zasłony w oknie, by do wnętrza wpuścić światło słońca. Usiadła przy stole i zdmuchnęła lampę, której wcześniej używała. Cosgo niechętnie usiadł obok. Specjalnie rozsunęła łokcie, by utrzymać go na dystans. Starał się usiąść jak najbliżej, lecz jej nie dotykał. W jego ciemnych oczach dostrzegła niemy wyrzut.
Wskazała teksty rozłożone na stole.
–Tutaj mamy kopię oryginalnego Statutu Miasta Wolnego Handlu. A oto przedstawiona nam przez Kupców lista pretensji pod naszym adresem. Na tym stosiku zaś leżą kopie nowych koncesji ziemskich, które przyznałeś, panie, w obrębie miasta. – Odwróciła się, by mu spojrzeć w twarz. – Rozpatrzmy punkt pierwszy. Zauważyłam, że wyraźnie naruszamy statut, ponieważ przyznajemy nowe koncesje w strefie miejskiej bez wcześniejszej konsultacji z Kupcami, do czego twój przodek jednoznacznie się zobowiązał.
Satrapa nachmurzył się, lecz nie odpowiedział nic. Serilla przesunęła czubkiem palca po zwoju.
–Kupcy zaprotestowali również przeciw nowym taryfom i wzrostowi starych. Sądzę, że potrafimy umotywować podwyżki, choć chyba powinniśmy negocjować ich procent. – Przejrzała listę otrzymanych skarg. – Ponadto przedstawiciele delegacji narzekają, że przybysze handlują niewolnikami i wykorzystują ich w swoich posiadłościach. A ostatni zarzut dotyczy, panie, finansowania przez ciebie chalcedzkich łodzi patrolowych, które stacjonują w porcie Miasta Wolnego Handlu. W tych kwestiach, jak myślę, zdołamy wynegocjować kompromis.
–Kompromisy! – zagrzmiał oburzony Cosgo. – Czyż nie jestem satrapą? Dlaczego w ogóle mam się przejmować kompromisami?
Serilla podparła dłonią podbródek i w zadumie zapatrzyła się w ogród.
–Ponieważ złamałeś słowo, które dał twój przodek. Wiedz, że Kupcy z Miasta Wolnego Handlu w wielu sprawach są bardzo zaściankowi. I konserwatywni. Przestrzegają tradycji, a wszelkie umowy traktują dosłownie i szczegółowo. Słowo Kupca nie umiera wraz z nim – spadkobierca jest zobowiązany je honorować. Kupcy oczekują tego po innych. Wśród delegatów panowały gniewne nastroje. Odbyli długą podróż, podczas której prawdopodobnie sporo rozmawiali, wymieniając opinie i podburzając się nawzajem. Bardzo się na ciebie zawzięli i łatwo nie ustąpią. W dodatku ostatnimi posunięciami rozsierdziliśmy ich jeszcze bardziej. Może nawet zamyślają bunt. Z pewnością uważają cię, panie, za wroga. Możesz ich ugłaskać, jeśli rozpatrzysz niektóre z ich skarg. Hm… Szkoda, że nie zechciałeś spotkać się osobiście z Kupcami. – Popatrzyła władcy śmiało w oczy.
Odwzajemnił się srogą i równocześnie nadąsaną miną.
–Chorowałem w ubiegłym tygodniu, toteż sił wystarczyło mi jedynie na spotkanie z chalcedzką delegacją handlową. No a jeszcze musiałem wziąć udział w obrządku mianowania kapłanów.
–Prawie cały tydzień spędziłeś w stanie zamroczenia, wypróbowując nowe narkotyki rozkoszy, które przywieźli ci Chalcedczycy. Dwa razy mi obiecywałeś, że porozmawiasz z przedstawicielami Miasta Wolnego Handlu. Za każdym razem czekali na ciebie godzinami, zanim raczyłeś ich powiadomić o swej niedyspozycji. Postawiłeś mnie w bardzo nieprzyjemnej sytuacji. Wyjeżdżali z wrażeniem, że ich po prostu zlekceważyłeś. Byli jawnie obrażeni i jeszcze bardziej przekonani o własnej racji. – Nie dodała, że się z nimi zgadza. Satrapa kazał jej zaprezentować fakty, a nie osobiste odczucia. Przynajmniej tak rozumiała swoje obecne zadanie. Jeśli jej plany się powiodą, może wkrótce zdobędzie władzę.
–Twardzi synowie banitów i innych przestępców – uśmiechnął się szyderczo. – Powinienem postąpić z nimi, tak jak doradzał mój przyjaciel książę Yadfin. Mianować go gubernatorem Miasta Wolnego Handlu i zlikwidować głupią, przestarzałą Radę Kupców. Pierwsi Kupcy, Nowi Kupcy… Kto może nadążyć za tymi bzdurami? Mała chalcedzką grupka zbrojna i trochę dyscypliny, a motłoch nauczy się moresu.
Serilla nie mogła opanować konsternacji. Przez chwilę milczała. Satrapa drapał się niedbale po nosie.
–Chyba nie mówisz poważnie – oświadczyła w końcu. Bardzo pragnęła uznać jego słowa za niesmaczny żart. Czyżby rzeczywiście chciał oddać pierwszemu lepszemu chalcedzkiemu szlachcicowi władzę nad Miastem Wolnego Handlu?
–Dlaczego nie? Miasto leży bliżej Chalced niż Jamaillii. Chalced jest naszym dobrym sojusznikiem, a mam już dość problemów z Kupcami. Gubernator z Chalced łatwo mógłby zaprowadzić tam porządek. Póki będę otrzymywał moje procenty i taryfy, jaką szkodę…
–Wiesz, panie, czym to się skończy? Miasto się przeciwko tobie zbuntuje. Już krążą plotki o potencjalnej rewolcie. Kupcy zerwą stosunki z Jamaillią i zaczną rządzić sami. Na pewno nie zamierzają tolerować nad sobą chalcedzkiego zwierzchnictwa.
–Zerwą stosunki z Jamaillią? A kimże będą bez nas? To zacofany port handlowy, graniczna osada, która zginie bez handlu z nami. Nie ośmielą się zbuntować.
–Obawiam się, że zupełnie niewłaściwie oceniasz temperament mieszkającego tam ludu. Zresztą od dawna już sami sobie radzą. Opuściłeś ich, pamiętasz? Zaczyna ją pytać, dlaczego mają płacić podatki na ochronę i rozwój, skoro nikt się nimi nie interesuje od pięciu lat.
–Och, rozumiem. Od pięciu lat, czyli od śmierci mojego ojca. To chciałaś powiedzieć, prawda? Obciążasz mnie odpowiedzialnością za niezadowolenie motłochu, zgadza się?
–Niezupełnie – odparła apatycznie. – Umysł twojego ojca zaczął błądzić już na wiele miesięcy przed jego śmiercią i stary satrapa nie potrafił działać tak rozsądnie, jak w młodości. Wówczas zaniedbał również kontakty z Miastem Wolnego Handlu. Ty po prostu jeszcze bardziej je pogarszasz.
–Tym bardziej powinienem wysłać tam gubernatora. Nie rozumiesz? Pomyśl logicznie, a uznasz mój pomysł za dobry. – Wachlował się z zadowoleniem.
Milcząc, usiłowała zapanować nad sobą. Wreszcie odparła spokojnie:
–Ten pomysł nie zrodził się w twojej głowie, Wielki Panie. Raczej książę Yadfin planuje cię wykorzystać, dlatego stale ci podsuwa zioła rozkoszy. Palisz je i zgadzasz na wszystko. W sensie prawnym nie możesz wyznaczyć gubernatora dla Miasta Wolnego Handlu. A już zupełnie sobie nie wyobrażam, że mógłby pochodzić z Chalced. W Statucie Kupców nie ma takiego punktu.
–Daj mi już spokój z tym ich głupim statutem! – wykrzyknął. – Uważasz, że jestem coś dłużny tym ludziom? Przecież sami uciekli na Przeklęte Brzegi… wygnańcy, przestępcy i zbuntowani młodzi panowie. Przez wiele lat żyli tam, ciesząc się wolnością. Korzystali z dobrodziejstw wiążących się z posiadaniem jamaillskiego obywatelstwa, a nie narażali się na ciężary, które…
–Przekazują ci pięćdziesiąt procent swoich zysków, Wielki Panie. Płacą więcej niż jakakolwiek inna klasa obywateli. Denerwuje ich, że ponoszą tak duże koszty, otrzymując w zamian jakże niewiele korzyści… Czekają na obiecane zniżki i udogodnienia, a piratów w Kanale Wewnętrznym jest obecnie więcej, odkąd…
–A jednak przeciwstawiają się mojej koncepcji walki z piratami. Jak mogę ich chronić, jeśli nie dopuszczają moich łodzi patrolowych do swego portu?
Serilla szybko przewracała strony.
–O, tu mam ten punkt. Proponują, byś przestał ich zarzucać chalcedzkimi najemnikami i obniżył podatki. Za te sumy mogliby zbudować własne łodzie. Dodają, że świetnie znają swoje kanały, toteż skuteczniej mogliby je sami patrolować. Zgodnie z ich wykazami, potrafią to robić również przy znacznie mniejszych kosztach.
–Ale czy wykonaliby równie dobrą robotę? – spytał Cosgo. Westchnęła.
–Prawdopodobnie tak, ochrona leży przecież w ich własnym interesie. – Przekartkowała kolejne stosy grubego papieru. – Myślę, że powinieneś przystać na tę prośbę. Zyskasz ich poparcie.
–Och, no dobrze. – Z odrazą odsunął dokumenty. – Zobaczę się z nimi i zgodzę na ten jeden warunek. Ale muszą…
–Niestety, Wielki Panie, na spotkanie jest już za późno – zauważyła niecierpliwie. – Delegacja gościła w Jamaillii kilka tygodni temu. Kupcy zdążyli już wrócić do Miasta Wolnego Handlu.
–Po co zatem w ogóle się nimi przejmujemy? – Wstał. – Chodź. Potowarzyszysz mi podczas spaceru do tężni. Może tam minie mi ból głowy.
Serilla ani drgnęła.
–Obiecałeś, że rozważysz wszystkie ich skargi i do każdej się ustosunkujesz. Przyrzekłeś, że wyślesz im wkrótce swoją decyzję. – Postanowiła zaryzykować. – Przygotuję pismo od ciebie i popłynę z nim statkiem do Miasta Wolnego Handlu. Im szybciej przekażę twoją decyzję, tym szybciej zażegnamy kryzys. – Z obsesyjną starannością wyrównywała stertę papierów. – Naszkicowałam dokument, zgodnie z którym upoważnisz mnie, panie, do prowadzenia negocjacji w twoim imieniu. Podpisz go i zakończymy jałowe dyskusje. Wsiądę jutro na statek, załatwię sprawę i już więcej o niej nie usłyszysz. – Serilla nie chciała po sobie pokazać, że w jej sercu błysnęła nadzieja.
Satrapa pochylił się nad stołem i spojrzał na papier, który ściskała w ręku. Z nerwów pulsowało jej w skroniach. Miała ogromną ochotę podsunąć władcy pióro i atrament, powstrzymała się jednak. Nie mogła się zdradzić zbytnią gorliwością.
–Zgodnie z tym pismem udzielam ci zgody na podejmowanie w moim imieniu wszelkich decyzji w kontrowersyjnych kwestiach związanych ze Statutem Miasta Wolnego Handlu?! – zawołał z wyraźną urazą w głosie. – Ależ nigdy nikomu nie dałbym takiej władzy!
Serilli zamarło serce w piersi. Uprzytomniła sobie, że nie pójdzie jej tak łatwo, jak sądziła. Jeszcze się jednak nie poddawała.
–To prawda, że nigdy dotąd nie obdarzyłeś nikogo tak wielkim zaufaniem. Niemniej wspomniałeś przed chwilą o chęci mianowania chalcedzkiego gubernatora. Czyż nie dysponowałby znacznie większą władzą niż moja? Udzieliłbyś mi pełnomocnictwa jedynie na krótki czas. – Głęboko westchnęła i spróbowała dalej mówić z troską: – Kiedyś bywałeś w lepszym zdrowiu. Wiem, że wszelkie negocjacje cię męczą. Dlaczego cała satrapia ma cierpieć z powodu twych słabości? Od dawna zajmuję się sprawami Miasta Wolnego Handlu. Byłabym szczęśliwa, gdybym mogła ci służyć w problematycznej sytuacji. Czuję, że to mój obowiązek.
–Obowiązek? No cóż… Zastanówmy się… Może raczej okazja? Był bardziej przebiegły, niż na to wyglądał. Serilla udawała zaskoczoną jego słowami.
–Wielki Panie, zawsze uważałam swoje powinności wobec satrapii za najwspanialszą okazję w życiu. Tak, tak. Zobacz, zostawiłam na dole dokumentu mnóstwo miejsca. Możemy tu wpisać wszelkie niezbędne ograniczenia dla mojej władzy. Na przykład limit czasowy… – Wzruszyła ramionami. – Uznałam po prostu, że taki sposób rozwiązania impasu byłby najszybszy i najłatwiejszy.
–Popłyniesz do Miasta Wolnego Handlu? Sama? Ale przecież Towarzyszki Serca nie opuszczają terenów pałacowych. Nigdy.
W tym momencie Serilla niemal straciła nadzieję na uzyskanie wolności, ale zachowała spokój.
–Wspomniałam ci już, że szukam najszybszego i najprostszego sposobu rozwiązania trudnej sytuacji bez wystawiania na szwank twego zdrowia. Świetnie znam historię konfliktu. Wyobraziłam sobie, że przekażesz mi swoje życzenia, ja zaś poinformuję o nich Kupców. Wysyłając z wizytą jedną z Towarzyszek Serca, przekonasz ich zarówno o szczerości swoich intencji, jak i o swoim szacunku wobec nich. Ja natomiast otrzymałabym sposobność zobaczenia na własne oczy regionu, który jest tematem moich studiów od wielu lat. – Sławne Miasto Wolnego Handlu! Graniczna osada, pełna magii i rozmaitych możliwości. Jako jedyna na Przeklętych Brzegach przetrwała złe czasy, a w dodatku całkiem pomyślnie się rozwijała. Serilla ponad wszystko pragnęła ją zwiedzić. Nie myślała o Kupcach z Deszczowych Ostępów i ich miastach położonych rzekomo wysoko w górze Rzeki Deszczowej. Prawdopodobnie ich istnienie należy między bajki włożyć, są tylko legendą… Nie mogła też wspomnieć swemu panu o wielkim skarbie, którego istnienia nawet nie podejrzewał, a który podobno znajdował się gdzieś na tych terenach. Młody satrapa był taki zachłanny… Usiłowała ponownie skupić myśli. – Zanim twój ojciec umarł – podjęła temat – przyrzekł mi, że któregoś dnia odwiedzę to miasto. Miałbyś teraz sposobność dotrzymać jego obietnicy. – Natychmiast gdy wypowiedziała te słowa, wiedziała, że popełniła błąd.
–Powiedział, że pozwoli ci popłynąć do Miasta Wolnego Handlu? Cóż za niedorzeczny pomysł! Dlaczego miałby ci coś takiego przyrzekać? – Nagle Cosgo zmrużył oczy. – A możeś zażądała tego w zamian za łaski, jakimi go obdarzałaś? Czy mój ojciec kiedykolwiek legł z tobą?
Rok temu, kiedy młodzieniec po raz pierwszy ośmielił się zadać jej takie pytanie, długo nie mogła się otrząsnąć z szoku. Od tej pory ilekroć je powtarzał, reagowała milczeniem. Miała nad młodym satrapą tylko taką przewagę. Cosgo po prostu nie znał prawdy. Nie wiedział, czy jego ojciec dostał to, czego odmawiała jemu. Dręczyła go niepewność.
Przypomniała sobie dzień, w którym po raz pierwszy zobaczyła Cosga. Miał wówczas piętnaście lat, ona zaś dziewiętnaście, bardzo niewiele jak na Towarzyszkę Serca. Wszyscy byli zaskoczeni, że satrapa w tak podeszłym wieku przyjął nową Towarzyszkę. Kiedy starzec przedstawił synowi nową doradczynię, młodzieniec przez długą chwilę popatrywał to na nią, to na ojca. Spojrzenie jasno odzwierciedlało jego myśli. Serilla zarumieniła się, a satrapa spoliczkował syna za bezczelność. W tym momencie młody Cosgo utwierdził się w przekonaniu, że jego nikczemne podejrzenia są słuszne.
Kiedy władca umarł, Cosgo odprawił wszystkie ojcowskie Towarzyszki Serca. Lekceważąc tradycję, bezlitośnie pozbawił domu i możliwości zarobkowania te przeważnie stare kobiety. Tylko Serillę zatrzymał przy sobie. Odeszłaby wtedy, gdyby mogła. Póki jednak nosiła na palcu pierścień satrapy, była zobowiązana towarzyszyć swemu panu. A Cosgo został nowym władcą. Zażądał, by została i doradzała mu, dopóki będzie jej potrzebował. Mógł jednak od niej wymagać jedynie porad, niczego innego. Od początku sugerował, że chce czegoś więcej. Na inne Towarzyszki Serca wybrał kobiety kształcone raczej w sprawach związanych z cielesnością niż z dyplomacją. Oczywiście żadna mu nie odmówiła.
Zgodnie z tradycją Towarzyszki Serca nie stanowiły bynajmniej haremu panującego satrapy. Miały być całkowicie lojalne wobec władcy i właśnie takie jak Serilla: mądre, otwarte i moralnie bezkompromisowe. Kiedyś nazywano je sumieniem satrapy. Powinny mu pomagać, ale nie musiały uprzyjemniać mu życia. Serilla zastanawiała się czasami, czy nie jest przypadkiem jedyną Towarzyszką, która pamięta o tych zasadach.
Podejrzewała, że gdyby zaprosiła Cosga do swego łoża, straciłaby nad nim wszelką władzę. Pożądał jej, bo mu się kojarzyła z ojcem i nie mógł jej zmusić do uległości. Udawał, że jej słucha, i od czasu do czasu – by ją zadowolić – rzeczywiście postępował zgodnie z jej radami. Tylko tyle władzy zostało jej nad nim. Miała nadzieję, że dzięki własnej przemyślności zdoła niedługo uzyskać wolność.
Teraz przyglądała mu się w chłodnym milczeniu. Czekała.
–Och, no już dobrze! – krzyknął nagle z oburzeniem. – Zabiorę cię zatem do Miasta Wolnego Handlu. Skoro tak wiele to dla ciebie oznacza.
Nie wiedziała, czy ma się cieszyć, czy bać.
–Pozwolisz mi więc tam popłynąć? – spytała niemal bez tchu. Lekko zmarszczył czoło, po czym uśmiechnął się. Cienkie wąsiki nastroszyły mu się jak kocie wąsy.
–Nie, tego nie twierdzę. Powiedziałem, że cię tam zabiorę. Kiedy popłynę, możesz mi towarzyszyć.
–Ależ jesteś satrapą! – przerwała mu. – Od dwóch pokoleń żaden panujący władca nie opuścił Jamaillia City!
–Zrobimy tak, jak radziłaś. Niech nasza wizyta przekona ich o mojej szczerości. Będziemy negocjować. Poza tym osada leży po drodze do Chalced, dokąd mnie wielokrotnie zapraszano. Już zdecydowałem. Popłynę! Będziesz mi towarzyszyć w podróży. Pogadamy sobie z nieposłusznym motłochem w Mieście Wolnego Handlu, a później udamy się w dalszą drogę. – Uśmiechnął się szerzej. – Wielu rzeczy możesz się nauczyć w Chalced. Sądzę, że wizyta tam wyjdzie na dobre nam obojgu.
7. CÓRKA KUPCA Z MIASTA
WOLNEGO HANDLU
–Siedź spokojnie.
–Boli! – zaprotestowała Malta. Podniosła rękę do włosów zakręcanych przez matkę w połyskujące zwoje. Keffria odepchnęła dłoń córki.
–Kobiety cierpią niemal całe życie – odparła dziewczynce rzeczowo. – Skoro pragniesz być dorosła, przyzwyczajaj się do bólu. – Wzięła w rękę pasmo lśniących czarnych włosów, potem zręcznie ufryzowała kilka zbłąkanych kosmyków.
–Proszę, nie wmawiaj jej takich nonsensów – rzuciła drażliwie Ronica. – Nie mam ochoty patrzeć na młodą męczennicę, która snuje się po domu i narzeka, że jest kobietą. – Babka Malty odłożyła garść wstążek. – Nie podoba mi się ta sprawa – oświadczyła nagle.
–Jaka sprawa? Przygotowanie Malty na pierwsze spotkanie z kawalerem? – spytała Keffria trochę nieprzytomnym, lecz po matczynemu ciepłym tonem.
Dziewczynka zmarszczyła brwi. Matka długo nie chciała jej uznać za dorosłą. Zaledwie kilka tygodni temu oznajmiła, że jest o wiele za młoda, by starał się o nią jakiś mężczyzna. Czyżby nagle zaczęła pochwalać ten pomysł? Malta odwróciła się nieco, pragnęła bowiem zobaczyć twarz matki odbitą w zwierciadle, lecz zajęta układaniem jej fryzury Keffria pochylała akurat głowę.
Pokój był jasny i przewiewny, przesycony aromatem hiacyntów stojących w małym szklanym wazonie. Światło słoneczne wlewało się do wnętrza przez wysokie okna. Popołudnie było piękne, zupełnie nietypowe dla tak wczesnej wiosny, pachniało budzącą się przyrodą, młodością i radością. Niestety obie, matka i babka, wyglądały na zmęczone życiem i zrezygnowane; swym zachowaniem przygnębiały dziewczynkę, która spodziewała się – zamiast zrzędzenia – niefrasobliwych szczebiotów podczas przygotowań do jej spotkania z pierwszym zalotnikiem. Dom nadal wyglądał na pogrążony w żałobie, a przecież od śmierci dziadka minął już prawie rok.
Na stole przed Maltą stały małe słoiczki z farbkami, kremami i perfumami. Nie były nowe, należały do Keffrii. Dziewczynce przyszło do głowy, że zapewne zdaniem obu kobiet na nic lepszego nie zasłużyła. Myśl ta dotknęła ją do żywego. Większość nawet nie pochodziła z bazaru, lecz wykonano je z jagód, kwiatów, śmietany i łoju w domu, w kuchni, przygotowując jak zupę. Matka i babka dziewczynki były staroświeckie. Jak mogły oczekiwać, że społeczność Miasta Wolnego Handlu będzie je szanować, skoro żyły niczym nędzarki?
Teraz rozmawiały nad głową Malty, traktując ją jak dziecko, które nie jest w stanie ich zrozumieć.
–Nie, nie, już się z tym pogodziłam. – W głosie babki było więcej rozdrażnienia niż rezygnacji. – Nie podoba mi się, że od tak dawna nie miałyśmy wiadomości o Kyle'u i „Vivacii”. Martwię się.
–Pamiętaj, matko, że wiosenne wiatry bywają bardzo kapryśne – odpowiedziała Keffria z udawanym spokojem. – Bez wątpienia Kyle wróci do domu za parę dni… Jeśli w ogóle zdecyduje się zrobić w naszym mieście postój. Może minie port i popłynie prosto do Chalced, gdzie sprzeda ładunek, póki jest w dobrym stanie.
–Wyrażaj się jasno. Uważasz, że niewolnicy żyją i nadają się do sprzedaży – zauważyła ostro Ronica. Uważała się za przeciwniczkę niewolnictwa, choć sama posiadała niewolnicę. Zawsze się buntowała przeciwko wykorzystywaniu „Vivacii” jako statku niewolniczego. Twierdziła, że ten sposób użytkowania może źle oddziaływać na żywostatek, który nie zdoła sobie poradzić z rozpaczą i smutkiem ludzi stłoczonych w jego ładowniach. Zwłaszcza że „Vivacię” ożywiono tuż przed ostatnim rejsem.
Wszyscy wiedzieli, że czarodrzewowe łajby – zwłaszcza te najmłodsze – są bardzo wrażliwe na uczucia pasażerów. Malta również miała wątpliwości, choć innego rodzaju. Uważała, że posiadanie żywostatku to przesada i głupota, która przynosi rodzinie jedynie długi i kłopoty.
Kwestia ta zresztą łączyła się z obecną sytuacją dziewczynki. Po miesiącach błagań, by pozwolono jej się ubierać i pokazywać w towarzystwie jako młoda kobieta (a nie mała dziewczynka), matka i babka w końcu ustąpiły. A dlaczego? Nie dlatego że obie zrozumiały zasadność prośby. Nie! Ustąpiły, ponieważ zgodnie z jakimś głupim kontraktem, jeśli Vestritowie nie zdołają zapłacić w określonym czasie raty długu za rodzinny żywostatek, jedno z dzieci trzeba będzie wysłać – zamiast złota – do Deszczowych Ostępów.
Malta dostrzegała niesprawiedliwość losu i czuła się nią przytłoczona. Była młoda i śliczna. A jej pierwszy adorator? Kim był? Przystojnym młodym Kupcem jak Cerwin Treli? Melancholijnym poetą w typie Kriona Trentora? Nie, nie, zupełnie nie. Malcie Vestrit nie trafił się taki mężczyzna. Nie, dostała pokrytego brodawkami Kupca z Deszczowych Ostępów, człowieka zapewne tak szkaradnie zdeformowanego i przedwcześnie postarzałego, że musiał kryć się za welonem, jeśli pragnął wjechać do rodzinnego miasta swej wybranki. Czy matka i babka dbały o takie szczegóły? Czy chociaż zastanowiły się, co dla niej oznaczają zaloty kogoś takiego? Och, nie, bynajmniej. Keffria i Ronica były zbyt zajęte. Przecież martwiły się o swój głupi statek, o brata Malty, Wintrowa, oraz o miejsce pobytu jej ciotki, Althei. Dziewczynka się nie liczyła. A teraz? Niby były tutaj, niby pomagały jej się ubrać i ułożyć fryzurę, lecz całkiem nie zwracały na nią uwagi. W dniu, który może się okazać dla Malty najważniejszy w całym życiu, dyskutowały kwestię niewolnictwa!
–…Robi dla rodziny, co może. – Keffria mówiła cicho, opanowanym głosem. – Musisz mu to przyznać. Kyle może nie zawsze dostrzega uczucia innych… Tak, to prawda. Jego słowa niejeden raz mnie zraniły, lecz nie jest złym człowiekiem ani egoistą. Nigdy nie widziałam, by zrobił coś, co jego zdaniem nie jest najlepszym rozwiązaniem dla nas wszystkich.
Dziewczynka była trochę zaskoczona, że matka tak żarliwie broni ojca. Tuż przed wypłynięciem „Vivacii” rodzice ostro się kłócili, a od tamtej pory Keffria niemal o nim nie wspominała. Może jednak na swój sposób niepokoiła się o męża. Malta zawsze ojcu współczuła. Dlaczego taki przystojny i odważny kapitan dalekomorski ożenił się z nijaką kobietą, kurą domową? Matka nigdy się nie interesowała życiem towarzyskim czy modą. Ojciec zasłużył sobie na inną żonę. Powinna mieć doskonały gust, świetnie się ubierać i organizować w swoim domu przyjęcia, które przyciągnęłyby odpowiednich konkurentów dla dorastającej córki. Dziewczynka mogłaby dodać, że ona sama również zasłużyła sobie na wspaniałą matkę. Ta nowa myśl napełniła ją z nagłym niepokojem.
–Co zamierzasz dzisiaj na siebie włożyć? – spytała Keffrię.
–Zostanę w tym, co mam na sobie – odparła matka. – I nie chcę słuchać żadnych komentarzy w kwestii mojego stroju. Reyn przychodzi w odwiedziny do ciebie, nie do mnie. – Ciszej, prawie niechętnie, dorzuciła: – Włosy masz czarne niczym noc. Wątpię, czy twój kawaler dostrzeże kogokolwiek poza tobą.
Malta nie zamierzała dać się oszołomić tym rzadkim komplementem. Prosta błękitna suknia, którą nosiła matka, liczyła sobie przynajmniej trzy lata. Keffria o nią dbała, więc szata nie wyglądała na zniszczoną. Była jednakże stateczna i zwyczajna.
–Może choć przystroisz się biżuterią? – błagała Malta. – Zawsze mnie prosisz, abym się ubierała ładnie i właściwie zachowywała, gdy załatwiam z tobą sprawy handlowe. Czy ty i babcia nie możecie zrobić tego samego dla mnie?
Odwróciła się od lustra i popatrzyła na dwie kobiety. Wydawały się zaskoczone.
–Reyn Khuprus jest wprawdzie młodszym synem, jednak jego rodzina należy do najbogatszych i najbardziej wpływowych w Deszczowych Ostępach. Sama mi to powiedziałaś. Uważam, że powinnyście go potraktować jak gościa honorowego, nawet jeśli ukradkiem żywicie nadzieję, że mu się nie spodobam i więcej nie przyjdzie. Musimy mu się dobrze zaprezentować, choćby z szacunku dla samych siebie.
–Och, Malto… – westchnęła matka.
–Podejrzewam, że Malta ma rację – odezwała się nieoczekiwanie babka. Niewysoka ciemna kobieta, odziana we wdowie szaty, nagle się wyprostowała. – Nie, nie podejrzewam, wiem, że ma rację. Obie postępujemy krótkowzrocznie. Nieważne, czy przyjmujemy z zadowoleniem zaloty Reyna wobec niej. Zgodziłyśmy się na nie, Khuprusowie zaś przejęli dług za „Vivacię”. Nasz kontrakt znajduje się w ich rękach. Musimy traktować tę rodzinę z identyczną uprzejmością, jaką okazywałyśmy Festrewom, a nawet jeszcze grzeczniej.
Ronica zaczęła chodzić po pokoju. Mówiła teraz o ukończonych przygotowaniach.
–Stół wygląda ładnie, a dom został odświeżony na wiosnę. Rache może podawać do stołu. Radzi sobie całkiem dobrze. Szkoda, że nie ma już z nami Nany, ale skorzystała z okazji i odeszła. Sądzisz, że powinnam posłać Rache do Davada Restarta, aby pożyczył nam kilku służących?
–Mogłybyśmy… – zaczęła z wahaniem Keffria.
–Och, nie! Proszę! – przerwała jej Malta. – Służący Davada są wstrętni i bezczelni. Lepiej nam będzie bez nich. Powinnyśmy przedstawić gościom nasz dom taki, jaki jest naprawdę. Po co robić fałszywe przedstawienie ze źle wyszkoloną służbą? Co waszym zdaniem Reynowi bardziej się spodoba? Skromne gospodarstwo, które radzi sobie tak, jak budżet pozwala, czy dom wypożyczający od kogoś nieobecnych duchem, bujających w obłokach służących?
Przez chwilę z przyjemnością studiowała zdziwienie na twarzach matki i babki. W końcu Keffria uśmiechnęła się z dumą i stwierdziła:
–Ta dziewczyna ma rozum nie od parady. Malto, trafiłaś w sedno. Cieszę cię, gdy cię słucham.
Aprobata Roniki była nieco ostrożniejsza. Staruszka zacisnęła usta i szybko skinęła głową. Dziewczynka popatrzyła w lustro, obracając się kilkakrotnie. Pragnęła zobaczyć, czy matka dobrze ją uczesała. Była zadowolona z efektu. Spojrzała jeszcze raz na odbicie babci, która ciągle jej się przyglądała. Malta zdecydowała, że seniorka rodu Vestritów po prostu nie potrafi przyjąć do wiadomości jej inteligencji. Tak, babka jest zazdrosna, że Malta umie myśleć tak samo dobrze jak ona sama. A nawet lepiej. Keffria jednak wyraźnie była dumna z córki. Nagle dziewczynka odkryła, że matkę łatwo pozyskać. Wystarczy jedno zręczne posunięcie. I trochę uprzejmości. Poczuła nagłe natchnienie.
–Dziękuję, mamo. Bardzo mi się podoba nowa fryzura. Pozwól, że teraz ja uczeszę ciebie. Usiądź. – Wstała z gracją i pociągnęła zaskoczoną Keffrię na krzesło przed lustrem. Wyjęła długie szpilki z ciemnych włosów i włosy matki opadły kaskadą na ramiona. – Układasz włosy jak zaniedbana stara baba – oświadczyła z rozbrajającą szczerością. Nie musiała dodawać, że Ronica nosi identyczną fryzurę.
Pochyliła się, przysunęła twarz do matczynego policzka i spojrzała w oczy Keffrii odbite w zwierciadle.
–Chciałabym ci przyozdobić włosy kwiatami i perłowymi szpilkami. Jest przecież wiosna, pora, w której należy czcić rozkwitanie nowego życia. – Podniosła szczotkę o srebrnej rączce i uśmiechnęła się do lustra. – Skoro przed powrotem ojca nie możemy sobie pozwolić na zakup nowych sukien i strojów, może chociaż ożywimy stare nowymi haftami. Jestem pewna, że ojcu by się to spodobało. No i powinnaś mnie w końcu nauczyć ściegu w kształcie pączka róży. Może mi go pokażesz zaraz po wyjeździe Reyna?
* * *
Ronica Vestrit sceptycznie słuchała nagłej słodyczy w głosie wnuczki. Nie cieszył jej własny pesymizm, jednak nie potrafiła się przed nim powstrzymać. Przeklinała okoliczności, z powodu których reputacja rodziny i finanse trafiły w rączki jej lekkomyślnej wnuczki. Jeszcze bardziej przerażał ją fakt, że dziewczynka była chciwa i zachłanna, a jej głupotę dodatkowo podsycała przebiegłość. Gdyby Malta zechciała wykorzystać swój przenikliwy umysł w sprawach autentycznie dobrych dla rodziny i siebie, Vestritowie byliby z niej dumni. Niestety, jak na razie jej zachowanie narażało na szwank ich dobre imię i mogło spowodować kłopoty.
Seniorka rodu rzuciła ostatnie zafrasowane spojrzenie na dziewczynkę, po czym wycofała się z pokoju. Pomyślała cierpko, że może los potraktuje ją dobrze i odda Maltę Reynowi Khuprusowi. Czułaby się lepiej, gdyby okropne dziewuszysko Zniknęło z jej domu. Nagle wyobraziła sobie wnuczkę jako synową Jani Khuprus i skrzywiła się. Nie, nie. Malta była problemem Vestritów i Ronica powinna zatrzymać ją w domu, póki mała nie nauczy się zachowywać odpowiednio, tak jak przystało na przedstawicielkę takiej rodziny. Czasami przychodziło jej do głowy, że nie zdoła wychować wnuczki bez pasa.
We własnej komnacie tylko trochę się uspokoiła. Pod koniec zimy – jak co roku – wysprzątała i odświeżyła swoje pokoje. Niestety, remont niewiele pomógł, w powietrzu nadal wisiało wspomnienie choroby. Docierające przez wysokie okna światło słoneczne nadawało pomieszczeniu nieprzyjemny wygląd. Czyste prześcieradła na łóżku nie wydawały się świeże i zapraszające, lecz zimne. Ronica usiadła przy toaletce, popatrzyła na swoje odbicie w lustrze. Rzeczywiście, zmieniła się ostatnio w zaniedbaną staruchę. Nigdy nie była pięknością, lecz aż do śmierci Ephrona dbała o siebie. Odkąd umarł, przestał ją interesować własny wygląd. Już się nawet nie czuła kobietą. I potwornie się zestarzała. Zmarszczki na twarzy pogłębiły się, skóra szyi obwisła. Stojące na stoliczku nieliczne słoiczki z kosmetykami – nieużywane – pokrył kurz. Otworzyła kuferek z biżuterią i zawartość niemal ją zaskoczyła. Kiedy ostatnio miała na sobie którąś z tych błyskotek? Kiedy ostatnio w ogóle siedziała przed toaletką?
Głęboko zaczerpnęła tchu.
–Och, Ephronie! – jęknęła.
Tylko tyle powiedziała. Po prostu wymówiła głośno imię zmarłego męża tonem równocześnie błagalnym, przepraszającym i pożegnalnym. Podniosła rękę i rozpuściła włosy, strząsając je na ramiona. Zmarszczyła brwi, widząc, jak okrutnie się przerzedziły. Przesunęła palcami po cienkiej niczym pergamin, suchej skórze, starając się wygładzić zmarszczki wokół ust. Potrząsnęła głową, po czym pochyliła się i zdmuchnęła kurz z kosmetycznych słoiczków. Otworzyła pierwszy z nich.
Ledwie skończyła się perfumować, usłyszała pełne wahania stukanie do drzwi. To na pewno puka Rache.
–Wejdź! – zawołała Ronica niedbale.
Od odejścia Nany niewolnica pozostała jedyną służącą w niegdyś gwarnym domostwie. Gdy weszła, Ronica natychmiast odkryła powód. Tylko wizyta Davada Restarta nadawała oczom służącej ten wyraz skrywanej nienawiści. Rache wciąż obwiniała starca za śmierć swego synka na pokładzie statku niewolniczego. Każda wzmianka o Kupcu wywoływała podobną minę; jedynie wtedy młoda kobieta się ożywiała.
Chociaż Ronica westchnęła i szepnęła błagalnie: „Och, proszę, tylko nie to!”, wiedziała, że Davad już czeka w salonie.
–Przepraszam, proszę pani – odezwała się pozbawionym wyrazu głosem Rache. – Przyszedł Kupiec Restart. Nalega na spotkanie z panią.
–W porządku – odparła i znowu westchnęła. Podniosła się od toaletki. – Przyjdę natychmiast, gdy się ubiorę. Nie, nie. Nie kłopocz się, nie musisz mu tego mówić. Jeśli nie potrafi wysłać posłańca z uprzedzeniem o wizycie, niech czeka, aż się przygotuję. Proszę, pomóż mi coś włożyć.
Próbowała dowcipkować z Rache na temat Davada, lecz usta służącej pozostały zacięte. Restart wypożyczył niewolnicę Vestritom, gdy umierał Ephron. Niby chciał im pomóc, lecz Ronica podejrzewała, że raczej postanowił się pozbyć krnąbrnej dziewczyny, by nie widzieć jej morderczego spojrzenia. Zgodnie z jamaillskim prawem niewolnica nadal do niego należała, jednak Miasto Wolnego Handlu nie uznawało niewolnictwa. Tu takie osoby jak Rache nazywano terminującymi służącymi. Ostatnio było ich coraz więcej. Ronica zaś traktowała Rache jak każdą inną służącą.
Na dziś wybrała suknię z jasnozielonego płótna. Minęło sporo czasu, odkąd miała na sobie coś innego niż luźną domową szatę. W obcisłej sukni poczuła się osobliwie naga – spódnica opinała jej talię, dodatkowo podkreślając ją związaną z tyłu szarfą. Ronica stanęła przed lustrem i uznała, że prezentuje się całkiem dobrze. Nie wyglądała wprawdzie ani pięknie, ani młodo, ale z pewnością godnie, tak jak powinna wyglądać matrona rodu Miasta Wolnego Handlu. Wydawała się bardziej niż zwykle zadbana i dostojna. Zamyśliła się nad szkatułką z biżuterią, aż wreszcie wybrała komplet z perłami – kolię i kolczyki. Tak, tak. Teraz jej wnuczka, mała flirciara, z pewnością jej nie nazwie zaniedbaną staruchą.
Odwróciła się od lustra i dostrzegła, że niewolnica przypatruje się jej szeroko otwartymi oczyma. Zaskoczenie służącej niemal pochlebiło Ronice.
–Zobaczę się teraz z Davadem. Przyniesiesz nam kawę i ciasteczka z kuchni, dobrze? Nic wyszukanego. Nie chcę go zachęcać do przedłużania wizyty.
–Tak, proszę pani. – Rache dygnęła i odeszła.
Spódnica szeleściła, kiedy staruszka szła korytarzem do salonu. Dotyk pereł na skórze był zimny. Dziwne, że po zmianie stroju i kilku zabiegach pielęgnacyjnych czuła się tak odmiennie. Nadal nie odstępował jej głęboki smutek spowodowany śmiercią Ephrona i gniew na zdarzenia, które miały miejsce od czasu jego odejścia. Przez całą zimę starała się walczyć z nieszczęściami spadającymi na jej głowę jedno po drugim. Srodze się zawiodła na zięciu, który z chciwości przepędził Altheę, a jego potrzeba bezwzględnej kontroli nad wszystkim i wszystkimi wręcz paraliżowała Keffrię. Odkrycie, że dorastająca wnuczka Malta coraz wyraźniej się do niego upodabnia, szczerze zmartwiło Ronikę. Kilka miesięcy temu Keffria obiecała, że zajmie się córką i postara się zmienić jej charakterek.
Ronica prychnęła cicho. Tak, pannica rzeczywiście się zmieniała! Z każdym dniem stawała się coraz bardziej obłudna.
Staruszka przystanęła przed drzwiami do salonu i odpędziła od siebie niemiłe myśli. Uspokoiła się, wygładziła czoło, wyprostowała plecy i ramiona, po czym otworzyła drzwi.
–Dzień dobry. Ależ mnie zaskoczyła twoja wizyta.
Stał odwrócony do niej tyłem. Zdjął z półki książkę i przeglądał ją przy oknie. Ronica popatrzyła na szeroki, zaokrąglony grzbiet opięty obcisłą granatową marynarką i pomyślała, że Davad przypomina jej chrząszcza.
Kupiec zamknął książkę, odwrócił się i rzekł:
–Nie chciałem cię zaskoczyć. Rozumiem jednak, że nie zachowałem się wystarczająco grzecznie. Nawet tak towarzysko nieobyta niezdara jak ja wie, że trzeba poprosić o spotkanie przez posłańca. Przyszedłem wszakże sam, ponieważ sądzę, że nie przyjęłabyś mnie, a muszę… Och, Roniko! Zadziwiasz mnie!
Zmierzył ją z góry na dół tak wprawnym spojrzeniem, że niespodziewanie się zarumieniła. Zrewanżował się wesołym uśmiechem, który rozjaśnił jego okrągłą twarz.
–Przyzwyczaiłem się do twoich ponurych strojów i już zapomniałem, jak naprawdę wyglądasz. Tak, tak, pamiętam tę suknię. Jest stara, prawda? Czy nie nosiłaś jej na przyjęciu, podczas którego ogłosiłaś, że Keffria wychodzi za Kyle'a? Bardzo cię odmładza. Zapewne jesteś dumna, że jeszcze się w nią mieścisz.
Ronica potrząsnęła głową, patrząc na starego przyjaciela rodziny.
–Davadzie Restart, tylko ty jeden potrafisz zniszczyć pięć komplementów w jednej krótkiej wypowiedzi. – Był ogromnie speszony. Jak zwykle, zupełnie nie zdawał sobie sprawy z własnego braku taktu. Podeszła do otomany. – Chodź, usiądź obok mnie. Poprosiłam już Rache o kawę i ciasteczka, ale ostrzegam, że mogę ci poświęcić jedynie kilka minut. Gościmy dzisiejszego popołudnia Reyna Khuprusa. Po raz pierwszy odwiedza Maltę, więc czeka mnie jeszcze sporo przygotowań.
–Wiem, wiem. W całym mieście nie plotkuje się o niczym innym. Trochę to niesamowite, że pozwoliłaś na zaloty, zanim Malta zostanie oficjalnie przedstawiona na balu. Chociaż… dziewczynka z pewnością uważa się za osobę dorosłą, o tak, co do tego nie mam najmniejszych wątpliwości. Szczególnie od jej słynnej eskapady ubiegłej zimy… No cóż, nie obwiniam cię, że próbujesz ją szybko wydać za mąż. Im prędzej jakiś mężczyzna zajmie się tą pannicą, tym bezpieczniejsi będą mieszkańcy Miasta Wolnego Handlu. – Zawahał się, odchrząknął. Po raz pierwszy wyraźnie czuł się nieswojo. – Ściśle rzecz biorąc, Roniko, właśnie z tego powodu do ciebie przyszedłem. Chcę cię prosić o wielką łaskę.
–Chcesz mnie prosić o przysługę, która wiąże się z wizytą Reyna? – Ronica była zaintrygowana.
–Tak, sprawa jest prosta. Zaproś również mnie na to spotkanie. Bardzo cię o to proszę.
Przez długą minutę patrzyła na niego bez słowa. Na szczęście nie musiała odpowiadać natychmiast, bo w tym momencie zjawiła się Rache z kawą. Gdy tylko służąca postawiła tacę, Ronica ją odprawiła. Nie było sensu zmuszać dziewczyny do obsługi znienawidzonego mężczyzny. Nalewając kawę, staruszka przygotowywała w myślach kulturalną odmowę. Nie zdążyła się jednak odezwać, Restart ją uprzedził.
–Wiem, że postępuję niestosownie, ale wszystko sobie przemyślałem.
Zdecydowała się mówić bez osłonek.
–Davadzie, nie ma mowy. Rodzina Khuprusów jest potężna i wpływowa. W obecnej sytuacji nie mogę sobie pozwolić na obrażanie kogokolwiek, a cóż dopiero syna takiego rodu. Nie zdradziłeś mi wprawdzie, czemu chcesz być obecny podczas jego odwiedzin, lecz wiesz, że zgodnie z tradycją w pierwszej wizycie zalotnika dziewczynie towarzyszy jedynie rodzina. Chodzi o to, by nie czuł się skrępowany… Chyba to rozumiesz.
–Tak, tak. Skoro jednak Ephron nie żyje, a ojciec Malty przebywa na morzu, pomyślałem, że mogłabyś mnie przedstawić jako starego przyjaciela, który występuje w roli… kogoś w rodzaju opiekuna zastępującego pana domu…
Na widok zmienionej twarzy staruszki Restart umilkł. Ronica odezwała się cichym, opanowanym głosem:
–Davadzie, dobrze wiesz, że nigdy nie potrzebowałam opiekunów. Gdy dziewczynki były małe, Ephron często wypływał na morze, a ja nigdy nie poprosiłam żadnego z jego przyjaciół o pomoc w transakcjach handlowych albo problemach życia codziennego. Zawsze radziłam sobie sama. Wiedzą o tym wszyscy mieszkańcy naszego miasta. Jestem znana z samodzielności. Teraz, kiedy rzeczywiście zostałam sama, mam drżeć, mdleć i ukrywać się za twoimi plecami? Wiesz, że to niemożliwe. Reyn Khuprus przychodzi dzisiaj spotkać się z rodziną panny, którą pragnie poślubić. Niech nas zobaczy takimi, jacy jesteśmy naprawdę.
Kiedy przerwała, by zaczerpnąć powietrza, Davad skorzystał z okazji i wtrącił:
–Właściwie chodzi o mnie. To znaczy, o moje dobro… Och, będę z tobą szczery. Doskonale rozumiem, że moje uczestnictwo w spotkaniu zapewne nie przyniesie ci żadnych korzyści, a może nawet spowodować kłopoty. Mogę cię przecież… hm… zawstydzić. Sa jeden wie, jak wiele rodzin z Miasta Wolnego Handlu już mnie u siebie nie przyjmuje. Cóż, nie potrafię się zachować w towarzystwie. Popełniam gafy. Nigdy się nie lubowałem w przyjęciach. Dorill lubiła i umiała obcować z ludźmi, ja nie. Moja żona zawsze brała na siebie wszelkie przygotowania do spotkań i rewizyt. Po jej śmierci jeszcze przez jakiś czas traktowano mnie w mieście uprzejmie – jak sądzę, ze względu na jej pamięć. Jednakże rok po roku coraz mniej Kupców uważało mnie za przyjaciela. Przypuszczam, że obrażam ich, choć uwierz mi, nie robię tego specjalnie… Teraz jesteś jedyną przedstawicielką Pierwszych Kupców, którą ośmielam się nazwać przyjaciółką.
Przerwał i westchnął ciężko.
–Izolują mnie. Chciałbym zmienić ten stan rzeczy i nie mogę się zwrócić o pomoc do nikogo innego. Muszę odbudować dawne kontakty i sojusze. Spotkanie z reprezentantami Deszczowych Ostępów mogłoby mi bardzo pomóc. Wiem, że sporo osób w Mieście Wolnego Handlu nie aprobuje mojej polityki. Mawiają, że się płaszczę przed Nowymi Kupcami, że przynoszę wszystkim hańbę, ponieważ handluję niewolnikami, że negocjując z nowo przybyłymi, zdradziłem Pierwszych Kupców… Rozumiesz chyba, że po prostu staram się przetrwać. Cóż innego mi pozostało? Popatrz na mnie! Nie mam już rodziny. Nikt mnie nie pocieszy. Żona umarła, umarły dzieci, które mogłyby po mnie dziedziczyć. Usiłuję po prostu zarobić trochę pieniędzy, by jako tako dożyć kresu swoich dni. I tyle. – Przerwał dramatycznie i dodał załamującym się głosem: – Mój ród kończy się na mnie.
W połowie tej wypowiedzi Ronica zamknęła oczy. Kiedy Restart ponownie westchnął, podniosła powieki.
–Davadzie, wstydź się! Jak możesz próbować na mnie takich sztuczek? Nie zamierzam ci współczuć, a moja sytuacja jest znacznie gorsza od twojej. Dołki, w które wpadamy, sami sobie wykopujemy. Znasz powody własnych kłopotów. Właśnie mi je wyliczyłeś. Jeśli chcesz odzyskać szacunek Pierwszych Kupców, pozostaw politykowanie przybyszom. Przestań się parać sprzedażą istot ludzkich. Stań się znowu tym, kim byłeś, a twoi przyjaciele wrócą. Nie nastąpi to szybko, ponieważ zbyt wielu osobom nadepnąłeś na odciski, lecz w końcu się do ciebie na powrót przekonają. Należysz do Pierwszych Kupców. Jeśli będziesz o tym pamiętał, nasi rodacy też sobie o tobie przypomną.
–A tymczasem powinienem dyskretnie przymierać głodem? – odburknął i sięgnął po pikantne ciasteczko.
–Nie będziesz głodował – odparła Ronica nieprzejednanym tonem. – Wspomniałeś przecież, że musisz utrzymać jedynie samego siebie. Zupełnie dobrze mógłbyś porzucić wszelki handel i żyć z dochodów, jakie przynoszą twoje gospodarstwa rolne. Możesz zwolnić większość służby, uprawiać w przykuchennym ogrodzie warzywa, hodować kurczaki i trochę bydła. Wycofaj się do życia w prostocie, tak jak ja i Keffria. A jeśli się czujesz samotny, no cóż… O ile sobie dobrze przypominam, została ci jeszcze córka siostrzenicy. Jeśli potrzebujesz dziedzica, zbliż się do niej. Kontakt z tym odgałęzieniem twojej rodziny może ci niezwykle pomóc.
–Och, ona mnie nienawidzi. – Davad machnął ręką, obsypując sobie kolana okruszkami ciastka. – Chodzi o jakąś przypadkową uwagę, którą rzuciłem pod adresem jej męża, gdy jeszcze się do niej zalecał. Od tamtej pory dziewczyna traktuje mnie gorzej niż trędowatego. Nie, nie, naszych stosunków nie da się naprawić. – Wypił łyk kawy. – A dlaczego krytykujesz mnie za handel ludźmi? Czy Kyle właśnie nie popłynął „Vivacią” po grupkę niewolników? – Na widok mroczniejącej miny Roniki obcesowo zmienił taktykę. – Proszę. Nie chcę ci przeszkadzać. Po prostu tu posiedzę, a kiedy przybędzie Reyn Khuprus, przedstawisz mnie jako przyjaciela rodziny. Zgódź się. Resztę załatwię sam.
Patrzył na nią błagalnie. Zapachowy olejek, którym posmarował włosy, pozostawił na jego czole połyskliwy pasek. Staruszka uznała, że Restart jest żałosny. Rozważyła wszystkie za i przeciw. Rzeczywiście był starym przyjacielem rodziny. Ale handlował niewolnikami… On i Dorill pobrali się w tydzień po jej ślubie z Ephronem; tańczyli na swoich weselach. Na pewno powie coś niemądrego Reynowi. Z drugiej jednak strony potraktował Ronikę jak ostatnią deskę ratunku…
Nieszczęśliwy człowiek.
Nadal niemo wpatrywała się w gościa, gdy do pokoju weszła jej córka.
–Davadzie! – krzyknęła, przybierając nieszczery uśmiech. – Cóż za zaskoczenie! Nawet nie wiedziałam, że przyszedłeś.
Restart pospiesznie wstał, niemal strącając ze stołu filiżankę kawy. Podszedł do Keffrii, chwycił jej dłoń i wesoło zawołał:
–Och, wiem, że nie zachowuję się stosownie, lecz po prostu nie mogłem się powstrzymać! Skoro Kyle jest na morzu, pomyślałem, że może chcecie, by ktoś męskim okiem ocenił kawalera naszej Malty.
–Tak pomyślałeś – bąknęła nieśmiało Keffria i oskarżycielsko spojrzała na matkę.
Ronica przełknęła ślinę.
–Mówiłam Davadowi – odparła cicho – że powinien się wstrzymać. Podczas następnych spotkań… o ile oboje zechcą się dalej przyjaźnić… będziemy zapraszać gości. Przyjaciół rodziny. Wtedy Davad również może poznać Reyna i jego rodzinę.
–Przypuszczam – rzekł Restart – że niczego lepszego nie zamierzasz zaproponować swemu najstarszemu i najprawdziwszemu przyjacielowi, Roniko Vestrit. Wrócę zatem, kiedy mnie zaprosisz.
–Obawiam się, że nie możesz teraz odejść – rzuciła cicho Keffria. – Przyszłam cię, matko, zawiadomić, że Reyn i jego rodzina właśnie przybyli.
Ronica wstała szybko.
–Przyjechał z rodziną? I już są?
–Zaprosiłam ich do pokoju śniadaniowego. Wiem, że nie spodziewałaś się tak wielu osób. A Reyn miał przyjechać dopiero późnym popołudniem. Jednak statek przypłynął szybciej. Młodzieńcowi towarzyszy Jani Khuprus oraz starszy brat… Bendir. Przed domem czeka kilku tragarzy z koszami pełnymi darów, więc… Matko, potrzebuję twojej pomocy. Mamy tak niewiele służby, że nie wiem, jak sobie poradzimy…
–Całkiem łatwo – przerwał jej Restart. Nieoczekiwanie zmienił się z petenta w dowódcę. – Zawołaj tutaj chłopaka, który zajmuje się ogrodem i stajnią. Napiszę mu notatkę, którą zaniesie do mojego domu. W okamgnieniu zjawi się tu moja służba. Dyskretnie, oczywiście. Wydam bardzo wyraźne instrukcje i wszyscy będą udawać, że należą do was, a wasz dom jest ich normalnym miejscem zatrudnienia…
–Tyle że kiedy plotka się rozejdzie po Mieście Wolnego Handlu, staniemy się dla Kupców pośmiewiskiem… Ale cóż, Davadzie. – Tym razem westchnęła Ronica. – Przyjmiemy twoją ofertę. Nie mamy innego wyjścia. Skoro jednak musimy pożyczyć od ciebie służących, przyznamy się do tego Khuprusom. Nie będziemy w imię źle pojętej dumy ukrywać twojej uprzejmości. – Zbyt późno pomyślała, że córka może mieć w tej kwestii inne zdanie, jednak odwróciła się do niej i spytała: – Zgadzasz się?
Keffria bezradnie pokiwała głową.
–Cóż innego nam pozostaje? I Malta będzie się musiała z tym pogodzić. – Ostatnie zdanie dodała prawie do siebie.
–Och, nie zaprzątajcie jej małej główki takimi drobiazgami. – Davad się rozpromienił. Ronica miała go ochotę spoliczkować, gdy ciągnął: – Jestem pewien, że zbyt będzie zainteresowana swoim zalotnikiem, by zwracać uwagę na starego przyjaciela rodziny. No tak… Gdzie masz papier, Roniko? Napiszę liścik i możecie posłać chłopaka.
Wbrew złym przeczuciom Roniki wszystko odbyło się szybko i bez kłopotów. Keffria wróciła do gości i zapewniła, że jej matka za chwilę ich powita. Młody służący zaniósł wiadomość. Davad po raz ostatni ocenił swój wygląd w lustrze. Ronica nie wiedziała, czy powoduje nią litość dla niego, czy dla siebie samej, niemniej jednak przekonała go, by starł bibułką olejek z włosów i czoła, a później nieco zmienił fryzurę na stosowniejszą. Niestety nie mogła nic poradzić na spodnie, które obwisały mu na kolanach. Restart oświadczył, że ma te same kłopoty ze wszystkimi spodniami, natomiast jego marynarka jest nowa i skrojona szykownie. Ronica ugryzła się w język i nie wytknęła różnicy między „szykownym” a „właściwym”. Potem, z wielką trwogą, weszła do pokoju śniadaniowego, wspierając się na ramieniu Davada.
Słyszała, że umizgi przedstawicieli Deszczowych Ostępów są mniej powściągliwe, niż to praktykowano w Mieście Wolnego Handlu. Zanim Keffria zgodziła się na zaloty Reyna do jej córki, wymusiła na Jani obietnicę, że młodzieniec nie wręczy dziewczynce kosztownych prezentów, które mogłyby przewrócić jej w głowie. Ronica sądziła, że kawaler przyniesie Malcie bukiet kwiatów i może jakieś słodycze. Spodziewała się, że zostanie przedstawiona nieśmiałemu młodemu mężczyźnie, który przybędzie w towarzystwie opiekuna lub wuja.
To, co zobaczyła, przekroczyło jej oczekiwania. Pokój śniadaniowy wyglądał zupełnie inaczej niż zwykle. Zniknęły prawie wszystkie proste ozdoby z wiosennych kwiatów, które wraz z Keffria zerwały w ogrodzie. Cały pokój zastawiony był koszami, czarami i wazonami wypełnionymi po brzegi egzotycznymi kwiatami znad Rzeki Deszczowej. Powietrze przesycał gęsty jak dym ekscytujący zapach. Tace i misy z owocami, butelki wina oraz talerze ze słodyczami i ciastkami ładnie się komponowały z przekąskami przygotowanymi przez Rache. W mosiężnej klatce zawieszonej na gałęzi sztucznego drzewa wykonanego z brązu i drewna wiśniowego wesoło świergotały jaskrawo ubarwione ptaki. Mały cętkowany kociak kręcił się pod klatką i spoglądał na nią pożądliwie. Służba (zarówno w welonach, jak i bez) krzątała się w milczeniu. Kiedy Ronica weszła, młody mężczyzna przesłonięty welonem zaczął grać tęskną melodię na harfie.
Jani Khuprus podeszła do gospodyni wdzięcznym krokiem dostosowanym do rytmu muzyki. Twarz kryła pod welonem z migoczącej perełkami białej koronki. Włosy zasłoniła luźnym kapturem zdobionym splecionymi jedwabnymi frędzelkami w wielu odcieniach błękitu. Miała na sobie przystrojoną dziesiątkami wstążeczek bluzkę oraz spodnie o luźnych nogawkach, nad kostkami związane tasiemkami. Wymyślne hafty pokrywały niemal całe białe płótno koszuli. Ronica nigdy nie widziała takiego stroju, wiedziała jednak, że na pewno niedługo stanie się modny w Mieście Wolnego Handlu. Kiedy Jani witała ją w przeobrażonym nie do poznania pokoju, staruszka odniosła wrażenie, że w magiczny sposób ktoś ją przeniósł do Deszczowych Ostępów. Czuła się jak gość w domu Khuprusów. Jani uśmiechała się ciepło. Raz tylko z ciekawością rzuciła okiem na Davada.
–Tak się cieszę, że postanowiłaś do nas przyjść! – wykrzyknęła i z wytrącającą z równowagi poufałością chwyciła obie ręce Roniki. – Jesteś z pewnością ogromnie dumna ze swojej córki, Keffrii. Powitała nas bardzo serdecznie i łaskawie! Idealnie ją wychowałaś. A mała Malta! Doskonale rozumiem, co w niej oczarowało mojego syna. Rzeczywiście, tak jak mnie ostrzegałaś, jest bardzo młoda. Kojarzy mi się ze świeżym kwiatem. Każdy młody mężczyzna padłby ofiarą takich oczu… Nic dziwnego, że Reyn zadał sobie tyle trudu, by wybrać dla niej podarki. Przyznam ci się, że widok kwiatów w tej ilości nieco mnie przytłacza, wybacz jednakże młodemu człowiekowi tę przesadę.
–Zwłaszcza że nic się już nie da zrobić! – palnął Restart, zanim Ronica zdążyła ułożyć zgrabną odpowiedź. Zrobił krok do przodu i położył rękę na dłoniach Jani i Roniki. – Witaj, pani, w domu Vestritów. Jestem Davad Restart, wieloletni przyjaciel rodziny. Z niezwykłym wzruszeniem gościmy was u siebie. Umizgi Reyna do naszej Malty to dla nas prawdziwy honor. Czyż nie wyglądają razem czarująco?!
Jego słowa tak ogromnie się różniły od wszystkiego, co zamierzała powiedzieć Ronica, że kompletnie się pogubiła. Jani popatrzyła na gospodynię, po czym ruchem łagodnym, aczkolwiek zdecydowanym cofnęła rękę.
–Dobrze cię pamiętam, Davadzie Restart – odezwała się chłodnym tonem. Najwyraźniej nie miała najlepszych wspomnień związanych z jego osobą. Stary Kupiec wcale nie zauważył jej niechęci.
–Och, jakże się cieszę, że sobie mnie przypominasz! Czuję się doprawdy zaszczycony! – krzyknął jowialnie i posłał Jani szeroki uśmiech. Wyraźnie wierzył, że sytuacja rozwija się po jego myśli.
Ronica wiedziała, że musi coś powiedzieć, ale – choćby zależało od tego jej życie – nie potrafiła znaleźć odpowiednich słów. Wybrała banalny komplement.
–Śliczne kwiaty! Tylko w Deszczowych Ostępach rodzą się tak nieziemskie kolory i zapachy.
Jani obróciła się nieznacznie. Stała teraz naprzeciwko Roniki, uniesionym ramieniem odgradzała się od Davada.
–Miło mi, że ci się podobają. Bałam się, że mnie skarcisz. Reyn rzeczywiście nieco przesadził z ilością, a ja mu w tym nie przeszkodziłam. Zgodziłyśmy się przecież, że ma przynieść jedynie proste podarki.
Ronica czuła, że Khuprusowie przekraczają granice umowy. Nie chciała, by w przyszłości sytuacja się powtórzyła, i uznała, że powinna jasno dać to Jani do zrozumienia. Zanim wszakże zdołała ułożyć taktowną przestrogę, ponownie ubiegł ją Restart.
–Proste? A jakiż ma związek prostota z namiętnością młodego mężczyzny? Gdybym znowu był chłopcem i zalecał się do takiej piękności jak Malta, także starałbym się ją zasypać najwspanialszymi darami.
Gospodyni w końcu odnalazła właściwe słowa.
–Ależ jestem pewna, że taki wspaniały młodzieniec jak twój syn woli zostać doceniony za swoje przymioty, nie zaś za prezenty. Podczas pierwszego spotkania zrozumiała jest pewna przesada, mam jednak nadzieję, że dalsze jego zaloty będą nieco bardziej powściągliwe. – Zwracała się raczej do Davada niż do Jani, pragnęła bowiem dać do zrozumienia, że jego rubaszność jest w tym momencie nie na miejscu. Niestety, nie pojął, że przeszkadza dwóm kobietom w rozmowie.
–Nonsens! – wykrzyknął. – Popatrz na nich. Czy twoim zdaniem Malta wygląda na osóbkę powściągliwą?
Dziewczynka wręcz tonęła w kwiatach. Siedziała w fotelu z wielkim bukietem na kolanach. Wszędzie wokół stały donice z roślinami i wazony. Do ramiączka jej skromnej białej sukni ktoś przypiął pojedynczy czerwony kwiat. Drugi tkwił we włosach. Oba podkreślały ciepłą barwę jej cery i dodawały blasku czarnym lokom. Malta ze skromnie spuszczonymi oczyma przemawiała do młodego mężczyzny, który przysłuchiwał jej się z wielką uwagą; co jakiś czas jednak wyraźnie zerkała na niego, a wtedy jej usteczka wydymały się w nieznaczny uśmieszek.
Reyn Khuprus był ubrany na niebiesko. Pelerynę w kolorze lazuru zdjął i przerzucił przez oparcie sąsiedniego krzesła, pozostając w tradycyjnym ubraniu Deszczowych Ostępów: luźnych spodniach i koszuli z długimi rękawami, które skutecznie ukrywały ewentualne deformacje ciała. Młodzieniec miał szczupłą talię, dumnie podkreśloną szerokim jedwabnym pasem w odcieniu ciemniejszym niż reszta stroju. Spod szerokich mankietów spodni wystawały czarne wysokie buty. Grzbiety pięknych czarnych rękawiczek zdobiły setki błękitnych klejnotów, które sugerowały zapierające dech w piersiach bogactwo. Gładki kaptur uszyto z tego samego jedwabiu co szarfę. Welon z czarnej koronki całkowicie zakrywał twarz. Reyn pochylał głowę ku dziewczynce z jawnym zachwytem.
–Malta jest jeszcze taka młoda – zauważyła Ronica. Postanowiła szybko określić zasady. – Nie nabyła jeszcze mądrości, dzięki której dorośli wiedzą, kiedy należy zwolnić, a kiedy całkowicie się zatrzymać. Ja i jej matka musimy być ostrożne za nią i w jej imieniu. Jani i ja zgodziłyśmy się, że dla dobra młodych nie można im pozwolić na zbytnią impulsywność.
–No cóż, zupełnie nie rozumiem powodów waszej surowości – przerwał jej jowialnie Davad. – Przecież ich miłość może nam wszystkim przynieść jedynie same korzyści, nieprawdaż? A Malta i tak musi w końcu wyjść za mąż. Po co stać młodej parze na drodze? Pomyślcie tylko, jakie wspaniałe czekają was perspektywy: wnuki dla Jani, prawnuki dla ciebie, Roniko. I lukratywne układy handlowe dla was obu.
Ronica spostrzegła, że Davad powoli, lecz udatnie kieruje rozmowę w interesującą go stronę. Przez wiele lat zdążyła go dobrze poznać, toteż natychmiast odgadła prawdziwy powód jego dzisiejszej wizyty. Rzeczywiście był starym przyjacielem rodziny. I autentycznie dbał o przyszłość Malty. Jednak największym uczuciem darzył handel i płynące z niego zyski. Ten prawdziwy Kupiec był całym sercem oddany interesom. Nigdy nie wahał się wykorzystać przyjaźni dla dobra transakcji handlowych, rzadko wszakże poświęcał zysk w imię przyjaźni.
Myśli te przemknęły Ronice przez głowę dosłownie w ułamku sekundy. W pełni pojęła intencje Davada. Nigdy wcześniej nie zastanawiała się nad ich stosunkami. Mimo różnic w poglądach nie starała się go odsunąć, choć wielu innych Kupców przestało się z nim kontaktować. Nie był złym człowiekiem. Po prostu niedostatecznie przemyśliwał własne posunięcia. Gdy na horyzoncie jawiła mu się możliwość zysku, bez zastanowienia rzucał na szalę wszystko inne. Dlatego zaczął handlować niewolnikami, dlatego zbliżył się do Nowych Kupców. Nawet z niespodziewanych zalotów Reyna do Malty chciał wynieść korzyści dla siebie. Nie pragnął nikomu wyrządzić krzywdy, nie, nie, tego Ronica była pewna. Nigdy nie rozważał żadnej sprawy w kategoriach dobra i zła.
Nieświadomość jednak go nie tłumaczyła. Nie był absolutnie nieszkodliwy. Gdyby podczas obecnego spotkania obraził Jani Khuprus, mógłby bardzo (choć mimowolnie) zaszkodzić rodzinie Vestritów. Khuprusowie przejęli dług za żywostatek „Vivacia”. Ronica z niechęcią zgodziła się na umizgi Reyna do Malty, była bowiem przekonana, że zalotnik wkrótce zda sobie sprawę z młodości i niedojrzałości dziewczynki. Gdyby Reyn uznał, że panna nie jest dla niego odpowiednia i zerwał zaloty, Vestritowie mogliby się uważać za stronę poszkodowaną, więc w jakimś sensie zyskaliby przewagę. Rodzina z Deszczowych Ostępów musiałaby od tej pory postępować z nimi niezwykle delikatnie. Jeśli jednak Khuprusowie zerwą układ ze względu na niepożądane polityczne koligacje Vestritów, no cóż… wtedy sytuacja (nie tylko finansowa) rodziny Roniki z pewnością znacząco się pogorszy. Inni Pierwsi Kupcy mogą się również do niej odsunąć. Właściwie już od jakiegoś czasu czuła społeczne naciski. Wiele osób dawało jej jasno do zrozumienia, że powinna zerwać wszelkie kontakty z Restartem. A jeśli zostanie odrzucona przez społeczność Miasta Wolnego Handlu, jej położenie stanie się wręcz dramatyczne.
Najmądrzej byłoby rzeczywiście przestać się spotykać z Davadem.
Lojalność jednakże jej na to nie pozwalała. I duma. Jeśli ludzie zaczną narzucać Vestritom swoje decyzje, Ronica prędko przestanie panować nad własnym losem. Choć już teraz nie bardzo nad nim panowała…
Od długiej chwili trwało nieprzyjemne milczenie. Staruszką zawładnęły rezygnacja i strach. Z lękiem myślała, co Davad za chwilę może powiedzieć. Był kompletnie nieświadom własnej niedelikatności.
W tym samym momencie uśmiechnął się promiennie i zagaił:
–Skoro już podjęliśmy temat sojuszów handlowych…
Odsiecz nadeszła z zupełnie niespodziewanej strony. Zbliżyła się Keffria. Leciutka mgiełka potu na jej czole stanowiła jedyny widoczny znak niepokoju o rozmowę przyjaciela rodziny z Jani Khuprus. Nagle matka Malty nieznacznie dotknęła ramienia Davada i spytała cicho, czy pomoże jej w kuchni. Dorzuciła, że potrzebuje go tylko na moment, gdyż jego służący nie potrafią otworzyć wybranych przez nią starych win. Namówiła Restarta, by poszedł z nią i wszystkiego dopilnował.
Dobrze wybrała. Wino i właściwa obsługa należały do ulubionych tematów Davada. Kłopotliwy gość pospieszył za nią. Kiwał przy tym głową i prawił uczenie o właściwym sposobie odkorkowania butelki, który minimalizuje wstrząsanie płynu.
Ronica westchnęła z ulgą.
–Zastanawiam się, jak możesz go tutaj tolerować – stwierdziła szeptem Jani. Gdy Davad odszedł, stanęła z boku gospodyni. Mówiła z dużą pewnością siebie, choć nie podnosiła głosu. – Któregoś dnia słyszałam, jak ktoś nazwał go zdrajcą. Niby zaprzecza, ale i tak wszyscy wiedzą, że jest pośrednikiem Nowych Kupców i łączą go z nimi podłe konszachty. Podobno nawet wspiera kogoś, kto złożył absurdalną ofertę zakupienia żywostatku „Paragon”.
–Szokująco absurdalną… – zgodziła się również szeptem Ronica. – Uważam za skandal, że rodzina Ludlucków w ogóle słucha takich propozycji. – Dzieląc się z Jani myślami na ten temat, odważyła się na nikły uśmieszek. Ponieważ chciała być dobrze zrozumiana, dodała znane porzekadło Pierwszych Kupców: – Aby dobić interesu, potrzeba wszak dwojga.
–W istocie – zgodziła się chłodno jej rozmówczyni. – Sama jednak powiedz, czyż nie jest okrucieństwem ze strony Davada kusić Ludlucków takimi ofertami? Przecież wie, jak ostatnio zubożeli.
–Większości Kupców z naszego miasta brakuje obecnie funduszy. Również Vestritom. Z tego też względu wszyscy jesteśmy zmuszeni do zawierania przymierzy, które możesz uznać za dziwaczne. Davad na przykład zaproponował mi dzisiaj wypożyczenie swoich służących, wie bowiem doskonale, że ostatnio musiałam moich zwolnić.
Ronica zdecydowała się mówić otwarcie. Jeśli Reyn liczył na posag (którego rodzina Vestritów już nie mogła zapewnić), wkrótce przerwie zaloty.
Jani Khuprus zrozumiała, że niewłaściwie oceniła kobietę z Deszczowych Ostępów.
–Słyszałam o twoich problemach finansowych, Roniko. Spodobało mi, że Reyn zaleca się do młodej kobiety, która nie żyje ponad stan. Gospodarność i skromność to prawdziwe cnoty, niezależne od stanu majątkowego. Służący, których przywieźliśmy ze sobą, nie mieli cię wprawić w zakłopotanie. Chciałam po prostu, by nam umożliwili beztroską zabawę.
Ronica wiedziała, że Jani mówi szczerze, i postanowiła jej zaufać.
–Davad bywa trudnym przyjacielem. Może powinnam kazać mu odejść. Nie umiem się jednak na coś takiego zdobyć. Nigdy nie szanowałam ludzi, którzy odrzucają znajomych lub krewnych, gdy tylko tamci zaczną ich irytować. Zawsze uważałam, że rodzina powinna się trzymać razem. Trzeba dbać o dobre stosunki, nawet jeśli poszczególnych członków dzieli jakaś bolesna sprawa. Dlaczego miałabym inaczej traktować starych przyjaciół? Zwłaszcza że Davad uważa nas w pewnym sensie za swoją rodzinę. Może słyszałaś, że utracił żonę i synów podczas Krwawej Zarazy. Riposta Jani wytrąciła ją z równowagi.
–W takim razie nie ty zmusiłaś Altheę do opuszczenia domu za niewłaściwe zachowanie?
Na chwilę Ronica zaniemówiła. Czyżby takie plotki krążyły po Mieście Wolnego Handlu? Dotarły aż do Deszczowych Ostępów? Była wdzięczna służącym, którzy nagle podeszli z tacą kruchych ciasteczek. Czy naprawdę piekły je z Keffrią zaledwie ubiegłej nocy? Gdy tylko wzięła ciastko, natychmiast pojawił się przed nią następny służący, podsuwając kryształowy puchar pełen egzotycznego alkoholu znad Rzeki Deszczowej. Podziękowała i wypiła łyk.
–Świetny trunek – zwróciła się do Jani z promiennym uśmiechem.
–Podobnie jak twoje ciasteczka – odparła Jani. Przez chwilę patrzyła na młodą parę. Malta coś powiedziała do mężczyzny, który wesoło się roześmiał. Welon Jani zafalował; prawdopodobnie ona również się uśmiechnęła.
Ronica zastanowiła się nad zmianą tematu, uznała jednak, że trzeba wyjaśnić problem do końca. Najlepiej zdusić plotki w zarodku. Sa jeden wie, od jak dawna krążą – może już od ubiegłego lata.
–Nie przegnałam Althei z domu. Właściwie wyprowadziła się wbrew mojej woli. Podział spadku po ojcu sprawił jej ogromną przykrość, bo spodziewała się odziedziczyć „Vivacię”. Poczuła się zraniona i nie chciała, by Kyle dowodził żywostatkiem. Doszło do kłótni, w wyniku której moja młodsza córka odeszła w domu. – Spojrzała prosto w zawoalowaną twarz Jani i dorzuciła cicho: – Nie wiem, gdzie teraz przebywa i co robi. Gdyby pojawiła się w moim progu, natychmiast przyjęłabym ją z powrotem. Bardzo za nią tęsknię.
Jani odwzajemniła jej spojrzenie.
–Przepraszam, jeśli moje pytanie zakłopotało cię, mam wszakże zwyczaj mówić wprost. Proszę, nie obrażaj się. Zawsze uważałam, że szczere i uczciwe słowa pozostawiają najmniej miejsca na nieporozumienia.
–Podzielam tę opinię. – Ronica podążyła za spojrzeniem Jani, która wpatrywała się w Reyna i Maltę. Dziewczynka pochyliła głowę i odwróciła wzrok. Policzki miała zarumienione, w jej oczach migotały chochliki radości. Młodzieniec wesoło starał się zajrzeć jej w twarz.
–Zresztą w rodzinie nie ma miejsca na sekrety – dodała Jani.
* * *
Spotkanie było wspaniałe, daleko wspanialsze niż Malta kiedykolwiek sobie wyobrażała. Wreszcie wszyscy uważali ją za osobę dorosłą. Od dawna całym sercem pragnęła takiego traktowania i teraz czuła się cudownie. Powietrze wokół niej przesycał słodki aromat licznych kwiatów, proponowano jej przekąski, o jakich nawet nie śniła, Reyn zaś nieprzerwanie okazywał jej czułość i atencję. Nie znajdowała w tym dniu niemal żadnych wad… No może brakowało przyjaciółek, które mogłyby obserwować jej szczęście. Delo, Kitten, Carissa i Polia powinny siedzieć naprzeciwko i wraz z nią oceniać rozmaite gatunki jadła i napitków. Malta by wybierała co lepsze kąski, resztę zostawiała przyjaciółkom. Później przeprosiłaby je ciepło, że poświęciła im tak niewiele czasu, ale Reyn nie chciał jej odstąpić nawet na moment. „Cóż – powiedziałaby – wiecie, jacy są mężczyźni!”. Uśmiechnęłaby się do nich mądrze, a następnie pochwaliła się komplementami, którymi ją zasypywał, albo powtórzyła niektóre jego dowcipne powiedzonka…
–Mogę spytać, skąd ten uśmiech na twojej twarzy? – odezwał się cicho. Stał w pełnej szacunku odległości od jej krzesła. Gdy zaproponowała, by usiadł, odmówił. Podniosła oczy na jego zawoalowaną twarz i jej uśmiech zniknął. Nie była pewna, czy przyjaciółki rzeczywiście powinny jej zazdrościć. Kto wie, co się kryje pod welonem? Zadrżała. Nie mogła okazać niepokoju. Odpowiedziała niskim, miłym głosem:
–Cóż, pomyślałam tylko, jak byłoby wesoło, gdyby towarzyszyła mi grupka przyjaciółek, z którymi mogłabym się podzielić swoją radością. – Pełnym gracji ruchem wskazała świątecznie przystrojony pokój.
–A mnie przyszedł do głowy dokładnie przeciwny pomysł – odparł. Miał bardzo przyjemny głos.
–Przeciwny? – Uniosła brwi.
Reyn nie poruszył się z miejsca, dodał tylko znacznie poufałej:
–Pomyślałem, jak będzie miło, gdy dostatecznie zdobędę twoje zaufanie, by spotykać się z tobą w znacznie mniejszym gronie.
Welon poruszał się lekko wraz z jego oddechem. Malta mogła interpretować jedynie głos i postawę Reyna. Nie widziała wyrazu oczu ani nieśmiałego uśmiechu. Rozmawiała wcześniej z mężczyznami, nawet z nimi flirtowała – gdy nie towarzyszyła jej matka czy babka – nigdy jednak żaden nie był z nią tak szczery. Czuła się zarówno podniecona, jak i zdezorientowana. Wahając się, wiedziała, że Reyn bacznie studiuje wyraz jej twarzy. Nie potrafiła flirtować i uśmiechać się do kogoś, kogo oblicze pozostaje zakryte. A może jej towarzysz był groteskowym dziwolągiem?
–Oczywiście, musimy jednak najpierw zdecydować, czy w ogóle chcemy kontynuować ten związek. Wydaje mi się, że w trakcie pierwszego spotkania trzeba sprawdzić, czy do siebie pasujemy. Prawda?
Rozbawiony, cicho parsknął.
–Panno Malto, zostawmy te gierki naszym matkom. W tym się specjalizują. Widzisz? Obserwują nas niczym zapaśniczki czekające na początek walki albo na jakiś błąd. Zawrą umowę, która nas połączy, i nie wątpię, że obie rodziny na niej skorzystają.
Nieznacznie skinął zakapturzoną głową ku Jani Khuprus i Ronice Vestrit. Obie wydawały się osobliwie czujne i Malta osądziła, że zapewne stoczyły jakiś słowny pojedynek.
–To moja babka, nie matka – zauważyła. – I nie rozumiem, dlaczego nazywasz nasze spotkanie gierkami. Jest przecież bardzo ważne. Przynajmniej dla mnie. Uważasz je za trywialne?
–Och, nigdy nie uznam za trywialną żadnej sekundy spędzonej w twojej obecności. – Wahał się przez chwilę, potem podjął szybko: – Od momentu, w którym otworzyłaś puszkę snów i przeżyliśmy razem twoje senne marzenie, wiem już, że nikt i nic nie może mnie powstrzymać przed zalotami. Twoja rodzina starała się ostudzić moje nadzieje stwierdzeniem, że jesteś bardziej dzieckiem niż kobietą. Odparłem, że to nonsens. Mówię o grze, ponieważ to jest gra… Grają w nią wszystkie rodziny, kiedy ich potomkowie chcą się pobrać. Zawsze wymyśla się rozmaite przeszkody, na przykład związane z prezentami albo korzyściami handlowymi… Jednak te sprawy nas nie dotyczą. Łączą się z kieszenią, nie z sercem. Nie mają związku z moim ogromnym pragnieniem. – Wypowiedział te słowa szybko, bez namysłu. – Malto, potrzebuję cię. Chcę, byś należała do mnie, byś dzieliła ze mną każdy sekret mojej duszy. Im prędzej moja matka podda się żądaniom twojej rodziny, tym lepiej. Powiedz to swojej babci w sposób jasny i jednoznaczny. Przekaż jej, że może poprosić o wszystko, czego zapragnie, i zapewniam cię, że spełnimy wszystkie jej prośby, jeśli tylko dzięki temu znajdziesz się w moich ramionach. Malta odsunęła się. Oddychała szybko. Wcale nie udawała, że jest wstrząśnięta, jednak Reyn źle zinterpretował jej zachowanie. Cofnął się o krok i uroczyście pochylił głowę.
–Wybacz mi, przepraszani. – Głos mu zachrypł. – Niech będę przeklęty za mój język, który przemawia słowami serca, zanim głowa zdąży interweniować. Jak szorstki muszę ci się wydawać… Niczym dyszące nad tobą zwierzę. Naprawdę taki nie jestem. Po prostu od tamtego wieczoru, gdy po raz pierwszy zobaczyłem cię przed Kupiecką Salą Zgromadzeń, wiem, że posiadam nie tylko umysł, ale także duszę. Przedtem byłem tylko inteligentnym narzędziem. Służyłem rodzinie w pomnażaniu majątku. Kiedy mój brat albo siostry wspominali o namiętności i urokach życia we dwoje, nawet nie rozumiałem ich aluzji. – Przerwał, by zaczerpnąć oddechu i dziwnie się zaśmiał. – Wiedz, że my, lud z Deszczowych Ostępów, zwykle zakochujemy się we wczesnej młodości i pobieramy wkrótce potem. Moi ziomkowie zawsze mnie uważali za dziwaka. Niektórzy twierdzą, że oddałem serce swojej pracy i dlatego nigdy nie poczuję prawdziwej miłości do żadnej istoty ludzkiej.
Pogardliwe prychnięcie świadczyło o jego oburzeniu. Potrząsnął głową.
–Niektórzy szeptali, że jestem impotentem, niezdolnym do męskich namiętności. Ich słowa wcale mnie nie obchodziły. Wiedziałem, że mam serce. Było uśpione i nie dostrzegałem potrzeby budzenia go. Skupiałem się na odkrywanych przez siebie i odcyfrowywanych runach, na nieznanych mechanizmach, które rozbierałem. Te sprawy całkowicie zajmowały moje myśli. Zirytowałem się, gdy matka nalegała, bym jej towarzyszył do Miasta Wolnego Handlu na tamto zebranie. Właściwie… Bardzo się zdenerwowałem! Cała złość minęła mi w chwili, gdy odważyłem się odezwać do ciebie. Tak jak jidzin budzi się do światła po dotknięciu przez człowieka, tak twój głos obudził moje serce na tęsknotę. Nieposkromiona chłopieca nadzieja sprawiła, że ośmieliłem się wysłać ci puszkę snów. Obawiałem się, że jej wcale nie otworzysz albo odrzucisz mój sen, zanim zdołam się z tobą połączyć w pierwszej myśli. Postąpiłaś inaczej. Kontakt z tobą otworzył moją duszę. Podzieliłaś się ze mną wizją tak zachwycającą… Przeszłaś przez moje miasto i sama twoja obecność zbudziła je do życia! Zawsze wierzyłem, że to zimne i milczące miasto symbolizuje moje serce… Możesz się więc domyślić, jak zinterpretowałem nasz sen i co dla mnie oznaczał.
Malta słuchała jego roznamiętnionych słów jednym uchem, lecz w głowie huczało jej jego wcześniejsze zapewnienie. Vestritowie mogą poprosić o wszystko i dostaną to! Wszystko, czego zapragną! Pomyślała, że nie powinna prosić o zbyt wiele. Nie, nie, Reyn nie może jej uznać za osobę chciwą. Mógłby wtedy zapomnieć o swojej namiętności. Nie powinna jednak prosić o zbyt mało, bo uzna, że jest głupia albo… że rodzina nie ceni jej wystarczająco, by… Tak, Malta będzie musiała starannie tę sprawę rozważyć. Natychmiast pomyślała o człowieku, który jej zdaniem najmądrzej ze wszystkich potrafił się targować. O ojcu. Och, gdyby tylko był tutaj! Już on by jej pomógł wykorzystać namiętność kawalera z pożytkiem dla bliskich. W tym momencie uprzytomniła sobie, co trzeba zrobić: opóźnić negocjacje do powrotu Kyle'a Havena.
–Milczysz – zauważył młodzieniec ze wstydem. – Obraziłem cię. Poczuła, że ma przewagę. Niech mu się zdaje, że jego pozycja jest niepewna, lecz nie beznadziejna. Spróbowała przybrać na twarz nieśmiały uśmiech.
–Nie jestem przyzwyczajona… Widzisz, nikt nigdy nie prawił mi takich… – Zamilkła z powątpiewaniem. Wzięła haust powietrza, udając, że stara się opanować. – Tak mi bije serce… Czasami, gdy się przestraszę, staję się zupełnie… Mógłbyś mi przynieść kieliszek wina? – Podniosła obie ręce i poklepała sobie lekko policzki, jakby się obawiała, że zemdleje. Czy po śnie, który dzielili, Reyn może uwierzyć, że jest delikatna i sprawia jej przykrość taka szczera przemowa?
Uwierzył. Odwrócił się nagle, w panice. Złapał kielich z kredensu i napełnił winem tak prędko, że prawie przelał. Kiedy wrócił, dziewczynka cofnęła się lekko, jakby bała się wziąć od niego kielich. Reyn cicho jęknął z konsternacji, Malta zaś przywołała na wargi drżący uśmiech. Sugerując, że zdobywa się na odwagę, chwyciła kielich w trzęsące się ręce i uniosła do ust.
–Już lepiej. – Westchnęła lekko. – Dziękuję.
–Jak możesz mi dziękować, skoro cię zasmuciłem i zdenerwowałem?
Podniosła na niego szeroko otwarte oczy.
–Och, jestem pewna, że sama wywołałam twój wybuch przez jakiś mój błąd – odparła nieszczerze. – Ależ niemądra muszę ci się wydawać, skoro zaczynam się trząść po kilku zwyczajnych słowach. Matka ostrzegała, że niełatwo być dorosłą kobietą. Muszę się jeszcze wiele nauczyć. Przypuszczam, że popełniłam gafę. Jak widzisz, żyjemy tutaj spokojnie. Obawiam się, że zostałam wychowana pod kloszem. Nawet nie przypuszczałam, że tak bardzo mi brakuje doświadczenia. Dobrze rozumiem potrzebę prostego życia… w ramach naszych skromnych środków, niemniej mnóstwo spraw mi prawdopodobnie umyka. – Leciutko wzruszyła ramionami. – Mało wiem o młodych mężczyznach. – Złożyła ręce na podołku i patrząc w dół, dodała potulnie: – Obawiam się, że muszę cię prosić o cierpliwość, ponieważ dopiero się uczę życia. – Rzuciła mu krótkie spojrzenie spod opuszczonych rzęs. – Mam nadzieję, że nie uznasz mnie za głupią i nie znuży cię konieczność nauczenia mnie setek nowych dla mnie rzeczy. Niemal żałuję, że nie miałam przed tobą innych zalotników, wówczas lepiej znałabym się na sprawach mężczyzn i kobiet. – Westchnęła i ponownie spuściła wzrok. Wstrzymała na dłuższą chwilę oddech, by wysiłek wywołał rumieniec na jej policzki, po czym wyszeptała bez tchu: – Wyznam, że niemal nie zrozumiałam snu, który dzieliłam z tobą w nocy po otwarciu puszki. Wyjaśnisz mi zdarzenia, do których w nim doszło?
Nie potrzebowała patrzeć Reynowi w twarz ani nawet interpretować jego postawy. Wiedziała, że jest zupełnie zawojowany, gdy powiedział:
–Wielkie to dla mnie szczęście i zaszczyt być twoim nauczycielem.
8. WSPOMNIENIA
–Przestał oddychać! – krzyknęła „Vivacia”.
–Nie! Tylko nie to! – wrzasnął Wintrow.
Odwrócił się od balustrady i przebiegł z pokładu dziobowego na główny. Popędził dalej, pognał zejściówką w dół. Najwidoczniej pirata utrzymywał przy życiu tylko lęk przed śmiercią, toteż gdy Wintrow i galion natchnęli go odwagą, serce Kennita natychmiast przestało bić. Chłopiec nie zastukał do drzwi kapitańskiej kajuty, nawet przed nimi nie przystanął, jak szaleniec wpadł do środka. Etta popatrzyła na niego – znad bandaży, które akurat składała – z zaskoczeniem pomieszanym z gniewem. Gdy rzucił się do łóżka, upuściła zwoje i próbowała powstrzymać młodego kapłana.
–Nie budź go! – ostrzegła. – W końcu zasnął. Niech wypoczywa.
–Wcale nie odpoczywa, lecz stara się umrzeć! – zawołał Wintrow i odepchnął kobietę. Dopadł łoża, wziął pirata za rękę, uszczypnął w policzek, najpierw delikatnie, potem gwałtowniej. Czekał na reakcję, ale bez skutku.
Kapitan Kennit nie oddychał. Nie żył.
* * *
Osuwał się w mrok, dryfując łagodnie w dół niczym liść opadający na leśne poszycie. Było mu ciepło i wygodnie. Z życiem łączyła go jedynie cienka srebrzysta nić bólu, toteż gdy osłabła, zaczął tracić kontakt z realnym światem. Wkrótce trafi do krainy ciemności, gdzie całkiem się uwolni od swego ciała. Ciało nie było warte jego uwagi. Nic nie było jej warte. Uwalniał się od samego siebie i czuł, że jego świadomość z wolna się rozszerza. Dotąd nie zdawał sobie sprawy, jak ciasne są ludzkie myśli uwięzione w ciele. Tyle nieistotnych trosk i mrzonek przewalało się w człowieku niczym piracki łup w marynarskim worze. Teraz Kennit porzucał ziemskie sprawy, a jego myśli i marzenia zyskały swobodę. Powoli nabierały samodzielności i rozmachu.
Niestety, w tym właśnie momencie ktoś zaczął szarpać jego ciałem. Boleśnie i natarczywie. Kapitan nie potrafił przegonić natręta, więc niechętnie mu się poddał, jednak tamten wyraźnie nie wiedział, co robić dalej. Obaj byli zakłopotani – umierający i uzdrowiciel. Kennit odnosił paskudne wrażenie, że jakaś siła wpycha go do rondla z gotującą się zupą rybną. Jego umysłem wstrząsały wizje. Przypływały i odpływały. Najpierw pirat poczuł się kobietą, która czesała długie włosy, w zamyśleniu patrząc na wodę. Po chwili zmienił się w Ephrona Vestrita i – z pomocą Sa – pragnął dowieźć na czas nieuszkodzony ładunek. Niestety, żywostatkiem targała burza… Później był statkiem i zimne fale uderzały o jego dziób z cichym pomrukiem… Nagle przekształcił się w rybę migoczącą pod wodą, nad którą połyskiwały gwiazdy… W końcu zawładnęła nim głębsza, wyższa i szersza niż wszystko inne, obejmująca świat cały z wyjątkiem cienkiej jak warstwa szelaku przestrzeni obca świadomość. Rozpościerała szeroko skrzydła i dumnie spoglądała w letnie niebo; hipnotycznie przyciągała pirata, a kiedy się od niego oddalała, próbował podążyć za nią.
–Nie! – zakazał mu jakiś głos łagodnie, lecz stanowczo. – Nie, nie, nie pójdę tam. I ty również tam nie pójdziesz.
Coś go trzymało i ciągnęło z powrotem do świata żywych. Czuł się jak dziecko, które matka trzyma w ramionach, chroni i pieści. Kochała go. Przytulił się do niej i zastanowił, kim jest ta wspaniała istota. Była statkiem, pięknym, inteligentnym żywostatkiem, który zdobył. Na wspomnienie „Vivacii” poczuł ogromną ulgę. Odnosił wrażenie, że powiewy wiatru chłodzą jego rozpalone ciało. Myślał coraz jaśniej i już prawie odkrył, kim jest. Jednakże pragnął czegoś więcej. Kręcił się, myszkował w niej, łączył się z nią, stawał się nią… Pięknym żywostatkiem. Kadłub pruje wodę, wiatr pieści żagle. Jestem tobą, a ty jesteś mną. Kiedy jestem tobą, jestem olśniewający i mądry… Wyczuł, że rozbawiło ją jego pochlebstwo, tyle że… nie było to pochlebstwo.
–W tobie mógłbym być idealny – oświadczył. Chciał się od niej odłączyć, lecz go nie puszczała.
Ponownie się odezwała, lecz tym razem słowami bez wątpienia przeznaczone były dla kogoś innego.
–Mam go. Jest tutaj. Musisz go zawrócić. Nie wiem… jak. Odpowiedział jej chłopięcy głos, piskliwy i niepewny. Dochodził z wielkiej odległości. Chłopiec bełkotał ze strachu.
–Nie wiem, co masz na myśli. W jaki sposób go trzymasz? I jak mogę go od ciebie odebrać? Odłożysz go teraz? Gdzie go położysz? – W głosie młodzieńca dźwięczało błaganie i desperacja. Kennitowi przyszło do głowy, że właśnie w jego wnętrzu tkwi coś, z czym walczy chłopiec. Przypomniał mu się głos innego chłopca, głos tak samo rozpaczliwy, identycznie błagalny.
„Proszę, panie, nie potrafię tego zrobić. Nie wiem jak, nie chcę, proszę, panie, proszę…”.
Ukryty głos, głos sekretny, głos, którego nie powinien był sobie przypominać. Nikt nie może go usłyszeć, nikt! Pirat rzucił się ku głosowi, stłumił go, uciszył, a następnie wchłonął w siebie i ukrył. Chwilowe rozdwojenie okazało się kluczem do jego zdrowienia. Ciałem kapitana wstrząsnął dreszcz. Zmuszali go, by na powrót stał się sobą!
–Tak, właśnie tak – zachęcała Wintrowa „Vivacia”. – Znajdź wszystkie fragmenty i złóż je w całość. Delikatniej – dodała. – W niektórych prawie do siebie pasujecie. Zacznij od nich.
–Co masz na myśli, mówiąc, że do siebie pasujemy? Jakim sposobem on może do mnie pasować?
–Chciałam tylko powiedzieć, że jesteście do siebie podobni. Macie wiele wspólnego, więcej niż sądzisz. Nie bój się go. Przejmij go. Przywróć mu życie.
Ciaśniej przylgnął do „Vivacii”. Nie pozwoli, by ich rozdzielono. Szaleńczo dążył do splecenia się z nią, pragnął połączyć w jedno jej i swoją świadomość. Skojarzył to zadanie z szykowaniem marynarskiej liny. Każdą splata się z wielu włókien. Żywostatek nie odrzucił go, ale też nie zaprosił do siebie. W tym samym momencie oderwała Kennita od „Vivacii” istota równocześnie podobna do niej, jak i całkiem różna.
–No, weź go. I przywróć do życia.
Relacja między dwiema istotami okazała się zadziwiająco skomplikowana. Kochali się, ale też ze sobą walczyli. Uciekali przed bliskością. Na mapie ich związku jaskrawym ogniem płonęły wzajemne urazy. Kennit ledwie mógł odróżnić miejsce, w którym jedno z nich się kończyło, a zaczynało drugie – jednak obie istoty z równą zaciekłością toczyły bitwę o przejęcie jego duszy: ogromnej, zbyt wielkiej jak na jedną osobę. Rozpostarte skrzydła starożytnego stworzenia ochraniały i osłaniały oboje. Obie istoty były zresztą całkowicie nieświadome ich istnienia. Ślepe, zabawne małe istoty, uwikłane w miłość, do której się bały przyznać. By zwyciężyć, musiały jedynie poddać się uczuciu, ale niestety nie potrafiły tego faktu dostrzec. Pirat wyobraził sobie, ilu pięknych rzeczy mogłyby dokonać razem te dwa stworzenia. Sama myśl sprawiła mu ból. Takiej miłości szukał przez całe życie, taka miłość uratowałaby go i udoskonaliła. Bardzo jej pragnął, oni zaś bali się jej i unikali.
–Wróć! Proszę cię, wracaj! – Chłopięcy głosik. Błagalny. – Kennicie, proszę, zdecyduj się żyć.
Imię zabrzmiało jak zaklęcie. Na powrót nadało mu osobowość, a zarazem zobowiązywało do życia. Chłopiec wiedział o tym.
–Kennicie. – Powtórzył przymilnie. – Kennicie, proszę, wróć. Żyj, Kennicie.
Za każdym razem, gdy słyszał swoje imię, czuł, jak jego ciało nabiera masy i staje się coraz solidniejsze. Wokół imienia krzepły wspomnienia, zasklepiały się ponad starą raną, zakrywały ją.
–Proszę – błagał dręczącego go dzieciaka. Zastanowił się nad jego imieniem. W końcu sobie je przypomniał. – Wintrowie, proszę, pozwól mi odejść. Proszę cię, Wintrowie, proszę. – Pragnął przywiązać do siebie chłopca w ten sam sposób: poprzez użycie imienia, niestety nie udało mu się nagiąć młodzieńca do swojej woli.
–Kennicie – zaklinał chłopiec. – Kennicie, pomóż mi. Wróć do swego ciała, wejdź znowu w swoje życie.
Wtedy zdarzyła się zadziwiająca rzecz. Podczas gdy chłopiec zachęcał go do przebudzenia, on zaś wsłuchiwał się w natarczywe słowa chłopca, ich osobowości dziwnie się zmieszały. Wspomnienia napływały tłumnie. Któryś z nich dwóch płakał w milczeniu w noc poprzedzającą wyjazd z rodzinnego domu do klasztoru. Któryś biadolił z przerażenia, obserwując, jak jego ojca bije do nieprzytomności ktoś nieznajomy, gdy tymczasem drugi przytrzymywał ofiarę i okrutnie się śmiał. Któryś walczył i jęczał z bólu, kiedy wbijano mu w biodro siedmioramienną gwiazdę. Któryś medytował i miał wizje: widział smoki w chmurach i węże wijące się w wodzie. Któryś zmagał się z katem, który torturował go i żądał uległości. Któryś siedział długo i nieruchomo, zachwycony księgą. Któryś tracił oddech i łapczywie chwytał powietrze, broniąc się przed naznaczeniem swej twarzy tatuażem. Któryś spędzał długie godziny, doskonaląc sztukę pisania listów. Któryś położył dłoń na pokładzie i starał się nie krzyknąć w trakcie amputacji zainfekowanego palca. Któryś chciał krzyczeć z radości, gdy wypalony tatuaż zniknął z jego biodra.
Żywostatek miał rację. Kennita i chłopca łączyło mnóstwo. W bardzo wielu kwestiach byli do siebie ogromnie podobni. Nie sposób zaprzeczyć, że uzupełniali się, pasowali do siebie.
Kennit wiedział już, kim jest. Wintrowem natomiast wstrząsały dreszcze na samo wspomnienie nieszczęść, których pirat doświadczył za młodu. W następnym momencie kapitana ogarnęło współczucie dla chłopca. I wtedy Wintrow wyciągnął do niego rękę. Wcześniej nie wiedział, czego szukać. Zwłaszcza że pirat z całych sił starał się zapomnieć najgorsze doświadczenia.
–To przecież przydarzyło się tobie, panie – oświadczył z przekonaniem chłopiec. – Nie możesz tak po prostu odrzucić wspomnień. Mimo iż bolesne, stanowią nieodłączną część ciebie. Pamiętaj je i żyj dalej.
Wintrow nie do końca zdawał sobie sprawę z tego, co proponuje. Kennit miał ochotę krzyknąć, że ta skamląca, sparaliżowana ludzka istota nigdy nie mogła być nim. Bronił się na swój zwykły sposób – z pogardą i gniewem odtrącił Wintrowa, zrywając krótką empatyczną łączność. Na chwilę przed rozdzieleniem uświadomił sobie, iż jego wybuch wielce młodzieńca zasmucił. Po raz pierwszy od wielu lat poczuł skruchę. I wtedy usłyszał – jakby z ogromnej odległości – głos kobiety. Przywoływała go.
–Kennicie, och, mój Kennicie! Proszę, proszę, nie odchodź. Och, Kennicie!
Gdy jego ciałem zawładnął ból, pirat wiedział, że cierpienie jest nieuniknione. Jakiś ciężar uciskał mu pierś, w nodze czuł nieprzyjemne rwanie i pulsowanie. Odetchnął głęboko. Gardło miał wyschnięte od alkoholu i żółci. Powoli otworzył powieki, choć wysiłek wydał mu się porównywalny z samodzielnym podnoszeniem kotwicy. Światło wypalało mu mózg.
Dostrzegł Ettę. Trzymała kurczowo jego rękę i płakała. Mokra od łez twarz, rozczochrane włosy… Te piskliwe krzyki… Była żałosna. Próbował wyszarpnąć dłoń z uścisku, lecz okazał się zbyt słaby.
–Etto, przestań!
Jego słowa przypominały ochrypłe krakanie.
–Och, Kennicie! – krzyknęła uradowana. – Nie umarłeś! Och, moja miłości, ty żyjesz!
–Wody! – warknął. Nie był spragniony, lecz chciał się pozbyć tej kobiety. Etta gorliwie popędziła po karafkę stojącą na kredensie pod przeciwległą ścianą kajuty. Kapitan przełknął ślinę w suchym gardle, potem nieco odsunął nieznany balast ciążący mu na piersi. Pod palcami wyczuł rozczochrane włosy i spoconą twarz. Wintrow! Chłopiec prawdopodobnie siedział w fotelu, a gdy zemdlał, jego głowa opadła na piersi rannego pirata. Miał zamknięte oczy, jego cera przybrała przeraźliwy odcień niezdrowej bieli, łzy utworzyły smugi na policzkach. A zatem płakał z jego powodu! Nagła czułość zawładnęła sercem Kennita, wprawiając go równocześnie w zakłopotanie. Głowa Wintrowa nadal spoczywała na jego piersi, utrudniając oddychanie. Chciał ją zepchnąć, lecz ciepło włosów i skóry pod palcami obudziło w nim obcą dotąd tęsknotę. Chłopiec skojarzył mu się z własnym odrodzeniem. Mógłby go ochronić, nie chciał bowiem, by Wintrowowi przydarzyło się to, czego sam doświadczył w jego wieku. Czuł, że posiada moc, która pomoże mu odsunąć niszczycielskie siły. Siły, które niegdyś targały jego życiem.
Rzeczywiście, nie różnili się tak bardzo, jak Kennit wcześniej sądził. Czyli „Vivacia” się nie pomyliła. Chroniąc chłopca, pirat ocali samego siebie.
To było ciekawe uczucie, ta moc. Dzięki niej kapitan mógłby zaspokoić głęboki głód, który – nienazwany – od dzieciństwa tkwił w jego wnętrzu. Kennit nie zdążył wszakże przemyśleć tej sprawy, bo Wintrow właśnie się ocknął. Przez chwilę patrzył nieprzytomnie, potem spojrzał w twarz pirata z bezgranicznie nieszczęśliwą miną. Nagle w jego oczach pojawiło się zdumienie. Dotknął policzka kapitana.
–Żyjesz – wyszeptał z niezwykłą powagą, głosem drżącym od gorączki, po chwili jednak jego twarz rozjarzyła się szczerą radością. – Potwornie się baliśmy. Nie mogliśmy znaleźć sposobu, by przywrócić… Człowiek to taka skomplikowana istota. Zdziwił mnie ten fakt… A jednak wróciłeś do świata żywych. – Powieki opadły mu na chwilę, z ust dobyło się westchnienie. – Dziękuję ci, panie. Dziękuję. Nie chciałem jeszcze umierać.
Zamrugał. Koncentrował się. Podniósł głowę z piersi Kennita i rozejrzał się oszołomiony.
–Chyba zemdlałem – powiedział piskliwie. – Wszedłem w bardzo głęboki trans… Nigdy przedtem mi się coś takiego nie przydarzyło, chociaż Berandol mnie ostrzegał… Miałem szczęście, że w ogóle odnalazłem drogę powrotną. Obaj mieliśmy sporo szczęścia – dodał bełkotliwie.
–Z moją nogą nie jest dobrze – rzekł pirat. Teraz, gdy chłopiec zdjął głowę z jego piersi, łatwiej mu się oddychało i mówiło. Skupił się na swoim okaleczonym ciele i pozbawionej czucia kończynie.
–Zdrętwiała. Posmarowałem ją wywarem ze skórki owocu kwazi, byś nie cierpiał. Powinieneś się przespać, póki jeszcze możesz. Ból niestety powróci. Nie mamy dość ekstraktu, by skutecznie znieczulić ranę.
–Przeszkadzasz mi – zauważyła cierpko Etta.
Wintrow posłał jej skruszone spojrzenie. Kobieta stała obok. Przyniosła kubek. Chłopiec właściwie jej nie zawadzał, mogła bowiem obejść łóżko i z drugiej strony podać choremu wodę. Wintrow zrozumiał więc jej słowa dosłownie.
–Przepraszam – rzucił pospiesznie i wstał z fotela. Zrobił dwa chwiejne kroki ku drzwiom, po czym osunął się bezwładnie na pokład niczym upuszczona szmata. Znowu zemdlał.
Etta prychnęła z irytacją.
–Każę go wynieść któremuś z marynarzy – warknęła. Widok nieprzytomnego chłopca na podłodze strapił Kennita.
Pirat zupełnie nie wiedział, co począć. Zapomniał o chłopcu, dopiero gdy skupił się na ociekającym wodą kubku.
Pił, a kobieta podtrzymywała mu głowę. Lodowate, długie palce Etty chłodziły mu kark. Nagle kapitan odkrył, że naprawdę ma pragnienie. Woda była zwyczajna, pokładowa – ani szczególnie zimna, ani świeża; cuchnęła beczką, w której ją przechowywano. A jednak Kennitowi wydała się najprzedniejszym nektarem. Wypił cały kubek.
–Jeszcze – wychrypiał.
–Już przynoszę – wybąkała Etta usłużnie.
Podążył za nią wzrokiem. Szła do dzbana z wodą. Ponownie dostrzegł leżącego na deskach bezwładnego chłopca. Przed chwilą chciał, by Etta zrobiła coś szybko. Pamiętał, że sprawa była ważna, nie mógł jednak przypomnieć sobie, o co mu chodziło. Im mocniej się skupiał, tym bardziej jego umysł dryfował. Kennit odnosił wrażenie, że unosi się nad własną koją. Przeżycie wytrąciło go nieco z równowagi, choć uznał je za przyjemne. Kiedy ponownie przed jego oczyma pojawił się kubek wody, wypił łapczywie.
–Potrafię latać – oświadczył dziwce. – Ból zniknął i mogę latać. Cierpienie trzymało mnie na ziemi niczym kotwica.
Etta uśmiechnęła się do niego z czułością.
–Czujesz się odprężony. I może jesteś jeszcze trochę pijany. Pokiwał głową. Nie umiał się powstrzymać przed głupim uśmieszkiem. Przepełniała go wdzięczność. Żył z bólem przez tak długi czas, a teraz ból zniknął. Świat był cudowny!
Chłopiec tego dokonał.
Pirat popatrzył na niego. Nieprzytomny ciągle leżał na podłodze.
–To taki dobry dzieciak – wymamrotał. – Nielicho się o niego martwimy, żywostatek i ja. – Był coraz bardziej senny, ale starał się nad sobą panować. – Zajmiesz się nim, prawda? – Wodził spojrzeniem po jej twarzy, od ust do oczu. Nie mógł się skupić. – Zrobisz to dla mnie, prawda?
–Czy tego właśnie pragniesz? – spytała oschle.
–Bardziej niż czegokolwiek innego. Bądź dla niego miła.
–Skoro sobie tego życzysz, będę miła – odparła z jawną niechęcią.
–To dobrze, to dobrze. – Uścisnął delikatnie jej palce. – Wiedziałem, że zrobisz to, o co cię poproszę. Teraz mogę spokojnie zasnąć. – Zamknął oczy.
* * *
Kiedy Wintrow oprzytomniał, miał pod głową poduszkę i był przykryty kocem. Leżał na podłodze kapitańskiej kabiny. Zastanowił się, która może być godzina. Przyśnił mu się witraż i ukryty za nim obcy, przerażony chłopiec. Nagle wielobarwne okno pękło. Wintrow – nie pamiętał już w jaki sposób – złożył je na powrót. Nieznajomy chłopiec był mu za to ogromnie wdzięczny. Nie, nie. W tym śnie on sam był tym chłopcem… poskładał z kawałków mężczyznę, podczas gdy Berandol i „Vivacia” doradzali mu zza utworzonego z wody muru. A może było jeszcze inaczej… Wintrowowi przyśniły się także wąż i smok. I siedmioramienna gwiazda, która nieludzko kogoś pokaleczyła…
Pamiętał, że już raz się obudził i czymś zdenerwował Ettę. A później…
Niedobrze! Nie przypominał sobie wszystkiego. Pamiętał długi dzień w kawałkach, których nie potrafił poskładać w całość. Podejrzewał, że niektóre zdarzenia pochodziły z jego snów. Inne wydawały się bezlitośnie realne. Czy naprawdę po południu odciął komuś nogę? To wspomnienie wyglądało na najbardziej nieprawdopodobne ze wszystkich. Zamknął oczy i pomyślał o „Vivacii”. Był świadom jej obecności, tak jak zawsze ilekroć kierował ku niej swój umysł. Pozbawiona słów wspólnota uporczywie trwała między nimi. W tej chwili galion był osobliwie oderwany od rzeczywistości, zaintrygowany kimś innym niż Wintrow. Może „Vivacia” czuła się po prostu równie zdezorientowana jak on. No cóż… Tak czy owak, leżenie tutaj nie miało najmniejszego sensu.
Obrócił głowę ku koi. Pierś pirata nierówno wznosiła się i opadała pod pościelą. Kennit był trupio blady, lecz żył. Przynajmniej ta część snu okazała się prawdziwa.
Chłopiec zrobił głęboki wdech i wstał ostrożnie z pokładu. Walcząc z zawrotami głowy, przywarł do ściany. Nigdy nie przeżył tak wyczerpującego transu. Nadal był słaby, a jednocześnie nie wiedział, czego właściwie dokonał. Może niczego? W klasztorze nauczył się pełnego zaangażowania w artystyczne zadanie. Potrafił całkowicie się w nim zatopić. Tworzył wówczas w prawdziwym natchnieniu. Sądził, że w ten sam sposób potrafi uzdrowić Kennita. Jeśli mu się udało, nie miał pojęcia, jak tego dokonał. Nie mógł sobie przypomnieć chwili, w której wpadł w trans.
Opanował zawroty głowy i ostrożnie ruszył ku łóżku chorego. Czy tak się czuje człowiek pijany? – zastanowił się nagle. Szedł niepewnym krokiem, kolory wydawały mu się zbyt jaskrawe, przedmioty miały za ostre krawędzie. Z pewnością nie określiłby doznania jako przyjemne. Zatrzymał się przy krawędzi koi. Lękał się odwinąć bandaże na nodze Kennita, uznał to jednak za swój obowiązek. Musiał się dowiedzieć, czy rana pirata jeszcze krwawi. Tylko co wtedy zrobi? Popadnie w rozpacz? W końcu sięgnął ostrożnie ku krawędzi koca.
–Proszę, nie zbudź go.
Głos Etty zabrzmiał tak łagodnie, że Wintrow niemal go nie rozpoznał. Siedziała na krześle w rogu pokoju. Pod oczyma miała sińce, których wcześniej nie zauważył. Granatowy materiał przykrywał jej kolana, w ręce tańczyła igła. Etta podniosła na chłopca wzrok, odgryzła nitkę, przewróciła robótkę na prawą stronę i zaczęła nowy szew.
–Muszę sprawdzić, czy rana nadal krwawi – wyjaśnił bełkotliwie.
–Chyba już nie. Ale może zacząć, jeśli poruszysz bandaże. Najlepiej zostaw go w spokoju.
–Odzyskał przytomność? – Myślał coraz jaśniej, choć nie wszystko pamiętał.
–Na krótko. Tuż po tym jak… jak go ożywiłeś. Dałam mu wody, sporo wody. Potem znowu zasnął. Od tego czasu śpi.
Wintrow przetarł oczy.
–Ile godzin?
–Prawie całą noc – odparła spokojnie. – Wkrótce świt.
Dziwna była ta jej nagła uprzejmość. Zresztą Etta wcale nie patrzyła na niego ani się doń nie uśmiechała. Po prostu zniknęły z jej głosu zazdrość czy podejrzliwość, które chłopiec do tej pory stale w nim słyszał. Cieszył się, że przestała go nienawidzić, nie rozumiał jednak radykalnej zmiany jej zachowania.
–No cóż – powiedział bezmyślnie – chyba zatem też się jeszcze trochę prześpię.
–Połóż się w tym samym miejscu – zaproponowała. – Tu jest czysto i ciepło. Będziesz blisko Kennita na wypadek, gdyby cię potrzebował.
–Dziękuję – rzucił niezdarnie. Nie był pewny, czy chce spać tu, na podłodze. Wprawdzie zazwyczaj sypiał na deskach pokładu, lecz wytrącała go z równowagi myśl o nieznajomej, która będzie go obserwować podczas snu.
Wtedy zdarzyło się coś jeszcze dziwniejszego. Kobieta podniosła robótkę. Przez chwilę popatrywała to na nią, to na chłopca. Dostrzegł, że jest to para spodni, Etta zaś wyraźnie ocenia, czy będą na niego pasowały. Poczuł, że powinien coś powiedzieć, ale nie wiedział co. Ona również się nie odezwała, nawlekła tylko igłę i ponownie zajęła się szyciem.
Niczym pies, który kładzie się na wyznaczonym legowisku, Wintrow wrócił do miejsca na podłodze. Niepewnie usiadł, nie miał się wszakże odwagi położyć. Otulił się tylko kocem i patrzył na Ettę tak długo, aż odwzajemniła mu spojrzenie.
–Jak zostałaś piratką? – spytał nagle. Sam był zaskoczony, że zadał to pytanie.
Zastanawiała się przez chwilę.
–Pracowałam jako dziwka w burdelu. – W jej głosie nie było śladu żalu. – W Łupogrodzie. Kennit upodobał sobie właśnie mnie. Później pewnego dnia pomogłam mu zabić kilku mężczyzn, którzy zasadzili się na niego w moim pokoju. W nagrodę zabrał mnie stamtąd na pokład „Marietty”. Początkowo nie rozumiałam, dlaczego wziął mnie ze sobą na statek ani czego oczekuje. Po jakimś czasie jednak odkryłam jego plany wobec mnie. Dawał mi szansę. Mogłam zostać kimś więcej niż dziwką.
Jej słowa zaszokowały Wintrowa. Nie chodziło o wyznanie, że zabiła ludzi w obronie Kennita. Spodziewał się tego po piratce. Ale… sama siebie nazwała dziwką! Znał to słowo i wiedział, że używają go mężczyźni, gdy mówią z pogardą o kobiecie. Etta jednak wcale nie wyglądała na zawstydzoną. Posłużyła się obraźliwym epitetem niczym mieczem i streściła w nim całą swoją przeszłość, nie dając Wintrowowi okazji na kolejne pytania. Zarabiała na życie swoim ciałem i bynajmniej tego nie żałowała. Wzbudzała w chłopcu coraz większą ciekawość i zupełnie obce mu dotąd uczucia. Zaczął ją podziwiać.
–Kim byłaś, zanim zostałaś dziwką? – Nieprzyzwyczajony do używania takiego słowa, położył na nie przesadny nacisk. Wcale nie chciał, by zabrzmiało zbyt wulgarnie, zresztą… w ogóle nie zamierzał zadawać tego pytania. Czyżby popchnęła go do tego „Vivacia”?
Kobieta nachmurzyła się, sądząc, że Wintrow ją osądza. Przeszyła go zimnym spojrzeniem.
–Córką dziwki. A ty kim byłeś, zanim własny ojciec uczynił cię niewolnikiem na swoim statku? – spytała prowokacyjnie.
–Kapłanem Sa. To znaczy… uczyłem się na kapłana. Uniosła brew.
–Doprawdy? To ja już wolę być dziwką.
Ta riposta ostatecznie ucięła rozmowę. Wintrow nie znalazł na nią odpowiedzi. Nie czuł się jednak obrażony. Wiedział, że Etta wskazała mu jedynie rozległą przepaść, która dzieliła ich dwoje. Uczyniła to w sposób nieodwołalny. Dała mu do zrozumienia, że nigdy nie uda im się porozumieć, ale też że jedno nie zdoła obrazić drugiego. Wróciła do szycia, pochylając głowę nad robótką. Twarz miała całkowicie pozbawioną wyrazu. Chłopiec zdał sobie sprawę z utraty szansy na zdobycie przyjaźni Etty. A jeszcze przed chwilą odnosił wrażenie, że otwierają się dla niego jakieś nowe drzwi. Niestety, teraz ponownie dzielił ich mur – masywny jak zawsze. Dlaczego się tym przejmuję? – zapytał się w duchu, gdyż zaskoczyła go głębia własnego rozczarowania. Odpowiedział sobie przebiegle, że ponieważ Etta ma tak ogromny wpływ na Kennita, mógł któregoś dnia potrzebować jej wstawiennictwa i życzliwości. Odepchnął tę myśl. Nie, nie, oświadczył sobie stanowczo, Etta jest przecież stworzeniem Sa i nie powinienem się z nią kłócić. Powinienem wyciągnąć do niej rękę, zaprzyjaźnić się z nią… i to wcale nie dla ewentualnych korzyści… Było mu jednak trudno, w niczym bowiem nie przypominała żadnej kobiety, z jakimi miał dotąd do czynienia. Nie potrafił jej rozgryźć. Zamknął na moment oczy i zdobył się na szczerość.
–Proszę, możemy zacząć jeszcze raz? Zostańmy przyjaciółmi. Bardzo bym tego chciał.
Popatrzyła na niego zdziwiona, po czym uśmiechnęła się chytrze.
–Na wypadek gdybym miała okazję uratować ci później życie? Chodzi ci o to, żebym wstawiła się u Kennita?
–Och, nie! – zaprotestował żarliwie.
–To dobrze. Nie licz na to. Nie mam aż takiego wpływu na naszego kapitana. – Jej głos obniżył się o pół tonu. – Nie wystawiłabym dla ciebie na szwank mojego związku z nim.
Wintrow wyczuł okazję.
–Nawet nie śmiałbym cię o to prosić. Chciałem tylko… Pomyślałem, że przyjemnie byłoby z kimś porozmawiać. Nic więcej. Tyle nowych rzeczy przytrafiło mi się ostatnio. Wszyscy moi przyjaciele zostali zabici, ojciec gardzi mną, a niewolnicy, którym pomagałem, szybko zapomnieli, co dla nich uczyniłem. Podejrzewam nawet, że Adar Sa stara się ze mną zadrzeć… – Umilkł, gdy zrozumiał, że się nad sobą rozczula. Podjął opowieść, lecz z jego ust wydobył się piskliwy głos: – Jeszcze nigdy nie byłem taki samotny. I nie mam pojęcia, co się ze mną stanie.
–Och… tego nikt nigdy nie wie – rzuciła obojętnie.
–Przyzwyczaiłem się do pewności – wyjaśnił cicho. – Kiedy byłem w klasztorze, życie leżało przede mną niczym jasna droga. Wiedziałem, że będę się dalej uczył. Wiedziałem, że się doskonalę. Głęboko kochałem takie życie. Nie pragnąłem niczego zmieniać. Nagle wezwano mnie do domu. Okazało się, że umarł dziadek. Ojciec zmusił mnie do służby na pokładzie statku. Od tej pory nie mam już na nic wpływu. Za każdym razem gdy podejmuję jakąś decyzję, wszystko wychodzi na opak.
Etta odgryzła nitkę.
–Dla mnie to nie nowina. Potrząsnął głową ze smutkiem.
–Może masz rację. Ale przywykłem do zupełnie innego życia i nie oczekiwałem zmiany. Ciągle staram się wymyślić, jak wrócić do klasztoru i do spokojnej egzystencji. Tyle że…
–Nie wrócisz już tam – odparła mu bez osłonek. Jej ton nie był ani życzliwy, ani nieżyczliwy. – Ten etap twojego życia się skończył. Zapomnij o nim. Chcesz czy nie, jesteś teraz w zupełnie innym punkcie. Nie rozpamiętuj przeszłości. – Podniosła oczy. – Bądź mężczyzną. Przemyśl sytuację i zacznij jeszcze raz tu i teraz. Jeśli tego nie zrobisz i stale będziesz marzył o niebieskich migdałach, życie przepłynie obok ciebie. Może z głupoty się nie umiera, lecz człowiek skupiony na przeszłości równie dobrze mógłby być martwy, ponieważ nie zdoła niczego naprawdę przeżyć.
Wintrow był oszołomiony. Choć te słowa wydały mu się pozbawione litości, przepełniała je też wielka mądrość. Zapadał w medytacyjny trans. Miał wrażenie, że usłyszał właśnie naukę wywodzącą się bezpośrednio z ksiąg Sa. Starał się wyciągnąć logiczne wnioski.
Tak, to była dobra nauka. Godna Sa. Musi zaakceptować miejsce, w którym się znalazł. Powinien stąd zacząć na nowo. I ponownie odnaleźć w sobie pokorę. Przyłapał się na tym, że bez końca ocenia swoje dotychczasowe życie. Zresztą Berandol też mu to kiedyś wypomniał. Uważał to wieczne rozpamiętywanie za największą wadę chłopca. Teraz pojawiła się sposobność poprawy. Jeśli tylko Wintrow podąży za radą Etty… Dlaczego właściwie upierał się przy powrocie do klasztoru? Przecież Sa znajduje się wszędzie, nie tylko w swoich świętych przybytkach. Co powiedział przed chwilą tej kobiecie? Że ilekroć próbuje podjąć jakąś decyzję, wszystko wychodzi na opak. Nic dziwnego. Sprzeciwiał się przecież woli Sa.
Nagle pojął, jak musieli się czuć niewolnicy, gdy zdejmowano im kajdany. Słowa Etty go oswobodziły. Był wolny. Mógł teraz porzucić mrzonki i zapomnieć o bezsensownym celu, który sobie wyznaczył. Wystarczyło rozejrzeć się wokół siebie i dostrzec drogę, którą wybrał dla niego Sa.
–Przestań patrzeć na mnie w ten sposób.
W jej głosie dosłyszał zarówno rozkaz, jak i niepokój. Spuścił wzrok.
–Nie zamierzałem patrzeć… To znaczy… Nie wiedziałem nawet, że patrzę. Twoje słowa po prostu wywołały we mnie bardzo dziwne myśli… Etto, gdzie się tego nauczyłaś?
–Czego? – spytała z wyraźną podejrzliwością.
–Chcę spytać, gdzie się nauczyłaś przyjmować życie takim, jakie jest, i wykorzystywać je jak najlepiej… – Głośne nazwanie problemu wydawało się takie proste. Przez chwilę słowa dźwięczały dla Wintrowa niczym wspaniały dzwon prawdy. Przypomniał sobie, czego się dowiedział w klasztorze: oświecenie to jedynie prawda wskazana przez kogoś w odpowiednim czasie.
–W burdelu.
Nawet ta rewelacja otworzyła umysł chłopca na światło.
–Zatem Sa faktycznie jest wszędzie. W całej swej mądrości i chwale.
Uśmiechnęła się, a w jej oczach na moment pojawiły się nawet radosne błyski.
–W moim burdelu na pewno była Sa. Prawie każdy z mężczyzn bełkotał Jej imię, gdy ze mną kończył.
Wintrow odwrócił wzrok. Obraz, który pojawił mu się w wyobraźni, był nieprzyjemnie realny.
–To musi być trudny sposób zarabiania na życie – rzekł szczerze.
–Tak sądzisz? – Roześmiała się głośno, lecz głos nagle jej się załamał. – Zaskakuje mnie twoja opinia. No ale… ciągle jeszcze jesteś chłopcem. Większość mężczyzn twierdzi, że chcieliby zarabiać pieniądze, leżąc na plecach i nic nie robiąc. Nasze życie wydaje im się łatwe, mówią, że cały dzień spędzamy na przyjemnościach…
Zastanawiał się nad jej słowami przez chwilę.
–Sądzę, że trudno jest okazywać serdeczne uczucia zupełnie obcemu mężczyźnie.
Zaledwie na sekundę w jej oczach pojawiła się melancholia i smutek.
–Po pewnym czasie wszystkie uczucia zanikają – odparta niemal dziewczęcym głosem. – Ta pustka przynosi ulgę i praca staje się łatwiejsza, nie gorsza od innych plugawych zajęć. O ile nie przytrafi ci się gnojek, który lubi zadawać ból. Zresztą nawet wtedy wmawiasz sobie, że ryzyko towarzyszy wielu zawodom. Rolników tratują ich własne woły, pracownicy sadów spadają z drzew, rybacy tracą palce lub się topią…
Przerwała, spuściła oczy i wróciła do robótki. Wintrow również milczał. W kilka minut później twarz kobiety rozjaśnił blady uśmiech.
–Dzięki Kennitowi odkryłam w sobie na nowo uczucia. Początkowo go za to nienawidziłam. To była pierwsza rzecz, której mnie nauczył: odczuwać nienawiść. Wiedziałam, że emocje są dla dziwki niebezpieczne. Nie powinna niczego odczuwać, tak jest lepiej. Im bardziej stawałam się wrażliwa, tym bardziej nienawidziłam mojego pirata.
Wintrow nie potrafił zrozumieć ostatniego stwierdzenia, lecz nie przyznał się do tego głośno. Nie musiał.
–Przyszedł pewnego dnia do burdelu – wspominała z zadumą. – Był pięknie i czysto ubrany. Ciemnozielona marynarka z najlepszego sukna zdobiona kościanymi guzikami, biała koszula z koronkowym żabotem i mankietami z koronki… Chociaż po raz pierwszy pojawił się w przybytku Bettel, wiedziałam, kim jest. Już wtedy znano go w Łupogrodzie. Gdy wszedł, od razu się wyróżniał. Inni mężczyźni przychodzili z przyjaciółmi albo kumplami z załogi. Zazwyczaj byli pijani i chełpili się różnymi wyczynami. Kennit przyszedł sam, trzeźwy i w jednym tylko celu. Obejrzał nas wszystkie badawczo, a później wybrał mnie. „Biorę tę”, oświadczył Bettel. Zamówił pokój, jedzenie… I od razu dał Bettel pieniądze. Zapłacił jej na oczach wszystkich. Potem podszedł do mnie pewnym krokiem, jakby nikogo nie było wokół. Pochylił się nade mną i myślałam, że zamierza mnie pocałować. Niektórzy mężczyźni lubią pocałunki. Lecz on tylko mnie obwąchał i kazał mi się umyć. Och, jaka poczułam się wtedy poniżona! Niektórzy sądzą, że dziwki nie sposób poniżyć… a jednak. Tak czy owak, wypełniłam jego polecenie. Gdy znaleźliśmy się w pokoju, robiłam to, co mi kazał, ale nic ponadto. Byłam wściekła i zmieniłam się dla niego w sopel lodu. Oczekiwałam, że mnie za to zbije, odepchnie albo poskarży się na moje zachowanie Bettel. Lecz on najwyraźniej właśnie takie bierne dziwki lubił.
Umilkła. Wintrow nie miał ochoty dłużej słuchać jej historii, a równocześnie niecierpliwie czekał na dalszy ciąg. To była zwykła ciekawość. Zapragnął nagle poznać wszystkie szczegóły związku kobiety z mężczyzną. Wiedział z grubsza, na czym polega seks. Nie ukrywano przed nim teorii. Nie potrafił sobie jednakże wyobrazić tych spraw w praktyce. Chciał, by Etta mówiła dalej. Czekając, patrzył tępo na pokład u jej stóp. Nie odważył się podnieść oczu.
–Za każdym razem było tak samo. Przychodził, wybierał mnie, kazał mi się umyć i… używał mnie. Na zimno. Inni mężczyźni w burdelu starali się trochę udawać. Flirtowali z dziewczętami, śmiali się. Opowiadali różne historie i patrzyli, która z nas potrafi najlepiej słuchać. Przekomarzali się z nami, sugerując, że to my wybieramy. O niektórych walczyłyśmy. Kilku nawet tańczyło z dziwkami albo przynosiło drobne podarki tym, które najbardziej im się spodobały. Słodycze albo perfumy. Kennit nie. Nawet kiedy zaczął się do mnie zwracać po imieniu, wiedziałam, że łączy nas tylko interes.
Nawlekła igłę i szyła dalej. Raz głęboko zaczerpnęła powietrza, jakby zamierzała kontynuować opowieść, lecz się nie odezwała. Skupiła się na robocie. Wintrow nie miał nic do powiedzenia. Mimo fascynacji jej historią, poczuł się przeraźliwie zmęczony. Żałował, że nie może ponownie zapaść w sen, wiedział jednak, że na podłodze tej kajuty z pewnością nie zaśnie. Na zewnątrz noc bladła. Nadchodził świt. Na chwilę chłopcem zawładnęło poczucie triumfu. Amputował wczoraj nogę i pacjent dożył następnego dnia. Dokonał tego! Uratował kapitanowi życie!
Natychmiast skarcił się za pychę. Nie powinien przypisywać sobie zasługi za ocalenie rannego. Kennit żył tylko dzięki woli Sa. Pierś pacjenta ciągle wznosiła się i opadała. Wintrow zresztą i tak był świadom, że Kennit żyje, bo o jego śmierci natychmiast by się dowiedział od „Vivacii”. Nie chciał się zastanawiać nad ich więzią, nie pragnął wiedzieć, jak bardzo jest silna… Wystarczyła mu łączność ze statkiem. Wstydził się jej i uważał za coś niewłaściwego. Nie miał ochoty na podobną bliskość z piratem.
Etta jęknęła. Nie patrzyła na Wintrowa, skupiła wzrok na robótce. Wyraźnie jednak nad czymś się zastanawiała. Prawdopodobnie chciała coś powiedzieć. Gdy się w końcu odezwała, wysłuchał jej w milczeniu.
–Przestałam nienawidzić Kennita, kiedy zdałam sobie sprawę, co mi daje podczas każdej wizyty. Uczciwość. Szczerość. Miał ochotę właśnie na mnie i nie bał się tego okazać. Na oczach wszystkich za każdym razem wybierał mnie. Nie dokuczał mi, nie uśmiechał się głupio, nie flirtował. Pragnął mojego ciała, a ponieważ byłam mu je gotowa sprzedać, kupował je. Dawał mi do zrozumienia, że tylko tego ode mnie chce. Byłam jego dziwką. Nic więcej nas nie łączyło. Uczciwa transakcja.
Osobliwy, ledwie widoczny uśmieszek mignął przez jej twarz.
–Czasami Bettel podsuwała Kennitowi inne dziewczyny. Miała ich mnóstwo. Niektóre były ode mnie znacznie piękniejsze, dojrzalsze lub bardziej doświadczone. Znały egzotyczne pozycje, które sprawiały mężczyznom większą rozkosz. Nasza burdelmama starała się zdobyć w ten sposób przychylność Kennita. Postępowała tak ze wszystkimi stałymi klientami, a oni odwdzięczali się lojalnością. Proponowała im bogaty asortyment i stale ich kusiła do spróbowania czegoś nowego. Drażniła ją stałość mojego kapitana. Przypuszczani, że wobec jego uporu czuła się mniej ważna. Raz spytała go przy wszystkich: „Dlaczego znowu Etta? Jest przecież tyczkowata i nieładna. Taka zwyczajna. Mam kurtyzany wyszkolone w najwspanialszych burdelach Chalced. A jeśli wolisz niewinność, chętnie ci podsunę słodkie dziewicze istotki z okolicy. Możesz sobie pozwolić na najlepsze dziewczyny z mojego domu. Dlaczego zawsze wybierasz najtańszą z moich dziwek?”. – Ledwie widoczny uśmieszek mignął na twarzy Etty. – Pewnie chciała Kennita zawstydzić przed innymi gośćmi. Źle go oceniła. Odparł krótko: „Cena towaru często nie odpowiada jego wartości. Etta, idź się umyć. Czekam na górze”. Od tej pory pozostałe dziewczyny zaczęły mnie nazywać dziwką Kennita. Mówiły to z pogardą, chciały mnie zranić. Nie przejmowałam się.
Z tej opowieści wynikało, że również Wintrow pomylił się co do pirackiego kapitana. Kennit był prawdopodobnie człowiekiem o wiele bardziej skomplikowanym. Większość marynarzy nawet nie przyglądała się twarzy czy figurze dziwki, z którą szli do pokoju. Pirat wręcz przeciwnie. Z drugiej strony… może Etta się oszukiwała. Wintrow spojrzał jej w twarz, po czym odwrócił wzrok. Zaniepokoił się. Skąd u niego takie myśli? Przez chwilę odczuwał zazdrość. Czyżby pochodziła od żywostatku? Postanowił nagle, że musi się rozmówić na ten temat z „Vivacią”.
Gdy wstał, zatrzeszczały mu stawy kolanowe. Pośladki miał zesztywniałe, ramiona obolałe. Kiedy ostatnio spał w prawdziwym łóżku? I kiedy spał tak długo, aż się sam obudził, w naturalny sposób? Powinien się wreszcie skupić na potrzebach własnego ciała, zjeść coś i odpocząć. Postanowił zadbać o siebie natychmiast, gdy tylko poczuje się bezpieczny.
–Świta – bąknął nieśmiało. – Powinienem spotkać się z „Vivacią” i zobaczyć, co u mojego ojca. Muszę się też trochę przespać. Przyślesz po mnie, jeśli Kennit się obudzi?
–O ile cię będzie potrzebował – odparła chłodno. Może taki był cel całej tej rozmowy; może Etta chciała przypomnieć Wintrowowi, że oboje służą pirackiemu kapitanowi. Czyżby uważała, że chłopiec jej w jakiś sposób zagraża? Wzruszył ramionami, ponieważ doszedł do wniosku, że nie wie dość o kobietach, by zrozumieć tę, którą miał przed sobą. Etta podniosła robótkę do ust i odgryzła nitkę. Potem wstała i potrząsnęła połatanymi spodniami. – Są dla ciebie – mruknęła obcesowo i rzuciła nimi w chłopca. Zanim Wintrow niezgrabnie złapał spodnie, jedna nogawka pacnęła go lekko w twarz.
–Dzięki – wymamrotał.
Nie patrzyła na niego, nie słuchała. Szperała w kufrze z ubraniami. Po chwili podeszła do chłopca z koszulą.
–No. Ta będzie na ciebie pasować. To jedna z jego starych. – Przez moment miętosiła materiał w dłoni. – Bardzo dobry splot. Kennit ma świetny gust.
–Z pewnością – odparł Wintrow. – Przecież wybrał ciebie. – Po raz pierwszy spróbował obdarzyć kobietę komplementem i nie bardzo mu się udało. Etta patrzyła przez chwilę bez słowa i wyraźnie się zastanawiała, czy powinna się obrazić. W końcu gorący rumieniec zabarwił jej policzki.
Co mnie opętało, aby powiedzieć jej coś takiego? – zapytał siebie chłopiec bezradnie.
Nagle kobieta rzuciła ku niemu koszulę, która rozłożyła się szeroko niczym biały ptak zrywający się do lotu, po czym opadła Wintrowowi na ręce. Materiał był ciężki i trwały, a zarazem miękki. Chłopiec ocenił, że koszula jest piękna. Dlaczego Etta mu ją podarowała? Co mu chciała dać do zrozumienia tym gestem?
–Dziękuję ci za ubranie – powiedział najuprzejmiejszym tonem, na jaki potrafił się zdobyć.
Spojrzała mu w oczy.
–Kennit chciałby, żebyś je nosił, jestem tego pewna – odrzekła. Chłopiec pragnął jeszcze coś dodać, by wyrazić wdzięczność, lecz Etta odebrała mu ochotę, zanim zdążył się odezwać. – Będziesz go przecież doglądał, a on żąda bezwzględnej czystości od otaczających go ludzi. Poświęć dziś trochę czasu na toaletę. Umyj się cały. Włosy także.
–Nie jestem… – zaczął i umilkł. Rzeczywiście był brudny, a po chwili namysłu odkrył, że również śmierdzi. Po amputacji umył ręce, jednak rzeczywiście od szeregu dni się nie kąpał. – Zrobię to. – Poprawił się, schylił nisko głowę, po czym z przerzuconym przez ramię ubraniem opuścił kapitańską kabinę.
Zamieszanie i tłok panujące na przejętym przez piratów statku wydały mu się teraz niemal naturalne. Prawie już nie dostrzegał wyłamanych drzwi i innych uszkodzeń. Obojętnie przesuwał wzrokiem po plamach krwi na pokładzie i grodziach. Na chwilę przycisnął plecy do ściany, aby zrobić miejsce dla mijającej go pary. Oboje byli mapnikami. Mężczyzna wyglądał na prostaka. Chłopiec przypomniał sobie jego imię: Dedge. Należał do wybrańców Etty, którzy po operacji zanieśli Kennita do kajuty. Prawie zawsze trzymał się z młodą Saylah. Teraz byli tak bardzo zajęci sobą, że ledwie zauważyli młodzieńca. Coraz więcej było takich par. Zresztą można się było tego spodziewać. Po każdym nieszczęściu mężczyźni i kobiety zbliżali się do siebie. Miłość oznaczała powrót nadziei na normalność. Chłopiec z ciekawością podążył wzrokiem za dwojgiem mapników. Gdzie się kryją przed resztą, gdy pragną prywatności? Zdał sobie sprawę, że patrzy za nimi. Poirytowany na samego siebie potrząsnął głową i skupił się na oczekujących go zadaniach. Naradzić się z „Vivacią”. Sprawdzić, jak się czuje ojciec. Zjeść. Wykąpać się i przespać. Wrócić do Kennita. Tak, tak, czekało go sporo zajęć. Odkrył, że jego życie nabrało nagle sensu. Z tą myślą ruszył raźno przed siebie.
„Vivacia” ciągle jeszcze kołysała się zakotwiczona w małej zatoczce. Czy naprawdę minęła dopiero jedna noc, odkąd się tu ukryli? Mgła rozpraszała się w porannym blasku słońca. Dzień powinien być ciepły.
Galion wpatrywał się w szeroki kanał, jakby pełnił wachtę. Dobrze, że czuwał.
–Martwię się, że drugi statek nigdy nas nie znajdzie – odpowiedziała „Vivacia” w odpowiedzi na nie wypowiedzianą myśl chłopca. – Skąd tamci będą wiedzieli, gdzie nas szukać?
–Odniosłem wrażenie, że Kennit i Sorcor od dawna ze sobą pływają. Kamraci mają swoje sposoby i na pewno potrafią się odnaleźć na tych wodach. Poza tym nasz kapitan przecież żyje. Za jakiś czas może poczuje się na tyle dobrze, by poprowadzić nas do Byczej Zatoczki. – Wintrow starał się podnieść ją na duchu.
–Być może – przyznała niechętnie. – Jednak czułabym się lepiej, gdybyśmy już wyruszyli. To prawda, że Kennit przeżył noc. Niestety, nie wygląda na silnego. Wczoraj omalże nie umarł, ponieważ przestał walczyć o życie. Dzisiaj walczy, więc żyje. Nie podoba mi się, że tak strasznie męczą go koszmary. Wolałabym go widzieć w rękach prawdziwego uzdrowiciela.
Słowa „Vivacii” nieprzyjemnie dotknęły chłopca, lecz przełknął urazę. Wiedział, że nie jest wykształconym lekarzem, choć z drugiej strony mogłaby go pochwalić… powiedzieć mu z podziwem, że tak dobrze sobie poradził. Spojrzał na pokład, na którym niewprawnie wykonał operację. Krew Kennita zaschła na deskach. Ciemne plamy układały się w niesamowity zarys jego chorej nogi i biodra. Znajdowały się bardzo blisko krwawego odcisku dłoni Wintrowa. Chłopiec wiedział, że odciśnięty przez niego ślad nigdy nie zniknie z pokładu żywostatku. Czy krew pirata również pozostanie tu na zawsze? Bezmyślnie podrapał plamę gołą stopą.
Wydało mu się, że przesuwa palcami po strunach jakiegoś instrumentu, tyle że dźwięk, który się rozległ, nie był przyjemny. Wintrow przypomniał sobie, że jego życie wiąże się ściśle z życiem pirata. Odniósł wrażenie, że Kennit nagle przesłał mu myśl. Ta łącząca ich więź stanowiła straszliwy balast. Chłopiec ciężko usiadł na pokładzie. Właściwie… pirat nie przekazał mu żadnej myśli czy snu, po prostu Wintrow intensywnie wyczuwał bliskość świadomości Kennita. Przypominało to perfumy lub inny zapach, który w sposób niezwykle silny i szczegółowy ożywia jakieś zdarzenie z przeszłości. Chłopiec tak intensywnie czuł w sobie osobowość kapitana, że niemal zapomniał o samym sobie.
–Poczułeś namiastkę tego, co przeżywam przez cały czas – zauważyła spokojnie „Vivacia”. – Nie wiedziałam, że jesteś zdolny czegoś takiego doświadczyć.
–Co to było?
–Moc krwi. Krew pamięta. Przypomina sobie nie dni, noce czy wydarzenia, lecz tożsamość.
Wintrow milczał, próbując pojąć pełne znaczenie jej słów. Wyciągnął rękę ku plamom krwi Kennita na pokładzie, ale w ostatniej chwili cofnął palce. Choć był ciekaw, nie miał ochoty ponownie przeżyć niemiłego doznania, którego siła do tego stopnia go oszołomiła, że niemal się w nim zatracił. O mało nie przestał być sobą.
–Przemyśl to, czego doznałeś – dodał galion. – Ty, który posiadasz własną krew. Przynajmniej masz ciało, własne wspomnienia i tożsamość. Możesz odepchnąć Kennita i stwierdzić: „Nie jest mną. Nie jestem nim”. A co ja mam zrobić? Jestem tylko kawałkiem drewna nasączonym wspomnieniami twojej rodziny. Tożsamość, którą nazywasz „Vivacią”, stanowi jedynie mieszaninę myśli, marzeń i reminiscencji. Kiedy krew Kennita nasączała moją czarodrzewową konstrukcję, byłam bezsilna. Nie potrafiłam jej odrzucić. Podobnie jak w noc powstania niewolników, kiedy na moim pokładzie ginęli ludzie. Czułam się zupełnie bezradna…
Tamtej nocy polało się sporo krwi. Wyobraź sobie, że zalewają cię kolejne tożsamości, nie jedna czy dwie, ale całe tuziny. Mężczyźni i kobiety padali tu niczym muchy i umierali. Ich dusze łączyły się z moją. Nieważne, kim byli – niewolnikami czy członkami mojej załogi. Przychodzili do mnie i zostawali. Dodawali wszystkie swoje cechy do melanżu, którym jestem. Było ich wielu. Czasami, Wintrowie, nie potrafię tego znieść. Chodzę krętymi drogami ich krwi i znam każdego z nich dokładnie. Nie potrafię się uwolnić od ich duchów. Potężniejszą więź odczuwam jedynie z tobą, ponieważ ty łączysz się ze mną podwójnie: poprzez swoją krew, która nasyciła moje deski, i poprzez umysł.
–Nie mam pojęcia, co odpowiedzieć – bąknął Wintrow.
–Sądzisz, że tego nie wiem? – odparła z goryczą „Vivacia”. – Wystarczająco dobrze cię już poznałam.
Zapadła długa cisza. Wintrow odnosił wrażenie, że z desek pokładu promieniuje ku niemu lodowate zimno. Odszedł w milczeniu z nowym ubraniem zwiniętym pod pachą. Ciążyła mu świadomość, że nie istnieje miejsce, w którym mógłby się skryć, by uwolnić nieszczęsny galion od swej obecności. Przyjmować życie takim, jakie jest… Tak mu radziła Etta zaledwie kilka minut temu. Wtedy jej porada wydała mu się genialna… Spróbował sobie wyobrazić szczegóły. Zaakceptować wiekuisty związek ich losu. On i statek na zawsze razem. Och, nie. Potrząsnął głową.
–Jeśli taka jest Twoja wola, o Sa, zniosę to brzemię, choć niezbyt chętnie – wyszeptał do siebie. Z bólem poczuł, że „Vivacia” myśli dokładnie to samo.
* * *
Parę godzin później, gdy słońce stało już wysoko na niebie, odnalazła ich „Marietta”. Miała wypalony długi klin wzdłuż balustrady na prawej burcie. Marynarze zajmowali się reperacją. Jeszcze wyraźniejszym znakiem zwycięskiej potyczki był sznur odciętych głów zwisający z bukszprytu.
Na pokład sprowadziło Wintrowa wołanie z bocianiego gniazda. Z niezdrową fascynacją chłopiec obserwował podpływający statek. Widział wprawdzie rzeź, gdy niewolnicy przejmowali „Vivacię”, ale wówczas potrafił sobie wyjaśnić powody kierujące nieszczęsnymi więźniami. Natomiast te potworne trofea kojarzyły mu się jedynie z perfidnym okrucieństwem, którego zupełnie nie potrafił zrozumieć. Niestety, chyba tylko on jeden.
Stojący wzdłuż balustrady „Vivacii” mężczyźni i kobiety na widok krwawych zdobyczy wiwatowali jak szaleni. Dla nich ucięte głowy uosabiały znienawidzonego satrapę, który godził się na niewolnictwo, a także Chalced – siedlisko zła. Kiedy „Marietta” się zbliżyła, Wintrow dostrzegł następne ślady walki z patrolową galerą: wielu piratów nosiło prymitywne opatrunki. A jednak wszyscy się uśmiechali i radośnie machali rękoma załodze żywostatku.
Ktoś szarpnął chłopca za rękaw.
–Kobieta mówi, że masz iść do kapitana – oświadczył mu oschle Dedge.
Wintrow przypatrzył mu się z uwagą. Pamiętał jego imię i twarz, z trudem wszakże dostrzegał ludzkie rysy pod masą tatuaży. Dedge był w średnim wieku, muskularny, miał szarobłękitne oczy i rozległą łysinę, włosy zostały mu głównie nad uszami. Służył Etcie, o czym świadczyła jej jedwabna szarfa wokół jego pasa. Nazywał ją „kobietą”, jak gdyby pozostała jedyną przedstawicielką swej płci na pokładzie. Wintrow częściowo przyznawał Dedge'owi rację w tym względzie.
–Natychmiast idę – odparł mapnikowi.
„Marietta” rzucała kotwicę. Wkrótce spuszczą gig, którym Sorcor przypłynie do Kennita, by zdać mu relację z nocnych zdarzeń. Wintrow nie miał pojęcia, po co kapitan go wzywa, żywił jednakże nadzieję, iż pirat pozwoli również jemu wysłuchać raportu mata. Ojciec – w czasie ostatniego spotkania, które chłopiec najchętniej by zapomniał – polecił mu jak najlepiej poznać zamysły piratów.
Z powodu uwięzienia i bólu Kyle Haven stał się jeszcze gorszym tyranem. Całą swą nienawiść zwrócił teraz przeciwko synowi. Po prawdzie, chłopiec nie czuł przymusu lojalności wobec ojca, lecz – ze zwyczajnego poczucia obowiązku – nie zamierzał go także opuszczać. Chociaż… Nalegania, by stale spiskował i szpiegował, wydały mu się śmieszne i absurdalne. Nie śmiał się z nich wszakże; po prostu pozwolił się ojcu wygadać, podczas gdy doglądał jego ran, namawiał do zjedzenia suchego chleba i wypicia starej wody, które mu przyniósł. Tylko tyle udało mu się zdobyć. Słuchał tyrady ojca nieuważnie, kiwał czasem głową, rzadko odpowiadał. Uznał, że jeśli spróbuje mu wyjaśnić realną sytuację panującą na pokładzie „Vivacii”, tylko jeszcze bardziej go rozgniewa. Niech Kyle Haven marzy, że za jakiś czas odzyska statek. Tak było najprościej. Wkrótce dotrą do Byczej Zatoczki, gdzie obaj będą musieli stawić czoło nieznanej przyszłości. Po co mają dodatkowo walczyć ze sobą? Po co uświadamiać ojca, jak wygląda rzeczywistość? Niedługo ekskapitan rodzinnego żywostatku sam się przekona.
Wintrow zastukał do drzwi, usłyszał cichą odpowiedź Etty i wszedł. Kennit nadal leżał na koi, lecz nie spał. Odwrócił głowę na powitanie.
–Kobieta nie chce mi pomóc. Zamierzam usiąść.
–Etta ma rację. Nie powinieneś siadać. Jeszcze nie teraz – odparł Wintrow. – Musisz leżeć nieruchomo i odpoczywać. Jak się czujesz? – Przyłożył dłoń do czoła pirata.
Kennit odwrócił głowę, broniąc się przed dotykiem.
–Okropnie. Och, lepiej nie pytaj. Przecież żyję, to najważniejsze. Jakie znaczenie ma moje samopoczucie? Przyjdzie Sorcor, radosny i triumfujący, a ja leżę bezczynnie. Pokiereszowany i śmierdzący niczym trup. Nie chcę, by mnie zobaczył w takim stanie. Pomóż mi przynajmniej usiąść.
–Nie powinieneś – ostrzegł go chłopiec. – Krwotok ustał. Póki leżysz nieruchomo, wszystko jest w porządku. Jeśli usiądziesz, rana może znowu się otworzyć. Dowiedziałem się tego w klasztorze.
–A wiesz, czego ja się nauczyłem na pokładzie statku?! Ze piracki kapitan, który nie potrafi już aktywnie dowodzić swoją załogą, zmienia się szybko w przynętę dla ryb. Będę siedział, gdy Sorcor tu wejdzie. I tyle.
–Nawet jeśli ta pozycja cię zabije? – spytał cicho Wintrow.
–Przeciwstawiasz się mojej woli?
–Nie, usiłuję się odwołać do twojego zdrowego rozsądku. Pragniesz umrzeć jedynie po to, by zaimponować człowiekowi, który wywarł na mnie wrażenie kogoś całkowicie ci oddanego? Sądzę, że niewłaściwie oceniasz członków swojej załogi. Nie zwrócą się przeciwko tobie tylko z tego powodu, że potrzebujesz trochę odpoczynku.
–Jesteś głupim szczeniakiem – oznajmił pirat z pogardą. Odwrócił głowę od chłopca i zagapił się w ścianę. – Co możesz wiedzieć o lojalności albo o sposobach dowodzenia statkiem? Powtarzam ci po raz ostatni, że Sorcor nie zobaczy mnie w tym stanie! – warknął tonem, który chłopiec natychmiast rozpoznał.
–Dlaczego nie mówisz, że ból wrócił? Posmaruję ranę esencją ze skórki owocu kwazi. Będziesz mógł myśleć jaśniej bez rozpraszających cię katuszy. I odpoczniesz.
–Chcesz powiedzieć, że stanę się bardziej ugodowy, gdy mnie omamisz narkotykiem – odburknął kapitan. – Po prostu chcesz mi narzucać swoją wolę. – Podniósł drżącą rękę do czoła. – W głowie aż mi łomocze z bólu. Pewnie to skutek trucizny, którą mi podałeś. – Mimo znużenia w oczach Kennita błysnęły iskierki przebiegłości i, co dziwne, rozbawienia. Bezspornie przypuszczał, że nakrył Wintrowa na gorącym uczynku.
Zaszokowany chłopiec przez długą chwilę milczał. Jak miał sobie poradzić z podejrzliwością i nieufnością kapitana? Gdy się odezwał chłodnym, nieprzyjemnym tonem, niemal nie rozpoznał własnego głosu.
–Nie wmuszam ci, panie, żadnych leków. Jeśli ból wróci i zapragniesz znieczulenia, wezwij mnie, a wtedy przyłożę do rany skórkę kwazi. Do tej pory nie będę cię niepokoił. – Mówił przez ramię, odwrócony do odejścia. – Jeśli przesiedzisz spotkanie z Sorcorem, wywołasz krwotok, który zakończy i twój żywot, i mój. Jednakże… nie będę walczył z twoim uporem.
–Przestańcie – syknęła na nich obu Etta. – Istnieje proste rozwiązanie, które powinno zadowolić nas wszystkich. Zechcecie posłuchać?
Kennit obrócił ku niej głowę.
–Rozwiązanie? – spytał.
–Nie przyjmuj swego oficera. Po prostu wydaj mu rozkaz pożeglowania do Byczej Zatoczki. My popłyniemy za nim. Sorcor nie musi wiedzieć, jak bardzo jesteś słaby. Zanim dotrzemy do zatoczki, na pewno się wzmocnisz.
Oczy kapitana znowu zabłysły.
–Bycza Zatoczka jest zbyt blisko – odparł. – Każę mu nas zawieźć z powrotem do Łupogrodu. Dłuższa podróż da mi czas na wyzdrowienie. – Chwilę milczał. – Ale Sorcor na pewno się zdziwi, że nie chcę wysłuchać jego raportu. Zacznie coś podejrzewać.
Etta złożyła ramiona na piersi.
–Powiedz, że jesteś zajęty. Ze mną. – Posłała mu nieznaczny uśmieszek. – Wyślij chłopaka do Briga. Niech twój oficer przekaże wiadomość Sorcorowi. Stary zrozumie.
–Taki fortel może się udać – zgodził się w zadumie Kennit. Machnął na Wintrowa. – Dobrze zatem. Idź od razu, natychmiast. Powiedz Brigowi, że chcę zostać sam z Etta i nie wolno mi przeszkadzać. Przekaż mu moje rozkazy. Kierujemy się do Łupogrodu. – Pirat zmrużył nagle oczy; Wintrow nie wiedział, czy nadal się zastanawiał, czy też po prostu poczuł zmęczenie. – Podsuń Brigowi, że jeśli sam dopłynie do osady, docenię jego żeglarskie umiejętności. Niech sądzi, że chodzi o test, a nie o moją słabość. – Kapitanowi powieki opadały. – Odczekaj kilka minut, a gdy będziemy w drodze, wróć do mnie. Mam nadzieję, że dobrze wypełnisz swoje zadanie. Przekonaj moich oficerów, a może ci zaufam i pozwolę ponownie posmarować chorą nogę. – Kennit zamknął już oczy i niemal niesłyszalnym szeptem dodał: – Może nawet pozwolę ci żyć.
9. MIASTO WOLNEGO HANDLU
Głęboko we wnętrzu „Paragona” Amber rzucała się i wierciła, niczym źle strawiony suchar w jelitach marynarza. Dręczył ją sen, w którego szczegóły nie wtajemniczyła żywostatku. Ten koszmar był bardziej męczący niż jawa. Wyraźnie się ze sobą zmagała. Czasami galion kusiło, by sięgnąć do umysłu kobiety i spróbować połączyć się z nią w niedoli, lecz przez większość nocy był po prostu wdzięczny losowi, że jej męczarnia nie stała się jego udziałem.
Amber przeprowadziła się na pokład. Nocami spała w jednej z kajut i strzegła statku przed napastnikami, którzy mogliby zechcieć go odholować i zniszczyć. Uległa też błaganiu „Paragona” i złożyła w jego ładowniach stosy twardych drew i kadzie paliwa olejowego (choć prosił tylko o drewno wyrzucone na brzeg przez morze i o tani olej do lamp). Udawała, że zamierza wieczorami rzeźbić w tym drewnie, oboje jednak wiedzieli, że wystarczy chwila, by podlać je olejem i zapalić. Tak, tak, nie wezmą go żywcem.
Czasami jej współczuł. Niełatwo było mieszkać w kapitańskich kwaterach pochylonego na jedną burtę statku. Zaczęła od wyniesienia z nich rzeczy Brashena. Statek zauważył, że dotykała ich w zadumie. Przejęła zatem kapitańskie pokoje, noce zaś spędzała w hamaku marynarza. Gdy wieczory były pogodne, gotowała na plaży, w deszczowe dni jadła zimne posiłki. Codziennie o świcie szła do swego sklepu z pustym kubełkiem, późnym popołudniem wracała z pełnym zakupionych na rynku produktów przeznaczonych na kolację. Potem krzątała się we wnętrzu statku, nucąc jakieś piosenki. W końcu rozpalała ogień na posiłek (lub nie), przygotowywała sobie proste jedzenie i rozmawiała z galionem. W pewnym sensie jej codzienne towarzystwo sprawiało mu przyjemność. Tylko czasami złościł się na nią, bo przecież przyzwyczaił się do samotności. Nawet w trakcie wesołych pogawędek nie odstępowała go myśl o doraźności ich układu. Tymczasowość charakteryzowała wszystkie czyny ludzi. Cóż się zresztą dziwić, skoro tak szybko umierali? Nawet jeśli Amber zostanie z nim do końca swego życia, i tak w pewnym momencie odejdzie. Gdy raz zawładnęła nim ta myśl, nie mógł się jej pozbyć. Świadomość, że wspólne dni kiedyś się skończą, kazała mu stale spodziewać się kresu. A „Paragon” nienawidził czekania. Lepiej zerwać ich związek raz na zawsze i odejść, niż spędzać czas z kimś na wiecznym oczekiwaniu. Stale się bał, że Amber go opuści. Często – choć to absurdalne – gniewał się na nią z tego powodu i odmawiał pogawędek.
Ale nie dziś wieczorem. Dziś przeżyli wesołe chwile. Amber nalegała, że nauczy go jakiejś głupiej piosenki, a potem śpiewali ją razem, najpierw jako duet na dwa głosy, później jedno po drugim. Żywostatek odkrył, że lubi śpiewać. Nauczyła go także paru innych rzeczy. Tkać hamaki potrafił już wcześniej. Jak to robić, pokazał mu Brashen. Zresztą kobieta zapewne nie zna się na marynarskim rzemiośle, pomyślał z pogardą. Dała mu jednakże kloc miękkiego drzewa i wielki rylec. „Paragon” usiłował rzeźbić. Czasami się z nim bawiła. Atakowała długą lekką żerdzią. Galion miał odepchnąć żerdź. Chodziło o ćwiczenie refleksu. Amber przeważnie chwaliła ucznia, kiedy pacnął żerdź, zanim go dotknęła. Dobrze sobie radził w tej zabawie. Jeśli się odpowiednio skoncentrował, wyczuwał żerdź po nieznacznym powiewie powietrza, jaki wzbudzał jej ruch. Kolejna fikcja. Oboje udawali, że to tylko zabawa, „Paragon” jednak wiedział, że uczy się sztuki walki. Gdyby doszło do bezpośredniego ataku, zręczność mogła mu ocalić życie. Ale… jak długo zdoła się bronić? Na tę myśl uśmiechnął się zawzięcie w ciemnościach. Będzie się bronić tak długo, aż Amber rozpali ogień w jego wnętrzu.
A może to przyrzeczenie powoduje u niej koszmary? Może śniła, że rozpala ogień w jego ładowni i brakuje jej czasu na ucieczkę? Może śniła, jak płonie we wnętrzu jego kadłuba? Może krzyczała, bo miała wrażenie, że jej ciało zwęgla się i ogień trawi jej kości?… Nie, nie. Rzadko krzyczała we śnie. Częściej kwiliła jak dziecko i błagała o coś. Czasami po takiej nocy budziła się długo i powoli. Potem – spocona ze strachu – wychodziła na pokład i głęboko wdychała wielkie hausty zimnego nocnego powietrza. Czasami siadała na pochyłym pokładzie oparta plecami o drzwi do kabiny. Czuł wówczas drżenie jej szczupłego ciała.
Pod wpływem tego wspomnienia podniósł głos:
–Amber! Amber, obudź się! To tylko sen.
Poruszyła się niespokojnie. Wydało mu się, że słyszy jej pozbawioną ładu i składu odpowiedź. Odnosił wrażenie, że głos kobiety dochodzi z ogromnej odległości.
–Amber! – zawołał ponownie.
Rzuciła się gwałtownie, bardziej jak ryba schwytana w sieć niż jak kobieta śpiąca w hamaku, potem nagle znieruchomiała. W kilka sekund później jej gołe stopy uderzały już o deski. Podeszła do haków, na których wisiały ubrania. Włożyła spodnie i bluzę, przeszła ukośny pokład, lekko niczym ptak przeskoczyła przez burtę i wylądowała na piasku. Oparła się o jego kadłub. Głos miała ochrypły.
–Dziękuję, że mnie obudziłeś. Chyba…
–Wydawało mi się, że masz koszmarny sen – rzekł zakłopotany. – Sądziłem, że takie doświadczenia są nieprzyjemne, równie nieprzyjemne jak przeżywane w rzeczywistości.
–Faktycznie. Są bardzo nieprzyjemne. Niekiedy jednak, gdy jakiś sen się powtarza, muszę się nad nim zastanowić. Czasami koszmary mogą mieć sens. Czasami.
–Co ci się śniło? – zapytał niechętnie „Paragon”. Roześmiała się niewesoło.
–Stale śni mi się to samo. Węże i smoki. Oraz młodziutki niewolnik, który ma tylko dziewięć palców. Ciągle też słyszę twój głos. Wykrzykujesz ostrzeżenia i groźby. Tyle że to nie jesteś ty. Jesteś… kimś innym. I jeszcze coś… Nie, nie wiem. Sen jest poszarpany jak pajęczyna na wietrze. Im mocniej go chwytam, tym bardziej się drze.
–Węże i smoki. – To były przerażające słowa. „Paragon” próbował się sceptycznie zaśmiać. – Swego czasu widywałem sporo węży, lecz teraz już o nich nie myślę. A smoki w ogóle nie istnieją. To tylko sen, Amber. Zapomnij o nim i opowiedz mi jakąś historię, która nas oboje rozweseli.
–Nie uda mi się tak szybko o nim zapomnieć – odparła niepewnie. – Gdybym miała teraz wymyślić jakąś opowieść, dotyczyłaby zapewne tylko smoków latających nad moją głową po błękitnym niebie. Widziałam je na jawie kilka lat temu, całkiem niedaleko stąd. Na północy. Wiesz, co ci powiem, mój drogi? Gdybyś cumował w porcie Królestwa Sześciu Księstw i oświadczył mieszkańcom, że smoki nie istnieją, wyśmialiby cię i nazwali głupcem. – Popatrzyła w górę na galion i dodała: – Najpierw jednak musieliby się przyzwyczaić do mówiącego żywostatku. Ja uwierzyłam w wasze istnienie, dopiero gdy zobaczyłam was na własne oczy i jeden z galionów się odezwał… Wcześniej sądziłam, że czarodrzewowe łajby istnieją tylko w zwariowanych opowieściach, które wymyślają Kupcy z Miasta Wolnego Handlu, ponieważ szukają rozgłosu…
–Naprawdę uważasz, że jesteśmy takie osobliwe? – zapytał ze smutkiem „Paragon”.
–Wiesz, co jest w tobie najbardziej osobliwe, mój drogi? Że nawet nie masz pojęcia, jaki jesteś cudowny.
–Naprawdę? – Czekał na następny komplement.
–Jesteś dokładnie tak samo cudowny jak smoki, które widziałam.
Oczekiwała, że porównanie mu się spodoba. Wiedział o tym, a jednak poczuł się nieswojo. Czyżby wymagała od niego zwierzeń? O nie, na pewno niczego od niego nie wyciągnie! Niedoczekanie!
Najwyraźniej nie zauważyła jego niezadowolenia, gdyż brnęła dalej.
–Sądzę, że w sercu każdego jest miejsce na cuda i cierpliwie czeka na zapełnienie. Człowiek przez całe życie gromadzi w nim skarby. Czasami są to maleńkie klejnociki, takie jak kwiat zakwitły pod pniem powalonego przez piorun drzewa albo uroczy grymas na niewinnej buźce małej dziewczynki. Czasami wszakże skarb wpada w twoje ręce zupełnie nieoczekiwanie: jakby nagle przed chciwym piratem otworzył się kufer bogacza. Tak właśnie postrzegam smoki latające nad moją głową. Miały wszelkie możliwe kształty i barwy. Jedne przypominały istoty znane mi z bajek, inne wyglądały dziwacznie i zabawnie, a niektóre przerażały swą niezwykłością. Część z nich miała długie, wężowate ogony, były cztero- lub dwunożne, czerwone, zielone, złote i czarne. Wszystkie były skrzydlate, lecz ich kształty przywodziły na myśl rozmaite zwierzęta. Były wśród nich potężne jelenie, groźne, wyposażone przez naturę w ogromne kły dziki, węże, a nawet wielki pręgowany kot o pasiastych skrzydłach… – Jej głos zamarł z przejęcia.
–W takim razie nie byty prawdziwymi smokami – zauważył złośliwie „Paragon”.
–Też coś! Przecież je widziałam – upierała się.
–Widziałaś po prostu jakieś istoty. Niektóre z nich skradły smokom kształty, lecz nie były prawdziwymi smokami. Gdybyś powiedziała, że widziałaś zielone, niebieskie i purpurowe konie, z których większość miała sześć nóg, a niektóre wyglądały jak koty… wcale nie mówiłabyś o koniach. Istoty, które widziałaś, nie były smokami.
–No cóż… ale…
Cieszył się, że ją zaskoczył. Nie potrafiła znaleźć właściwych słów, choć zazwyczaj była okropnie wygadana. Nie zamierzał jej pomóc.
–Niektóre z nich na pewno były smokami – wybroniła się w końcu. – Miały kształt i barwy dokładnie takie same jak stworzenia, które widziałam na starożytnych zwojach i gobelinach.
–Nie, niektóre z twoich latających stworzeń miały smocze kształty, inne zaś kocie. Równie dobrze możemy uznać, że istnieją latające koty i czasami przybierają kształt smoków.
Amber długo milczała. Kiedy się odezwała, zrozumiał, że zastanawiała się nad historią jego życia.
–Dlaczego tak usilnie zapewniasz siebie i wszystkich wokół, że smoki nie istnieją? – spytała obłudnie uprzejmym tonem. – Dlaczego tak bardzo się starasz pomniejszyć znaczenie moich wspomnień i mój podziw dla tych skrzydlatych stworzeń?
–To nieprawda, wcale tego nie robię. Uważam po prostu, że powinnaś myśleć precyzyjnie i logicznie. Nie dbam o to, jak bardzo cię zadziwiły te stworzenia, sugeruję jedynie, że nie powinnaś nazywać ich smokami.
–A czemuż to? Skoro podważasz istnienie smoków, czyż ma znaczenie nazwa, jaką nadam widzianym przeze mnie istotom? Czemu nie mogę ich nazywać smokami, jeśli podoba mi się to słowo?
–Ponieważ… – nagle straszliwie się rozzłościł. – Ponieważ gdyby jednak smoki gdzieś żyły w świecie, obraziłabyś je tak groteskowym porównaniem.
Usiadła wyprostowana. Chyba odsunęła się od niego. Wyczuł, że Amber próbuje przeszyć wzrokiem ciemność. Prawdopodobnie patrzyła mu prosto w twarz.
–Coś wiesz, ale nie chcesz mi zdradzić – pożaliła się. – Wiesz coś o smokach i o moim śnie. Wiesz, co oznaczają moje koszmary, prawda?
–Nie mam najmniejszego pojęcia, co ci się śniło. – Usiłował mówić z powagą, lecz wypowiedział to zdanie bardzo wysokim głosem, który załamał się na ostatniej sylabie. Głos zawsze odmawiał mu posłuszeństwa w najmniej odpowiednim momencie. – I nigdy nie widziałem smoków.
–Nawet w snach? – Jej ciche pytanie było równie podstępne jak dryfująca mgła.
–Nie dotykaj mnie – ostrzegł ją nagle.
–Ani mi to w głowie – odrzekła, lecz jej nie uwierzył. Gdyby go dotknęła… gdyby przycisnęła palec do jego drewna i wytrzymała wystarczająco długo, odkryłaby, że ją okłamał. Nie chciał, by znała prawdę. Nie mógł jej tego zrobić.
–Śniły ci się kiedyś smoki? – drążyła dalej. Zadała bezpośrednie pytanie, choć niedbałym tonem. Nie dał się nabrać.
–Nie – odparł krótko.
–Na pewno? Wydawało mi się, że wspomniałeś mi pewnego dnia o snach, w których…
Wzruszył ramionami i odpowiedział przebiegłe:
–No cóż, może i tak. Nie przypominam sobie. Może miałem kiedyś taki sen, lecz nie był dla mnie ważny. Wiesz chyba, że nie wszystkie sny są ważne. Czasem zastanawiam się, czy w ogóle któreś mają dla nas znaczenie.
–Moje mają – odparła Amber z rezygnacją. – Jestem o tym przekonana. Nie wiem tylko, dlaczego tak bardzo mnie martwi fakt, że nie potrafię zrozumieć ich przesłania. Och, „Paragonie”, boję się, że popełniam błąd. Mam nadzieję, że nie jest zbyt duży. Modlę się o to.
Uśmiechnął się w ciemnościach.
–No cóż, jak wielki błąd może popełnić osóbka, która produkuje koraliki? Jestem pewny, że martwisz się po próżnicy. Smoki i węże morskie… też coś. Cóż takie fantastyczne stworzenia mogą mieć wspólnego z tobą i ze mną?
–Węże morskie! – krzyknęła nagle. – Jasne! – Jakiś czas milczała, uśmiechając się niezwykle ciepłym uśmiechem. – Węże morskie – powtórzyła cicho do siebie. – Dziękuję ci, „Paragonie”. Bardzo ci za tę wskazówkę dziękuję.
* * *
–To nie twoja wachta. – „Ofelia” wypowiedziała te słowa szeptem.
–Sama wiem – mruknęła Althea. – Ale nie mogłam spać. – Popatrzyła na łagodnie falującą wodę obok galionu. Wiał lekki wiosenny wietrzyk.
–Wiem o tym – rzekł galion. – Od dwóch godzin rzucasz się na koi. Zdradzisz mi powody? Jesteś podekscytowana jutrzejszym dokowaniem w Mieście Wolnego Handlu?
–Tak. I wcale się nim nie cieszę. Boję się, ilu sprawom będę musiała stawić czoło. I ludziom. Mojej siostrze, matce, może również Kyle'owi, jeśli „Vivacia” już zawinęła do rodzinnego portu. Och, „Ofelio”, obawiam się nawet spojrzeć w oczy własnemu statkowi. Nie wiem, czy zdołam mu wyjaśnić, dlaczego go opuściłam.
–Musisz przez to przejść. Po prostu przyłóż rękę do desek galionu, a on na pewno poczuje i zrozumie wszystko. Tak jak ja.
Althea czule przesunęła dłonią po wypolerowanej balustradzie.
–Ależ my dwie się świetnie rozumiemy. Nasza bliskość aż mnie zaskakuje. Także z jej powodu boję się jutro dokować w rodzinnym mieście. Czuję się na twoim pokładzie taka bezpieczna. Nie chcę cię zostawiać.
Odwróciła głowę, słysząc za sobą ciche kroki. Przez oświetlony księżycem pokład szedł Grag. Jego gołe stopy uderzały cicho o deski. Był w samych spodniach, a włosy miał po chłopięcemu potargane. Wyglądał na nieco zaspanego, lecz poruszał się z tygrysią gracją. Twarz dziewczyny powoli rozjaśnił uśmiech. „Ofelia” szeptem wymówiła własną myśl:
–Mężczyźni nie mają pojęcia, jacy są piękni. Grag podszedł uśmiechnięty.
–Stukałem do twoich drzwi. Gdy cię nie zastałem, od razu wiedziałem, gdzie cię szukać.
–Ach tak? – wtrącił się galion. – Masz zwyczaj stukać do drzwi Althei o takiej porze? Bez koszuli?
–Tak, jeśli ojciec mnie obudzi i poprosi o to – odrzekł bez zastanowienia Grag. – Chce z nami pomówić. Z Althea i ze mną.
–A mnie się wyklucza z tej tajemnej pogawędki? – zapytała „Ofelia”, wyraźnie obrażona.
–Przypuszczam, że nie, gdyż zgodnie z prośbą ojca miałem przyprowadzić Altheę właśnie tutaj. Sądziłem więc, że spotkanie odbywa się z twojej inicjatywy.
–Nie, to mój pomysł – odezwał się nagle kapitan Tenira. Żar jarzył się w główce jego fajki o krótkim cybuchu. Rozszedł się aromatyczny dym. – Jeśli chcecie, nazwijcie mnie bojaźliwym starcem, lecz moim zdaniem przed wpłynięciem do portu naszego miasta musimy przedsięwziąć pewne środki ostrożności. Sprawa dotyczy także Althei. – Jego poważny ton zakończył wszelkie żarty.
–Co masz na myśli, panie? – spytała Althea.
–Rozważałem nasze spotkanie z chalcedzką galerą. Pamiętacie, że płynęła pod banderą satrapy. Przez ostatnie kilka lat wiele się zmieniło w naszym rodzinnym mieście. Nie wiem, jakie względy ma kapitan patrolowego okrętu. Może wysłał protest przeciwko naszej zbrojnej reakcji. A jeśli jest człowiekiem wpływowym? – Tenira parsknął zdegustowany. – Pewnie uciekł do satrapy… Wiecie, jak strasznie nasz młody władca płaszczy się ostatnio przed Chalced… Tak czy owak, może nas czekać nieprzyjemne powitanie.
Nastała krótka cisza. Althea uświadomiła sobie, że Grag – podobnie jak ona – nie zastanawiał się nad całą sprawą. Dziewczyna nie zapomniała incydentu, co to, to nie! Stale pamiętała o dłoniach „Ofelii”. Piękne ręce o smukłych palcach były bardzo poparzone. Mimo iż galion zapewniał Altheę, że nie odczuwa bólu (przynajmniej nie tak jak ludzie), dziewczyna krzywiła się za każdym razem, gdy mignął jej poczerniały czarodrzew. Jednakże… mimo lęków cieszyła się z powrotu do Miasta Wolnego Handlu i oczekiwała, że Pierwsi Kupcy zareagują gniewem. Zapewne ich również oburzy chalcedzki atak. Sądziła, że kapitan galery po prostu się pomylił.
Tomie Tenira dał obojgu młodym czas na przemyślenie własnych słów, po czym ponownie się odezwał:
–Tak jak powiedziałem, możecie mnie nazwać bojaźliwym starcem, ale zapytałem siebie, jaką najgorszą rzecz mogą mi zrobić. Doszedłem do wniosku, że mogą zająć mój statek, gdy go wprowadzę do doku podatkowo-celnego. Cóż, mogą nawet aresztować pierwszego oficera i mnie… Kto wtedy uda się do mojej rodziny i opowie, co nam się przytrafiło? Kto zaświadczy przed Radą Kupców naszego miasta i zażąda pomocy? Mam dobrych majtków, marynarzy… Wszyscy co do jednego są doskonali, ale… – Potrząsnął głową. – Dobrymi mówcami nie są. No i nie są Kupcami z Miasta Wolnego Handlu.
Althea natychmiast pojęła jego prośbę.
–Chcesz, panie, żebym poszła do twojej rodziny?
–A możesz?
–Oczywiście. Bez wahania. Chyba wiesz, że nie musisz mnie o to prosić.
–O to pewnie nie. Niestety, obawiam się, że muszę cię poprosić o coś więcej – odparł cicho kapitan Tenira. – Im więcej myślę o zmianach, do których doszło w naszym mieście, tym bardziej się obawiam czekającego nas powitania. Sądzę, że dla bezpieczeństwa nas wszystkich powinnaś znowu się przebrać za chłopca pokładowego. W ten sposób najłatwiej wymkniesz się ze statku. Jeśli zajdzie potrzeba.
–Naprawdę sądzisz, że czekają nas kłopoty? – spytał Grag z niedowierzaniem.
Kapitan Tenira westchnął.
–Synu, trzymamy pod pokładem zapasowy maszt. Wiesz po co? Z pozoru go nie potrzebujemy, choć któregoś dnia może nam się przydać. Jestem po prostu zapobiegliwy.
–Chcesz, by Althea samotnie się zmierzyła z niebezpieczeństwem – mruknął z niezadowoleniem Grag.
Ojciec zmierzył go twardym wzrokiem.
–Jeśli zajdzie potrzeba, dziewczyna może nam pomóc, w tym celu musi wszakże zniknąć z pokładu statku, zanim trap zamknie się dla wszystkich. Z ich punktu widzenia korzystniej byłoby wziąć zakładników z dwóch kupieckich rodzin niż z jednej.
–Ich? Kim są „oni”? – spytała nagle „Ofelia”. – Dlaczego Kupiec z Miasta Wolnego Handlu miałby się kogoś bać? Przecież to nasz port! Satrapa Esclepius przyznał nam do niego prawo przed wieloma laty.
–A satrapa Cosgo, odkąd odziedziczył Obowiązek Prawości, coraz bardziej ogranicza jego postanowienia. – Po tym gorzkim stwierdzeniu kapitan Tenira umilkł. Dopiero gdy się uspokoił, podjął: – Już nie rządzimy we własnym porcie. Na początku nie bardzo zważaliśmy na urzędników celnych. Zgodziliśmy się nawet na ich żądanie postawienia doku podatkowo-celnego, do którego musiał wpłynąć po powrocie z rejsu każdy statek. Później rozpoczęli rewizje ładowni, choć wcześniej wystarczało im w sprawach ładunku słowo kapitana. A my śmialiśmy się pobłażliwie i pozwoliliśmy grzebać w naszych towarach. Sądziliśmy, że miasto należy do nas. Ich podejrzenia były obraźliwe, lecz nam się wydawały dziecinne. Nie przewidzieliśmy, że tak zwani Nowi Kupcy sprzymierzą się z poborcami podatkowymi satrapy. Zdobyli sobie w ten sposób sporą władzę… Nie wierzyliśmy, że jamaillski władca mógłby ściskać brudne chalcedzkie łapy. Niestety, stało się i młody Cosgo zaprzyjaźnił się z bogatymi Chalcedczykami, po czym pod pozorem obrony i dbałości o prawo wyraził zgodę na rejsy ich galer po naszych wodach. – Potrząsnął głową. – Długo rozważałem wszystkie szczegóły i zdecydowałem się zgrzeszyć nadmiarem ostrożności.
–Sądzę, że to mądre… – zaczęła Althea, lecz „Ofelia” przerwała jej gwałtownie:
–Mówiłeś, że mogą zechcieć mnie przejąć. Wiesz, że im na to nie pozwolę. Nie pozwolę chalcedzkim świniom wejść na mój pokład i nie pozwolę…
–Ależ pozwolisz – zapewnił ją z wielką powagą kapitan. – A Grag i ja spokojnie z nimi pójdziemy, jeśli spróbują nas aresztować. Przemyślałem całą sprawę, moja droga, i wierz mi, nie pora na prowokacje. Mieszkańcy Miasta Wolnego Handlu muszą się teraz zbudzić. Dotąd spaliśmy, w tym czasie inni łupili nas i oskubywali. Kilka dni temu zaatakowali nas chalcedzcy piraci podający się za patrol satrapy. Za kilkanaście godzin mogą nas zatrzymać ludzie, którzy nazywają siebie legalnymi urzędnikami celnymi. Musimy im na to pozwolić. Niech przejmą ciebie, niech aresztują mnie i mojego syna. Nie chodzi o przyzwolenie na ich poczynania ani o strach, nie! Potrafimy im się przeciwstawić. Teraz wszakże musimy przyciągnąć uwagę pozostałych Kupców z naszego miasta. Ta sprawa wydaje mi się najważniejsza. Niech wszyscy wreszcie pojmą, jak ogromną władzę zdobyli sobie obcy. Wszyscy muszą zrozumieć, że grozi nam straszliwe niebezpieczeństwo, póki jeszcze istnieje szansa, by mu zapobiec. Błagam cię zatem, moja piękna, jeśli na twój pokład wejdą uzbrojeni gwardziści, oddaj się w ich ręce. Nie będą nas trzymać długo, inni Kupcy szybko się za nami wstawią. Będziesz dumna, że od ciebie zaczęło się ich odrodzenie.
Przez kilka minut panowała cisza.
–Dobrze zatem – ustąpiła w końcu „Ofelia”. – Wiedz jednak, że robię to tylko na twoją prośbę.
–Dobra dziewczynka – pochwalił ją ciepło kapitan Tenira. – Nie bój się. Już Grag i ja dopilnujemy, by ci się nie stała żadna krzywda.
„Ofelia” wzruszyła ramionami.
–A ja dopilnuję, żeby wam się nic nie stało – mruknęła. Kapitan uśmiechnął się blado.
–Bardzo ci dziękuję. Będę wdzięczny. – Zerknął na Graga, potem na Altheę, wreszcie zapatrzył się w księżycową noc. – Nagle poczułem znużenie – oznajmił i ponownie spojrzał na dziewczynę. – Weźmiesz za mnie wachtę? Nie wyglądasz na senną.
–Oczywiście, że wezmę, kapitanie. Muszę sobie całą sprawę przemyśleć.
–Dzięki. Zatem spokojnej wachty, Altheo. Dobranoc, Gragu.
–Dobranoc, kapitanie – odparł Grag.
Gdy tylko stary Tenira zniknął im z pola widzenia, „Ofelia” zauważyła:
–Jak słodko! Znalazł sposób, by pozostawić was dwoje w świetle księżyca.
–Szkoda, że nie możesz zrobić tego samego – odparł Grag bez wrogości.
–Zostawić was bez opieki? Wstydź się! Jak mogłeś w ogóle o czymś takim pomyśleć!
Grag nic nie odpowiedział, tylko podszedł do lewej burty i wychylił się za balustradę. „Ofelia” mrugnęła do Althei, kiwając ku niemu głową. Sugestia była wyraźna – dziewczyna powinna podejść do Graga. Althea westchnęła ze smutkiem i spełniła prośbę galionu.
–Podczas ostatnich kilku dni nie rozmawiałaś ze mną zbyt często – zauważył cicho marynarz, patrząc w nocne niebo.
–Miałam mnóstwo pracy. Skoro twój ojciec daje mi kartę zaokrętowania, chcę naprawdę na nią zarobić.
–Już na nią zarobiłaś. Nikt na pokładzie statku nie byłby w stanie zakwestionować twoich umiejętności. Chyba jednak nie byłaś aż tak bardzo zajęta… Pewnie nasza długa rozmowa cię zaniepokoiła.
Althea nie zaprzeczyła, spostrzegła tylko:
–Jesteś bezpośredni, co? A wiesz? Lubię takich ludzi.
–Na proste pytania chciałoby się otrzymywać proste odpowiedzi. Mężczyzna lubi wiedzieć, na czym stoi.
–Masz rację. Kobieta wszakże potrzebuje trochę czasu do namysłu. – Dziewczyna starała się przemawiać beztrosko, lecz nie nonszalancko.
Nie spojrzał jej w oczy.
–Nie każda kobieta potrzebuje tyle czasu na odpowiedź, gdy mężczyzna ją pyta, czy potrafi go pokochać. – Chyba czuł się dotknięty.
–Nie wiedziałam, że o to mnie pytasz – odparła szczerze Althea. – Wydawało mi, że tematem naszej rozmowy było raczej ewentualne małżeństwo. Gdybyś spytał, czy cię lubię, potwierdziłabym natychmiast. Jesteś troskliwy, uprzejmy i dobry. – Rzuciła okiem ku „Ofelii”. Nieruchomy galion z przejęciem wpatrywał się w wodę. Althea nieco podniosła głos. – Że nie wspomnę o tym, jaki jesteś przystojny. Mogłabym też odziedziczyć piękny statek.
Zgodnie z jej przewidywaniami oboje wybuchnęli śmiechem i nastrój wyraźnie się poprawił. Grag przykrył jej dłoń swoją dłonią. Dziewczyna nie cofnęła ręki, ale dodała ciszej:
–W małżeństwie nie chodzi tylko o miłość. Szczególnie w mariażu zawartym przez przedstawicieli dwóch rodzin kupieckich z naszego miasta. Nie wystarczy, że my dwoje się połączymy, także nasze rodziny muszą zawrzeć przymierze. Jest wiele drobiazgów, które trzeba przemyśleć. Jeśli cię poślubię i wypłynę z tobą na morze, co stanie się z moim żywostatkiem? Wiesz przecież, Gragu, że przez cały ubiegły rok starałam się odzyskać „Vivacię”. Czy muszę z niej zrezygnować, by zostać twoją żoną? – Popatrzyła mu śmiało w oczy. – Gdybym była kapitanem, oddałbyś „Ofelię”, by mnie poślubić i żyć ze mną na pokładzie „Vivacii”?
Było jasne, że nigdy nie brał nawet pod uwagę takiej możliwości.
–A to tylko pierwszy z moich problemów – ciągnęła Althea. – Wiesz, że moja rodzina jest mocno zadłużona. Niczego nie odziedziczyłam po moim ojcu… Nie mam nic z wyjątkiem żeglarskich umiejętności, których mnie wyuczył. Jestem pewna, że moja rodzina da mi jakiś niewielki posag z czystego poczucia przyzwoitości. Niestety, pieniędzy nie będzie zbyt dużo. Nie tyle, ile mógłbyś się spodziewać po córce Pierwszego Kupca. – Potrząsnęła głową. – Dostaniesz więcej, żeniąc się z przedstawicielką Trzech Statków. Tak, tak, tamci bez wątpienia suto zapłacą za związek waszych rodzin.
Podniósł rękę, w której trzymał jej dłoń.
–Sądzisz, że dlatego ci się oświadczyłem? – spytał niemal lodowatym tonem. – Ponieważ chcę sprawdzić, jak dobrą ofertę otrzymam od twojej rodziny?
–Nie. Jednak muszę pamiętać o naszej trudnej sytuacji. Choćby przez wzgląd na własną dumę. Sam twierdziłeś, że planowanie jest ważniejsze niż namiętność. Rozważam zatem różne aspekty twoich oświadczyn. Popatrz na całą sprawę chłodno, Gragu. Aby cię poślubić, muszę nie tylko zrezygnować z własnego statku, lecz także pozostawić go w rękach człowieka, którym pogardzam. Ty zaś, decydując się na małżeństwo ze mną, odrzucisz inne kandydatki i pozbawisz swoją rodzinę intratnych koligacji. Gdy weźmiesz to wszystko pod uwagę, nasza wspólna przyszłość nie jawi się zbyt obiecująco.
Grag odetchnął głęboko.
–Przypuszczam, że masz rację i…
–Nie gadaj, tylko ją pocałuj, cymbale! – syknęła głośno „Ofelia”.
Althea wybuchnęła śmiechem, który przerwał nagły pocałunek. Dziewczynę zaskoczyła jej własna reakcja na bliskość Graga: poczuła gorąco na całym ciele. Oczekiwała, że ją obejmie i przedłuży pocałunek. Jednak zanim zdołała pomyśleć, jak daleko wypada się posunąć, Grag odstąpił od niej. Przypomniała sobie, że nie ma do czynienia z Brashenem Trellem, lecz z Gragiem Tenirą, który nie ulegał namiętnościom. Jego poczynaniami rządził rozum. Nie pozwoliła sobie na rozczarowanie. Kiedy się wycofał, wmówiła sobie, że i tak sama by przerwała pocałunek. Wiedziała, że musi traktować Graga poważnie. Nie był bezimiennym chłopakiem, z którym mogłaby romansować w odległym porcie. Sposób, w jaki z nim postąpi, zaważy na całym jej życiu w Mieście Wolnego Handlu. Nakazała sobie ostrożność.
–Ojej! – wykrzyknęła z zaskoczeniem, lecz z pewnością bez urazy.
–Przepraszam – bąknął i odwrócił wzrok z półuśmieszkiem, w którym nie dopatrzyła się skruchy. – Odkąd ukończyłem osiem lat, „Ofelia” stale wydaje mi rozkazy.
–Ten był bardzo bezpośredni – zgodziła się przyjaźnie. Pochyliła się nad balustradą i wpatrzyła w wodę. Po chwili poczuła na dłoni jego rękę.
–Cóż, czekają nas trudności – odezwał się rozsądnie. – Ale możemy je przezwyciężyć, Altheo. Każde tego typu przedsięwzięcie jest najeżone kłopotami. Pytam jedynie, czy rozważysz moją propozycję. Nie chcę cię teraz prosić o odpowiedź. Wiem, że nie przedyskutowałaś jej jeszcze z rodziną. Ja również nie poruszyłem tego tematu z ojcem. Nawet nie wiemy, co nas czeka w rodzinnym mieście, może prawdziwe tarapaty. Proszę cię tylko o jedno: przemyśl moją ofertę. To wszystko.
–Przemyślę – obiecała.
Noc była pogodna, a dotyk twardej marynarskiej ręki – ciepły i przyjemny.
* * *
Dziewczyna nie wiedziała, jakimi słowami kapitan Tenira lub Grag przygotowali marynarzy, ale żaden z nich nie wydawał się zdziwiony jej strojem chłopca pokładowego. „Ofelia” weszła do portu Miasta Wolnego Handlu na lekkiej bryzie, która wszystkich ożywiała i zachęcała do pracy. Jeśli ktoś z załogi rozpoznał w nowym majtku Athela ze Świecogrodu, nie był na tyle głupi, by się do tego przyznać. Mężczyźni traktowali Altheę życzliwie i dobrodusznie jej dogadywali. Żywostatek płynął raźnie. „Ofelia” była doświadczona w żegludze i doskonale się orientowała w tajemnicach swego rzemiosła, chętnie współpracowała z załogą i podsuwała pomocne rady sternikowi. Radośnie zmierzała do domu.
W końcu podpłynęły łodzie, których zadaniem było wprowadzenie żywostatku do doku podatkowo-celnego. Dziewczyna zajęła miejsce na ławce i chwyciła za wiosło. Kapitan uznał, że w ten sposób najłatwiej umknie na brzeg. Ze względu na poczynione liczne przygotowania, Tenirowie niemal z rozgoryczeniem przypatrywali się zwyczajnemu zamieszaniu panującemu w porcie. Ocenili, że zupełnie nikt nie zwraca uwagi na „Ofelię”. Kiedy Althea lustrowała zapracowaną handlową osadę, poczuła nagły przypływ emocji znacznie silniejszych niż tęsknota za domem. Odbywała z ojcem dłuższe rejsy i podróżowała o wiele dalej niż ostatnio, teraz jednak odnosiła wrażenie, że widzi Miasto Wolnego Handlu po raz pierwszy od lat.
Port handlowy leżał nad zatoką mieniącej się błękitnej wody. Dalej falowały wzgórza porosłe jaskrawą wiosenną zielenią. Na tle bujnej roślinności osada wyglądała żywo i wesoło. Jeszcze zanim zadokowali, Althea wyczuła dym, aromat przygotowywanych posiłków i zapach bydła. Piskliwe krzyki domokrążców dochodziły z rynku i odbijały się od wody. Zarówno na ulicach, jak i na wodach portu panował spory ruch. Wzdłuż brzegu pływały łódeczki z kupcami i rzemieślnikami, którzy oferowali swoje towary i usługi marynarzom z kotwiczących jednostek. Małe rybackie łodzie podpływały do kupieckich statków o wysokich masztach i odbierały od nich ładunek ryb, które dzięki temu prędzej trafiały na rynek. Dziewczyna odniosła wrażenie, że ma do czynienia z wizualną, dźwiękową i zapachową symfonią.
W ogólnej harmonii dostrzegła jeden zgrzyt – w doku celnym cumowała chalcedzka galera. Bandera satrapy zwisała smutno z pojedynczego masztu. Dziewczyna natychmiast odkryła, że nie z tym okrętem walczyła „Ofelia” – galion miał kształt kociego pyska z groźnie obnażonymi zębami, kadłub zaś był gładki i nie nosił żadnych śladów po ogniu. Althea mocniej zmarszczyła czoło. Ile zatem podobnych galer krąży po wodach jej rodzinnego miasta? Kto pozwala im wpływać do portu?
Zatrzymała te myśli dla siebie i – niczym zwyczajny chłopiec pokładowy – zajęła się wypełnianiem zadań związanych z dokowaniem. Kapitan Tenira warknięciem rozkazał, by przyniosła z kajuty swój marynarski worek. Nawet się nie wzdrygnęła przed nieuprzejmym i niezwykłym poleceniem. Wyczuła, że będzie uczestniczyła w spotkaniu kapitana z satrapowym poborcą podatkowym. Zarzuciła na ramię mały płócienny worek i potulnie ruszyła za Tenira. Grag, jako pierwszy oficer, pozostał na pokładzie. Miał pilnować statku.
Tomie Tenira pewnym krokiem wszedł do biura. Jakiś urzędnik powitał ich i obcesowo zażądał dokumentacji ładunku. Althea spuściła oczy i nie podniosła ich nawet wtedy, gdy kapitan trzasnął pięścią w ladę i zażądał rozmowy z samym poborcą.
Urzędnik jęknął ze strachu, po czym przybrał beznamiętną minę i wyjaśnił spokojnie:
–Dziś ja tu pełnię dyżur, proszę pana. Proszę o dokumenty. Tenira pogardliwym ruchem rzucił na ladę plik papierów.
–Oto one. Przejrzyj je szybko, młody człowieku, i oblicz cło. Następnie sprowadź kogoś, kto potrafi rozmawiać nie tylko o miedziakach i towarach. Chcę złożyć skargę.
Drzwi do wewnętrznego pokoju otworzyły się niespodziewanie i w progu pojawił się osobnik w długiej szacie. Ogolona głowa i kokardka na ubraniu symbolizowały jego stanowisko. Poborca podatkowy był korpulentny, rękawy, pierś i brzegi jego szaty zdobiły hafty. Przez chwilę stał bez słowa z założonymi na piersi rękoma.
–Dlaczego obrażasz, panie, mojego pomocnika? – zapytał w końcu.
–A dlaczego chalcedzka galera wojenna cumuje w doku naszego portu? Dlaczego identyczny okręt zaatakował mój statek… podobno z rozkazu satrapy? Od kiedy Jamaillia wysyła przeciwko nam naszych wrogów? – Po każdym z pytań Tenira uderzał pięścią w ladę.
Poborca nawet nie drgnął.
–Chalcedzkie galery reprezentują satrapę. Wolno im dokować w Mieście Wolnego Handlu, ponieważ nasz władca wyznaczył im rolę opiekunów Kanału Wewnętrznego. Wszystkie okręty przebywają tu oficjalnie, kapitan każdego okazał pismo satrapy. Ich wyłącznym celem jest zwalczanie piractwa. Atakują piratów, zarówno korsarskie statki, jak i osady. Walczą też z przemytnikami, którzy wspierają piratów. Jeśli łotry nie będą miały rynku zbytu dla kradzionych towarów, ich handel wkrótce się załamie. – Poborca zrobił pauzę i przez chwilę wygładzał fałdy na rękawie. – To prawda – podjął znudzonym tonem – kilku mieszkańców Miasta Wolnego Handlu skarżyło się z powodu obecności Chalcedczyków w porcie, lecz dok podatkowo-celny stanowi własność satrapy Cosga. Nikt poza nim nie może zabronić galerom cumować tutaj. A władca udzielił nam wyraźnego pozwolenia. – Prychnął pogardliwie. – Nie sądzę, by kapitan statku handlowego mógł podważyć jego słowo.
–Może dok należy do satrapy, lecz portowe wody zgodnie z kupieckim statutem są własnością naszego miasta. Według prawa i tradycji żadne chalcedzkie galery nie mają prawa wpływać na nasz teren.
Poborca spojrzał w bok i obojętnie oświadczył:
–Tradycja się zmienia, prawa także. Widzi pan, kapitanie Tenira, Miasto Wolnego Handlu nie jest już prowincjonalnym zaściankiem, lecz szybko się rozwijającym centrum handlowym. Piraci to utrapienie tutejszych kanałów i walka satrapy z nimi może wam przynieść jedynie korzyści. A co do Chalced… Uważam, że Miasto Wolnego Handlu powinno znormalizować z nim stosunki handlowe. W Jamaillii nie rozumiemy, z czego wynika wasza wrogość do Chalcedczyków. Pan zna powody?
–Nie rozumiecie? No cóż… Jamaillia nie graniczy bezpośrednio z Chalced. Waszych farm i osad nikt nie najeżdża i nie pali. Wrogość Miasta Wolnego Handlu wobec Chalcedczyków nie jest oparta na próżnych podejrzeniach, lecz wynika z wcześniejszych doświadczeń. Te okręty nie mają prawa przebywać w naszym porcie. Dziwię się, że Rada Kupców Miasta Wolnego Handlu jeszcze się nie sprzeciwiła się ich obecności.
–Nie pora to ani miejsce na dyskutowanie wewnętrznej polityki pańskiego miasta – oznajmił nagle poborca. – Pamiętaj, panie, że służę satrapie. Moja praca polega na pobieraniu należnych naszemu władcy podatków. Corumie, skończyłeś obliczenia? Kiedy twój wuj prosił, bym cię zatrudnił, twierdził, że dobrze sobie radzisz z liczbami. Z czego zatem wynika zwłoka?
Althea prawie współczuła pomocnikowi poborcy. Jednak młodzieniec najwyraźniej już dawno się przyzwyczaił do gniewnych wybuchów szefa, ponieważ uśmiechnął się tylko służalczo i skoncentrował na kwitach.
–Siedemdziesiąt dwa – mruknął do obserwatorów. – Opłata za dokowanie, za gwarancję bezpieczeństwa… oraz opłata patrolowa wynoszą razem… Plus dodatkowe cło za tkaniny spoza Jamaillii… – Zapisał wynik, lecz zanim Althea zdążyła go odcyfrować, poborca wyrwał z ręki młodzieńca tabliczkę i przesunął długim palcem po rządku liczb. W końcu obrzucił swego asystenta pełnym dezaprobaty spojrzeniem. – Nie zgadza się – syknął.
–No myślę! – wrzasnął kapitan Tenira. Był wyższy od poborcy i patrzył na niego z góry. – Poprzednim razem zapłaciłem kwotę dwukrotnie mniejszą, a cło na wykazane tkaniny wynosi…
–Taryfy zostały podniesione – przerwał mu poborca. – Mamy też nowy podatek za przedmioty wykonane z metalu, o ile nie pochodzą z Jamaillii. Pańskie towary cynowe zaliczają się do tej kategorii. Przelicz jeszcze raz, chłopcze! Tym razem bądź dokładny! – oddał tabliczkę urzędnikowi, który bez słowa pokiwał głową i zaczął wprowadzać poprawki.
–Ależ Rinstin należy do Jamaillii! – zburzył się Tomie Tenira.
–Rinstin, podobnie jak Miasto Wolnego Handlu, uznaje rządy Jamaillii, lecz nie leży w obrębie stolicy, a zatem nie jest osadą jamaillską. Zapłaci pan dodatkową opłatę.
–Nie zapłacę! – zaprotestował kapitan.
Althea oczekiwała, że Tenira będzie się targował w sprawie taryf. W jej rodzinnym mieście wszelkie negocjacje zawsze były na porządku dziennym. Nikt nigdy nie płacił wyznaczonych sum bez wcześniejszych targów. Tyle że… kapitan powinien zaproponować poborcy łapówkę – na przykład zaprosić go na suty posiłek do pobliskiej tawerny lub wręczyć kilka najprzedniejszych towarów z ładunku „Ofelii”. Althea nigdy nie słyszała, by Kupiec z Miasta Wolnego Handlu po prostu odmówił zapłaty.
Poborca patrzył na Tenirę zmrużonymi oczyma, po czym z pogardą wzruszył ramionami.
–Jak pan sobie życzy. Mnie tam wszystko jedno. Do czasu uiszczenia opłat pański statek pozostanie w doku, ładunek zaś na pokładzie. – Nagle podniósł głos. – Straże! Wejść! Mogę potrzebować waszej pomocy!
Kapitan nawet nie zerknął na dwóch krzepkich mężczyzn, którzy weszli do pomieszczenia; całą uwagę skupił na poborcy.
–Te opłaty są wygórowane i niewłaściwe. – Odebrał skrybie tabliczkę. – Niech mi pan wytłumaczy, co oznacza opłata patrolowa albo gwarancja bezpieczeństwa?
Poborca westchnął cierpliwie.
–A jak pańskim zdaniem satrapa ma zrefundować koszty poniesione na wynajem galer, które mają was chronić?
Do tej pory Althea miała nadzieję, że kapitan będzie się dalej targował. Może używał nieznanych jej forteli negocjacyjnych? Niestety, gdy na jego policzkach zakwitły rumieńce, przestała wątpić w szczerość jego gniewu.
–Masz pan na myśli chalcedzkie szumowiny, co? Na Sa, nie mam nawet ochoty słuchać tych idiotyzmów! Nie będę opłacał piratów, którzy kotwiczą w moim rodzinnym porcie!
Strażnicy stanęli po obu stronach Tomiego Teniry. Althea w roli chłopca pokładowego starała się wyglądać na osóbkę równie twardą i nieustępliwą jak jej kapitan. Jeśli Tenira odeprze atak, powinna walczyć u jego boku. Tak postępował każdy chłopiec pokładowy wart dniówki, którą pobierał. Jednak… perspektywa nie wyglądała zachęcająco. Dziewczyna nigdy dotąd nie brała udziału w prawdziwej bijatyce z wyjątkiem krótkiej bitki w tawernie Zakątka na Kanale Zewnętrznym. Zacisnęła jednak wargi i wybrała na cel młodszego z dwóch strażników.
Na szczęście do awantury nie doszło. Tenira obniżył nagle głos i warknął:
–Przedstawię sprawę Radzie Kupców.
–Proszę bardzo, panie. Kiedy tylko uzna pan za stosowne – mruknął poborca. Althea pomyślała, że Jamaillczyk jest głupcem. Gdyby był mądrzejszy, nie drażniłby kogoś takiego jak Tomie Tenira. Sądziła, że kapitan uderzy urzędnika, jednak tylko się nieznacznie uśmiechnął.
–Tak, kiedy uznam za stosowne – powtórzył spokojnie, następnie krótkim gestem polecił Althei iść za nim i opuścił biuro.
Nie odezwał się do dziewczyny słowem, póki nie znaleźli się z powrotem na pokładzie żywostatku.
–Sprowadź migiem pierwszego oficera. Niech przyjdzie do mojej kabiny – rzucił ostro.
Dziewczyna natychmiast posłuchała. We trójkę zamknęli się w kapitańskich kwaterach. Tenira nalał trzy kieliszki rumu. Ani on, ani Althea nie zastanawiali się nad stosownością tego posunięcia. Dziewczyna wypiła tym chętniej, że scenka w biurze poborcy zmroziła ją bardziej niż najzimniejsza noc na pokładzie.
–Sytuacja jest zła – oznajmił kapitan synowi zamiast powitania. – Gorsza niż się obawiałem. Nie dość, że Chalcedczycy tu cumują, to Rada Kupców nawet nie zakwestionowała ich prawa do pobytu w naszym porcie. W dodatku przeklęty satrapa zwiększył nam cła i podatki. Mamy płacić dwukrotnie więcej niż dotąd!
–Nie zapłaciłeś, ojcze? – spytał z niedowierzaniem Grag.
–Oczywiście, że nie! – prychnął Tenira. – Ktoś musi zacząć walkę z tymi nonsensami. Pierwszemu pewnie się trochę oberwie, ale inni pójdą w moje ślady. Wystarczy dać im przykład. Poborca podatkowy postanowił zatrzymać nas w doku. No i świetnie. Dokując tu, zajmujemy sporo przestrzeni. Gdy utknie obok nas kilka równie dużych statków, nie starczy miejsca dla nowych i poborca stanie się bezradny. Gragu, muszę porozmawiać na osobności z „Ofelią”. Sa, wybacz mi, lecz dam jej wolną rękę. Od tej pory będzie tak nieprzyjemna i złośliwa, jak tylko ona potrafi. Niech dokerzy i przechodnie radzą sobie z jej humorami.
Althea mimowolnie się uśmiechnęła, choć po prawdzie wcale nie było jej wesoło. Odnosiła wrażenie, że zbiera się na burzę. Skojarzenie nie było zresztą dalekie od prawdy. Jej ojciec od lat zauważał chmury gromadzące się nad miastem. Teraz sytuacja pogorszyła się jeszcze bardziej. Czemu jednak pierwszy piorun musi trafić w dobrego starego kapitana Tenirę?
–Co mam zrobić, panie? – spytała.
–Idź do domu. Omów z matką wszystkie sprawy, których byłaś świadkiem. Nie widziałem w porcie „Vivacii”, jeśli wszak już przypłynęła, proszę, nie kłóć się dziś ze szwagrem… Skłoń go raczej, by przyłączył się do naszego buntu. Ja udam się do domu, tobie zaś, synu, powierzę statek. W razie kłopotów przyślij Całka z wiadomością. Co mi odpowiesz, Altheo?
Dziewczyna przez chwilę ważyła słowa kapitana i powoli kiwnęła głową. Czuła wściekłość na samą myśl o rozejmie z Kyle'em, w pełni jednak przyznała kapitanowi Tenirze rację w tej sprawie. Pora nie była odpowiednia na swary. W obecnej chwili Kupcy z Miasta Wolnego Handlu powinni się jednoczyć.
Nagrodą za jej poświęcenie był wspaniały uśmiech Tomiego Teniry.
–Czułem, że można na ciebie liczyć, dziewczyno – oświadczył ze wzruszeniem w głosie.
Grag uśmiechnął się wesoło.
–Ja również.
10. POWRÓT DO DOMU
Rezydencja Vestritów, podobnie jak większość domów Pierwszych Kupców, usytuowana była wśród zalesionych wzgórz, które otaczały Miasto Wolnego Handlu. Z doków do posiadłości jechało się ledwie kilka minut powozem, lecz ponieważ dzień był pogodny, Althea zdecydowała się na przechadzkę. Wzdłuż głównej drogi – lecz nieco od niej odsunięte – ciągnęły się inne eleganckie posesje kupieckie. Dziewczyna mijała kwitnące żywopłoty i podjazdy obsadzone drzewami bujnie porośniętymi wiosennym listowiem. Kamienny mur Oswellów był zielony od oplatającego go bluszczu, a przy ich bramie zakwitły już kępy pierwszych żonkili. Było ciepło i pięknie. Wszędzie wokół radośnie nawoływały się ptaki, świeżo ulistnione drzewa i krzewy rzucały rozległe cienie, pachniało wczesnymi kwiatami.
Było pięknie, a jednak nigdy przedtem droga do domu nie wydawała się Althei równie długa. Dziewczyna szła powoli, odnosząc wrażenie, że idzie na śmierć.
Nadal miała na sobie strój chłopca pokładowego. Gdy opuszczała doki, takie przebranie wydało jej się najrozsądniejsze. Zastanowiła się, jak zareagują na nie matka i siostra. Najważniejsze, że szwagra nie było w domu. Na wieść, że „Vivacii” nie ma w porcie, poczuła równocześnie ulgę i rozczarowanie. Przynajmniej nie będę narażona na niechęć Kyle'a, pomyślała. Minął już prawie rok, odkąd po kłótni z nim niczym burza wypadła z rodzinnego domu. Tak wiele się nauczyła od tamtego dnia… Wydawało jej się, że upłynęło całe dziesięciolecie. Pragnęła się pokazać rodzinie od najlepszej strony. Niech dostrzegą, jak bardzo dojrzała. Niestety, obawiała się, że matka i siostra zauważą jedynie chłopięce ubranie i brudne włosy splecione w warkocz, a jej eskapadę uznają za dziecinny bunt. Ronica zawsze uważała młodszą córkę za nieznośnego uparciucha, Keffria zaś wręcz ją oskarżała, że dla własnej przyjemności przynosi hańbę rodzinie. Czy w tej sytuacji powinna wracać w przebraniu? Zapewne nie uwierzą, że się zmieniła i że można jej powierzyć funkcję kapitana rodzinnego żywostatku… Jak ją w ogóle powitają? Gniewem czy zimną pogardą?
Energicznie potrząsnęła głową, starając się przegonić smutne myśli. Dotarła już do długiej drogi dojazdowej prowadzącej do rodzinnego domu. Ze smutkiem zauważyła, że nikt nie przyciął rosnących przy bramie rododendronów. Nieforemne krzewy zaczynały właśnie kwitnąć. Kiedyś, gdy ogrodnik Col regularnie skracał ich długie gałęzie, przez cały rok wypuszczały pączki. Dziewczyna szczerze się zmartwiła. Col zawsze najbardziej dbał właśnie o rododendrony. Czyżby mu się coś przydarzyło?
Idąc aleją, co rusz natrafiała na inne oznaki zaniedbania ogrodu. Zioła rozpanoszyły się na grządkach i porozrastały na wszystkie strony. Jasnozielone listki rozwijały się już na różanych krzewach, które niestety straszyły poczerniałymi w czasie zimy łodygami. Glicynia odpadała od kratki, choć mężnie otwierała ciężkie liście ku światłu… Cały teren zaścielony był połamanymi przez burze gałęziami.
Dziewczyna bała się, że znajdzie dom kompletnie opuszczony. Na szczęście się myliła – powitały ją otwarte na wiosenne ciepło okna i wesoła muzyczka wygrywana na harfach i fletach. Widok kilku kabrioletów zaparkowanych przed frontowymi drzwiami oznaczał, że urządzono przyjęcie. Sądząc po wybuchach śmiechu zagłuszających co chwilę muzykę, w rezydencji było nadzwyczaj wesoło. Althea skierowała się do tylnego wejścia. Jej zdumienie rosło z każdym krokiem. Od czasu choroby ojca rodzina nie organizowała przyjęć. Czyżby matka zakończyła już okres żałoby? Ronica Vestrit nigdy nie przepadała za hucznymi zabawami. Althea nie mogła też sobie wyobrazić, że matka wydaje pieniądze na imprezy, równocześnie zaniedbując ogród. To się w ogóle nie trzymało kupy. Szarpały nią złe przeczucia.
Otworzyła kuchenne drzwi, z których buchnął przyjemny zapach świeżo upieczonego chleba i smakowitego mięsiwa. Na myśl o domowym jedzeniu aż jej zaburczało w brzuchu… Chleb, świeże mięso, warzywa… W tym momencie odkryła, że cieszy się z powrotu, niezależnie do czekającego ją powitania. Weszła do kuchni.
Nie rozpoznała kobiety, która wałkowała ciasto, ani chłopca obracającego rożen nad paleniskiem. Nie zdziwiła się. W domostwie Vestritów służący często się zmieniali. Przychodzili i odchodzili. Kupieckie rodziny regularnie podkradały sobie najlepszych kucharzy, nianie i zarządców, kusząc ich ofertami lepszej płacy i większych kwater.
Do kuchni wpadła służąca z pustą tacą. Odstawiła ją z hałasem i obróciła się do Althei.
–Czego tu chcesz? – spytała.
Na szczęście dziewczyna, zanim otworzyła usta, zdążyła się zastanowić. Wykonała niedbały ukłon.
–Mam wiadomość od kapitana Teniry z żywostatku „Ofelia” dla Kupcowej Roniki Vestrit. Bardzo pilną wiadomość. Kapitan prosił, bym przekazał informację w cztery oczy.
Tak! Dzięki swej przemyślności spotka się sam na sam z matką. Jeśli w domu przebywali obcy, nie chciała się im pokazywać przebrana za chłopca.
Służąca wyglądała jednakże na zakłopotaną.
–Ma teraz gości. Ogromnie ważnych gości. Spotkanie zbliża się do końca. Niezręcznie by mi było ją teraz wywoływać. – Zagryzła dolną wargę. – Czy ta wiadomość może poczekać kilka minut? Zjesz coś tymczasem? – Uśmiechnęła się, proponując łapówkę.
Althea pokiwała głową. Pod wpływem zapachu świeżo przygotowanego jedzenia ślinka jej ciekła. Zje w kuchni, potem z pełnym żołądkiem stawi czoło matce i siostrze.
–Myślę, że kilka minut mogę poczekać. I chętnie coś zjem. Najpierw umyję ręce, dobrze? – Kiwnęła głową ku kuchennej pompie.
–Na podwórku jest pompa i koryto – rzuciła kucharka. Althea uśmiechnęła się pod nosem, wyszła na zewnątrz i tam się umyła. Gdy wróciła, czekał na nią pełen talerz. Nie dostała wybornych kąsków, lecz chrupiący skrawek wieprzowej pieczeni, piętki świeżo upieczonego chleba, do tego kawałek żółtego sera, osełkę niedawno wyrobionego domowego masła i łyżeczkę konserwowanych wiśni. Cały posiłek otrzymała na wyszczerbionym talerzu z poplamioną serwetką. Kucharka nie przejmowała się subtelnościami w rodzaju sztućców (uznała zapewne, że nie są znane chłopcu pokładowemu), więc dziewczyna jadła palcami, usadowiwszy się na wysokim zydlu w rogu kuchni.
Z początku jadła żarłocznie, nie myśląc o niczym. Skórka pieczonego mięsiwa była krucha i przyjemnie chrzęściła między zębami. Świeże masło topiło się na jeszcze ciepłym chlebie. Althea moczyła piętkę w cierpkich konserwowanych wiśniach.
Kiedy zaspokoiła pierwszy głód, zdała sobie sprawę z panującej wokół niej kuchennej krzątaniny. Rozejrzała się na nowo po niegdyś znajomym pomieszczeniu. W dzieciństwie uważała, że jest ogromne i fascynujące. Nigdy nie wolno jej go było do woli przetrząsnąć. Ponieważ – zanim wyrosła z tej ciekawości – wyruszyła na morze z ojcem, kuchnia na zawsze zachowała aurę miejsca zakazanego. Teraz dziewczyna widziała, jakie było naprawdę: wielka izba pełna zapracowanych służących. Niepodzielnie panowała tu kucharka. Każdy służący po wejściu składał jej krótki raport z przyjęcia. O ludziach, którym służyli, większość mówiła poufale, a czasem nawet z pogardą.
–Potrzebuję jeszcze jeden talerz pieczonych bułeczek z kiełbasą. Kupiec Hałaśliwiec sądzi najwyraźniej, że zrobiliśmy je tylko dla niego.
–Wolę łakomczuchów od takich pozornych niejadków jak nasza pannica. Tylko się gapi na talerze z jedzeniem, które przygotowywaliśmy przez cały ranek. Ledwie co skubnie i zaraz odsuwa. Pewnie chce, by kawaler pomyślał, że utrzyma ją za parę miedziaków.
–A jak się prezentuje przyjaciel małej cesarzowej? – spytała z zainteresowaniem kucharka.
Służący zrobił taki ruch, jak gdyby przewracał kieliszek.
–Och, topi kłopoty w winie, patrzy chmurnie na rywala i bezmyślnie gapi się na cesarzową. Potem znowu pije. Oczywiście, zachowuje się bardzo dystyngowanie. Niezły z niego aktor, powinien występować na scenie.
–Nie, nie, scena to raczej miejsce dla naszej pannicy. W jednej chwili uśmiecha się niemądrze, patrząc na welon Reyna, a kiedy z nim tańczy, łypie mu przez ramię i trzepocze rzęsami do młodego Trella – mruknęła służąca, parskając z oburzeniem. – Obaj biegają za nią niczym psy, założę się jednak, że są jej równie obojętni. Po prostu dziewczyna lubi się zabawić.
Przez krótki czas Althea słuchała tej rozmowy z uśmiechem. Gdy jednak uprzytomniła sobie, że służba mówi w ten sposób o Vestritach, uszy i policzki zapłonęły jej rumieńcem. Opuściła głowę, wzrok wbiła w talerz i powoli zaczęła układać plotki w dziwaczną całość.
Jej matka najwyraźniej przyjmowała gości z Deszczowych Ostępów. Było to dość niezwykłe, gdyż Ephron Vestrit wiele lat temu zerwał stosunki handlowe z tamtym regionem. Zatem zalotnik z Deszczowych Ostępów starał się o jakąś kobietę z rodziny Pierwszych Kupców… Służący nie myśleli o pannie najlepiej.
–Uśmiechałaby się do niego częściej – podjął któryś z nich, chichocząc – gdyby zastąpił swój welon lustrem.
–Nie wiem, kto będzie bardziej zaskoczony w poślubną noc: ona, kiedy on zdejmie welon i pokaże jej wszystkie swoje brodawki, czy też on, kiedy ona objawi mu prawdziwą naturę węża, która kryje się pod ładną buzią.
Althea zmarszczyła brwi. Próbowała odgadnąć, jaka kobieta jest na tyle bliską przyjaciółką rodziny Vestritów, że Ronica zorganizowała u siebie przyjęcie na jej cześć. Może któraś z przyjaciółek Keffrii ma córkę na wydaniu.
Kuchenna służąca wyjęła jej z rąk pusty talerz i podsunęła misę z dwoma lukrowanymi knedlami.
–Masz. Ugotowaliśmy o wiele za dużo. Zostały trzy tace, a goście powoli się rozchodzą. Nie ma sensu, by taki miły młodzieniec chodził głodny. – Uśmiechnęła się ciepło i Althea odwróciła oczy. Miała nadzieję, że w przekonujący sposób udaje nieśmiałego chłopca.
–Kiedy będę mógł przekazać moją wiadomość Ronice Vestrit? – spytała.
–Och, już niedługo. Dosłownie za parę minut.
Słodkie, lepkie ciastka uwalały jej palce, lecz były rozkosznie smaczne. Gdy Althea je zjadła, oddała misę służącej i poszła na podwórko do pompy umyć ręce. Obrośnięta winoroślą altana oddzielała kuchenne podwórze od głównego wejścia, jednak wczesnowiosenne listki były jeszcze maleńkie. Poprzez wijące się gałęzie dziewczyna obserwowała odjeżdżające powozy. Dostrzegła Cerwina Trella i jego małą siostrę. Przyjechali również Shuyevowie oraz kilka innych kupieckich rodzin, które Althea rozpoznała raczej po herbach niż po twarzach. W tym momencie uświadomiła sobie, że od dawna nie uczestniczyła w żadnych spotkaniach towarzyskich.
Stopniowo liczba powozów malała. Davad Restart wychodził jako jeden z ostatnich. Krótko później podjechała zaprzężona w białe rumaki karoca z Deszczowych Ostępów. Miała okna zasłonięte, a na drzwiach herb zupełnie dziewczynie nieznany. Przypominał koguta w kapeluszu. Za karetą podjechał otwarty powóz, do którego kolejni służący pakowali wynoszone z domu kufry i walizy. Hm, najwyraźniej Vestritowie gościli Kupców znad Rzeki Deszczowej. Sprawa była bardzo tajemnica. Althea wyciągała szyję, lecz zauważyła jedynie kilka osób. Mieszkańcy Deszczowych Ostępów zawsze nosili welony i ta grupa nie stanowiła wyjątku od tej reguły. Dziewczyna nie miała pojęcia, kim są goście i po co przybyli do jej rodzinnej rezydencji. Poczuła niepokój. Czyżby Kyle zdecydował się odnowić z nimi handlowe kontakty? A matka i siostra poparły ten pomysł?
Czy Kyle popłynął „Vivacią” w górę rzeki?
Na tę myśl zacisnęła pięści. Kiedy służąca pociągnęła ją za rękaw, odwróciła się do niej tak gwałtownie, że przeraziła biedną dziewczynę.
–Przepraszam – bąknęła natychmiast. Służąca przyjrzała jej się ze zdziwieniem.
–Pani Vestrit przyjmie cię teraz.
Althea dała się wprowadzić do własnego domu, a później znajomym korytarzem do pokoju śniadaniowego. Wszystkie pomieszczenia wyglądały odświętnie i wesoło. Każdą wnękę wypełniały wazony z kwiatami, których zapach wisiał w powietrzu. Dziewczyna przypomniała sobie, że zostawiła za sobą atmosferę żałoby, smutku i rodzinnych waśni. W domostwie wyraźnie zapomniano już o tym trudnym okresie, a także o Althei. Dziewczynie zrobiło się przykro. Podczas gdy ciężko harowała i znosiła straszliwe niewygody, jej siostra i matka organizowały wystawne spotkania towarzyskie… Zanim dotarła do pokoju śniadaniowego, jej zmieszanie zmieniło się w gniew.
Służąca zastukała do drzwi komnaty. Potem odsunęła się na bok i szepnęła do Althei:
–Wejdź.
Dziewczyna skłoniła się, po czym weszła do pokoju i cicho zamknęła za sobą drzwi. Matka siedziała na otomanie. Miała na sobie prostą sukienkę z kremowego płótna, na szyi srebrny łańcuszek, a włosy ufryzowane. Kiedy podniosła głowę, szeroko otworzyła oczy ze zdumienia.
–Wróciłam do domu – odezwała się szeptem dziewczyna.
–Altheo! – wykrztusiła Ronica, podniosła rękę do serca. Zbladła, zmarszczki na jej twarzy się pogłębiły. Po chwili zrobiła drżący wdech. – Wiesz, ile nocy zapytywałam siebie, czy żyjesz? Zastanawiałam się, gdzie cię pochowano, czy miałaś przyzwoity pogrzeb… a może sępy dziobią twoje ciało?
Dziewczynę zaszokował potok wypowiedzianych gniewnym tonem słów.
–Próbowałam ci wysłać wiadomość.
Kłamała niczym dziecko schwytane na podkradaniu smakołyków w spiżarni.
Matka znalazła dość siły, by wstać. Podeszła do córki, palec wycelowała w nią niczym pikę.
–Nie, wcale nie próbowałaś! – wykrzyknęła z goryczą. – Nawet przez chwilę o mnie nie pomyślałaś. Aż do tej pory. – Przystanęła nagle i potrząsnęła głową. – Jesteś bardzo podobna do swojego ojca, nawet kłamiesz w identyczny sposób. Och, Altheo, och, córeczko! – Nagle Ronica objęła ją, czego nie robiła od wielu lat. Wstrząsana głośnym szlochem przywarła do córki kurczowo i wypłakiwała się jej w ramię.
–Przepraszam – bąknęła zaniepokojona dziewczyna, po czym dodała: – Teraz wszystko będzie już dobrze. – Gdy matka nie przestawała płakać, spytała: – Co się właściwie stało?
Przez kilka minut Ronica Vestrit nie odpowiadała. Wreszcie głęboko i głośno zaczerpnęła powietrza, odsunęła się o krok i – jak dziecko – wytarła oczy w rękaw, brudząc materiał śladami makijażu i rozmazując na policzkach farbkę z rzęs i powiek. Wróciła chwiejnie na otomanę i usiadła. Sięgnęła na stoliczek po kieliszek wina, wypiła długi łyk, odstawiła kieliszek i usiłowała się uśmiechnąć. Z powodu smug na twarzy wyglądała wręcz upiornie.
–Stało się najgorsze – odparła, wreszcie opanowana. – Na szczęście wróciłaś. Jesteś w domu, cała i zdrowa. Żyjesz. – Szczera ulga na obliczu matki zasmuciła dziewczynę bardziej niż wcześniejszy gniew.
Althea ciężko usiadła na końcu otomany. Zapanowała nad sobą i poprosiła spokojnie:
–Opowiedz mi o tym.
Przez wiele miesięcy cieszyła się na myśl o powrocie do domu. Bardzo chciała opowiedzieć własną historię i zmusić rodzinę, by przystała na jej żądania. Teraz jednak uprzytomniła sobie, że ważniejsze jest to, co ma do powiedzenia matka. Musiała jej wysłuchać.
Przez chwilę Ronica patrzyła na córkę bez słowa. Nagle zaczęła mówić. Chaotycznie opowiadała o kolejnych nieszczęściach. Jedno było gorsze od drugiego. „Vivacia” spóźniała się; powinna już dawno wrócić. Może Kyle zabrał ją prosto do Chalced, gdzie miał sprzedać niewolników… Czemu jednak nie przesłał wiadomości? Na pewno spotykał inne statki. Wiedział przecież, jak kiepsko stoją rodzinne finanse. Powinien ich powiadomić o miejscu swego pobytu. Co Keffria miała mówić wierzycielom? W dodatku Malta dojrzewała szybko i stawała się nieznośna. Ronica opowiadała bezładnie o ostatnich poczynaniach dziewczynki. W końcu oświadczyła, że zaleca się do niej Kupiec z Deszczowych Ostępów. Ponieważ jego rodzina przejęła długi za „Vivacię”, wrodzona grzeczność, a także względy polityczne dyktowały Ronice goszczenie go u siebie, choć Sa wie, że Malta jest jeszcze dzieckiem i nie dorosła do amorów.
W dodatku Davad Restart wprosił się na spotkanie i przez cały tydzień popełnił mnóstwo gaf, z determinacją starając się wycisnąć z tych zalotów jak najwięcej korzyści dla siebie. Był straszliwie nietaktowny i gotów na wszystko. Ronice brakło już pomysłów, jak go odsuwać od gości. Stale musiała tłumaczyć rodzinie Reyna jego zachowanie, bała się bowiem, że się obrażą. A Keffria uparła się, żeby zarządzać rodzinnymi interesami. Miała do tego prawo, lecz niestety brakowało jej talentu i dokładności. Familijne finanse wymagały obecnie kogoś wyjątkowo mądrego i dbałego. Siostra Althei skupiła się na przyjęciu, zapominając o niezaoranych polach, mimo iż za tydzień powinna zacząć siewy zbóż. Podczas nagłego nawrotu przymrozków zwiędła przynajmniej połowa kwiatów w sadach jabłoniowych. Dach w drugiej sypialni wschodniego skrzydła przeciekał, a rodziny nie stać było na reperację, lecz jeśli wkrótce nie załatają dziur, sufit zawali się i…
–Matko – przerwała jej łagodnie dziewczyna, po czym dorzuciła głośniej: – Poczekaj, matko! Chwileczkę! Kręci mi się w głowie od tych wszystkich problemów!
–Mnie również – zauważyła ze znużeniem Ronica.
–Czegoś tu nie rozumiem. – Althea starała się mówić cicho, chociaż miała ochotę krzyczeć. – Kyle przewozi „Vivacią” niewolników? Malta została praktycznie sprzedana Kupcowi z Deszczowych Ostępów, by spłacić długi naszej rodziny? Jak Keffria może na to pozwolić? Albo ty? Wprawdzie „Vivacia” jeszcze nie wróciła, dlaczego jednak nasze finanse stoją tak marnie? Nasze posiadłości nie przynoszą żadnych zysków?
Matka lekko klasnęła w dłonie.
–Uspokój się. Rozumiem twoje zaskoczenie. Ja byłam świadkiem stopniowego pogarszania się naszych interesów, ty zaś wracasz i widzisz nas zupełnie nieoczekiwanie na samym dnie. – Ronica przycisnęła ręce do skroni i popatrzyła na Altheę nieobecnym wzrokiem. – W jaki sposób mam się ubierać w takie stroje i rozbierać z nich, skoro nie mogę skorzystać z pomocy służby? Co powinnam powiedzieć służącym, kiedy zadają pytania? – Zadumała się, dopiero po dłuższej chwili podjęła: – Pragnęłam ci tylko opowiedzieć o nurtujących mnie problemach. Widzisz powolną śmierć wszystkiego, co kochałaś. Pominę szczegóły, wspomnę jedynie o kilku przyczynach naszych kłopotów finansowych. Pierwsza z nich łączy się z niewolnikami. Początkowo pracowali na polach i w sadach Chalced, teraz coraz częściej obrabiają ziemie wokół naszego miasta. Nie trzeba im płacić, stanowią więc najtańszą z możliwych siłę roboczą. My ich nie zatrudniamy, toteż ceny naszych produktów przestały być konkurencyjne. Od lat opłacamy tych samych robotników; ci sami mężczyźni i kobiety orzą, sadzą i zbierają dla nas plony. Co mam im teraz powiedzieć? Korzystniej chyba byłoby zostawić pola odłogiem lub paść na nich kozy, co jednakże zrobić z naszymi farmerami? Właśnie z takimi problemami się borykamy. A raczej boryka się z nimi Keffria… w moim imieniu. Rozmawia z naszym prawnikiem… Kyle, jak wiesz, zajmuje się statkiem. Przyznam, popełniłam w tej sprawie błąd i nie potrafię ci z tego powodu spojrzeć w oczy. Ale… niech Sa mi wybaczy, Altheo, lecz boję się, że twój szwagier miał rację. Jeśli „Vivacia” dobrze zarobi na handlu niewolnikami, może nas wszystkich ocalić. Wydaje mi się to jedyną deską ratunku. Niewolnicy w ładowniach, niewolnicy na polach zbożowych…
–Matko, nie mogę uwierzyć, że słyszę od ciebie takie słowa!
–Wiem, że nie wolno wykorzystywać ludzi. Doskonale zdaję sobie z tego sprawę. Jaką mamy wszakże inną możliwość? Pozwolić małej Malcie nieświadomie flirtować, a później wydać ją za mąż, mimo że jeszcze nie jest gotowa do małżeństwa? Poświęcić ją dla dobra rodzinnego majątku? Zwrócić „Vivacię” Kupcom z Deszczowych Ostępów, tym samym anulować dług za nią i od tej pory liczyć tylko na zyski z posiadłości? Albo może powinnyśmy spróbować uciec naszym wierzycielom, opuścić Miasto Wolnego Handlu i pojechać Sa wie dokąd…
–Naprawdę brałaś pod uwagę takie możliwości? – spytała cicho dziewczyna.
–Tak – odparła matka ze znużeniem w głosie. – Altheo, jeśli nie weźmiemy losu w nasze ręce, inni podejmą za nas decyzje. Wierzyciele rozgrabią wszystko, co nam zostało. Gdy poniewczasie rozważymy sytuację, powiemy: „No cóż, gdybyśmy pozwoliły Malcie poślubić Reyna, przynajmniej ona nie musiałaby żyć w biedzie. Przynajmniej zachowałybyśmy żywostatek”.
–Żywostatek? W jaki sposób?
–Tłumaczyłam ci już. Rodzina Khuprusów wykupiła nasze weksle. Anulowanie długów ma być ślubnym podarkiem Reyna dla naszej rodziny.
–Ależ to istne szaleństwo! Nikt nie daje takiego ślubnego prezentu. Nawet Kupcy z Deszczowych Ostępów.
Ronica Vestrit głęboko westchnęła i zmieniła temat.
–Musimy się przekraść do twojego pokoju. Przebierzesz się w jakiś odpowiedniejszy strój. Tyle że… jesteś chuda jak tyczka i zastanawiam się, czy twoje ubrania jeszcze będą na ciebie pasować.
–Nie mogę znowu przemienić się w Altheę Vestrit. Jeszcze nie teraz. Przyniosłam ci tylko bardzo ważną wiadomość od kapitana Teniry z żywostatku „Ofelia”.
–Naprawdę? Sądziłam, że użyłaś tego podstępu, aby wejść do domu i spotkać ze mną.
–Nie, nie, to najszczersza prawda. Służyłam na pokładzie „Ofelii”. Kiedy będziemy miały więcej czasu, opowiem ci całą moją historię. Teraz jednak muszę ci przekazać wiadomość od Tomiego Teniry, a następnie zanieść mu twoją odpowiedź. Widzisz, matko, „Ofelię” zatrzymano w doku celnym. Urzędnik zażądał uiszczenia skandalicznych opłat i kapitan Tenira odmówił. Szczególnie nie miał ochoty płacić dodatków, które mają wspierać chalcedzkich bandytów cumujących w porcie.
–Chalcedzkich bandytów? Cumują w porcie? – Ronica przyglądała się córce zmieszana.
–Och, wiesz na pewno, o czym mówię. Satrapa upoważnił chalcedzkie galery do patrolowania Kanału Wewnętrznego. Jedna z nich próbowała zatrzymać „Ofelię”. Żołnierze zamierzali nawet dokonać abordażu! Nie spotkaliśmy piratów, ale ci są chyba od nich gorsi. Nie potrafię zrozumieć, dlaczego tolerujecie Chalcedczyków w porcie naszego miasta, że nie wspomnę o tych dodatkowych opłatach, których od nas zażądano!
–Ach tak, galery… Sporo było ostatnio zamieszania wokół nich, zdaje mi się jednak, że Tenira jako pierwszy odmówił uiszczenia opłat. Zadowoleni czy nie, Kupcy je płacą. Jeżeli mamy do wyboru całkowite odcięcie od handlu… Tenira na pewno rozumie dylemat całej społeczności…
–Matko, nie bądź śmieszna! To nasze miasto. Odmówmy posłuszeństwa niedojrzałemu władcy i jego lokajczykom! Satrapa nie dotrzymał danego nam słowa. Dlaczego nadal mamy mu oddawać część naszych uczciwie zarobionych zysków?
–Altheo… brakuje mi siły na takie rozmowy. Nie wątpię, że masz rację, ale cóż mogę poradzić? Muszę utrzymać naszą rodzinę. Niech Miasto Wolnego Handlu troszczy się o siebie samo.
–Nie możemy myśleć w ten sposób! Dokładnie przedyskutowałam tę sprawę z Gragiem. Nasze miasto musi się zjednoczyć przeciwko Nowym Kupcom i satrapie, a w razie potrzeby… także przeciwko całej Jamaillii. Im bardziej będziemy im ustępować, tym łatwiej nas ograbią. Wszystko nam zabiorą. Sama mówiłaś, że przywiezieni przez Nowych Kupców niewolnicy zagrażają rodzinnym interesom. Trzeba zmusić przybyszy do przestrzegania naszych praw. Zwłaszcza starego zakazu dotyczącego niewolnictwa. Skoro nie uznajemy zasad przybyszów, trzeba im o tym powiedzieć. A jeśli satrapa nie dotrzymuje umowy, odmówmy płacenia podatków. Tak. Musimy mu się przeciwstawić. Pójdźmy dalej. Powiedzmy mu, że odtąd do przeszłości przechodzi zarówno pięćdziesięcioprocentowe cło na nasze towary, jak i wyznaczone przez niego ograniczenia dla naszego handlu. Nie będzie nam już rozkazywał, gdzie możemy sprzedawać nasze towary. Zbyt długo pozwalaliśmy się wykorzystywać. Powinniśmy się zjednoczyć i wziąć nasz los we własne ręce.
–Niektórzy Kupcy mówią dokładnie to samo co ty – oświadczyła w zamyśleniu matka. – Wiesz, co im odpowiadam? Że moja rodzina jest dla mnie najważniejsza. Podobnie rzeknę tobie. Poza tym… co miałabym zrobić?
–Wystarczy mi jedynie twoje oświadczenie, że stoisz po stronie Tenirów, którzy nie uregulowali wygórowanych opłat. O nic więcej cię nie proszę.
–O wszelkie oświadczenia musisz raczej poprosić swoją siostrę. Od śmierci twego ojca ona jest głównym Kupcem w rodzinie. Odziedziczyła po Ephronie miejsce w radzie oraz prawo do przemawiania i głosowania. Posiada jeden głos.
–Keffria? Co twoim zdaniem odpowie? – spytała dziewczyna po długim milczeniu. Minęło kilka minut, zanim dokładnie przetrawiła wypowiedź Roniki.
–Nie mam pojęcia. Twoja siostra rzadko bywa na zebraniach Rady Kupców. Twierdzi, że jest zbyt zajęta, a nie chce oddawać głosu na sprawy, których nie miała czasu przemyśleć i zgłębić.
–Dyskutowałaś z nią? Tłumaczyłaś jej, jak decydujące mogą być niektóre głosowania?
–Ależ ona posiada tylko jeden głos – mruknęła nerwowo Ronica. Althea odniosła wrażenie, że matka czuje się winna.
–Pozwól mi wrócić do Kupca Teniry – naciskała – i powiedzieć mu przynajmniej tyle. Zapewnię go, że porozmawiasz z Keffria i doradzisz jej udział w następnym zebraniu kupieckim, w trakcie którego zagłosuje na korzyść Tenirów. Kapitan zamierza stanąć przed Radą Kupców i zażądać oficjalnego poparcia.
–Tyle chyba mogę dla niego zrobić… Altheo, nie musisz przekazywać sama tej wiadomości. Jeśli Tenira otwarcie przeciwstawił się poborcy podatkowemu satrapy, może przedsięwziąć… jakieś nieodpowiednie działanie. Niech Rache znajdzie posłańca, który zaniesie nowiny kapitanowi. Nie powinnaś dać się wplątać w tę sprawę.
–Zrozum, matko, chcę się w nią zaangażować. I pragnę zapewnić Tenirów o swoim absolutnym wsparciu. Muszę już iść.
–Och, nie odchodź jeszcze, Altheo! – Ronica wyglądała na przerażoną. – Dopiero co weszłaś do domu. Znajdziesz na pewno czas na kąpiel. Zjedz coś i przebierz się w swoje rzeczy.
–Naprawdę nie mogę. Męski strój zapewnia mi większe bezpieczeństwo w dokach. Wartownicy nie zatrzymują chłopców pokładowych. Muszę tam wrócić. Powinnam się zobaczyć z kimś jeszcze. Po tym spotkaniu natychmiast wrócę. Obiecuję, że do jutrzejszego ranka znajdę się w domu, w dodatku ubrana jak przystało córce Pierwszego Kupca.
–Będziesz przez całą noc poza domem? Sama?
–Wolałabyś, by mi ktoś towarzyszył? – spytała figlarnie dziewczyna, osładzając zuchwałe pytanie nieznacznym uśmiechem. – Mamo, przebywałam „poza domem” przez prawie rok. Nocami również. I jak widzisz, nic mi się nie stało… Gdy wrócę, opowiem ci wszystko ze szczegółami. Obiecuję.
–Obawiam się, że nie zdołam cię zatrzymać. – Ronica najwyraźniej pogodziła się z losem. – Cóż, przez wzgląd na swego ojca dopilnuj, proszę, by nikt cię nie rozpoznał! Vestritowie mają dość kłopotów. Bądź dyskretna we wszystkim, co musisz zrobić. I poproś również kapitana Tenirę o dyskrecję. Służyłaś na pokładzie jego statku, powiadasz?
–Tak. Bądź cierpliwa, po powrocie przyrzekam ci długą opowieść. Im szybciej wyjdę, tym prędzej wrócę. – Althea odwróciła się do drzwi. W progu przystanęła. – Przekażesz Keffrii, że jestem? I że pragnę z nią porozmawiać o poważnych sprawach?
–Przekażę. Chcesz powiedzieć, że postanowiłaś, hm… może nie poprawić stosunki… lub przeprosić, ale chociaż zawrzeć rozejm z Kyle'em i swoją siostrą?
Dziewczyna na moment zacisnęła oczy. Gdy je otworzyła, mówiła cicho i spokojnie.
–Zamierzam odzyskać mój statek. Pokażę wam, ile jestem warta. Zapewniam cię, że zadbam o rodzinę i potrafię poprawić stan naszych finansów. Teraz jednak nie mogę zdradzić swoich zamiarów ani tobie, ani Keffrii. Jest na to zbyt wcześnie. Proszę, nie sugeruj jej niczego… Powiedz tylko, że pragnę z nią pomówić o ważnych kwestiach.
–Bardzo ważnych. – Matka potrząsnęła głową w zadumie. Upiła trochę wina, lecz bez przyjemności. – Bądź ostrożna, Altheo, i wracaj szybko. Nie wiem, co oznacza dla nas twój powrót, ocalenie czy katastrofę. Wiem wszakże jedno. Naprawdę się cieszę, że żyjesz.
Dziewczyna w milczeniu opuściła pokój. Nie udała się do kuchni, ale wyszła frontowymi drzwiami. Spojrzała na służącego, który zmiatał ze schodów płatki hiacyntów. Nadal słodko pachniały kwiaty. Kiedy pospiesznie ruszyła aleją ku centrum Miasta Wolnego Handlu, prawie żałowała, że znowu jest jedynie chłopcem pokładowym Athelem. Był piękny wiosenny dzień, pierwszy dzień Althei w rodzinnym porcie od niemal roku. Przykre, jednak nie potrafiła z tego faktu czerpać prostej pociechy.
Podczas szybkiego spaceru krętymi dróżkami dostrzegła, że nie tylko rezydencja Vestritów nosi ślady zaniedbania i zubożenia. W wielu ogrodach nie przycinano już gałęzi, nikt nie naprawił szkód poczynionych na posesjach przez zimowy wiatr. Na ruchliwych ulicach rynkowej dzielnicy miasta zauważyła mnóstwo nieznajomych twarzy. Nie w tym rzecz, że ich nie rozpoznawała. Nie byłoby w tym nic dziwnego – w ostatnich dziesięciu latach tak rzadko przebywała w rodzinnej osadzie, że zapewne nie poznałaby już większości dawnych przyjaciół i sąsiadów. Ludzie jednakże byli naprawdę obcy – mówili z akcentem jamaillskim i nosili chalcedzkie stroje. Mężczyźni, przeważnie młodzi, mieli u pasów miecze w wymyślnych pochwach oraz pękate sakiewki; chwalili się w ten sposób własną majętnością. Kobiety nosiły kosztowne suknie, spod których wystawały przezroczyste halki, a malowały się tak mocno, że raczej zniekształcały, niż podkreślały rysy. Ich towarzysze przemawiali zbyt głośno, przypuszczalnie starając się przyciągnąć uwagę wszystkich wokół. Zazwyczaj rozprawiali wyniosłym, zarozumiałym tonem. Kobiety podczas rozmów kręciły się niczym nerwowe kłaczki, odrzucały głowy i zamaszyście gestykulowały. Intensywnie pachniały perfumami i nosiły ogromne długie kolczyki. Przy tych dumnych pawiach kurtyzany z Miasta Wolnego Handlu przypominały szare gołębie.
Ulicami chodzili również nieznajomi innego typu. Mieli twarze naznaczone niewolniczymi tatuażami. Kulili ramiona, pragnęli pozostać niezauważeni. W mieście przebywało obecnie znacznie więcej służących niż niegdyś. Nosili paczki i prowadzili konie. Jakiś mały chłopiec szedł za dwiema niewiele od siebie starszymi dziewczynami z parasolką, którą z trudem starał się utrzymać nad obiema, pragnąc je uchronić przed łagodnym wiosennym słońcem. Gdy nagle młodsza z dziewcząt trzepnęła chłopaka w głowę i zganiła za zbytnie wymachiwanie parasolką, Althea ledwie się pohamowała przed spoliczkowaniem pannicy. Chłopiec był taki mały, w dodatku szedł boso po zimnym bruku.
–Jeśli się wtrącisz, możesz sobie złamać serce. A pamiętaj, że to istoty bez serca.
Słysząc to ciche stwierdzenie, Althea zatrzymała się i odwróciła. O krok za nią stała Amber. Uniosła brew i zaproponowała:
–Dam ci miedziaka, marynarzyku, jeśli zaniesiesz to drewno do mojego warsztatu.
–Z przyjemnością – odparła dziewczyna, pochylając głowę w marynarskim ukłonie. Wzięła od przyjaciółki wielki kloc różowego drewna. Okazał się znacznie cięższy, niż przypuszczała. Chwyciła go pewniej w obie ręce, dostrzegając wesołość w topazowych oczach Amber. Na znak szacunku szła o dwa kroki za nią. Przeszły rynek i ruszyły ku ulicy Deszczowych Ostępów.
Tu również wiele się zmieniło. Kiedyś zaledwie kilku sklepów pilnowali nocni strażnicy, a tylko jeden czy dwa zatrudniały wartowników za dnia. Teraz prawie każdy sklep chełpił się gburowatym odźwiernym z krótkim mieczem lub długim nożem przy biodrze. Drzwi nie stały otworem, zachęcając do wejścia, przed pawilonami zaś nie prezentowano towarów na półkach czy stołach. Tajemnicze i „prawie magiczne” produkty przywożone do Miasta Wolnego Handlu z Deszczowych Ostępów dostrzec można było jedynie przez zakratowane okna. Altheę otaczał powiew perfum, brzęczenie wiatrowych dzwoneczków i aromat rzadkich przypraw. W sklepach i na ulicach panował zwyczajny ruch, lecz dziewczyna zauważyła – zarówno w zachowaniu sprzedawców, jak i w oczach klientów – nieprzyjemną podejrzliwość i ostrożność. Nawet sklepik Amber był zamknięty, a przed wejściem stała strażniczka: młoda kobieta o długich blond włosach spiętych w koński ogon. Ubrana w skórzany kubrak, przez chwilę nonszalancko wymachiwała dwiema pałkami i kijem, dopiero później otworzyła swej pani drzwi. Posłała Althei szeroki uśmiech. Dziewczyna przecisnęła się obok niej szczerze zaniepokojona, czując się jak tłusta mysz szacowana przez głodnego kota.
–Poczekaj na zewnątrz, Jek. Jeszcze nie jestem gotowa do otwarcia sklepu – powiedziała strażniczce Amber.
–Wedle pani życzenia, szefowo. – Jek mówiła z dziwnym obcym akcentem. Rzuciła Althei jeszcze jedno taksujące spojrzenie, po czym wycofała się przed drzwi.
–Gdzie ją znalazłaś? – spytała zaskoczona dziewczyna.
–Och, to stara przyjaciółka. Będzie rozczarowana, gdy odkryje, że jesteś kobietą. A na pewno odkryje ten szczegół. Żaden drobiazg jej nie umknie. Nie bój się, Jek na pewno nie zdradzi twojego sekretu. W ogóle jest niezwykłe małomówna. Widzi wszystko, ale nic nie mówi. Idealna służąca.
–Zabawne. Nigdy nie podejrzewałam, że mogłabyś zatrudnić służącą.
–Nie chciałam tego robić, lecz niestety od niedawna trzeba sklepu pilnować. Zwłaszcza że niedawno się stąd wyprowadziłam, a w naszym mieście zdarza się coraz więcej włamań. Ponieważ Jek nie miała gdzie mieszkać, połączyłyśmy przyjemne z pożytecznym. – Amber wzięła drewniany kloc z rąk Althei i odłożyła na bok. Potem, ku zaskoczeniu dziewczyny, chwyciła ją za ramiona i obejrzała od stóp do głów. – Jesteś ujmującym młodzieńcem. Nic dziwnego, że Jek tak się na ciebie gapiła. – Ciepło uściskała przyjaciółkę. – Bardzo się cieszę, że wróciłaś cała i zdrowa. Często o tobie myślałam. Zastanawiałam się, jak sobie radzisz. Chodźmy do warsztatu. Przygotuję herbatę i porozmawiamy.
Warsztat na zapleczu był tak samo zagracony jak zawsze. Na stołach do pracy walało się mnóstwo narzędzi i częściowo ukończone korale. Ubrania wisiały na hakach albo leżały na pniakach ułożone w staranne stosiki. W jednym rogu stało łóżko, w drugim mniejsze wyrko z niedbale rozrzuconą pościelą. W palenisku płonął ogień.
–Chętnie napiłabym się herbaty, lecz teraz nie mam na to czasu – powiedziała Althea. – Wrócę później, gdy tylko przekażę pewną wiadomość. Prosto stamtąd przyjdę do ciebie. Nosiłam się z takim zamiarem, jeszcze zanim spotkałyśmy się na ulicy.
–Wróć koniecznie – odparła Amber tak poważnym tonem, że Althea przyjrzała się jej ze zdziwieniem. – Nie mogę ci tej sprawy wyjaśnić w dwóch słowach.
Dziewczynę dręczyła ciekawość, ale na razie miała dość własnych trosk.
–Ja również muszę z tobą pomówić. Sprawa jest niezwykle delikatna. Może nie powinnam się mieszać, a jednak sądzę, że… – zawahała się. – Może zacznę od ciebie. Pewnie przedłożę ci pewną propozycję, hm… pracy, choć muszę to najpierw uzgodnić z kapitanem Tenirą. – Po chwili namysłu ciągnęła: – Widzisz, służyłam na żywostatku „Ofelia”. W drodze powrotnej do Miasta Wolnego Handlu zaatakowała nas chalcedzka galera. Odpierając napaść, „Ofelia” poparzyła sobie dłonie. Podobno nie odczuwa bólu, zauważyłam wszakże, że stale ściska ręce, zwłaszcza gdy – jej zdaniem – nikt na nią nie patrzy. Nie wiem, jak wielkie są szkody i czy taki rzemieślnik jak ty jest w stanie coś zrobić, aby zreperować przypalone drewno, jednakże…
–Napadła na was galera? Zaatakowała was? – przeraziła się Amber. – Na wodach Kanału Wewnętrznego? – Patrzyła gdzieś w dal, obok Althei. Dziewczyna podejrzewała, że przyjaciółka wspomina inny czas i inne miejsce. – Ależ los nas prześladuje! Niby nic się nie dzieje, dni mijają jeden po drugim, usypiając naszą ostrożność… aż tu nagle dopada nas fatum. Nadchodzi mroczny okres i już nie sposób zatrzymać ani odwrócić pędzących zdarzeń. Ile muszę skończyć lat, by w pełni uprzytomnić sobie tę prawdę? Nie ma na to czasu. Nigdy dość czasu… Może jutro wcale nie nadejdzie, a my nie potrafimy przemyśleć dzisiejszego dnia, wysnuć wniosków i zapobiec klęsce.
Mimo że Amber mówiła chaotycznie, Althea zrozumiała od razu. Podobnej reakcji spodziewała się zresztą wcześniej po matce, lecz się nie doczekała. Doprawdy osobliwe, że pełne znaczenie jej nowin pojęła – i to w jednej chwili – właśnie osoba niedawno przybyła do Miasta Wolnego Handlu, podczas gdy matka… A przecież Amber nie była Kupcową… Rzemieślniczka całkiem zapomniała o obiecanej herbacie. Otworzyła kufer i zaczęła szaleńczo wyciągać z niego ubrania.
–Daj mi kilka minut. Przebiorę się i pójdę z tobą. By nie marnować czasu, opowiedz, co się przydarzyło. Zacznij od dnia, w którym mnie opuściłaś. Zdaj mi relację ze wszystkich swoich podróży, mów nawet o szczegółach, które uważasz za nieistotne. – Sięgnęła na mały stolik po pudełko, wyjęła zeń kilka słoiczków i pędzelków, które wsunęła sobie pod ramię.
Althea roześmiała się.
–Amber, opowieść zajmie mi godziny… nie, nie, raczej dni…
–Dlatego lepiej rozpocznij od razu. No już, opowiadaj. Ja tymczasem się przebiorę. – Amber wzięła naręcze ubrań i zniknęła za drewnianym parawanem. Althea zaczęła relację ze swoich przeżyć na pokładzie „Żniwiarza”. Ledwie przebrnęła przez pierwsze paskudne miesiące i wspomniała o dniu, w którym jej tożsamość odkrył Brashen, gdy przyjaciółka wynurzyła się zza zasłony. Jednakże… wcale nie przypomniała eleganckiej kobiety. Przed dziewczyną stała nieporządna niewolnica. Na jej zaczerwienionym od wiatru policzku widniał tatuaż. Brzydkie, częściowo zeskorupiałe owrzodzenie zajmowało pół górnej wargi i lewe nozdrze. Od dawna niemyte włosy wysuwały się z niechlujnego warkocza. Bawełniana koszula była mocno postrzępiona, a spod połatanej spódnicy wystawały gołe stopy. Jedną kostkę spowijały uwalane błotem bandaże. Koronkowe mitenki zostały zastąpione przez robocze rękawice z grubego płótna.
Amber rozłożyła na stole brudną płócienną torbę i zaczęła do niej ładować ciesielskie narzędzia.
–Ależ mnie zaskoczyłaś! Gdzie się nauczyłaś tak przebierać? – spytała Althea z uśmiechem.
–Już ci kiedyś wspomniałam, że grałam w moim życiu wiele ról. To przebranie przydaje mi się od pewnego czasu. Sama wiesz, że niewolnicy są prawie niewidzialni. W takim stroju mogę pójść niemal wszędzie i nikt nie zwróci na mnie uwagi. A śmierdzący bandaż i kilka dobrze umiejscowionych strupków odrzuca nawet tych mężczyzn, którzy lubią się narzucać niewolnicom.
–Czyżby ulice Miasto Wolnego Handlu stały się aż tak niebezpieczne dla samotnych kobiet?
Amber posłała jej pełne współczucia spojrzenie.
–Widzisz, co się dzieje, i jeszcze nie rozumiesz? Niewolnice nie są kobietami, Altheo. Niewolnicy nie są ludźmi… Stanowią towar. Należą do kogoś. To rzeczy. Dlaczego właściciel niewolników miałby się przejmować gwałtem dokonanym na jego towarze? Gdy ofiara urodzi dziecko, będzie miał dodatkowego niewolnika. Gdy nie zajdzie w ciążę, można uznać sprawę za niebyłą. Ten chłopczyk, którego obserwowałaś… Jeśli nawet płacze nocami, jego pana nic to nie kosztuje. Na te parę siniaków właściciel nie zwróci najmniejszej uwagi. A jeżeli źle traktowany dzieciak zmieni się w ponurego uparciucha, zostanie sprzedany komuś, kto potraktuje go jeszcze gorzej. Odkąd zaakceptowano niewolnictwo, dolne szczeble drabiny społecznej stają się coraz bardziej śliskie. Życie wielu ludzi mierzy się obecnie w odliczonych monetach. W dodatku z wiekiem tracą na wartości, z każdym rokiem parę miedziaków… aż przestają być warci cokolwiek. Kiedy starucha jest dla kogoś warta mniej niż jedzenie, które trzeba jej dać… no cóż, sama się domyśl.
Amber westchnęła ciężko, ale zaraz podniosła głowę wysoko.
–Nie mamy teraz czasu na przyspieszoną lekcję filozofii społecznej. – Przejrzała się w lusterku, złapała postrzępioną szarfę i obwiązała sobie czoło. Torbę z narzędziami ukryła wewnątrz koszyka na zakupy. Na koniec zdjęła kolczyki. – Chodźmy. Wymkniemy się tylnym wyjściem. Na ulicy weź mnie pod ramię i uśmiechaj się do mnie niczym natrętny marynarzyk. Dzięki temu możemy w drodze rozmawiać.
Althea zdziwiła się, jak dobrze działał ten fortel. Ludzie, jeśli w ogóle zwracali na nie uwagę, odwracali się z odrazą. Dziewczyna kontynuowała opowieść o swojej podróży. Raz czy dwa razy Amber sapnęła cicho, lecz gdy Althea robiła przerwę, nalegała:
–Nie, nie, mów dalej. Gdy skończysz, przyjdzie czas na pytania.
Dziewczyna uprzytomniła sobie, że chyba nigdy nikt nie słuchał jej z tak wielką uwagą. Przyjaciółka wprost chłonęła jej słowa.
Kiedy zbliżyły się do doków celnych, Amber zatrzymała Altheę.
–Jak mnie przedstawisz galionowi? – spytała.
–Najpierw wejdziemy na pokład. Jeszcze nie rozmawiałam o tej sprawie z kapitanem Tenirą. – Althea zmarszczyła brwi, gdyż niespodziewanie uświadomiła sobie, że „sprawa” może się okazać niełatwa. – Zanim poznasz „Ofelię”, będziesz musiała spotkać Tomiego i Graga Tenirów. Uczciwie powiem, że nie wiem, czy potraktują cię przyjaźnie i czy im się spodoba wizja reperacji ich statku przez kogoś obcego… W końcu nie pochodzisz z naszego miasta.
–Zaufaj mi. Poradzę sobie z nimi. Kiedy trzeba, potrafię być czarująca. No, naprzód.
Althea nie zatrzymała się przy trapie. Ukradkiem rozejrzała się wokół i zachęciła przyjaciółkę, by poszła za nią. Dwaj strażnicy na pokładzie dokładnie obejrzeli Amber. Jeden odwrócił się z grymasem niechęci, drugi zaś uśmiechnął się lubieżnie i zarechotał. Z pewnością obaj pomyśleli, że chłopiec pokładowy usiłuje przemycić na statek dziwkę.
Marynarz pełniący wachtę na pokładzie „Ofelii” podniósł z niedowierzaniem brwi, lecz na znak Althei ugryzł się w język. Odprowadził obie kobiety pod drzwi kapitańskiej kabiny i stanął z boku. Althea zastukała. Po chwili usłyszała zezwolenie i obie weszły.
Kapitan siedział przy stole i pisał coś piórem na pergaminie, Grag patrzył przez okno.
–Kto to jest? – spytał zaskoczony kapitan, wykrzywiając z niechęcią usta.
–Nie jestem osobą, na którą wyglądam, panie – odezwała się Amber, zanim Althea zdążyła przemówić. Mówiła głosem tak dystyngowanie modulowanym, z tak czystym akcentem, iż nikt nie śmiałby wątpić, że pochodzi z dobrej rodziny. – Proszę, wybacz mi to przebranie. Jestem po prostu ostrożna. Przyjaźnię się z Althea, która wie, że można mi zaufać. Opowiedziała mi o waszej utarczce z patrolową galerą. Chciałabym cię, panie, nie tylko zapewnić o swoim poparciu dla twojej odmowy zapłaty podatku i cła, lecz także zaproponować swoje usługi. Chętnie obejrzę uszkodzone ręce „Ofelii” i sprawdzę, czy potrafię je naprawić.
W tych kilku zdaniach wyłożyła całą sprawę. Althea pomyślała, że sama nie przedstawiłaby jej lepiej. Gdy Amber skończyła mówić, zamarła w bezruchu z rękoma skromnie złożonymi przed sobą i wyprostowanymi plecami. Tenirowie wymienili między sobą spojrzenia. Pierwsze słowa, które padły z ust kapitana, zadziwiły Altheę.
–Naprawdę sądzisz, że potrafisz pomóc naszemu galionowi? Gdy widzę, jak się wstydzi własnych rąk, sam odczuwam wstyd.
Tomie Tenira mówił o swoim statku z wielkim uczuciem. Dziewczynę do głębi poruszył jego ton.
–Nie wiem – odparła uczciwie Amber. – Niezbyt się znam na czarodrzewie. Wydaje mi się niezmiernie twardy. Być może, to właśnie uchroniło „Ofelię” od poważniejszych skaleczeń… Dowiem się wszystkiego, gdy obejrzę poparzone ręce albo dopiero gdy zedrę z nich uszkodzoną warstwę.
–Chodźmy zatem. – Kapitan zareagował natychmiast. Posłał Althei prawie skruszone spojrzenie. – Wiem, że masz dla mnie ważne wiadomości od swojej matki. Nie sądź, że je lekceważę. Jednak „Ofelia” to mój statek…
–Tak, tak, wiem, że musi mieć pierwszeństwo – zgodziła się lekko dziewczyna. – Dlatego właśnie przyprowadziłam tu przyjaciółkę.
–Dziękujemy ci – powiedział ciepło Grag i śmiało dotknął jej ręki. Potem ukłonił się przed Amber. – Chętnie poznam każdego, kogo Althea nazywa swoim przyjacielem. Jestem zaszczycony. Nie potrzeba ci, pani, lepszych referencji.
–Mój syn przypomniał mi o dobrych manierach. Wybacz, moja droga. Jestem kapitanem i Kupcem z Miasta Wolnego Handlu. Tomie Tenira z żywostatku „Ofelia”. A to mój syn Grag.
Zdenerwowana Althea przypomniała sobie, że nie zna nazwiska Amber. Na szczęście przyjaciółka uprzedziła ją i sama się przedstawiła.
–Na imię mam Amber. Wytwarzam korale z drewna, mam warsztat i sklep na ulicy Deszczowych Ostępów. Cieszy mnie, panie, perspektywa poznania twojego statku.
Bez dalszych wstępów Tomie Tenira poprowadził ich do „Ofelii”. Galion z rezerwą zmierzył Amber wzrokiem z góry na dół. Wbrew sobie Althea się uśmiechnęła. Po kilku słowach wyjaśnienia „Ofelia” pokazała Amber poparzone dłonie.
–Sądzisz, że zdołasz coś dla mnie zrobić?
Althea po raz pierwszy widziała poczynione przez ogień szkody. Fragmenty gorącej smoły przylgnęły do palców i silnie je przypaliły. Ogień objął również wnętrze lewego nadgarstka. Patrycjuszowskie dłonie „Ofelii” przypominały teraz łapska kuchennej służącej.
Amber wzięła jedną wielką dłoń statku w obie ręce i lekko przesunęła czubkami odzianych w rękawice palców po spalonej powierzchni, zerknęła „Ofelii” w twarz i potarła mocniej.
–Mów, jeśli zaboli – poprosiła, marszcząc czoło w skupieniu. – Bardzo osobliwe drzewo – dodała do siebie. Otworzyła torbę, wyjęła jakieś narzędzie i oskrobała delikatnie poczerniałą smugę na czubku palca. Galion oddychał szybko.
–Boli cię? – spytała rzemieślniczka.
–Nie tak jak ludzi. Ale czuję się… źle. Niewłaściwie.
–Sądzę, że tuż pod przypaloną powierzchnią drewno jest zdrowe. Na pewno uda mi się usunąć poczerniałe części. Może będę musiała nieznacznie zmienić kształt twoich dłoni. Nieco wyszczuplić palce… Postaram się zachować proporcje, chyba że uszkodzenie sięga dużo głębiej, niż podejrzewam. Musiałabyś wszakże znosić to nieprzyjemne uczucie podczas mojej pracy. I nie wolno ci się będzie poruszyć. A nie wiem, ile czasu zajmie mi naprawa.
–Co o tym myślisz, Tomie? – spytała „Ofelia” kapitana.
–A co nam szkodzi spróbować? – odparł spokojnie. – Jeśli zaczniesz za bardzo cierpieć, jestem pewny, że pani Amber przerwie pracę.
Galion uśmiechnął się nerwowo. Później w jego oczach pojawiła się zaduma.
–Jeśli ci się uda naprawić ręce, mogłabyś również zrobić coś z moimi włosami. – Podniosła rękę i dotknęła długich luźnych kędziorów. – Ta fryzura jest niemodna. Chciałabym mieć loczki wokół twarzy i…
–Och, „Ofelio”! – jęknął Tomie, a inni się roześmiali. Amber trzymała w dłoniach rękę galionu i z pochyloną głową nadal badała uszkodzenia.
–Może mi być trudno dobrać barwnik. Nigdy nie widziałam farby, która naśladuje tak dobrze kolor ciała, nie zaciemniając przy tym słojów drzewa. Ktoś mi powiedział, że żywostatki podczas przebudzenia nadają czarodrzewowi własny kolor. – Patrząc galionowi w oczy, bez skrępowania zapytała: – Czy zdołasz tego dokonać ponownie, jeśli będę musiała heblować tak głęboko, że obnażę niezabarwione drewno?
–Nie wiem.
–Na pewno nie jest to praca na jedno popołudnie – stwierdziła stanowczo Amber. – Kapitanie, będzie pan musiał polecić swoim ludziom, by wpuszczali mnie i wypuszczali niezależnie od pory dnia. Będę przychodzić zawsze w tym samym przebraniu. Zgadza się pan?
–Hm… dobrze – rzucił niechętnie kapitan. – Chociaż mogę mieć trudności z wyjaśnieniem innym Kupcom, dlaczego powierzyłem tak delikatne zadanie niewolnicy i dlaczego w ogóle wykorzystuję niewolników. Jestem absolutnym przeciwnikiem niewolnictwa.
–Ja również – oświadczyła z wielką powagą Amber. – Podobnie jak bardzo wiele osób w tym mieście.
–Naprawdę? – spytał Tomie z goryczą. – Jakoś mi umknęły publiczne protesty.
Amber lekko podrapała swój fałszywy tatuaż.
–Włóż na siebie łachmany, panie, i przejdź się po Mieście Wolnego Handlu, a usłyszysz sporo gorzkich protestów. Wiem, że pragniesz rozbudzić społeczną świadomość w obywatelach naszej osady. Nie ustawaj w wysiłkach, lecz nie ignoruj też grupki sojuszników. – Wyszukała w torbie z narzędziami mały strug równiak i zaczęła dopasowywać do niego ostrze. – Gdyby na przykład poborca podatkowy satrapy potrzebował kogoś do prac w swoim domu, łatwo może znaleźć w tej grupie chętnego szpiega. Zdaje mi się, że skryba, który układa jego korespondencję do władcy, także jest niewolnikiem.
Lekki dreszcz wstrząsnął plecami Althei. Skąd Amber zna takie szczegóły? I dlaczego tak bardzo się przejmuje niewolnikami?
–Widzę, że dysponujesz dużą wiedzą na ten temat – zauważył kapitan Tenira poważnie.
–Och, mam swój udział w intrygach i spiskach. Uważam je za obrzydliwe, lecz niestety niezbędne. Podobnie ból jest od czasu do czasu konieczny… – Przyłożyła strug do dłoni „Ofelii”. – Trzymaj się – poprosiła ją cicho. – Wygładzę teraz najgorsze uszkodzenia.
Przez chwilę panowało milczenie, potem rozległy się straszliwe odgłosy skrobania. Posypały się drobiny zwęglonego drewna. Smród skojarzył się Althei z zapachem popalonych włosów. Galion jęknął nieznacznie, potem podniósł wzrok i zapatrzył się w fale, zaciskając szczęki.
Twarz kapitana Teniry obserwującego pracę Amber była prawie zupełnie pozbawiona wyrazu. Obojętnym tonem – jak gdyby mówił o pogodzie – spytał Altheę:
–Przekazałaś matce moją informację?
–Tak. – Althea starała się zapomnieć o odczuwanym upokorzeniu. – Przykro mi, lecz nie przynoszę pocieszających wieści. Matka obiecała, że pomówi z moją siostrą Keffrią, która jest obecnie głównym Kupcem rodziny. Ma ją namówić do uczestnictwa w następnym zebraniu Rady Kupców i głosowaniu na waszą korzyść.
–Rozumiem.
–Szkoda, że mój ojciec już nie żyje – dodała ze smutkiem dziewczyna.
–Co do mnie… Żałuję, że nie ty odziedziczyłaś tytuł Kupca i rodzinny statek.
Althea zwierzyła się ze swej najgłębszej wątpliwości:
–Nie wiem, czy Keffrią stanie po waszej stronie. – Po tych słowach przez chwilę panowała cisza. Dziewczyna wyjaśniła spokojniej: – Jeśli wspiera poczynania swego męża, nie może równocześnie sprzyjać wam. Zwiększone taryfy celne z pozoru mają służyć walce przeciw piratom, ale wszyscy wiemy, że dla satrapy najważniejszy jest handel niewolnikami. Nasz władca nie przejmował się piratami, póki nie zaczęli atakować statków handlarzy żywym towarem. Gdy zatem na zebraniu Rady pojawi się problem niewolnictwa, moja siostra będzie musiała zająć jakieś stanowisko… Jej mąż, Kyle, handluje niewolnikami. Używa „Vivacii” jako statku niewolniczego. Nie wierzę, by się przeciwstawiła mężowi w tej kwestii. W przeszłości nawet jeśli się z nim nie zgadzała, nigdy się nie zbuntowała przeciw niemu…
–Nieee! – krzyknęła nagle przeraźliwie „Ofelia”. – Och, jak mógł coś takiego zrobić! „Vivacia” jest jeszcze bardzo młoda. Czy zdoła wytrzymać kontakt z taką ilością ludzkiego smutku i rozpaczy? Twoja matka nie przemyślała chyba dostatecznie swojej decyzji. Jak oboje mogli tak potraktować rodzinny żywostatek?
Grag i kapitan Tenira milczeli. Oskarżycielskie pytania galionu zawisły na moment w powietrzu.
–Nie wiem – odparła Althea. – Nie wiem.
11. OSĄD
–Gdzie była przez cały ten czas? Co robiła? – zastanawiała się Keffria.
–Nie mam pojęcia – odparła rozdrażniona Ronica.
Jej córka zapatrzyła się w filiżankę herbaty. Trudno było uwierzyć, że matka rzeczywiście widziała Altheę. Ubiegły tydzień był dla nich obu tak wyczerpujący, że Keffria nie zdziwiłaby się, gdyby Ronikę poniosła wyobraźnia. Łatwiej byłoby jej przyjąć do wiadomości matczyne halucynacje niż fakt, że młodsza siostra wpadła do domu jak burza, po czym ponownie zniknęła. Nie podobało jej się również to, że matka bez oporów akceptuje oburzające zachowanie Althei.
–Obiecała, że wróci przed świtem. A słońce ledwie co zaszło.
–Nie wydaje ci się dziwne, że młoda niezamężna kobieta z dobrej rodziny spędza noc poza domem, zwłaszcza że wcześniej przez prawie rok przebywała nie wiadomo gdzie?
–Tak, wydaje mi się to dziwne. Lecz całkiem podobne do Althei. Z wolna pogodziłam się już z myślą, że nie potrafię jej zmienić.
–Mnie na taką swobodę nie pozwalasz! – wtrąciła uszczypliwie Malta. – Mnie ledwie pozwalasz chodzić samej po mieście za dnia.
–To prawda – odparła przyjaźnie Ronica Vestrit. Jej druty migotały w powietrzu, robótka stopniowo się wydłużała.
We trzy zjadły kolację wcześnie i teraz siedziały w gabinecie. Żadna nie nazwała rzeczy po imieniu, lecz czekały na powrót Althei. Ronica – szybko jak na konkurs – machała drutami, Keffria zaś nie potrafiła się skoncentrować na hafcie. Nie chciała pokazać po sobie, że niepokoi się o siostrę.
Malta nawet nie udawała, że zamierza się czymś zajmować. Wcześniej z niezadowoleniem dziobała prosty posiłek, a w pewnej chwili oznajmiła, że już tęskni za służącymi Davada. Teraz krążyła po pokoju, przeciągała palcem po pulpicie, podnosiła drobne pamiątki z okresu rejsów dziadka, oglądała je niedbale, po czym odkładała. Niepokój dziewczynki drażnił napięte jak postronki nerwy Keffrii, która pocieszała się, że przynajmniej Selden leży już w łóżku, wyczerpany długim tygodniem towarzyskich przyjęć. Malta przez cały czas radziła sobie całkiem dobrze, a w chwili gdy odjeżdżał ostatni powóz, wyglądała na smutną. Skojarzyła się matce z morskim stworzeniem nagle wyrzuconym na brzeg przez cofającą się falę.
–Nudzę się – oznajmiła, czym potwierdziła podejrzenia swej matki. – Żałuję, że Kupcy z Deszczowych Ostępów już odjechali. Oni na pewno nie przesiadują w domu wieczorami nad robótką.
–Jestem pewna, że w swoich domach tak właśnie spędzają wieczory – odparła stanowczo Keffria. – Nikt nie urządza wieczorków i przyjęć z muzyką co dzień, Malto. Nie możesz tego oczekiwać po swoim związku z Reynem.
–No cóż, powiem ci jedno: jeśli mnie poślubi i zamieszkamy we własnym domu, na pewno nie będziemy się nudzić wieczorami. Wyjdziemy do przyjaciół lub zamówimy muzyków. Albo gdzieś pojedziemy. Delo i ja zdecydowałyśmy, że kiedy wyjdziemy za mąż i będziemy mogły robić, co nam się żywnie podoba, często…
–Kiedy poślubisz Reyna, zamieszkasz w Deszczowych Ostępach, a nie w Mieście Wolnego Handlu – odezwała się cicho Ronica. – Musisz tam nawiązać przyjaźnie i nauczyć się żyć na ich sposób.
–Dlaczego jesteś taka ponura, babko? Niezależnie od tego, co powiem, zawsze mnie strofujesz. Chyba po prostu nie chcesz, abym się czuła szczęśliwa!
–Trudno się dziwić, że muszę walczyć z głupimi marzeniami, które snujesz bez końca…
–Matko, proszę cię! – Keffria podniosła wzrok znad haftu. – Oszaleję, jeśli dziś wieczorem zaczniecie się kłócić.
Zapadło posępne milczenie.
–Przepraszam. Wcale nie chcę twojego nieszczęścia, Malto. Ale powinnaś sobie uprzytomnić, że w życiu trzeba dokonywać wyborów i rozumieć konieczne ograniczenia. Zwariowane fantazje na temat niekończących się przyjęć i rozrywek nie są…
–Nic dziwnego, że ciotka Althea od ciebie uciekła! – krzyknęła Malta. – Wokół ciebie stale się unosi atmosfera nudy, pracy i zmęczenia. Och, moje życie będzie inne! Reyn opowiada mi bardzo ekscytujące rzeczy o Deszczowych Ostępach. Kiedy pojedziemy z wizytą do jego rodziny, pokaże mi starożytne miasto rasy Starszych. Właśnie z niego pochodzą płomienne klejnoty, jidzin i inne cuda. Mówił, że ściany niektórych komnat rozjaśniają się pod dotknięciem ludzkiej dłoni. Podobno czasem można ujrzeć w przelocie kręcące się po pomieszczeniach duchy Starszych. Nie wszyscy potrafią je przywołać, tylko osoby najwrażliwsze, lecz Reyn podejrzewa u mnie swego rodzaju talent… Bardzo wrażliwi ludzie często mają jakiś wrodzony dar. Ci najbardziej utalentowani mogą nawet usłyszeć muzykę, której echa pozostały w mieście. Mój mąż kupi mi eleganckie stroje, jakie noszą kobiety z rodziny Khuprusów. Nie każe mi odkurzać mebli, polerować sreber ani gotować jedzenia. To robią służący. Reyn powiedział… Matko, dlaczego uśmiechasz się tak dziwnie? Kpisz sobie ze mnie? – spytała z oburzeniem.
–Nie, nie. Wcale nie. Zauważyłam tylko, że bardzo lubisz tego młodzieńca. – Keffria lekko potrząsnęła głową. – Pamiętam mnóstwo wspaniałych planów, jakie snuliśmy z twoim ojcem przed ślubem. Marzenia niestety rzadko się spełniają, choć przyznam, że rozmowa o nich bywa przyjemna.
–Widzę, że naszej dziewczynce podobają się wszystkie obietnice jej kawalera – poprawiła Ronica córkę. – Och, w marzeniach nie ma nic złego. Młodzi ludzie, którzy mają podobne plany na życie, często tworzą później bardzo dobre małżeństwo.
Malta ruszyła pogrzebaczem drwa w palenisku.
–Nie mówcie, że wszystko jest świetnie – stwierdziła nadąsaną. – Wiele szczegółów związanych z nim mi nie odpowiada. Po pierwsze, jego welon i rękawiczki. Skąd wiadomo, jak naprawdę wygląda? Poza tym wiecznie rozprawia o polityce. Przez chwilę opowiada o przyjęciach i przyjaciołach, a zaraz zaczyna gadkę o wojnie z Jamaillią. Twierdzi, że musimy być dzielni, nawet jeśli nasze życie stanie się trudniejsze. Prawi o wojnie niczym o wielkiej przygodzie! Co więcej, potępia niewolnictwo, chociaż mu powiedziałam, że zdaniem papy handel niewolnikami może przynieść Miastu Wolnego Handlu korzyści, sam papa zaś dzięki sprzedaży niewolników odbuduje majątek naszej rodziny. Reyn ośmielił się powiedzieć, że mój ojciec będzie musiał dokładnie przemyśleć swoją decyzję, a gdy zrozumie, jak bardzo niewłaściwe i złe jest niewolnictwo dla naszej gospodarki, zacznie jak inni handlować w górze Rzeki Deszczowej! W dodatku wspomina o dzieciach… Na Sa! Mówi o nich w taki sposób, jakbym miała urodzić pierwsze już w dzień po naszym ślubie! Kiedy zasugerowałam, że powinniśmy mieć drugi dom w Mieście Wolnego Handlu, ponieważ chciałabym często odwiedzać przyjaciół, po prostu się roześmiał! Oświadczył, że kiedy zobaczę jego cudowny dom, natychmiast zapomnę o rodzinnej osadzie, a poza tym wcale nie będziemy mieć własnego domu, lecz jedynie kilkupokojowe mieszkanie w ogromnym budynku należącym do rodziny Khuprusów. Wcale nie jestem pewna, czy wybiorę Reyna.
–Wiele rozmawialiście o wspólnej przyszłości – zauważyła Ronica.
–Raczej Reyn o niej rozprawia, i to z całym przekonaniem. Gdy zauważam, że nic jeszcze nie zostało ustalone, uśmiecha się i pyta, dlaczego tak lubię go dręczyć. Czy tacy ograniczeni są wszyscy mężczyźni?
–Na pewno wszyscy, których znam – zapewniła ją babka. Potem dodała poważniej: – Jeśli jednak zdecydujesz się odrzucić jego oświadczyny, bezzwłocznie nas o tym poinformuj. Im szybciej przerwiemy zaloty, tym mniej przykrości spotka obie nasze rodziny.
–Och… niczego jeszcze nie postanowiłam. Nie do końca. Potrzebuję trochę czasu na przemyślenie całej sprawy.
Nastało milczenie. Malta zastanawiała się nad swoją przyszłością, kobiety natomiast rozmyślały, jak decyzja dziewczynki może wpłynąć na ich życie.
–Chciałabym wiedzieć, gdzie jest Althea – powiedziała po raz kolejny Keffria.
Jej matka westchnęła.
* * *
Althea odstawiła kubek. Na stole pozostały resztki pieczonego drobiu. Amber skończyła jeść, po czym starannie ułożyła na talerzu nóż i widelec. Jek dłubała w zębach, gdy dostrzegła na sobie wzrok Althei.
–Nie masz starszego brata? – zagadnęła ją złośliwie. – Jeśli ma podobne oczy, chętnie go poznam.
–Jek! Przez ciebie nasz gość czuje się niezręcznie. Może pospaceruj sobie po mieście. Chcemy poważnie porozmawiać.
Jek chrząknęła i wstała od stołu. Przeciągnęła ramiona, aż trzasnęło jej w kościach.
–Przyjmijcie moją radę. Lepiej się upijcie. Poważne rozmowy nie są odpowiednie na pierwszy wieczór po powrocie do rodzinnego miasta. – Wyszczerzyła białe zęby w uśmiechu.
–Kto wie? Może faktycznie się upijemy – przyznała jej rację Amber. Obserwowała Jek, która wkładała wysokie buty i lekki płaszcz. Gdy za strażniczką zamknęły się drzwi, podparła brodę rękoma. – Ciągnij swoją opowieść, proszę. Od miejsca, w którym skończyłaś. I tym razem nie staraj się niczego ukryć. Wiem, że czasem uważasz swoje zachowanie za niewłaściwe. Nie mogę go wszakże odpowiednio ocenić, skoro ukrywasz fakty.
–Dlaczego mnie o to prosisz? – spytała dziewczyna. Zastanawiała się, czemu tak szczerze zwierza się Amber. Nadal stosunkowo niewiele o niej wiedziała. Zdawała bardzo szczegółową relację z całej swojej podróży i wszystkich przeżyć. Nawet nie rozumiała, dlaczego tyle mówi.
–Ach, no cóż… Sądzę, że powinnam wiedzieć wszystko. – Amber starannie dobierała słowa. – Nie mogę opuścić Miasta Wolnego Handlu, mam tu coś do zrobienia. Ale moje zadania uzależnione są od pewnych zdarzeń, do których dochodzi… na przykład w Jamaillii i na Kanale Wewnętrznym. Proszę cię zatem, byś mi opowiedziała, jakie dostrzegłaś w tych miejscach zmiany.
–Nie rozumiem, o czym mówisz – zauważyła cicho Althea.
–Zapewne. Powiem zatem bez osłonek. Zamierzam być uczestniczką pewnych przemian. Pragnę przyczynić się do upadku niewolnictwa, nie tylko w naszym mieście, ale w całej Jamaillii i Chalced. Miasto Wolnego Handlu powinno moim zdaniem odrzucić rządy Jamaillii. A najbardziej palę się do rozwiązania zagadki smoka i węża. – Uśmiechnęła się znacząco. Trąciła palcem kolczyk w kształcie smoka, który nosiła w lewym uchu, później kolczyk ze srebrnym wężem, który zwisał z prawego.
–Smoka i węża? – spytała zupełnie zbita z tropu Althea. Na twarzy Amber pojawił się jednoznaczny strach.
–W końcu ci to powiedziałam. Sądziłam, że skoczysz na równe nogi i będziesz wstrząśnięta. Może krzykniesz „aha!”, a następnie wyjaśnisz mi całą sprawę. A ty siedzisz spokojnie, uprzejmie zaciekawiona. To ostatnia reakcja z możliwych, jakiej się po tobie spodziewałam.
Dziewczyna wzruszyła ramionami.
–Przykro mi.
–Zupełnie nic ci nie mówią te dwa słowa? Smok i wąż? Althea ponownie wzruszyła ramionami.
–Zastanów się dobrze – błagała Amber. – Proszę! Byłam absolutnie przekonana, że jesteś właściwą osobą… Moja pewność pochodzi wprawdzie ze snów, choć gdy cię zobaczyłam wczoraj na ulicy, nie wahałam się ani trochę. Na pewno jesteś właściwą osobą. Musisz wiedzieć. Pomyśl! Smok i wąż.
Dziewczyna westchnęła.
–Smok i wąż. No cóż… Na jednej z Wysp Jałowych widziałam skalną formację zwaną Smokiem. A podczas drogi powrotnej do domu nasz statek zaatakował wąż morski.
–Nie wspomniałaś nic o smoku podczas opowieści o zdarzeniach na Wyspach Jałowych!
–Ten drobiazg nie wydał mi się znaczący.
–Powiedz mi teraz wszystko. – Amber oczy zapłonęły z ciekawości.
Althea wzięła ceramiczny dzban z piwem i napełniła swój kubek.
–Niewiele mam do powiedzenia. Obozowaliśmy po stronie zawietrznej i sprawialiśmy upolowane zwierzęta. Smokiem nazywano pewną sterczącą z ziemi dużą skałę. Kiedy oświetlają ją promienie słoneczne, wygląda jak martwy smok. Któryś ze starszych marynarzy opowiadał, że jeśli wejdę na skałę, znajdę strzałę nadal tkwiącą w piersi smoka.
–I wspięłaś się na tę skałę? Dziewczyna uśmiechnęła się nieśmiało.
–Tak, pewnej nocy, bo byłam ciekawa. Reller mówił prawdę. W przednich łapach smok trzymał strzałę wbitą w jego pierś.
–Nie była to zatem zwyczajna formacja kamienna? Naprawdę widziałaś przednie łapy?
Althea zacisnęła usta.
–Cóż, może kilku marynarzy nudziło się i trochę ją podrzeźbiło. Tak sądziłam. Widzisz, Reller twierdził, że smok tkwi tu od stuleci, lecz trzonek strzały nie wyglądał na zwietrzały. Stanowił ładny kawałek czarodrzewu, najładniejszy, jaki kiedykolwiek widziałam. Zdziwiło mnie tylko, że nikt go dotąd nie ukradł. Jednak marynarze to przesądny ludek i uważają, że czarodrzew jest niebezpieczny. A co do węża…
–Poczekaj! – przerwała dziewczynie Amber. – Muszę się przez chwilę zastanowić. Strzała z czarodrzewu. Po co? Po co z czarodrzewu? I kto ją wystrzelił? Kiedy? Dlaczego?
Althea nie potrafiła odpowiedzieć na żadne z tych pytań. Napiła się piwa. Kiedy odstawiła kubek, zobaczyła, że Amber się do niej uśmiecha znad szklaneczki złotej brandy.
–Dokończ swoją historię. Opowiedz mi też o wężu i opisz go jak najdokładniej.
Jek miała rację. Podczas swej opowieści dziewczyna wypiła już dwa dzbany piwa, a jej przyjaciółka ponad pół butelki brandy. Amber wypytywała o różne szczegóły związane z atakującym statek wężem. Interesował ją na przykład opis śliny wżerającej się w ubranie i ciało. Pokiwała w milczeniu głową, gdy Althea przekazała jej wyjaśnienie Brashena, że nie mieli do czynienia ze zwyczajnym atakiem drapieżnika, lecz z zemstą myślącego stworzenia. Jednak Amber najbardziej była ciekawa czarodrzewowej strzały. W końcu skończyły jej się pytania. Rozlała resztkę brandy do dwóch małych szklaneczek. Ich rzeźbione drewniane uchwyty – z pewnością dzieło jej rąk – miały kształt wijących się gałązek bluszczu.
–Wypijmy – zaproponowała gospodyni. – Za rzeczy, dla których warto żyć. Za przyjaźń i dobry trunek.
Dziewczyna podniosła szklankę, nie mogła jednakże wymyślić żadnego dodatkowego toastu.
–Za „Vivacię”? – podsunęła Amber.
–Życzę „Vivacii” dobrze, lecz póki jej nie odzyskam, źle mi się kojarzy.
–Za Graga Tenirę? – naciskała Amber żartobliwie.
–Och, ta sprawa jest zbyt skomplikowana.
–A zatem za Brashena Trella!
Althea jęknęła i potrząsnęła głową, lecz jej towarzyszka i tak podniosła szklaneczkę.
–Za lekkomyślnych mężczyzn, którzy ulegają namiętnościom. – Wysączyła alkohol. – Dzięki nim kobiety mogą się czuć niewinnymi ofiarami.
Ostatnie zdanie Althea usłyszała dopiero wtedy, gdy wlała sobie do ust brandy. Zakrztusiła się.
–Amber, to nie w porządku. On naprawdę mnie wykorzystał. – Tak?
–Opowiedziałam ci, jak było – mruknęła. Właściwie nie mówiła przyjaciółce zbyt wiele, po prostu przyznała, że do czegoś doszło. Amber obserwowała ją wtedy ze zmarszczonym czołem, teraz zaś uśmiechnęła się przemądrzale. Althea westchnęła. – Wypiłam piwo z narkotykiem. A później Brashen dał mi trochę cindinu. Poza tym było mi zimno i wilgotno. No i byłam wyczerpana.
–To wszystko prawda. Nie dostrzegłam jednakże w tej historii niczyjej winy, Altheo. Zresztą moim zdaniem wcale nie musisz usprawiedliwiać tego, co się stało. Sądzę, że bardzo potrzebowałaś w tamtym momencie jego bliskości. Ciepła. Przyjaźni. I chciałaś się utwierdzić…
–Utwierdzić? W czym?
–Ach, więc bez pytań się zgadzasz na trzy pierwsze stwierdzenia? Dziewczyna nie odpowiedziała.
–Trudno mi się z tobą rozmawia – pożaliła się w końcu, po czym spytała ponownie: – W czym się chciałam utwierdzić? – zapytała.
–Pragnęłaś potwierdzenia, że jesteś kobietą – odrzekła Amber powoli i spokojnie.
–Aha, więc uważasz mnie za dziwkę. – Miało to zabrzmieć dowcipnie, lecz nie zabrzmiało.
Amber zastanawiała się przez moment. Odchyliła się tak mocno, że krzesło stanęło na tylnych nogach.
–Uważam, że wiesz o sobie wystarczająco dużo i nie potrzebujesz mojej opinii. Zastanów się wszakże nad swoimi marzeniami. Kim chcesz być? Czy kiedykolwiek wyobrażałaś sobie siebie jako kobietę, że tak powiem… osiadłą? Jako żonę i matkę? Czy pragnęłaś nosić w swym łonie dziecko? Śniłaś, by zajmować się kolejnymi maleństwami i cierpliwie czekać na powrót męża z morza?
–Tylko w najgorszych koszmarach – przyznała Althea ze śmiechem, zanim zdążyła przemyśleć swoją odpowiedź.
–Sama widzisz. Nigdy nie chciałaś takiego życia. Nie sądzisz chyba, że uda ci się przeżyć całe życie bez mężczyzn?
–Nigdy nie rozważałam swojej przyszłości. Przysunęła sobie kufel z piwem.
Amber parsknęła.
–Och, myślę, że czasami ją rozważasz, tylko nie chcesz się do tego przyznać. Wolisz nie ponosić odpowiedzialności za swoje czyny. Masz na coś ochotę, robisz to… a później udajesz, że ktoś cię zmusił. – Raptownie wstała. Krzesło z łoskotem upadło na podłogę.
–Pójdziesz gdzieś ze mną? – zapytała Altheę. – Idzie przypływ, a ja mam umówione spotkanie. – Lekko jej się odbiło. – Chodź.
Dziewczyna podniosła się. Nie wiedziała, czy słowa Amber ją obraziły, czy rozbawiły.
–Dokąd idziesz? – spytała, zarzuciwszy na siebie obszarpany płaszcz.
–Na plażę. Chcę się spotkać z moim przyjacielem „Paragonem”.
–Z „Paragonem”? Z żywostatkiem? Dobrze go znam! Amber uśmiechnęła się.
–Opowiadał mi o tobie którejś nocy. Wyrwało mu się twoje imię, a ja nie zareagowałam. Poza tym… odkryłabym twoje ślady na statku, nawet gdyby mi się nie zwierzył. Na całym pokładzie zostawiłaś je po sobie. Niektóre rzeczy przemieszały się z rzeczami Brashena.
–Co na przykład? – spytała podejrzliwie Althea.
–Mały grzebyk do włosów, który dostrzegłam u ciebie podczas naszego pierwszego spotkania. Znalazłam go na występie okiennym. Pomyślałam, że poprawiałaś tam włosy i zapomniałaś o grzebieniu.
–Ach tak… A co właściwie cię łączy z „Paragonem”? Odpowiadając, Amber obserwowała reakcję przyjaciółki.
–Mówiłam ci już. Jest moim przyjacielem. – Ostrożniej dodała: – Zamierzam go kupić. Transakcja jest w toku.
–Nie możesz go kupić! – oświadczyła urażona Althea. – Ludluckom nie wolno sprzedać żywostatku, mimo iż przyniósł im hańbę!
–Czy sprzedaż byłaby wbrew prawu? – W głosie Amber brzmiała jedynie dociekliwość, nic więcej.
–Nie. Nigdy nie zaistniała potrzeba ustanowienia podobnego prawa. Taka sprzedaż jest jednakże niezgodna z tradycją Miasta Wolnego Handlu.
–Niestety, odkąd osadę zaludnili operatywni Nowi Kupcy, zmienia się wiele bardzo dawnych zwyczajów. Nie mówi się o tym oficjalnie, lecz wszyscy zainteresowani wiedzą, że „Paragon” został wystawiony na sprzedaż. Jego rodzina rozważa również oferty wspomnianych Nowych Kupców.
Dziewczyna przez jakiś czas milczała.
–Jeśli Ludluckowie będą zmuszeni pozbyć się „Paragona” – zauważyła cicho – na pewno sprzedadzą go innym Pierwszym Kupcom. Nie osobie nowo przybyłej takiej jak ty.
–Zastanawiałam się, kiedy mi wytkniesz moje pochodzenie. – Amber włożyła płaszcz i naciągnęła kaptur na włosy. Podniosła sztabę na tylnych drzwiach. – Idziesz ze mną?
–Nie wiem. – Dziewczyna wyszła jako pierwsza i poczekała w ciemnej alei, aż gospodyni zamknie sklep. W ostatnich kilku minutach ich rozmowa przybrała zdecydowanie nieprzyjemny obrót. Zaniepokojona dziewczyna odniosła wrażenie, że Amber umyślnie doprowadziła do konfrontacji. Czyżby chciała wypróbować ich przyjaźń? A może jej dokuczliwość miała jakiś dodatkowy cel?
–Nie sądzę – starannie dobierała słowa – żebyś była ode mnie w jakimś sensie gorsza tylko dlatego, że jestem Kupcem z urodzenia, a ty nie. Jednakże niektóre… rzeczy są wyłączną domeną pierwotnych mieszkańców Miasta Wolnego Handlu. Nasze żywostatki są bardzo szczególne. Strzeżemy ich zazdrośnie. Osobie postronnej trudno zrozumieć, co dla nas znaczą.
–Trudno jest wyjaśniać innym sprawy, których się samemu nie rozumie – odrzekła cicho Amber. – Altheo, wiem, że pomysł jest nowy i musicie się do niego powoli przyzwyczaić. Nie tylko ty, ale wszyscy Pierwsi Kupcy. Aby przeżyć, musicie się zmienić. Będziecie musieli zdecydować, jakie wartości są dla was najważniejsze, i skupić się na ich ochronie. Trzeba bez podejrzliwości zaakceptować sprzymierzeńców i pozwolić im brać udział w rozwiązywaniu waszych problemów. Otwórzcie się na innych. I przestańcie żądać rzeczy, które wam się nie należą. One nie należą nawet do Kupców z Deszczowych Ostępów, lecz są dziedzictwem nas wszystkich.
–Co wiesz o Kupcach z Deszczowych Ostępów?
–To bogacze. A wzbogacili się dzięki niewzruszonej tradycji twojego miasta. Podejrzewani, że wasi krewniacy znad Rzeki Deszczowej plądrują osady ludu Starszych. Wykradają ich skarby i roszczą sobie prawo własności do starej magii. Pierwsi Kupcy pełnią rolę ich pośredników, a równocześnie czegoś w rodzaju osłony, za którą mieszkańcy tego egzotycznego regionu kryją się przed resztą świata. Ci ludzie wtargnęli w świat tajemnic, których nie rozumieją. Łupią drogocenne zabytki, niweczą pozostałości cywilizacji niezwykłej rasy i sprzedają je jako zabawne ozdóbki. Podejrzewam, że niszczą więcej, niż mogą ocalić. Chodźmy.
Dziewczyna zacisnęła usta i szła w milczeniu. Po krótkiej chwili ciszy Amber się roześmiała.
–Sama widzisz. Nawet nie potrafisz podważyć moich racji.
–Te sprawy należą do świata Kupców z Miasta Wolnego Handlu. Nie dyskutujemy o nich z obcymi – odparła chłodniejszym tonem, niż zamierzała, lecz nie żałowała swej oschłości.
Przez jakiś czas rozmyślały. Kłopoty oddaliły przyjaciółki od siebie. Dochodzące z Nocnego Rynku odgłosy hulanki wydawały się obu odległe niczym wspomnienie o lepszych czasach. Od wody wiał zimny wiatr. Na parę godzin przed świtem nie czuło się jeszcze wiosny. Wokół panowały ciemności. Althea poczuła rozpacz. Wcześniej nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo ceni sobie przyjaźń z Amber, a teraz tej przyjaźni zagrażało coś bardzo poważnego.
Rzemieślniczka wzięła ją nagle pod ramię, wyraźnie pragnąc, by dziewczyna skoncentrowała się na jej słowach.
–Miasto Wolnego Handlu nie może się odseparować od całego świata – zauważyła. – W Jamaillii mieszkają ludzie zepsuci i fałszywi. Satrapa w każdej chwili może przekazać Chalced prawa do twojej osady lub sprzedać was Nowym Kupcom. Nie obchodzicie go, Altheo. A pamiętaj, że nasz władca nie jest człowiekiem honorowym i nie zamierza dotrzymywać obietnic poczynionych przez swojego przodka. Nie dba nawet o obywateli stolicy. Zajmuje się tylko własnymi przyjemnościami, jest całkowicie pochłonięty sobą. – Amber potrząsnęła głową ze smutkiem. – Został satrapą w zbyt młodym wieku. Nie zdążył pobrać odpowiedniego wykształcenia. Był wielce obiecującym i utalentowanym młodzieńcem, oczkiem w głowie swego ojca. Bystrym umysłem zauroczył nauczycieli i nikt nie miał odwagi zniechęcać tak dociekliwego człowieka. Pozwalano mu na wszystko, mógł do woli eksperymentować. Nie znał smaku dyscypliny. Przez jakiś czas rozwijał się niczym piękny kwiat…
Amber zrobiła pauzę, prawdopodobnie rozpamiętując lepsze czasy. Po chwili westchnęła i kontynuowała:
–Nic wszakże nie może się rozwijać w nieskończoność. Gdy młodzieniec odkrył przyjemności cielesne i folgował sobie bez końca, dwór najpierw był rozbawiony. Niestety, Cosgo postanowił zbadać wszystkie możliwości. Przez jakiś czas wszyscy uważali, że syn satrapy po prostu dojrzewa, ale wraz z osiągnięciem dorosłości faza eksperymentów nie minęła. Młody mężczyzna całkowicie się zatracił w rozkoszach i stale szukał nowych podniet dla zmysłów. Jego egocentryzm osiągnął szczyty. Wielu ambitnych ludzi zaczęło zaspokajać jego potrzeby, wydeptując sobie w ten sposób drogę do przyszłych łask. Osoby pozbawione skrupułów myślały nawet o przejęciu władzy. Podsunęły mu nieznane, egzotyczne narkotyki, uzależniając go zarówno od nich, jak i od siebie. Kiedy stary satrapa nagle umarł, Cosgo stał się marionetkowym władcą. Z biegiem czasu jamaillscy wielmoże całkowicie go odsunęli od wszelkich decyzji. – Amber zaśmiała się niewesoło. – Przykre. I tak młody mężczyzna, od którego nigdy nie wymagano karności, zmienił się powoli w niewolnika własnych uzależnień. W końcu wrogowie okradną jego lud i zabiorą mu ziemie, a on będzie tylko palił otumaniające zioła.
–Widzę, że doskonale znasz tę historię.
–Rzeczywiście.
Słysząc tę obcesową odpowiedź, dziewczyna powstrzymała pytanie, które cisnęło się jej na usta. Zadała inne.
–Dlaczego mi to wszystko mówisz?
–Chcę cię otrzeźwić. Odwołując się do honoru satrapy i przypominając mu o starych obietnicach, niczego nie osiągniecie. Zarówno władcę, jak i przedstawicieli wpływowych rodzin stolicy zżera choroba władzy. Są zbyt zajęci ratowaniem samych siebie i walką o resztki władzy, by interesować się sytuacją Miasta Wolnego Handlu. Jeśli chcecie żyć tak jak dotąd, musicie sobie znaleźć sojuszników. Nie tylko spośród nowo przybyłych, którzy cenią wasze ideały, ale także wśród niewolników przywiezionych tu wbrew ich woli. Bierzcie pod uwagę wszystkich, którzy mają tych samych wrogów co wy. Kupcy z Deszczowych Ostępów muszą również objawić się światu. Nie tylko powinni walczyć o swoje prawa, lecz także zacząć ponosić odpowiedzialność za swoje czyny. Althea przystanęła nagle na ulicy.
–Muszę iść do domu, – wyjaśniła cicho. – Nie tylko Miasto Wolnego Handlu znalazło się w kłopotliwym położeniu, również my, Vestritowie.
Amber puściła jej ramię.
–Dostrzegłaś to, a zatem nie zmarnowałam wieczoru. Innym razem pójdziesz ze mną i pomożesz przekonać „Paragona”, że muszę go kupić.
–Najpierw musiałabym się sama przekonać do tej koncepcji – ostrzegła ją Althea. Czerpała satysfakcję z faktu, że „Paragon” opierał się wysiłkom Amber. Lubiła ją, lecz na pewno istnieli lepsi kupcy od niej. Dodała w myślach tę kwestię do listy trosk. Podczas następnej okazji przedyskutuje sprawę szalonego żywostatku z Gragiem i jego ojcem.
–Przekonasz się, jeśli tylko dobrze się rozejrzysz i posłuchasz. Bądź ostrożna, Altheo, i dotrzyj bezpiecznie do domu. Odwiedź mnie, kiedy tylko będziesz mogła. Do tej pory z pewnością zapoznasz się z ogólną sytuacją. Skup się na problemach innych, a nie jedynie na tych, które dotyczą ciebie, wówczas dojdziesz do tych samych wniosków co ja.
Dziewczyna nie chciała ani potwierdzać, ani zaprzeczać. Wiedziała, że najważniejsze jest dobro jej rodziny.
* * *
–Przesiedzimy całą noc? – spytała w końcu Malta. Keffria odpowiedziała zaskakująco łagodnym tonem:
–Zamierzam poczekać na powrót Althei. Wiem, moja droga, że jesteś zmęczona. Ten tydzień był dla ciebie bardzo wyczerpujący. Jeśli chcesz, możesz pójść do łóżka.
–Sądziłam, że mam się zachowywać jak osoba dorosła, a wtedy babcia dostrzeże moją dojrzałość. – Zerknęła na Ronikę i dostrzegła błysk w jej oku. Wiedziała, że trafiła celnie. Wreszcie staruszka uświadomi sobie, że jej córka i wnuczka omawiają czasem ten temat. – Sądzę, że jeśli obie zamierzacie czuwać do późna, by porozmawiać z ciotką Altheą, powinnam z wami zostać.
–Jak sobie życzysz – odparła Keffria z westchnieniem. Podniosła odłożoną wcześniej robótkę.
Maltę bolały plecy, w głowie jej łomotało, nadal się jednak uśmiechała. Rzeczywiście miała sporo wrażeń w ostatnim tygodniu. Wyjęła szpilki z włosów. Kiedy ciemne pasma opadły kaskadą na ramiona, zastanowiła się, co Reyn powiedziałby teraz na jej widok. Wyobraziła go sobie, jak wzdycha pod welonem i bawi się czubkami rękawiczek. Zwierzył jej się kiedyś, że rękawiczki irytują go jeszcze bardziej niż welon.
–Kiedy czegoś dotykam, niewiele czuję. A przecież dotykiem potrafimy czasem przekazać więcej niż ustami.
Wyciągnął rękę, prawdopodobnie zachęcając ją do muśnięcia jego okrytych rękawiczką palców, jednakże dziewczyna się nie poruszyła.
–Mógłbyś je zdjąć – szepnęła wtedy. – Nie bałabym się. Roześmiał się lekko, jego welon zafalował.
–Och, nie masz się czego bać, mój mały kotku. Tyle że… taki gest nie byłby właściwy. Obiecałem matce, że nasze zaloty będą przyzwoite.
–Naprawdę? – Pochyliła się do przodu i zniżyła głos do szeptu. – Chcesz mnie zapewnić, że powinnam się czuć bezpieczna? A może pragniesz mnie zniechęcić do niestosownego zachowania? – Na jej ustach mignął nieznaczny uśmieszek, po czym uniosła brew. Często ćwiczyła tę minkę w lustrze.
Punkt dla niej. Zrozumiała to po lekkim ruchu koronki przed jego twarzą. Reyn głęboko zaczerpnął powietrza. Był wyraźnie zaszokowany, ale i zachwycony jej śmiałością. W tym momencie dziewczynka dostrzegła obok niego w przelocie posępnie nachmurzoną twarz młodego Trella. Zaśmiała się gardłowo i udając, że całą uwagę skupia na Reynie, obserwowała reakcję Cerwina. Młody Treli porwał butelkę wina z tacy przechodzącego służącego i napełnił sobie kieliszek. Nieco zbyt hałaśliwie – biorąc pod uwagę jego doskonałe zazwyczaj maniery – odstawił butelkę na stół. Delo go dyskretnie upomniała, lecz młodzieniec machnął tylko ręką na komentarz siostry. Co sobie pomyślał? Że zbyt nieśmiało zalecał się do Malty? Że przegapił okazję? Że tak piękna dziewczyna mogłaby się uśmiechać do niego, a nie do Reyna?
Malta miała oczywiście nadzieję, że tak właśnie sądził. Poczuła dreszcz na myśl o napięciu rosnącym między dwoma mężczyznami. Cieszyła się, że ubłagała matkę o zorganizowanie pożegnalnego przyjęcia przed odjazdem jej kawalera. Przedstawiła Keffrii niepodważalny argument – chciała pokazać Reyna swoim przyjaciołom i sprawdzić, czy zaakceptują zalotnika z Deszczowych Ostępów. Spotkanie udało się lepiej, niż Malta odważyła się marzyć. Wszystkie jej przyjaciółki zżerała zazdrość, gdy widziały ją tak rozpieszczaną.
W wolnej chwili odeszła z Delo na stronę i pokazała małe ozdóbki, które Reyn zdołał przemycić wraz z aprobowanymi darami. Na przysłanych do jej sypialni kwiatach przymocowano piękną ważkę wykonaną z kosztownych metali i wysadzaną maleńkimi drogocennymi kamykami. Wewnątrz buteleczki z perfumami tkwił niewielki płomienny klejnot o idealnym kształcie i w odcieniu głębokiego błękitu. Mały koszyk kandyzowanych fiołków obwiązano skrawkiem pięknego materiału, który na pierwszy rzut oka wyglądał jak chusteczka do nosa, a po rozwinięciu okazał się wspaniałą, cieniutką płachtą, która pokryła całe łóżko Malty. Z nie podpisanej notatki ukrytej w fałdach narzuty dziewczynka dowiedziała się, że mieszkanki Deszczowych Ostępów z takiej tkaniny szyją sobie nocny strój do ślubnej wyprawy. Jabłko leżące w koszyku z owocami pod wpływem dotyku rozwinęło się w sznur wodnych opali, pod którym czaiło się maleńkie opakowanie srebrno-szarego proszku. W kolejnym liściku ktoś prosił Maltę, by umieściła proszek w puszce snów dziesięć dni po odjeździe kawalera. Kiedy Delo spytała przyjaciółkę, czym jest puszka snów, Malta opowiedziała jej zwięźle o pierwszym wspólnym śnie. Na dalsze pytania nie chciała odpowiadać. Odwróciła się i zarumieniła.
–Niestosownie jest o tym mówić – wyszeptała bez tchu.
Dziewczynki wróciły na przyjęcie, a w kilka minut później Malta zauważyła, jak Delo podnieconym głosem opowiada Kitty o prezentach przyjaciółki. Plotka rozprzestrzeniła się szybko niczym wznosząca się fala przypływu. Malta wiedziała, że wiadomość dotarła do Cerwina. Tego popołudnia tylko raz ośmieliła się spojrzeć mu w oczy. Dostrzegła w jego wzroku ogromny smutek i posłała mu błagalne spojrzenie. Tylko jedno. Pochłonięta rozmową z Reynem, pozwoliła, by matka sama pożegnała jej gości.
Z niecierpliwością czekała na następny ruch Cerwina.
Jej wspomnienia przerwał cichy szelest otwieranych drzwi kuchennych. Matka i babka wymieniły spojrzenia.
–Nie zamknęłam ich. Dla niej – oświadczyła szeptem Ronica. Obie wstały, lecz zanim zrobiły krok, do pokoju wszedł nieznajomy mężczyzna. Keffria zachłysnęła się ze zdumienia.
–Wróciłam – oznajmiła Althea. Miała brudne włosy splecione w nieporządny chłopięcy warkocz, cerę czerwoną i spierzchniętą od wiatru. Zdjęła postrzępiony płaszcz i wyciągnęła ręce do ognia. Najwyraźniej świetnie się tu czuła. Pachniała smołą, dębiną i piwem.
–Na Rybiego Boga! – mruknęła Keffria, przerażając swą matkę i córkę pospolitością przekleństwa. Potrząsnęła głową i z konsternacją przyglądała się siostrze. – Altheo, jak możesz nam coś takiego robić? Jak możesz to robić samej sobie? Nie ma już w tobie dumy ani troski o dobro rodowego nazwiska? – Usiadła ciężko na krześle.
–Nie martw się, Keffrio, nikt mnie nie rozpoznał. – Althea kręciła się po pokoju niczym bezpański pies. – Przeniosłyście biurko taty – zauważyła oskarżycielskim tonem.
–Przy oknie jest lepsze światło – odparła spokojnie Ronica. – Jestem coraz starsza. Z każdym rokiem trudniej mi rozróżniać litery. A igłę nawlekam dopiero po czterech czy pięciu próbach.
Althea chciała coś powiedzieć, lecz się powstrzymała. Na jej twarzy widać było sprzeczne uczucia.
–Przykro mi to słyszeć – oświadczyła w końcu szczerze. Potrząsnęła głową. – Człowiek musi się czuć strasznie, gdy zawodzą go niezawodne dotąd zmysły.
Malta starała się obserwować wszystkie kobiety naraz. Jej matka mocno zaciskała usta, prawdopodobnie rozzłoszczona lekceważeniem, z jakim Althea zareagowała na jej przyganę. Babcia patrzyła młodszej córce w oczy bez gniewu, lecz z wielkim żalem. Dziewczynka postanowiła się odezwać.
–Nie możesz mieć pewności, czy ktoś cię nie rozpoznał – oświadczyła zrzędliwie. – Wiesz jedynie, że nikt tego nie okazał. Może ze wstydu odwrócili wzrok.
Przez chwilę Althea patrzyła na nią zaszokowana, po czym zmrużyła oczy.
–Sądzę, że powinnaś pamiętać o dobrych manierach podczas rozmowy ze starszymi od siebie, Malto. Gdy byłam w twoim wieku, nie odważałam się wtrącać do dyskusji dorosłych.
Zdenerwowana Keffria stanęła między siostrą i córką.
–O ile dobrze pamiętam, w wieku Malty byłaś bosonogą łobuzicą, która skakała po takielunku i swobodnie ze wszystkimi konwersowała. A czasami nie tylko konwersowała…
Althea zbladła i brudne smugi na jej twarzy stały się bardziej wyraziste. Malta wyczuła tajemnicę. Jej matka wiedziała coś o ciotce, zapewne coś nieprzyzwoitego. A sekrety dawały władzę.
–Przestań – odezwała się cicho Ronica. – Nie widziałyście się prawie od roku, a parskacie na siebie niczym koty. Nie po to czuwałam przez całą noc, by teraz wysłuchiwać waszych kłótni. Usiądźcie i przez chwilę pomilczcie. Mam wam coś do powiedzenia.
Keffria wróciła powoli na krzesło. Althea – jak gdyby chciała obrazić siostrę – usiadła na obudowie paleniska. Założyła nogę na nogę; mimo iż była spodniach, jej poza wydała się Malcie okropnie nieprzyzwoita. Ciotka dostrzegła spojrzenie dziewczynki i się do niej uśmiechnęła. Malta zerknęła na matkę. Keffria nieznacznie westchnęła. Babka zignorowała wszystkie te gesty.
–Zamiast krytykować jedna drugą, powinnyśmy się przyjrzeć sytuacji naszej rodziny i postarać się ją naprawić – zaczęła.
–Nawet nie zamierzasz spytać mojej ciotki, gdzie przebywała przez ten cały czas i co robiła? Tak się przecież o nią zamartwiałyśmy! Teraz nagle się zjawia, brudna i ubrana jak mężczyzna, i…
–Moja siostrzenica nosi się jak dorosła kobieta i podobno została wybrana na przynętę, która ma zwabić do nas pieniądze z Deszczowych Ostępów. Może najpierw pomówimy o dumie naszej rodziny i jej moralności? – odcięła się zgryźliwie Althea.
Ronica wstała.
–Macie mnie najpierw wysłuchać. Zanim wdamy się w sprzeczkę, spróbuję wam wskazać najważniejsze moim zdaniem punkty do dyskusji. Każdą z nas dręczą pytania, wstrzymajmy się jednak z nimi i ustalmy, czy potrafimy współpracować… działać jako rodzina. Jeśli tego nie umiemy, nasza rozmowa w ogóle nie ma sensu.
–Gdyby Althea przebywała przez cały czas w domu, tak jak powinna… doskonale by wiedziała, z czym się borykamy – wtrąciła cicho Keffria. – Przepraszam, że ci przerywam. Wysłuchamy cię, matko.
–Dziękuję. Powiem krótko. Przedstawiłam wcześniej Althei naszą sytuację, choć nie w szczegółach. Skupmy się teraz na sprawach kluczowych dla nas wszystkich, nie zaś na indywidualnych troskach. Odłóżmy na bok niesnaski. Albo przynajmniej je przemilczmy. Musimy ustalić, jaki obraz naszej rodziny chcemy prezentować Miastu Wolnego Handlu. Jednolity obraz. Nie czas na różnice zdań. No i nie stać nas teraz na skandale.
Babcia odwróciła się lekko, adresując te słowa również do swej młodszej córki.
–Altheo, prześladują nas wierzyciele. Trzyma ich od nas z dala jedynie nasza dobra reputacja. Jeszcze wierzą, że w końcu ich spłacimy, zarówno dług, jak i odsetki. Keffria i ja… i Malta, powinnam dodać… Wszystkie trzy ponosimy wielkie ofiary, żeby nie nadszarpnąć publicznego wizerunku rodziny. Żyjemy bardzo skromnie. Pozwoliłam odejść służącym, została tylko Rache. Wszystko robimy same. Choć niewiele kupieckich rodzin tak bardzo zubożało jak my, większość jest w tarapatach. Z tego też względu niektórzy wierzyciele nie mogą czekać, nawet gdyby chcieli. Muszą dbać o własne rodziny. Nie powinni poznać dokładnego stanu naszych finansów.
Babcia mówiła i mówiła. Malta znała tę opowieść na pamięć. Ze wszystkich sił starała się nie zamknąć oczu. Obserwowała ciotkę, na której twarzy od czasu do czasu błyskało poczucie winy lub wstyd. Dziwne! Babcia o nic przecież nie oskarżała swej młodszej córki, nie powiedziała, że gdyby Althea mieszkała przez ostatni rok w domu, mogłaby pomóc Vestritom. Jednakże dziewczyna wyraźnie się czuła winna. Kiedy Ronica opowiadała, jak rodzina Khuprusów wykupiła dług za „Vivacię”, i stwierdziła, że „mała Malta” żadnym sposobem nie mogła odrzucić zalotów, Althea posłała siostrzenicy współczujące spojrzenie. Dziewczynka w odpowiedzi zrobiła minę męczennicy.
–Jestem pewna – zakończyła babcia – że zauważyłaś zmiany w domu i wokół niego. Teraz wiesz, że nie oznaczają zaniedbania, lecz konieczne ofiary. Córko, proszę cię o jedno. Zostań w domu. Ubierz się przyzwoicie, zachowuj statecznie. Jeśli Keffria wyrazi zgodę, pomóż jej w zarządzaniu posiadłościami, które wymagają bardziej aktywnego nadzoru. Jeśli czujesz, że potrzebujesz więcej… wolności, możesz przejąć małą farmę z mojego posagu. Ingleby jest ciche, lecz przytulne. Może przynieść niezłe zyski, trzeba jedynie mądrze o nie zadbać. Ta praca przyniesie ci satysfakcję…
–Matko – przerwała prawie ze smutkiem Althea – nie po to wróciłam do domu. Nie chcę farmy. Nie zamierzam też zawstydzać mojej rodziny. Chcę wam pomóc, robiąc to, co potrafię najlepiej. – Althea popatrzyła siostrze w oczy. – Keffrio, wiesz, że „Vivacia” należy się mnie. Zawsze o tym wiedziałaś. Żądam jej zwrotu. „Vivacia” przestanie być statkiem niewolniczym i z jej pomocą zarobię dla naszej rodziny sporo pieniędzy. Malta skoczyła na równe nogi.
–Mój ojciec jest właścicielem rodzinnego żywostatku. Nigdy ci go nie odda!
Althea zacisnęła szczęki w gniewie. Potem odwróciła się od siostrzenicy i zwróciła wyłącznie do Keffrii. Przemawiała spokojnie.
–Siostro, „Vivacia” jest obecnie w twoim posiadaniu. Tylko od ciebie zależy jej przyszłość. Miasto Wolnego Handlu to nie Chalced, tu mężowie nie przejmują dóbr swoich żon. Ponadto… Pamiętasz, co Kyle mi przyrzekł przed obliczem Sa? Powiedział, że jeśli przedstawię kartę zaokrętowania, z której będzie wynikać, że jestem dobrym marynarzem, odda mi statek. Mam taką kartę, podpisaną przez kapitana żywostatku „Ofelia”. Zarówno Tomie Tenira, jak i jego pierwszy oficer poświadczą, że potrafię dowodzić. Byłam z dala od domu niemal rok. W tym czasie towarzyszyła mi jedna tylko myśl: chciałam udowodnić, ile jestem warta. – Po chwili dodała błagalnym tonem: – Keffrio, nie rozumiesz? Kiedyś poszłam ci na rękę. Oddaj mi statek. Niech Kyle dotrzyma obietnicy złożonej przed Sa. Daję ci słowo, a w razie potrzeby spiszemy umowę: zyski z każdej podróży wrócą do twojego majątku. Wezmę jedynie procent na remont i kolejny rejs.
Na widok miny matki Malcie ścisnęło się serce. Słowa siostry bezsprzecznie wstrząsnęły Keffrią. Zanim wszakże dziewczynka zdążyła interweniować, ciotka kontynuowała:
–To chyba nie jest dla ciebie takie straszne? Jeśli Kyle'owi coś się nie spodoba, wytłumacz mu stanowczo nasze racje. Już dawno temu powinnaś to zrobić. Mówimy o rodzinnym interesie, interesie Vestritów, interesie Pierwszych Kupców z Miasta Wolnego Handlu. Sprawa nie ma nic wspólnego z Havenem.
–Ależ Kyle to mój mąż! – krzyknęła Keffrią. – Ma wady i czasem się na niego gniewam. Nie jest jednakże zwierzęciem domowym ani meblem. Jest członkiem naszej rodziny! To więź, Altheo… na dobre czy na złe. Robi mi się niedobrze, gdy słucham, jak nim pomiatacie. Ty i matka. Kyle jest moim mężem i ojcem moich dzieci. W dodatku naprawdę wierzy, że postępuje właściwie. Jeśli nie masz dla niego szacunku, miej wzgląd przynajmniej na moje uczucia dla niego.
–Tak jak on ma wzgląd na moje? – spytała sarkastycznie Althea.
–Przestańcie – wtrąciła się cicho Ronica. – Najbardziej się boję, że nie potraficie się przestać kłócić. Naprawdę, w tej chwili najważniejsze jest dobro naszej rodziny.
Jeszcze przez moment jej córki patrzyły na siebie wilkiem. Malta ugryzła się w język. Miała ochotę podbiec do Althei i kazać jej wyjść. Kim w końcu była jej ciotka? Niezamężną, bezdzietną kobietą, suchą gałęzią na rodzinnym drzewie. Nie miała udziału w fortunie rodzinnej, niczego nie dziedziczyła. Na złej sytuacji rodziny – spowodowanej niegospodarnością dziadków – najwięcej tracili Malta i Selden. Dla dziewczynki wszystkie szczegóły układały się w logiczną całość i nie rozumiała, dlaczego babka i ciotka nie potrafią tego zrozumieć. Vestritom pozostał tylko jeden silny mężczyzna: jej ojciec. A ponieważ to jego dzieci odniosą największe korzyści lub będą najbardziej cierpieć (zależnie od stanu majątkowego Vestritów i sposobów zarządzania finansami), on powinien podejmować wszystkie decyzje. Och, jaka szkoda, że go z nimi nie było!
Dziewczynka mogła zrobić tylko jedno – starać się wszystko zapamiętać. Była oczyma i uszami Kyle'a Havena. Kiedy kapitan wróci, ze szczegółami pozna sytuację z ust córki. Malta nie pozwoli, by te żądne władzy kobiety go zdradziły.
Ronica wstała i ponownie stanęła między córkami, które już prawie skakały sobie do oczu. Powoli, milcząco wyciągnęła rękę do każdej z nich. Obie przez chwilę opierały się, lecz w końcu niechętnie chwyciły dłonie matki.
–Bardzo was proszę – odezwała się cicho – nie kłóćcie się teraz. I niech wasze spory pozostaną w czterech ścianach tego domu. Obcy muszą postrzegać nas jako jedność. Altheo, Keffrio, póki „Vivacia” nie wróci do portu, nie podejmiemy w jej sprawie żadnych decyzji. Do tego czasu spróbujmy żyć tak, jak nie żyłyśmy od lat. Mieszkajmy wszystkie w jednym domu, stanówmy rodzinę i działajmy na jej korzyść. – Popatrzyła najpierw na jedną córkę, potem na drugą. – Nie różnicie się od siebie tak bardzo, jak wam się zdaje. Sądzę, że gdy odkryjecie, ile dobrego potraficie razem osiągnąć, przestaniecie ze sobą walczyć. Z pozoru stoicie na przeciwległych pozycjach, lecz istnieje mnóstwo możliwych kompromisów. Zaprzyjaźnijcie się ponownie, a wtedy same je dostrzeżecie.
Malta wyczuła w babci prawdziwą siłę. Nastała cisza. Dziewczynka podejrzewała, że zarówno jej matka, jak i ciotka pragną odmówić; nie patrzyły ani na siebie, ani na Ronikę. Milczenie się przeciągało. Nagle obie – najpierw Althea, potem Keffria – podniosły na siebie wzrok. Gdy wymieniły spojrzenia, Malta zacisnęła ręce w pięści. Zrozumiała, że zawarty porozumienie. Cóż im chodziło po głowach? Wspomnienie dawno zapomnianej przyjaźni? Świadomość obowiązków wobec rodziny? Tak czy owak, zrozumiały się. Nie uśmiechały się jeszcze do siebie, lecz ich upór osłabł. Keffria wyciągnęła rękę do siostry, Althea przyjęła ją. Babcia ciężko westchnęła z ulgą. Zamknął się rodzinny krąg.
Malta – jako jedyna – została zeń wykluczona, ale chyba tylko ona sama to zauważyła.
Serce w niej zamarło, gdy usłyszała obietnicę Roniki:
–Nie będziecie żałować, żeście spróbowały. Przyrzekam wam to.
Malta zapatrzyła się z gorzkim uśmiechem w zamierający ogień. Przypomniała sobie własne obietnice.
12. PORTRET „VIVACII”
Brashen rozparł się przy ścianie w kabinie kapitańskiej. Usiłował wyglądać równocześnie groźnie i obojętnie. Poza nie była łatwa do utrzymania. Błyskał uśmiechem i od niechcenia uderzał wielką pałką o otwartą dłoń. Jego praca okazała się znacznie mniej przyjemna i dużo bardziej skomplikowana, niż oczekiwał.
Strumień służących z towarami wpływał i wypływał z kabiny. Nieporządna kwatera Finneya szybko się zmieniła w salon luksusowych dóbr. Na stole nawigacyjnym leżała bela aksamitu w ciemnoniebieskim kolorze. Na materiale (mocno do niego przyszyte, by zapobiec kradzieży) prezentowały się kolczyki, naszyjniki, bransolety; ich różnorodność sugerowała rozliczne źródła pochodzenia. Zbytkowne, choć proste świecidełka rywalizowały z niezwykle wyszukanymi precjozami. Wykonano je chyba ze wszystkich możliwych cennych kruszców i ozdobiono najrozmaitszymi kamieniami. Kapitan Finney kontemplował skarby, w grubych palcach delikatnie trzymając żłobioną nóżkę kieliszka z winem. Duryjski handlarz, senior Faldin, stał za kapitanem w pozie pełnej szacunku i pokazywał mu każdy klejnocik z osobna.
Nagle wskazał niewymyślny, ale elegancki naszyjnik z pereł oraz pasujące do niego kolczyki i oświadczył:
–Należały do córki pewnego szlachcica. Zwróć, panie, uwagę na układ złotych ogniw między każdą perłą oraz na ciepły blask tych cacuszek. Powszechnie wiadomo, że perły najpiękniej rozkwitają na kobietach o naturze ognistej. Pierwsza właścicielka… dość powiedzieć, że bardzo zaprzyjaźniła się z porywaczami i wcale nie chciała wrócić do domu, mimo iż bogata rodzina skłonna była zapłacić okup. Ludzie mówią, że gdy takie perły wręczy się zimnokrwistej pannie, można wyzwolić w niej ukryte namiętności, natomiast dając je kobiecie o gorącej naturze… No cóż, mężczyzna ryzykuje skrajnym wyczerpaniem.
Uniósł brwi i uśmiechnął się szeroko. Finney zawtórował mu głośno i radośnie.
Handlowiec miał talent gawędziarski. Według jego słów z każdym klejnotem wiązała się jakaś historia. Wszystkie były równocześnie romantyczne i fascynujące. Brashen nigdy przedtem nie widział kradzionych towarów prezentowanych w tak efektowny sposób. Nie zamierzał jednakże dać się omamić, musiał zachować czujność. Przeniósł uwagę z jaskrawo ubranego seniora Faldina na jego synów, którzy ciągle przynosili na pokład i do kabiny nowe przedmioty. Trzej chłopcy byli odziani równie bogato jak ojciec. Stroje całej czwórki uszyto z tych samych wielobarwnych materiałów, które jeden z młodzieńców właśnie przyniósł w belach i rozwijał. Najstarszy syn otworzył drzwiczki wniesionej przez siebie misternie rzeźbionej szafki i ukazał jej zawartość: szereg półeczek z maleńkimi zakorkowanymi buteleczkami. Brashen nie wiedział, czy ma przed sobą próbki win i mocniejszych alkoholi, wonnych olejków czy też może perfum. Najmłodszy syn rozpostarł na koi kapitana Finneya biały materiał i prezentował na nim różnorodne towary – pistolety, sztućce, książki i zwoje. Rozmieszczenie przedmiotów nie wyglądało na przypadkowe. Młodzieniec ułożył noże w wachlarz, zwoje zaś i książki pootwierał na ilustracjach. Każdą rzecz wystawiał tak, by przyciągała oko i intrygowała.
Właśnie tego najmłodszego Brashen obserwował najbaczniej. Uważał wprawdzie Faldinów za pracowitych, energicznych kupców, jednak pewien fatalny w skutkach incydent sprzed dziesięciu dni nauczył go podejrzliwości. Chłopiec pokładowy „Skoczka” poświęcił sporo czasu, by zetrzeć plamy krwi po łobuzie, którego trzeba było zabić. Brashen jeszcze dziś nie potrafił określić własnych uczuć związanych z tym czynem. Po prostu został do niego zmuszony. Nie mógł stać z boku i pozwolić na kradzież statku. Świadomość ta w niczym jednak nie osłabiała jego wyrzutów sumienia. Gdyby nie przyjął pracy na tej łajbie, nie musiałby przelewać niczyjej krwi.
Gdzie skończy? Nie miał pojęcia, dokąd zaprowadzi go obecna praca. Nominalnie zatrudnił się jako zwyczajny pierwszy oficer. „Skoczek” był żwawym małym statkiem, choć może nieco zbyt płaskodennym i kapryśnym przy mocnym wietrze… Jednak cudownie się sprawował na kanałach i z łatwością wpływał do małych portów i nadrzecznych osad. Oficjalnie był statkiem towarowo-kupieckim, służącym do przewozu i sprzedaży towarów.
Rzeczywistość okazała się znacznie gorsza od najbardziej ponurych wizji. Brashen wykonywał – zależnie od potrzeb – kilka funkcji narzuconych mu przez kapitana. Był oficerem, ochroniarzem, tłumaczem i dokerem. W dodatku nadal nie potrafił zgłębić swego szefa. Nie był pewny, czy Finney naprawdę mu wierzy, czy tylko go sprawdza. Swą rozbrajającą szczerością potrafił zwieść najbardziej podejrzliwych kupców. Jedno wydawało się pewne – gdyby rzeczywiście był aż taki ufny i otwarty, nie zdołałby się utrzymać przez tyle lat w handlu. Tak czy owak, świetnie sobie radził jako kapitan i doskonale „czarował” klientów. Brashen podejrzewał, że ten grubas jest zdolny do wszystkiego, by przeżyć. Miał na brzuchu długą szramę od noża, która nie pasowała do człowieka o tak – z pozoru – przyjaznej naturze. Odkąd marynarz zobaczył bliznę, obserwował zachowanie Finneya równie uważnie jak bywających na pokładzie handlarzy.
Kapitan właśnie pochylił się niedbale i dotknął kolejno dwunastu sztuk biżuterii.
–Wezmę te. Resztę zabierzcie. Nie interesują mnie towary ulicznych sprzedawców.
Finney ani na chwilę nie przestał się uśmiechać. Brashen zgadzał się z jego wyborem; kapitan nieomylnie wskazał najdoskonalsze okazy jubilerskiego kunsztu. Senior Faldin odwzajemnił uśmiech, lecz był wyraźnie zaniepokojony. Oficer zachował obojętną minę. Doskonale znał Finneya i wiele razy wcześniej widział go w takiej roli – robił wrażenie łagodnego i spokojnego niczym mruczący tłusty kocur, kiedy jednak dochodziło do ostatecznych targów, całkowicie się zmieniał. Tak, tak, Faldin będzie miał szczęście, jeśli odejdzie choć w jednej koszuli. Brashen nie rozumiał korzyści płynących z takiej taktyki. W okresie pracy na „Vivacii” Ephron Vestrit stale mu powtarzał: „Zawsze zostawiaj dość mięsa na kościach, by zadowolić wszystkich. W przeciwnym razie już wkrótce nikt nie zechce prowadzić z tobą interesów”. Tyle że… kapitan Vestrit nigdy nie handlował z piratami i pośrednikami sprzedającymi piratom kradzione towary. W tym specyficznym światku prawdopodobnie obowiązywały inne zasady.
Od chwili opuszczenia Świecogrodu „Skoczek” odbywał bardzo powolną podróż w górę wybrzeża Przeklętych Brzegów. Sunął spokojnymi rzekami i halsował w lagunach, których Brashen nie widział na żadnych mapach. Brzegi krainy znanej jako Wyspy Pirackie nieustannie się przekształcały. Niektórzy twierdzili, że mnóstwo rzeczek i strumyków wpadających do Kanału Wewnętrznego łączy się gdzieś w jedną wielką rzekę, która stale się dzieli na mniejsze. Młodego marynarza nie interesowało, czy spływające do kanału parujące strumienie pochodzą z jednego źródła, czy z wielu. Chociaż ciepła woda łagodziła klimat Wysp Pirackich, to jednak strasznie śmierdziała, a do tego w niezwykłym tempie brudziła kadłuby statków, przeżerała liny i sznury oraz tworzyła gęste mgły.
Niewiele statków zapuszczało się w te rejony. Powietrze było tu wilgotne, a „świeża” woda, którą zabrali ze sobą, zieleniała prawie z dnia na dzień. Jeśli „Skoczek” kotwiczył przy brzegu, załogę natychmiast obsiadały insekty. Osobliwe światła często tańczyły na tych wodach, a dźwięk roznosił się zwodniczo. Kanały i wyspy pojawiały się i znikały, rzeki cofały się, pozostawiając po sobie szlam i piasek. Pogoda była zmienna – często zdarzały się burze i potężne ulewy, pływy zmieniały się w przeciągu jednej nocy. Z tych względów topografia wybrzeża przeobrażała się wielokrotnie w ciągu miesiąca.
Brashen pamiętał ten teren z czasów, gdy rad nierad pływał jako pirat. Był wtedy chłopcem pokładowym, traktowano go niewiele lepiej od niewolnika. Gdy służył na pokładzie „Nadziei”, miał przydomek Łasica. Ciężka praca pochłaniała go wtedy prawie bez reszty. Mijane wioski były maleńkimi grupkami rozpadających się chat, ich mieszkańcy – ludźmi zdesperowanymi, którzy nie mieli dokąd pójść, życiowymi rozbitkami, a równocześnie dumnymi ekspiratami; żyli z handlu przedmiotami przywożonymi do ich maleńkich osad przez „prawdziwych” korsarzy.
Skrzywił się na te wspomnienia. Obecnie zatoczył pełny krąg i znalazł się znów w tym samym miejscu, zdumiony przemianami. Kilka zaludnionych przez banitów wiosek rozrosło się w sieć osad. Kiedy był pierwszym oficerem na „Vivacii”, ze sceptycyzmem słuchał opowieści o miastach pirackich zbudowanych na palach albo daleko w górze słonych rzek czy lagun. Odkąd pracował na „Skoczku”, stopniowo stworzył sobie inny obraz tych zmiennych wysp i gwarnych osad, które kurczowo się trzymały niepewnych brzegów. Znacznie się różniły wielkością – jedne były głównie maleńkimi portami, w którym mieściły się ledwie dwa handlowe stateczki, inne szczyciły się drewnianymi, ale otynkowanymi domami i sklepikami pobudowanymi wzdłuż błotnistych alejek. Dzięki napływowi niewolników osady się rozrastały; ludność stawała się coraz bardziej różnorodna. Rzemieślnicy i wykształceni niewolnicy, zbiegli jamailIskim właścicielom, mieszkali tuż obok przestępców, którzy uciekli przed sprawiedliwością satrapy. Niektórzy mieszkańcy pozakładali rodziny, toteż na ulicach pojawiły się kobiety i dzieci. Wielu dawnych niewolników wyraźnie starało się nadrobić stracony czas. Za ich sprawą miasta nabierały cywilizowanego wyglądu.
Kapitan Finney sterował po tych zdradliwych kanałach, wśród fal i prądów wyłącznie na pamięć i bez trudu trafiał od jednego miasteczka do następnego. Brashen podejrzewał, że stary ma ukryte mapy, do których czasem zagląda, lecz do tej pory jedynie mu mignęły rozmaite papiery i zwoje. Teraz, gdy przyglądał się zmrużonymi oczyma synom kupca, ten brak zaufania zastanowił go i zdenerwował; prowokował do zdrady. Na pewno za zdradę Finney uznałby schowane pod koją kawałki żagla, na których Brashen skrupulatnie rysował linie brzegowe i osady. Finney był doskonałym kapitanem przede wszystkim dzięki swej sekretnej wiedzy o Wyspach Pirackich. Gdyby znalazł starannie wykonane „mapy” oficera, potraktowałby je na pewno jako kradzież swych z trudem zdobytych informacji. Dla młodego marynarza natomiast stanowiły one jedyną długoterminową korzyść, jaką mógł wynieść z tego rejsu. Lubił pieniądze i cindin, lecz zbyt szybko się ulatniały. Gdyby los go do tego nie zmuszał, nigdy więcej nie popłynąłby jako mat.
–Hej, Brash! Popatrz na ten. Co o nim sądzisz?
Zerknął na chłopców, po czym przyjrzał się nowym towarom. Finney zastanawiał się nad ilustrowanym zwojem, w którym Brashen rozpoznał kopię „Sprzeczności Sa” spisaną na pergaminie bardzo dobrej jakości. Przez chwilę milczał. Nie chciał się przyznać przed kapitanem, że nie jest analfabetą. Wreszcie wzruszył ramionami.
–Kolorowy i elegancki.
–Ile jest wart twoim zdaniem? Westchnął.
–To zależy dla kogo. Finney zmrużył oczy.
–Dla sklepów w Mieście Wolnego Handlu.
–Widziałem je tam. Osobiście nigdy nie miałem ochoty żadnego kupić.
Senior Faldin aż się żachnął na ignorancję marynarza.
–Mógłbym wziąć ten zwój. – Finney zaczął szperać wśród towarów. – Odłóżmy go na razie na bok. A cóż to jest? – spytał poirytowany. – Połamany. Wiesz, że nie handluję tandetą. Zabierajcie to.
–Tylko rama jest uszkodzona, panie, bez wątpienia podczas pospiesznego… ratowania obrazu. Płótno pozostało nietknięte i jest bardzo drogie, jak mnie zapewnił kupiec. Podobno to praca znanego artysty. Lecz nie tylko z tego powodu jest cenna. – Senior Faldin mówił ściszonym głosem, który sugerował wielką tajemnicę.
Finney udawał niezainteresowanego.
–No dobrze, przyjrzę się temu bliżej. Hm… Statek. Nic oryginalnego. Żaglowiec w piękny dzień. Daj pan spokój, Faldin.
Kupiec nadal prezentował z dumą malowidło.
–Będzie pan żałował, jeśli umknie panu ten obraz, kapitanie Finney. To dzieło Pappasa. Podobno nieczęsto artysta ów przyjmuje zlecenia i wszystkie jego płótna osiągają wysokie ceny. To wszakże jest jeszcze bardziej wyjątkowe, ponieważ przedstawia żywostatek, z którego zostało zabrane.
Serce zmartwiało Brashenowi w piersi. Pamiętał ten portret. U Pappasa zamówiła go Althea. Obraz przedstawiał „Vivacię”. Marynarz pomyślał, że to niemożliwe. Żadna piracka łódź nigdy nie zdołałaby doścignąć „Vivacii”.
Najwyraźniej jednak któraś ją doścignęła…
Z przerażeniem patrzył na znajomy obraz, który niegdyś wisiał w kabinie Althei Vestrit na żywostatku „Vivacia”. Śliczna rama z drzewa różanego miała kilka głębokich rys, które powstały, gdy siłą odrywano malowidło ze ściany. Widniała na nim „Vivacia” z okresu przed ożywieniem. Galion miał martwe rysy i żółte włosy. Kadłub z gracją ciął malowane fale. Niebo zostało oddane tak zręcznie, że Brashen niemal dostrzegał ruch pędzących po nim chmur. Ostatnim razem widział ten obraz mocno przytwierdzony do grodzi. Czy Althea, opuszczając statek, zostawiła dzieło Pappasa na miejscu? Nie pamiętał. Piraci zabrali je z pokładu żywostatku? A może zostało skradzione z rezydencji Vestritów? Nie, nie, ta druga możliwość absolutnie nie wchodziła w rachubę. Ewentualny złodziej nie przywiózłby płótna z Miasta Wolnego Handlu na Wyspy Pirackie, ponieważ dzieła sztuki osiągały najlepsze ceny w Chalced i Jamaillii. Zgodnie z logiką obraz musiał zostać zabrany bezpośrednio z „Vivacii”, jednak Brashen nie mógł uwierzyć, że jakaś piracka łajba dopadła mały, żwawy żywostatek. Jeszcze przed ożywieniem „Vivacii” Ephron Vestrit przeganiał wszystkich. Ożywionej i chętnej do współpracy nie powinien dogonić nikt.
–Znasz ten statek? – spytał Finney cicho, przyjaźnie. Widocznie zauważył wzburzenie oficera. Brashen mocniej zmarszczył brwi.
–Pappas, Pappas… Patrzyłem na nazwisko, bo mi się wydawało, że je znam. Pappas… Och, mam. Pappay. Tak się nazywał mój kumpel. Oszukiwał przy kartach, ale niezły był z niego marynarz. Szczególnie dobry wysoko na linach. – Wzruszył ramionami i posłał Finneyowi wymuszony uśmieszek. Zastanawiał się, czy zdołał go zmylić.
–Ten żywostatek pochodzi bez wątpienia z Miasta Wolnego Handlu. Pewnie go znasz. Nie ma ich wiele – naciskał kapitan.
Brashen zbliżył się o krok, popatrzył na obraz, po czym obojętnie odparł:
–Rzeczywiście, jest ich mało, lecz cumują w innym doku niż zwykłe łajby. Ich załogi trzymają się razem i nie lubią obcych. A sami Kupcy to przemądrzalcy.
–Wydawało mi się, że również się urodziłeś w rodzinie Pierwszych Kupców.
Teraz obaj na niego patrzyli. Roześmiał się z pogardą.
–Nawet Pierwsi Kupcy mają ubogich krewnych. Mój kuzyn należy do tej grupki. Jestem jedynie dalekim krewniakiem, którego niechętnie się zaprasza do siebie. Hm… Jak się nazywa ten żywostatek?
–„Vivacia” – odparł Finney. – Czy nie na nim właśnie służyłeś? Chyba taką nazwę podałeś agentowi w Świecogrodzie?
Brashen przeklął się za zaćmione cindinem wspomnienia, które zachował z tego spotkania. Potrząsnął głową, udając zamyślonego.
–Nie, nie. Mówiłem mu, że byłem pierwszym na „Viva Mia”. To statek z Królestwa Sześciu Księstw, a nie z Miasta Wolnego Handlu. Niezła łajba, jeśli lubisz życie z bandą barbarzyńców, którzy uważają gulasz z rybich głów za prawdziwy rarytas. Miałem na ten temat nieco odmienne zdanie.
Finney i Faldin zachichotali cicho. Dowcip nie był przedni, lecz wystarczył do zmiany tematu. Handlarz po raz ostatni wskazał malowidło, kapitan odmownie potrząsnął głową. Faldin długo i pieczołowicie owijał obraz, ostentacyjnie próbując podkreślić jego wartość. Finney przeglądał w tym czasie resztę zwojów. Brashen starał się skupić na swoim zadaniu, niestety, był zbyt zdenerwowany. Uszkodzona rama świadczyła o pospiesznym zerwaniu obrazu z grodzi. Czy „Vivacia” tonęła, gdy go zdejmowano? Jeden z synów kupca posłał mu straszliwe spojrzenie. Marynarz uprzytomnił sobie, że przeszywa obcego pełnym nienawiści wzrokiem, i nakazał sobie spokój.
Na pokładzie żywostatku miał wielu kamratów. Pracował z nimi przez lata. Teraz przypomniał sobie ich twarze: Griga, który potrafił spleść linę szybciej niż innym przychodziło do głowy kłamstwo, dowcipnisia Comfreya i pół tuzina innych… Chłopak pokładowy, Mild, miał wszelkie zadatki na pierwszorzędnego marynarza, chyba że wcześniej zabiłaby go miłość do figli. Brashen miał nadzieję, że dołączyli do piratów, jeśli nie mieli innego wyjścia. Aż się palił, by wypytać handlarza o „Vivacię”. Zastanawiał się, jak to zrobić, by nie okazać zbytniego zainteresowania. Nie mógł się zdradzić. W końcu przestał się przejmować konsekwencjami. Ciekawość zwyciężyła.
–Tak przy okazji, panie… Gdzie zdobyłeś ten obraz? – spytał. Obaj mężczyźni obrócili się i spojrzeli na niego z uwagą.
–Dlaczego cię to obchodzi? – odezwał się kapitan Finney. Nie było to wcale zdawkowe pytanie.
Senior Faldin jednakże z wielką chęcią udzielił odpowiedzi. Najwyraźniej ciągle żywił nadzieję na korzystną transakcję.
–Obraz pochodzi z samego statku. Doprawdy niewielu udaje się schwytać żywostatek, a autentyczna pamiątka z takiego wydarzenia należy do najrzadszych. – Ponownie zdjął z obrazu pokrowiec.
Brashen przesunął w ustach mały kawałek cindinu.
–Cóż, nie wierzę w to, co mówisz – rzucił szorstko, patrząc Finneyowi w oczy – i martwię się. Obraz zapewne rzeczywiście przedstawia statek, na którego pokładzie wisiał. Tyle że żywostatku nie można dogonić. Wszyscy o tym wiedzą. A zatem mamy do czynienia z fałszerstwem. – Lekceważąco spojrzał na handlarza. – Och, nie nazywam cię, panie, kłamcą – dodał pospiesznie. – Po prostu sprzedawca prawdopodobnie cię oszukał. – Doskonale wiedział, że prowokacją najszybciej skłoni handlarza do szczegółowej opowieści.
Udało się. Oburzenie Faldina zmieniło się w kołtuński uśmieszek.
–Raczej nie, chociaż rozumiem, dlaczego tak pomyślałeś. Tak, nieczęsto się zdarza przejąć żywostatek. Przeciętny kapitan nigdy by tego nie dokonał. Jednak Kennit jest zdolny do wszystkiego. Jeśli słyszałeś już to imię, nie będziesz zaskoczony.
Finney parsknął pogardliwie.
–Ten głupek? Więc nadal żyje? Założyłbym się o spory stosik złota, że dawno temu ktoś wypatroszył mu bebechy. Ciągle gada te nonsensy? Że zostanie królem piratów?
Tym razem korpulentny senior Faldin naprawdę wyglądał na dotkniętego. Wyprostował się i sapnął głośno. Jego jaskrawa koszula wybrzuszyła się niczym żagiel wydęty wiatrem.
–Mówisz o człowieku, który już się prawie zaręczył z moją córką. Mam ogromnie dużo szacunku dla kapitana Kennita i czułem się zaszczycony, gdy udzielił mi wyłącznego przywileju sprzedaży jego towarów. Nie będę słuchał, jak go obrażasz.
Finney przewrócił oczyma, łypnąwszy porozumiewawczo na Brashena.
–Nie słuchaj, jeśli nie chcesz, lecz pamiętaj, senior, że to człek szalony. Jest znakomitym kapitanem, doskonale zna się na nawigacji i ma świetny statek. W tych sprawach nie mogę mu nic zarzucić. Rok temu jednakże pojawiły się fantastyczne plotki, że przeznaczona jest mu rola króla Wysp Pirackich. Mówiło się, że odwiedził Wyspy Innego Ludu i wyrocznia tak mu wywróżyła. Hm… Sam, panie, najlepiej wiesz, jak bardzo nie chcemy mieć nad sobą króla. Też coś! Brr… Potem słyszałem, że Kennit napada na statki niewolnicze tylko po to, by uwolnić przewożonych nieszczęśników. Żal mi skutych łańcuchami biedaków podróżujących w chalcedzkich ładowniach. Współczuję im, naprawdę! Zauważ wszakże, jak twój kapitan namieszał. Z powodu jego wyczynów młody satrapa postanowił wysłać patrole do walki z piratami. Nie wystarczyły mu własne wojska, o nie! Zaprosił na nasze wody galery z Chalced, pazernych rabusiów, którzy zabierają dla siebie najlepszych niewolników, a wszelką winę zrzucają na nas. – Finney potrząsnął głową. – Król Wysp Pirackich, też coś! A niech go! Dokładnie takich działań oczekujemy od króla. A cały gnój spada na nas…
Senior Faldin z uporem potrząsnął głową.
–Nie, nie, myli się pan, drogi przyjacielu. Rzadko miewam odmienne niż mój klient zdanie, nie znasz jednak pełnego obrazu sytuacji. Kennit uczynił dla nas wszystkich wiele dobrego. Do naszych miast stale przybywają oswobodzeni przez niego niewolnicy. Są wśród nich rzemieślnicy i artyści, że nie wspomnę o płodnych kobietach. A zaledwie parę lat temu… Kto tutaj przyjeżdżał? Mordercy i gwałciciele, złodzieje i rzezimieszki. Nieliczni porządni ludzie – tacy jak ty czy ja – musieli się ostro nabiedzić, by w tym chaosie prowadzić uczciwe życie. Kennit wszystko zmienił. Przysyła nam ludzi, którzy pragną jedynie ponownej szansy na wolne życie. Z naszych osad, stanowiących jeszcze do niedawna grupkę rozrzuconych po wyspach kryjówek dla renegatów i uciekinierów, tworzy państwo, a z jego mieszkańców – naród. Rzeczywiście, wzbudził gniew satrapy. Dzięki niemu zrozumieliśmy, że wcale nie musimy być lojalni wobec wiecznie zamroczonego narkotykami dzieciaka, za którego decydują kobiety i możni doradcy. Po co nam taki władca? Poczynania kapitana uświadomiły nam bezsens tego sentymentalnego przywiązania. Wierność wobec Jamaillii? Z jakiej racji? Sami powinniśmy się o siebie zatroszczyć.
Finney niechętnie pokiwał głową.
–Nie mówię, że czyni jedynie zło. Powtórzę tylko, że nie potrzebujemy króla. Nieźle sobie radzimy i bez niego.
Brashen przypomniał sobie zasłyszane w tawernach opowieści.
–Kennit… czy to nie on zabija wszystkich ludzi, których znajdzie na pokładzie przejmowanego statku?
–Nie zawsze! – zaperzył się Faldin. – Tylko na statkach niewolniczych wybija w pień całą załogę. Słyszałem jednak, że oszczędził kilku marynarzy z załogi żywostatku, chociaż czarodrzewowa łajba przewoziła niewolników. Podobno galion bardzo się ucieszył, gdy został uratowany, i teraz świata nie widzi poza swym wybawicielem.
–Ktoś używał żywostatku do przewożenia niewolników, a kiedy go schwytano, galion porzucił lojalność wobec swojej rodziny? – Brashen potrząsnął głową, równocześnie z rozbawieniem i pogardą. Zwrócił się teraz do swego kapitana: – Nie znam wprawdzie tej konkretnej łajby, wiem wszakże o nich dość, by cię zapewnić, że to czyste wymysły.
–Ależ to prawda! Nie musicie mi wierzyć na słowo – dodał Faldin wyniośle. – Jesteście zaledwie o dzień drogi od Łupogrodu. Jeśli mi nie wierzycie, popłyńcie tam i wypytajcie ludzi. „Vivacia” stała w Łupogrodzie prawie miesiąc, poddawana przeróbkom i naprawom. Pogadajcie z byłymi niewolnikami, których Kennit uwolnił z jej ładowni. Nie rozmawiałem z samym galionem, lecz wiem na pewno, że bardzo dobrze się wyraża o swoim nowym kapitanie.
Brashenowi brakowało powietrza, serce szaleńczo mu łomotało w piersi. Nie wierzył. Jednak Faldin dysponował dowodami. Marynarz wzruszył ramionami, a następnie zakaszlał, by rozluźnić ściśnięte gardło.
–Wszystko zależy od kapitana Finneya – powiedział i nonszalancko przesunął w ustach kawałek cindinu. – On podejmuje decyzje. Ja mam – zamachał pałką – inne obowiązki.
–Gdybyście przypłynęli do Łupogrodu, pokazałbym wam więcej towarów. – Senior Faldin powrócił nagle do transakcji. Gdy podjął kupiecką gadkę, na jego ustach znowu pojawił się uśmieszek. – Mam tam magazyn, a w nim łupy zakupione po ostatniej wyprawie Kennita. Choć niewiele przedmiotów pochodzi z żywostatku, bo znaczną część jego ładunku stanowili niewolnicy, których uwolnił, a najlepsze kwatery zdecydował się pozostawić nietknięte. Pragnie odnowić „Vivacię”. Nie czuje się jeszcze dość dobrze, by przyjmować gości, słyszałem wszakże, że kapitańskie pokoje są obite wypolerowanym drewnem i wyłożone lśniącym mosiądzem.
Brashen zachował spokój, lecz dostrzegł w oczach kapitana błysk. Finney miał przed sobą perspektywę obejrzenia schwytanego żywostatku, może nawet rozmowy z nim. Zapewne kupi portret. Rzadkie przedmioty zawsze można odsprzedać z zyskiem.
–No cóż. – Kapitan Finney odchrząknął. – Odłóż obrazek na bok. Mam pusty kawałek grodzi w ładowni, gdzie mógłbym go powiesić. Ale transakcję zawrzemy dopiero w Łupogrodzie. Jeśli spotkam tam żywostatek, a twoja opowieść okaże się prawdziwa, kupię obraz… Wróćmy do interesów. Masz jakieś gobeliny podobne do tych, które sprzedałeś mi w ubiegłym roku?
* * *
Uderzeniom młotków towarzyszył chór brzęczących pił, pachniało trocinami z twardego drewna i świeżym lakierem. Niewolników, tłoczących się wcześniej na pokładach i w ładowniach „Vivacii”, zastąpiły brygady stolarzy i innych robotników. Wintrow obszedł mężczyznę lakierującego naprawioną ramę drzwi, później odskoczył przed terminatorem, który niósł bryły wosku. Renowacja żywostatku odbywała się w zaskakującym tempie. Po uszkodzeniach z czasów niewolniczego powstania nie było już prawie śladu. Ładownie zostały wyczyszczone – nie tylko wyszorowane, lecz także okadzone długotrwałym paleniem aromatycznych ziół. Wkrótce na pokładzie pozostaną już tylko plamy po przelanej krwi. Mimo szorowania wodą z piaskiem czarodrzew nie bladł.
Energiczny Sorcor był niemal wszędzie. Wielkimi krokami przemierzał statek i nadzorował prace. Krzyczał donośnie, a ludzie uwijali się, by spełnić jego polecenia. Etta również dyrygowała i rozkazywała. Nie wykrzykiwała wprawdzie komend, lecz jej ciche uwagi odnosiły wystarczający skutek. Marynarze wprost promienieli po jej pochwałach. Wintrow obserwował ją ukradkiem. Spodziewał się sarkazmu i ciętych uwag pod swoim adresem. Niegdyś ciągle miał do czynienia z jej ostrym językiem, teraz odkrył, że Etta potrafi być także miła. Zauważył, że potrafiła skłonić ludzi do dokładnego wykonywania jej poleceń, nie wchodząc przy tym w drogę Sorcorowi. Między matem kapitana i jego kobietą można było dostrzec nie tylko rywalizację, lecz także coś w rodzaju sympatii. Myśl ta zaintrygowała i zakłopotała Wintrowa. Uprzytomnił sobie, że tych dwoje Kennit zarówno łączy, jak i dzieli.
W jaki sposób ten człowiek zdobywał całkowitą wierność tak różnych ludzi? W klasztorze często mawiano, że „ręka Sa radzi sobie z każdym narzędziem”, szczególnie gdy u nie rokującego dotąd żadnych nadziei nowicjusza nagle odkrywano jakiś talent. W końcu Sa wyznaczał cele wszystkim istotom, choć ludzie nie zawsze to pojmowali. Może Kennit również stanowił narzędzie Sa, a w dodatku był świadom swego przeznaczenia? Wintrow niejasno wyczuwał, że na pokładzie zdarzały się dziwne rzeczy.
Zastukał w świeżo naprawione drzwi i wszedł. Mimo promieni słońca wpadających przez luk, kajuta wydawała się ciemna i ponura.
–Powinieneś otworzyć okno, by wpuścić trochę świeżego powietrza – zauważył. Postawił tacę na stoliku.
–Zamknij za sobą drzwi – polecił mu szorstko ojciec. Przeciągnął się, po czym wstał z łóżka. Na zmiętoszonej pościeli pozostał odcisk jego ciała. – Cóż mi przyniosłeś tym razem? Trocinowe suchary pełne wołków zbożowych? – Popatrzył z furią na drzwi, które nadal stały otworem, i je zatrzasnął.
–Rzepa, zupa cebulowa i pszeniczne suchary – odrzekł chłopiec. – To samo jedzenie dostali dzisiaj wszyscy.
Kyle Haven chrząknął w odpowiedzi. Podniósł czarkę i zamieszał w zupie palcem.
–Jest zimna – poskarżył się, lecz zaczął jeść. Gdy przełykał, jego obrośnięta grdyka szybko się poruszała. Od kilku dni się nie golił. Odstawił czarkę, grzbietem dłoni wytarł usta. Dostrzegł, że syn na niego patrzy, i przeszył go nienawistnym spojrzeniem. – No i…? Jakich manier oczekujesz od człowieka zamkniętego niczym pies w budzie?
–Przy drzwiach nie ma strażników. Już jakiś czas temu Kennit zgodził się, byś wychodził na pokład, o ile będę ci towarzyszył i wezmę za ciebie odpowiedzialność. Postanowiłeś zostać w pomieszczeniu, który traktujesz jak celę. To twoja decyzja.
–Szkoda, że nie mam tu lustra. Mógłbym zobaczyć, czy rzeczywiście wyglądam na idiotę, za jakiego mnie bierzesz – odparował ojciec cierpko. Wytarł sucharem czarkę. – O to ci chodzi, prawda? – mruknął z pełnymi ustami. – Mógłbyś truchtać obok mnie po pokładzie i udać zaskoczonego, jeśli jakiś drań znienacka wbije mi nóż pod żebra. Pozbyłbyś się mnie na dobre. Nie myśl, że nie wiem, czego pragniesz. Wszystko sprowadza się do twojego tchórzostwa, bo nie masz odwagi zabić mnie sam. Och, nie, nie ty, nie chłopiec w sukience. Ty się modlisz do swojego Sa, przewracasz oczyma, a inni muszą za ciebie odwalać brudną robotę. Co to takiego?
–Herbata. I gdybym tak strasznie chciał się ciebie pozbyć, zatrułbym ją. – Chłopca zaszokował własny nieczuły sarkazm.
Kyle zamarł z kubkiem w pół drogi do ust. Po chwili roześmiał się chrapliwie.
–Nie, nie zatrułbyś. Nie ty. Skłoniłbyś kogoś innego do wsypania trucizny. W ten sposób mógłbyś później udawać, że nie miałeś z moją śmiercią nic wspólnego. „Nie moja wina”, byś skowyczał. Poczołgałbyś się na kolanach do swej matki, która by ci uwierzyła i pozwoliła wrócić do klasztoru.
Wintrow zacisnął wargi. Mam do czynienia z szaleńcem, przypomniał sobie. Rozmowa go nie otrzeźwi. Mój ojciec zwariował. Tylko wszechmogący Sa może go wyleczyć. Nakazał sobie cierpliwość. Otworzył okno, na próżno przekonując samego siebie, że nie jest to z jego strony oznaka buntu.
–Zamknij je – warknął Kyle. – Sądzisz, że mam ochotę wdychać wyziewy miasta pełnego szumowin?
–Nie są gorsze od smrodu twego ciała, który wypełnia kajutę – burknął chłopiec. Odsunął się o dwa kroki od otwartego okna i stanął przy własnym wyrku. Rzadko tu sypiał. Na łóżku leżało zawiniątko z rzeczami, które nazywał własnymi. Oficjalnie dzielił to małe pomieszczenie z ojcem, lecz najczęściej spał na przednim pokładzie blisko galionu. Bliskość „Vivacii” czyniła go nieprzyjemnie świadomym jej myśli i – przez nią – snów Kennita. A jednak wolał sypiać tam, niż skazać się na towarzystwo wiecznie rozdrażnionego ojca.
–Czy zamierzają żądać za nas okupu? – spytał nagle Kyle Haven. – Kapitan mógłby dostać za nas dobrą cenę. Twoja matka prawdopodobnie zdołałaby wyskrobać co nieco złotych monet, a Kupcy z Miasta Wolnego Handlu pewnie by się dorzucili, by odzyskać żywostatek. Czy Kennit wie o tym? Wie, ile może za nas dostać? Powinieneś mu podsunąć ten pomysł. A może wysłał już list z żądaniem okupu?
Wintrow westchnął. Nie miał ochoty po raz kolejny tłumaczyć ojcu całej sprawy. Postanowił wyjaśnić ją krótko i w sposób ostateczny.
–Kennit nie chce okupu za statek, ojcze – oświadczył ostro. – Zamierza go zatrzymać. Oznacza to, że muszę pozostać z „Vivacią”. Nie wiem, jakie są plany kapitana wobec ciebie. Pytam go, lecz mi nie odpowiada, a nie chcę go rozgniewać.
–Dlaczego? Mnie zawsze chętnie doprowadzałeś do szału! Chłopiec ponownie westchnął.
–Kapitan jest człowiekiem nieprzewidywalnym. Jeśli go sprowokuję, może zrobić coś… pochopnego. Jedynie po to, by zademonstrować swą siłę. Najmądrzej będzie poczekać. Na pewno wkrótce sam zobaczy, że przetrzymywaniem ciebie niczego nie zyska. Gdy wyzdrowieje, bez wątpienia nabierze rozsądku. A wtedy…
–Wtedy będę przypominał już tylko żywe zwłoki zamknięte w tej kwaterze. Wszyscy na statku mną gardzą, a kapitan pragnie mnie złamać tą ciemnicą, kiepskim jedzeniem i towarzystwem kretyna. Kretyna, bo ty jesteś kretynem!
Kyle skończył jeść. Wintrow nie odpowiedział. Podniósł tacę i odwrócił się do wyjścia.
–Tak, tak, jasne, uciekaj! Ukryj się przed prawdą. – Kiedy chłopiec bez słowa otworzył drzwi, ojciec ryknął za nim: – Opróżnij nocnik! Paskudnie śmierdzi.
–Sam to zrób – odparł Wintrow stanowczo. – Nikt cię tu nie zatrzymuje.
Trzasnął drzwiami. Trzymał tacę tak mocno, że aż mu kłykcie pobielały, a od zaciskania szczęk rozbolały go zęby.
Jak ten człowiek może być moim ojcem? – zapytał sam siebie. Nie czuję z nim żadnej więzi.
Poczuł nieśmiałe zrozumienie ze strony galionu.
Przed pokładową kuchnią dogonił go Adar Sa. Szedł za nim od kwatery ojca, lecz chłopiec miał nadzieję, że zdoła umknąć. Kapłan, dawny niewolnik, był niemal niewidoczny, od kiedy Etta pocięła go nożem. Myszkował niczym pasożyt głęboko w ładowniach statku i podjudzał oswobodzonych mężczyzn i kobiety. Tyle że wraz z upływem czasu na pokładzie malała grupa niezadowolonych. Kennit i jego załoga traktowali wszystkich sprawiedliwie. Dawni niewolnicy byli równie syci jak marynarze, musieli jedynie czasem popracować na statku.
Kiedy „Vivacia” dopłynęła do Łupogrodu, każdy chętny mógł wysiąść i pozostać w mieście. Piracki kapitan wszystkim dobrze życzył i miał nadzieję, że spodoba im się nowe, osiadłe życie. Ci, którzy pragnęli zostać na statku i zasilić szeregi załogi, musieli się sprawdzić jako wartościowi i lojalni wobec Kennita marynarze. Wintrow doskonale rozumiał mądrość tej taktyki. Każdy niewolnik mógł zostać piratem, jeśli tylko chciał i miał do tego talent. Pozostali mogli wybrać wolność.
Zresztą niewielu się zdecydowało na pirackie życie.
Adar Sa stanął nagle przed chłopcem i zablokował mu przejście. Wintrow rozejrzał się. Kapłan był sam. Czyżby jego strażnicy już go opuścili i usamodzielnili się? Musiał zadrzeć głowę, by spojrzeć na wysokiego Adara Sa. Twarz kapłana była wykrzywiona, rozczochrane włosy lepiły mu się do czoła, ubranie wyglądało na nieprane od wielu dni.
–Widziałem, że opuszczasz kajutę swego ojca – zagaił ze złośliwym błyskiem w oku.
Chłopiec odezwał się grzecznie:
–Dziwi mnie, że nadal przebywasz na pokładzie. W Łupogrodzie kapłan na pewno znajdzie wiele pracy. Oswobodzeni niewolnicy niewątpliwie docenią twoją pomoc w rozpoczęciu nowego życia.
Adar Sa zmrużył ciemne oczy.
–Kpisz ze mnie i z mojego posłannictwa. Pamiętaj wszakże, że w ten sposób kpisz także z siebie samego i z Sa. – Chwycił Wintrowa za ramię. Chłopiec się nie poruszył. Trzymał tacę kurczowo, by nie wylać resztki śniadania ojca na pokład. – Porzuciłeś kapłaństwo i Sa. Mieszkasz na żywostatku ożywionym dzięki śmierci i przemawiającym językiem śmierci. Uczeń Boga Życia nie powinien być sługą takiej istoty. Ale wiesz co, młodzieńcze? Jeszcze nie jest dla ciebie za późno. Przypomnij sobie, kim jesteś, i rozpocznij życie zgodne z prawem i własnym sumieniem. Wiesz, że ten statek legalnie należy się tym, którzy go sobie wywalczyli. Jest domem okrucieństwa i niewoli, a mógłby stanowić symbol wolności i prawości.
–Pozwól mi przejść – rzekł cicho Wintrow, próbując się wyrwać z uścisku fanatyka.
–Ostrzegam cię po raz ostatni. – Adar Sa chuchnął mu w twarz gorącym, nieświeżym oddechem. – Masz jeszcze szansę. Zostaną ci odpuszczone błędy i wejdziesz na ścieżkę prowadzącą do chwały. Twojego ojca natomiast czeka sąd. Jeśli nam pomożesz, wybaczymy ci wszelkie grzechy. Osobiście ci to przyrzekam. Później statek musi trafić w ręce jego prawowitych właścicieli, czyli moich ludzi. Spraw, by Kennit pojął, jak się mają sprawy. To chory człowiek. Nie zdoła nam stawić oporu. Już raz powstaliśmy i pokonaliśmy despotę. Czyżby kapitan nie wierzył, że potrafimy tego dokonać ponownie?
–Wiesz, co myślę? Gdybym mu przekazał twoją propozycję, zabiłby cię bez wahania. I mnie również… Adarze Sa, bądź zadowolony, że Kennit dał ci szansę na nowe życie. Przyjmij ją i żyj. – Wintrow starał się wyrwać kapłanowi. Zacisnął zęby, coraz bardziej zdenerwowany. – Teraz pozwól mi przejść. – Nagle przypomniał sobie, że kapłan, gdy tylko się uwolnił z łańcuchów, natychmiast zabił Gantry'ego! A przecież Gantry nie był złym człowiekiem. Na pewno traktował go lepiej niż Adar Sa.
–Przestrzegam cię… – zaczął były kapłan Sa, ale w tym samym momencie chłopiec nie wytrzymał. Z całych sił pchnął mu drewnianą tacę w brzuch. Zaskoczony Adar Sa zatoczył się do tyłu, łapczywie chwytając powietrze. Wintrow czuł, że zrobił już dość i że teraz może odejść, a jednak wbrew sobie znowu zaatakował. Upuścił tacę i dwukrotnie grzmotnął kapłana w pierś – najpierw lewą, potem prawą pięścią. Oba ciosy były solidne i głośne, niemniej chłopca szczerze zdziwił widok osuwającego się po ścianie i padającego na pokład rosłego mężczyzny. Wstrząsnęło nim odkrycie własnej siły fizycznej. Co gorsza, był z siebie dumny. Z trudem zwalczył chęć kopnięcia przeciwnika.
–Zostaw mnie w spokoju – syknął przez zaciśnięte zęby. – Nie odzywaj się do mnie więcej. W przeciwnym razie cię zabiję.
Kapłan zakaszlał, gramoląc się na nogi. Ciężko dyszał, gdy wycelował palec w Wintrowa.
–Zobacz, kim się stajesz! Przemawia przez ciebie nadnaturalny statek! Obrał sobie ciebie na swego rzecznika! Uwolnij się od niego, chłopcze, zanim Sa przeklnie cię na zawsze!
Wintrow odwrócił się na pięcie i odszedł. Zostawił tacę i naczynia w miejscu, gdzie upadły. Po raz pierwszy w życiu uciekł przed prawdą.
* * *
Kennit okropnie się męczył na ciasnej koi, lecz Wintrow i Etta przekonali go, by jeszcze nie wstawał. Zmarszczył brwi, patrząc na swoje odbicie w lusterku na nocnej szafce. Ze świeżo przystrzyżonym zarostem wyglądał lepiej, choć ogorzała twarz przybrała barwę ziemistą, a policzki się zapadły. Przez chwilę ćwiczył w zwierciadle twarde spojrzenie.
–Wyglądam jak trup – odezwał się głośno w pustej kajucie.
Nawet jego głos brzmiał głucho. Kennit z głośnym trzaskiem odstawił lusterko. Spojrzał na własne ręce. Żyły i ścięgna sterczały na ich grzbietach niczym wydatny relief. Kiedy odwrócił dłonie, wydały mu się miękkie jak sadło. Zacisnął jedną w pięść i parsknął z pogardą. Przypominała węzeł ze starego sznurka. Czarodrzewowy talizman, kiedyś tak zwarcie przywiązany do punktu pulsu, zwisał teraz z nadgarstka. Srebrzyste drewno poszarzało i zmatowiało, jakby mu się udzieliła choroba Kennita. Pirat wyszczerzył zęby w okrutnym uśmiechu. Dobrze mu tak! Amulet miał przynieść szczęście, a doprowadził go do tak nieszczęsnego stanu. Niech zatem teraz dzieli jego parszywy los! Postukał w drewnianą główkę paznokciem.
–Nie masz mi nic do powiedzenia? – zapytał szyderczo, ale talizman pozostał niemy.
Noga się goiła. Wszyscy mówili kapitanowi, że przeżyje. Po co jednak żyć, skoro stracił szacunek swojej załogi? Stał się bezwładnym strachem na wróble. Wymizerowane odbicie w zwierciadle przywiodło mu na myśl żebraka z Łupogrodu.
Odrzucił koc. Kikut nogi leżał na kremowym płótnie niczym nierówno wypchana kiełbasa, nieco uschnięta na końcu. Ból znacznie osłabł, pozostawiając po sobie nieprzyjemne świerzbienie. Kikut wyglądał śmiesznie; przypominał foczą płetwę. Niespodziewanie Kennita ogarnęła rozpacz. Wyobraził sobie, że tonie. Zimna słona woda zalewała mu usta i nos, wciągała w lodowatą śmierć… Poszłoby szybko. Nawet nie zdążyłby parsknąć.
Pragnienie śmierci zastąpiła bezsilność. Nie panował już nawet nad własnym życiem. Wiedział jednak, że nie zdoła się dowlec do balustrady statku, bo wcześniej pochwyci go Etta. Będzie jęczeć i błagać, by nie skakał, a potem podniesie go i zawlecze z powrotem do łóżka. Może zawsze pragnęła go okaleczyć. Tak, tak. Nakarmiła jego nogą morskiego węża, zyskując nad nim w ten sposób – w końcu – pełną władzę. Zamierzała trzymać go tutaj niczym swoją maskotkę. Zmieniała zapewne jego rozkazy, a niedługo przejmie dowództwo. Z wściekłości zazgrzytał zębami, ręce zacisnął w pięści. Mówił sobie, że Etta planowała jego upadek od miesięcy. Jej ostatecznym celem był oczywiście żywostatek, który chciała zatrzymać dla siebie. Sorcor pewnie jej w tym pomagał. Kennit nie może po sobie pokazać, że ich podejrzewa. Gdyby się dowiedzieli, mogliby…
Śmieszne! Te myśli były śmieszne. Zgłupiał podczas długiej rekonwalescencji. Nie powinien marnować energii na bzdurne rozważania. Jeśli ma z taką intensywnością o czymś rozmyślać, musi się skupić na własnym ozdrowieniu. A Etta? Mógł jej zarzucić wiele braków – łącznie z brakiem wychowania – lecz na pewno nie spiskowała przeciwko niemu. Skąd się w nim wzięły te nieoczekiwane i niedorzeczne podejrzenia? Czy spowodował je tylko męczący pobyt w łóżku? Był piękny wiosenny dzień. Kennit może pokuśtykać z kimś na pokład dziobowy. „Vivacia” bez wątpienia chętnie go zobaczy. Minęło sporo czasu od ich ostatniej rozmowy.
Piratowi przemknęło nagle przez głowę niewyraźne, smutne wspomnienie matki, która łagodnie złapała w swe dłonie jego pucołowate, dziecięce jeszcze paluszki i ostrożnie coś z nich wyjmowała. Jakiś przedmiot… Tłumaczyła cicho i rozsądnie, odbierając synkowi… tak, tak, połyskujące drewno i lśniący metal. Nóż. Przypomniał sobie, że nie poddawał się jej delikatnej perswazji, lecz głośno wykrzykiwał swe niezadowolenie. Teraz czuł w sobie tę samą przekorę. Stawiał opór. Nie chciał postępować racjonalnie, nie chciał ukojenia. Pragnął rozniecić jeszcze bardziej płomień wściekłości, pragnął wypróbować jej siłę.
Jednakże w jego wnętrzu tkwiła dusza galionu. „Vivacia” całkowicie zawładnęła jego świadomością. Z powodu ogromnego osłabienia kapitan nie potrafił się przeciwstawić, gdy go uspokajała. Po chwili pozostało mu już tylko bezpodstawne niezadowolenie. Bolała go głowa. Zamrugał; czuł, że do oczu napływają mu łzy. Zrobił się płaczliwy jak baba. Pogardzał sobą.
W tym momencie usłyszał stukanie do drzwi. Zdjął ręce z twarzy i ponownie się przykrył. Odchrząknął.
–Wejść!
Spodziewał się Etty, ale zamiast niej pojawił się chłopak. Przez chwilę stał niepewnie w drzwiach. Mroczna zejściówka otaczała go niczym rama obraz. Na twarz Wintrowa padło światło z małych okienek. Z tej odległości i w tym oświetleniu wydawała się delikatna i bez skazy. Tatuażu nie było widać.
–Kapitanie Kennit? – zapytał chłopak cicho. – Obudziłem cię, panie?
–O nie, nie. Wejdź. – Nie wiedział, dlaczego widok Wintrowa podziałał na jego duszę jak balsam. Być może, zawdzięczał te emocje „Vivacii”. Ostatnio chłopiec wyraźnie zaczął o siebie dbać. Gdy zbliżył się do koi, pirat uśmiechnął się do niego, a Wintrow nieśmiało odwzajemnił uśmiech. Czarne włosy zaczesał w tył i splótł w tradycyjny marynarski warkocz. Pocerowane przez Ettę ubranie nieźle na niego pasowało. Luźną białą koszulę, nieco zbyt dużą, chłopiec wsunął w granatowe spodnie. Był niski jak na swój wiek, chudy i zwinny. Wiatr i słońce osmagały mu twarz. Ciepły kolor cery harmonizował z brązowymi oczyma, białe zęby z białą koszulą, a ciemne spodnie prawie się zlewały z mrocznym korytarzem – całość stanowiła piękną kompozycję światła i cienia. Nawet niezdecydowane, pytające spojrzenie współgrało z przytłumionym światłem w izbie. Wintrow zrobił kolejny krok w głąb pomieszczenia i nagle tatuaż na jego twarzy stał się znacznie wyrazistszy. Wydawał się niemożliwą do usunięcia rysą, plamą na niewinnej chłopięcej buzi. Pirat dostrzegł w oczach młodzieńca udrękę i wyczuł w jego sercu cierpienie. Na moment ponownie szarpnęła nim potężna wściekłość.
–Dlaczego? – zapytał. – Dlaczego cię w ten sposób naznaczono? Za co? Czemu ojciec ci to zrobił?
Chłopiec podniósł dłoń do policzka i na jego twarzy odbiły się silne emocje: wstyd, gniew, zmieszanie.
–Przypuszczam – odparł spokojnie i cicho – że chciał mnie w ten sposób czegoś nauczyć. Może mścił się za to, że jako syn nie spełniałem pokładanych we mnie nadziei. Pragnął, żebym był inny. Może w ten sposób chciał mnie zmienić. Albo odsunąć od siebie. To miał być symbol przemiany. Przestałem być jego synem, a stałem się niewolnikiem. Chyba że… Może chodziło mu o coś innego. Sądzę, że był zazdrosny o moją więź z galionem. Tatuując moją twarz znakiem „Vivacii”, sugerował, że czuje się przez nas odrzucony. Zresztą nie wiem.
Ostrożne słowa nie były w stanie zamaskować cierpienia chłopca. Z chaotycznych prób wyjaśnienia pirat wywnioskował, że Wintrow często się zadręcza tym pytaniem. Ojciec z pewnością nigdy mu nie wyjaśnił swoich pobudek.
Wintrow podszedł do łóżka i zmienił temat.
–Muszę obejrzeć kikut – oświadczył wprost. Był szczery i uczciwy. Używał określenia „kikut”, bo miał do czynienia z kikutem. Nie nazywał go nogą czy raną. Nie przebierał w słowach, nie zastanawiał się nad uczuciami Kennita. Ta bezpośredniość wydała się kapitanowi osobliwie pocieszająca. Odkrył, że chłopiec nigdy by go nie okłamał.
–Co czujesz wobec ojca? – Pirat nie miał pojęcia, dlaczego zrozumienie tej kwestii wydało mu się nagle takie ważne.
Przez moment podejrzewał, że Wintrow jednak go okłamie. Jednak rozpacz chłopca bez wątpienia nie była udawana.
–To mój ojciec. – Z jego ust wydobył się niemal krzyk protestu. – Jako syn mam wobec niego obowiązki. Sa każe nam szanować rodziców i doceniać każdy otrzymany od nich gest dobroci. A ja chciałbym, żałuję… – przemawiał coraz ciszej, jakby wstydził się swoich myśli. – Chciałbym, żeby zniknął z mojego życia. Nie pragnę jego śmierci, o nie, na pewno nie – dodał prędko. – Pragnę tylko, by znalazł się gdzieś indziej. W jakimś bezpiecznym miejscu, lecz gdzieś… – Głos się mu załamał. – Gdzieś, gdzie nie musiałbym mieć już z nim do czynienia – dokończył prawie szeptem. – Żeby nie poniżał mnie każdym spojrzeniem.
–Mogę to załatwić – odparł lekko Kennit.
Sądząc po minie, chłopca przeraziła własna odwaga. Prawdopodobnie uznał, że bezpieczniej będzie zachować milczenie.
–Przejmujesz się tym tatuażem? – spytał pirat, kiedy Wintrow odrzucił koc. Młodziutki kapłan pochylił się nad okaleczoną nogą Kennita i przesunął nad nią rękami. Mimo iż go nie dotknął, kapitan poczuł coś w rodzaju łaskotania.
–Poczekaj, panie, chwileczkę – poprosił szeptem chłopiec. – Pozwól, że najpierw czegoś spróbuję.
Pirat czekał niecierpliwie na jakieś działanie, lecz Wintrow całkowicie znieruchomiał. Przez długą chwilę trzymał ręce tuż nad kikutem, tak blisko, że Kennit czuł ciepło jego dłoni. Młody uzdrowiciel wpatrzył się intensywnie w grzbiety własnych rąk, zagryzł koniuszek języka. Oddychał niemal bezgłośnie. Jego źrenice się powiększyły, tęczówka była prawie niewidoczna. Ręce drżały mu lekko jak podczas ogromnego wysiłku.
Po kilku minutach wziął wielki haust powietrza, podniósł wzrok na pirata, posłał mu zmieszane spojrzenie i z wyraźnym rozczarowaniem wzruszył ramionami. Westchnął.
–Przypuszczam, że źle to zrobiłem. Powinieneś był coś odczuwać. – Zmarszczył brwi, potem przypomniał sobie pytanie Kennita dotyczące tatuażu. Odpowiedział obojętnym tonem, jakby dyskutowali o pogodzie: – Tak, przejmuję się. Kiedy o nim myślę, to się nim przejmuję. Żałuję, że go mam. Nic wszakże nie mogę poradzić, będzie szpecił moją twarz do końca życia. Im szybciej go zaakceptuję, tym mądrzej postąpię.
–W jakim sensie mądrzej? – naciskał Kennit. Wintrow uśmiechnął się nieznacznie.
–W moim klasztorze często mawiano: „Mądry człowiek obiera najkrótszą ścieżkę prowadzącą go do życia, które przeżyje w zgodzie z samym sobą”. Najkrótszą ścieżką jest akceptacja rzeczywistości. – Położył ręce na kikucie lekko, lecz pewnie. – Boli?
Ciepło z rąk chłopca wspięło się najpierw po okaleczonej nodze, a później – ostro – po kręgosłupie. Kapitan osłupiał. Wydało mu się, że wraz z gorącem od jego kości odbijają się słowa chłopca. Jego umysł pracował na pełnych obrotach. Trzeba zaakceptować rzeczywistość. To najkrótsza ścieżka do pogodzenia się z samym sobą. W tym tkwi mądrość. Boli? Czy mądrość boli? Czy pojednanie boli? Czy akceptacja boli? Zadrżał. Nie był w stanie Wintrowowi odpowiedzieć, lecz poczuł bezgraniczną ufność. Chłopiec miał oczywiście rację. Najważniejsza jest akceptacja. Kennit w to nie wątpił ani nie miał zamiaru zaprzeczyć. O czym przedtem dumał? Skąd wzięła się w nim słabość, która zachwiała jego wiarą? Naprawdę chciał się utopić? Rozczulał się nad sobą. Słabeusz! Musiał pokonać chorobę, bo przeznaczone mu było przetrwanie. Choć wąż odgryzł mu nogę, szczęście wcale go nie opuściło. Wręcz przeciwnie, udało mu się przeżyć, właśnie dzięki swemu szczęściu stracił jedynie nogę, nic więcej.
Młodziutki kapłan cofnął dłonie.
–Dobrze się czujesz? – zapytał z troską.
–Uleczyłeś mnie – rzekł kapitan chrapliwie. – Zostałem uzdrowiony. – Usiadł i spojrzał na nogę. Przez chwilę niemal wierzył, że znowu jest cała. Niestety, nadal miał przed sobą kikut. Wiedział jednak, że zmienił się jedynie kształt jego ciała. Nic innego. Za młodu miał miękką brodę, teraz był starszy i zarost miał twardy jak szczecina. Kiedyś chodził na dwóch nogach, teraz nauczy się kroczyć na jednej. I tyle. Dokonała się zmiana. Zmiana, którą trzeba zaakceptować.
Szybko jak polujący kot chwycił chłopca za ramiona i przyciągnął do siebie. Wintrow krzyknął i próbował się opierać. Kennit przytrzymał go mocno. Wreszcie ich spojrzenia się spotkały. Im dłużej chłopiec patrzył, tym szerzej otwierał oczy. Kapitan uśmiechnął się, po czym pogładził kciukiem tatuaż chłopca.
–Zapomnij o nim. Szpeci tylko twoją twarz. Nie sięga głębiej, jest tylko na skórze. Niech twoja dusza o nim zapomni.
Pocałował Wintrowa lekko w czoło i wypuścił z objęć. Kiedy chłopiec się cofnął, pirat wyprostował się na łóżku i opuścił nogę na ziemię.
–Męczy mnie ciągłe leżenie. Muszę wstać i trochę pochodzić. Popatrz na mnie. Stałem się cieniem dawnego siebie. Niech wiatr owieje mi twarz! Potrzebuję też sporo jedzenia i picia. Muszę ponownie dowodzić statkiem. Chcę się dowiedzieć, czego jeszcze mogę dokonać, a co już nigdy mi się nie uda. Sorcor sporządził dla mnie kulę. Czy jest tu gdzieś?
Wintrow zrobił chwiejny krok w tył. Zaszokowany obserwował zachodzące w pacjencie zmiany.
–Chyba… Sądzę, że jest – zająknął się.
–Doskonale. Pomóż mi się odziać. Albo nie… połóż tu ubranie i wyjdź. Sam się ubiorę, ty z kuchni przynieś mi porządny posiłek. Jeśli spotkasz Ettę, przyślij ją do mnie. Niech przygotuje kąpiel. No, pędem. Zmarnowałem już pół dnia.
Poczuł ogromne zadowolenie na widok Wintrowa, który pospiesznie wypełniał jego polecenia. Chłopak był bardzo zdyscyplinowany i szybki, tyle że nie znał się na rzeczach Kennita. Etcie lepiej szło komponowanie stroju kapitana, choć ubranie wyłożone przez chłopca też wyglądało całkiem przyzwoicie. A przecież dobry gust wyrabia się bardzo długo.
Kiedy Wintrow opuścił pomieszczenie, kapitan zajął się sobą. Koszulę włożył z łatwością, ale marszczyła się na zapadniętej piersi i ramionach. Postanowił nie zwracać uwagi na swoją chudość. Ze spodniami jednakże był problem. Nawet gdy stał na jednej nodze i pochylał się nad łóżkiem, wyglądały niezgrabnie. Materiał ocierał się nieprzyjemnie o świeżą bliznę. Pusta nogawka trzepotała upiornie. Etta będzie musiała ją spiąć albo – najlepiej – zeszyć.
Pirat uśmiechnął się drwiąco, usiłując włożyć skarpetę i but. Dlaczego zajmowało mu to dwa razy więcej czasu niż kiedyś? Ciągle tracił równowagę, chwiał się na krawędzi łóżka. Właśnie kończył się ubierać, gdy do kajuty weszła Etta. Wyraźnie się zdziwiła, widząc go siedzącego raźnie na brzegu koi. W jej spojrzeniu dostrzegł wyrzut.
–Pomogłabym ci we wszystkim.
Postawiła miednicę i dzbanek z gorącą wodą na stojaku przy łóżku. Jej usta miały ten sam odcień czerwieni co szkarłatna bluza. Spódnica z czarnego jedwabiu szeleściła zachęcająco.
–Nie potrzebowałem pomocy – rzekł krótko. – Z wyjątkiem tej nogawki. Powinnaś ją zszyć. Zamierzam dziś wstać z łóżka. Gdzie położyłaś moją brzytwę? A kula? Widziałaś kulę?
–Zbytnio się spieszysz. Zaledwie wczoraj w nocy gorączkowałeś. Dziś prawdopodobnie czujesz się lepiej, ale będziesz jeszcze przez jakiś czas wracać do zdrowia. Powinieneś położyć się z powrotem do łóżka. – Podeszła do koi i zaczęła układać poduszki. Jak śmiała go tak traktować? Czyżby zupełnie zapomniała, że on tu jest kapitanem?
–Długo twoim zdaniem mam tu gnić? – Chwycił ją za nadgarstek, szarpnął ku sobie, złapał za szczękę. Spojrzał jej w oczy. – Nigdy mi nie mów, co mam robić! – przypomniał jej srogo, jednak bliskość kobiety, szybki oddech tuż przy jego policzku i szeroko otwarte oczy nagle go podnieciły. Poczuł triumf. Tak, tak. Nim zacznie wydawać rozkazy załodze, musi najpierw uzyskać posłuch we własnej kajucie. Tej kobiecie nie może nawet przemknąć przez głowę myśl o ewentualnej władzy. Zadań jej spódnicę. – W moim łóżku wolę widzieć ciebie, dziewucho.
–Tak, panie – wymamrotała z pokorą. Oczy miała coraz bardziej zamglone. Kennit prawie słyszał szaleńcze uderzenia jej serca. Nie opierała się, gdy pchnął ją na koję.
* * *
Słońce dopiero co zaszło, kiedy „Skoczek” wpłynął do łupogrodzkiego portu. Brashen popatrzył na osadę z zaskoczeniem. Kiedy odwiedzał ją ostatnio, kilka lat temu, tworzyło ją kilka chałup, nabrzeże i pełniące funkcję tawern baraki. Teraz miał przed sobą prawdziwe miasteczko. Z licznych okien padał blask świec, słone kotwicowisko chełpiło się małym lasem masztów. Nawet wiszący w powietrzu zapach nędzy zgęstniał. Kiedyś wszystkie znane mu pirackie osady razem wzięte zamieszkiwała społeczność niewiele liczniejsza od populacji Miasta Wolnego Handlu. Teraz większość miejscowości mocno się rozrosła. Gdyby zebrać wszystkich mieszkańców pod jednym przywódcą, stanowiliby sporą siłę. Brashen zastanawiał się, czy Kennit – rzekomy król piratów – zdawał sobie z tego sprawę. Gdyby dowodził taką potęgą, co by z nią zrobił? Finney niezaprzeczalnie uważał go za samochwała. Brashen miał wielką nadzieję, że jego kapitan się nie myli.
Później, kiedy powoli szli wzdłuż długiej linii cumujących statków, dostrzegł na tle zachodzącego słońca znajomą sylwetkę. Serce podskoczyło mu w piersi i na moment zamarło. Na kotwicy rzeczywiście kołysała się „Vivacia”, lecz na jej maszcie w podmuchach wieczornego wiatru łopotała kapryśnie flaga Kruka. Brashen usiłował przekonać samego siebie, że ma przed sobą jedynie statek o podobnych kształtach i z identycznym galionem, nagle jednak ów galion potrząsnął głową, po czym podniósł rękę do włosów i przygładził je. Tak, bez wątpienia przed marynarzem widniała „Vivacia”. A zatem… Piracki kapitan Kennit naprawdę ją schwytał i przejął. Jeśli wierzyć plotkom, podczas walki wyrżnął całą załogę. Brashen przysłonił oczy i obserwował pokład. Bacznie przypatrzył się marynarzom, niestety nikogo nie rozpoznał. Ale czy to było możliwe? W tym świetle i z tej odległości? Nagle spostrzegł niewysokiego szczupłego człowieka, który szedł po przednim pokładzie. Galion odwrócił się i pozdrowił niewielką postać. Brashen zmarszczył brwi. Marynarz poruszał się w znajomy sposób. Althea! Nie, to niemożliwe, zganił się w Brashen myślach. Wszak całkiem niedawno spotkał ją w Świecogrodzie. Oznajmiła mu wówczas, że zamierza znaleźć pracę na statku płynącym do Miasta Wolnego Handlu, a przecież „Vivacii” nie było w tamtym porcie. To nie mogła był Althea. Niemożliwe! Bez dwóch zdań! A jednak sylwetka wyglądała znajomo. Tyle że… świat był dziwny. Brashen nieraz już miał do czynienia z osobliwym zbiegiem okoliczności, wiedział też, że ścieżki dwóch osób mogą się przeciąć w najosobliwszym momencie.
Obserwował smukłą postać, która podeszła do balustrady dziobowej. Im dłużej patrzył, tym bardziej był przekonany, że na pokładzie stoi Althea. W charakterystyczny sposób przechylała głowę, kiedy słuchała galionu. Któż inny zresztą mógłby tak poufale gawędzić z rodzinnym żywostatkiem? Nieważne, jakim cudownym zrządzeniem losu się tu znalazła, ale to prawie na pewno była Althea.
Brashen poddał się wzruszeniu. Co jednak miał zrobić? Był sam. Nie miał szans powiadomić o swojej obecności ani dziewczyny, ani statku. Jeśli spróbuje, prawdopodobnie zostanie zabity i w Mieście Wolnego Handlu nikt nigdy się nie dowie, co się stało z nim albo z „Vivacią”. Bezradnie wbił paznokcie w stwardniałą dłoń. Zamknął oczy i zastanawiał się, co robić.
–Na pewno nie znasz tego statku? – odezwał się stojący obok kapitan Finney.
Brashen odpowiedział nieco drżącym głosem:
–Może widziałem go wcześniej… Nie wiem. Po prostu go podziwiam. No, no, no, żywostatek porwany przez piratów. To się jeszcze nigdy nie zdarzyło.
–Mylisz się. – Finney splunął przez burtę. – Zgodnie z legendą Igrot Śmiały przejął kiedyś żywostatek, latami na nim pływał i z jego pomocą zdobył skarb satrapy przewożony na jamaillskiej galerze. Łatwo ją dogonił, bo żywostatki są przecież najszybsze. Potem Igrot żył sobie dobrze i udawał szlachcica. Wybierał wszystko najlepszej jakości: kobiety, wina, służących, stroje. Fama głosi, że nosił się bardzo elegancko. Miał majątek ziemski w Chalced i pałac na Wyspach Nefrytowych. Podobno przed śmiercią ukrył resztki skarbu i zniknął wraz ze swoim żywostatkiem. Skoro nie mógł zabrać ze sobą złota i tego diabelskiego wytworu z czarodrzewu, schował je tak doskonale, że do dzisiaj nikt ich nie znalazł.
–Nigdy nie słyszałem tej opowieści.
–Nic dziwnego. Nie jest powszechnie znana. Ludzie mówią, że Igrot przemalował swoją łajbę, a galionowi zabronił się poruszać. Dzięki temu nikt nawet nie podejrzewał, że patrzy na żywostatek.
Brashen obojętnie wzruszył ramionami.
–Wiesz, co myślę? Że skłamał. Chciał po prostu, by wszyscy myśleli, że jest właścicielem żywostatku. Może się zresztą mylę – dodał bardziej pojednawczym tonem. Rozejrzał się po pokładzie „Skoczka”, a gdy się upewnił, że są sami z Finneyem, obcesowo zmienił temat. – Pamiętasz, kapitanie, o czym rozmawialiśmy kilka miesięcy temu? Że chciałbyś zboczyć do Miasta Wolnego Handlu… jeśli znajdę tam pośrednika chętnego handlować twoimi towarami?
Stary tylko kiwnął głową.
–No cóż, zastanawiałem się nad tą sprawą. Gdybyś się zdecydował kupić ten portret od Faldina, najlepiej byłoby go sprzedać właśnie tam. Tylko tam ludzie docenią wartość obrazu. – Splótł ręce na piersi i oparł się o balustradę. Starał się wyglądać na człowieka bardzo z siebie zadowolonego.
–Tak, ale jest to również najniebezpieczniejsze miejsce dla takiej transakcji – zauważył podejrzliwie Finney.
Marynarz usiłował mówić z wielką swobodą.
–Nie, jeśli znasz właściwych ludzi. Odpowiedni pośrednik mógłby nawet uznać tę sprzedaż za dobry uczynek. Wiesz, o czym myślę? Pośrednik zanosi ów portret do domu właścicieli statku wraz ze smutną opowieścią. Wyobrażasz sobie ich reakcję? Uznaliby cię za dobroczyńcę i z pewnością hojnie nagrodzili. Finney przesunął kawałek cindinu w ustach.
–Może… Ale nie warto tak daleko płynąć dla jednego obrazka.
–Oczywiście, że nie! Uznałem to jedynie za dobry pretekst na początek. Na tym obrazie mógłbyś zarobić znacznie więcej, niż sobie wyobrażasz.
–Tak, ale grożą mi także spore kłopoty – mruknął kapitan. Po długiej chwili spytał: – Jak sądzisz, co jeszcze moglibyśmy tam opchnąć?
Brashen ponownie wzruszył ramionami.
–Wszystko, czego Miasto Wolnego Handlu nie potrafi samo wyprodukować albo kupić na dalekiej północy. Pomyśl o przyprawach, herbacie, mocnych jamaillskich trunkach i lżejszych winach. Także egzotyczne towary z krain południowych, dobre jamaillskie antyki…
–Znajdziesz chętnego pośrednika? Marynarz pochylił głowę.
–Mam już na myśli właściwego kandydata. – Zachichotał krótko. – A jeśli wszyscy zawiodą, mogę spróbować sam.
Finney bez słowa wyciągnął do niego dłoń. Marynarz uścisnął ją, finalizując interes. Odczuwał głęboką ulgę. Odkrył sposób przekazania informacji o „Vivacii” jej właścicielom. Ronica Vestrit bez wątpienia znajdzie środki na wyswobodzenie z rąk piratów córki i statku. Ze skruchą zerknął za żywostatek i na Altheę. Ten lichy plan stanowił najlepsze wyjście, jakie mu przyszło do głowy. Brashen modlił się, by Althei i „Vivacii” nic się nie stało do czasu uratowania.
Nagle głośno zaklął.
–Co się stało? – zapytał kapitan.
–Nic. Wbiłem sobie drzazgę pod paznokieć. Zagonię jutro chłopaków do pracy. Niech porządnie wypolerują balustradę piaskiem. – Odwrócił się od Finneya.
W oddali szczupła sylwetka po męsku sikała za burtę żywostatku.
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